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PRA6A CZEKA NA PRZYJAZD RUNCIHANA 
Rząd czeski przedłoży mu projekty opracowanych ustaw a równocze

śnie kontynuować będzie bezpośrednio rokowania z Niemcami 

Raport posła brytyjskiego Newtona o sytuacji w Czechosłowacji 
Praga, 31 lipca. 

(PAT) Poseł angielski w Pradze 
Newton opuścił wczoraj wieczorem Pra
gę, udając się do Londynu, gdzie złożyć 
ma w Foreign Office sprawozdanie o 
obecnym stanie rokowań i o widokach 
misji lorda Runcimana. 

Praga, 31 lipca. 
(PAT) Przyjazd lorda Runclmana 

nastąpi ostatecznie w dniu 3 sierpnia. 
Jak twierdzą w kołach miarodajnych, 
przede wszystkim przedstawiony mu 
będzie tekst trzech projektów ustaw o-
raz memorandum stronnictwa Niemców 
sudeckich w przekładzie na język an
gielski. Następnie otrzyma on od rzą
du wyjaśnienia co do wszystkich punk
tów, które mogłyby się wydawać nieja
sne. , 

Równolegle do tego lord Runeiman 
nawliże kuitakt ze stronnictwem .Niem
ców sudeckich. Rząd ograniczy się 
przy tym do udzielenia pewnych ko
mentarzy do swych projektów, ustaw o-
raz do zajęcia stanowiska wobec me
morandum Niemców sudeckich. 

Z drugiej strony ma również stron
nictwo Niemców sudeckich opatrzyć 
komentarzami swojo memorandum i za
jąć stanowisko wobec projektów rządo
wych. Następnie, jak oczekują, lord 
Runeiman wystąpi z projektem co do 
dalszego biegu rokowań. 

Praga, 31 lipca. 
(PAT) Praco przygotowawcze nad 

projektem reorganizacji powiatowej I 
gminnej administracji 1 samorządu zo
stały zakończone przez „komitet sze
ściu" i polityczny komitet rady mini
strów. 

W ten sposób wszystkie rządowe 
projekty reform zostały całkowicie o-
pracowane. W poniedziałek zajmie się 
nimi rozszerzony parlamentarny „korni 
tet 20", złożony z przedstawicieli stron 
nlctw, należących do koalicji rządowej. 

We wtorek, 2 sierpnia, premier Ho 
dża rczpocznie rozmowy z przedstawi
cielami stronnictwa Henleina na podsta
wie gotowych już projektów, w e wtorek 
odbędzie się rówoteż pierwsze posie
dzenie sejmu* 

Praga. 30 lipca. 
(PAT) Biuro prasowe s t r o n n i c t w a 

Niemców sudeckich ogłasza komunikat, 
w którym stwierdza m. in.: 

„Po ogłoszeniu urzędowego komuni
katu Czechosłowackiego Biura Prasowe 
go z dn. 2S lipca r. b. oraz no rozmai
tych doniesieniach dzienników oowsi^iy 
niejasności co do tego. czy doręcz »ne 
urzędowo stronnictwu Niemców Sudec 
kich projekty rządowe sa nadal obo*ią 
żujące, oraz iak przedstawia sobie rząd 
d&lszy przebieg rokowań. Na skutek te
go po&el Ernest Kundt uznał za koniecz 
no w odręcznym piśmie do premiera 
Hodży prosić o odpowiedź na następu-
jące r v ,'!m!n: 

• I) Czy rząd utrzymuje w mocy za
sady rzędu narodowego, przedstawione 

w doręczonej oficjalnie w dn. 30 czerw 
ca 1938 r. stronnictwu Niemców sudec
kich części statutu narodowościowego 
oraz podstawy praw językowych, p.ze-
kazane stronnictwu tegoż w formie pro 
jektu ustawy? 

2) Czy doręczone stronnictwu w dn. 
28 lipca 1938 przez dr. Krelci cześci 
dwu projektów ustaw o samorządzie 

mają charakter ostateczny, oraz kiedy 
stronnictwo otrzyma dalsze cześci tych 
projektów? 

3) Na kiedy stronnictwo może się 
spodziewać zatwierdzenia ostatecznego 
tekstu wszystkich projektów rządo
wych? 

4) Kiedy stronnictwo może oczeki
wać obiecane] mu w dn. 15 lioca noty 

pisemnej, określającej stanowisko rządu 
wobec memorandum Niemców sudec
kich z dn. 7 czerwca? 

5) Czy ujawnione w toku dotychcza 
sowych rozmów zamiary co do dalsze
go biegu rokowań pozostają w mocy, 
czy też w związku z przyjazdem lot da 
Ruucimana należy je uważać za nicaktu 
alne " 

OSTRE POGOTOWIE WOJSK SOWIECKICH I JAPOŃSKICH 
Żołn ierze sowieccy budują u m o c n i e n i a polowe.—ToRio 

o d r z u c a protest sowiecRi Tokio, 30 lipca. 
(PAT) Dowództwo armii koreańskioj 

HAmuniknje: 
W piątek około dziesięciu żołnierzy 

przekroczyło granicę sowiecko - man

dżurską.na południo-zachód od Szacao-
fen (dwa kim. na północ od w z gonta 
Czankuieng). ŻOŁNIERZE SOWIECCY 
ROZPOCZĘLI BUDOWĘ UMOCNIEŃ 
POLOWYCH. Japońsko - mandżurskie 

W Grecji panuje spokój 
J a k s t ł u m i o n o p o w s t a n i e n a K r e c i e 

Ateny. 30 lipca. 
(•PAT) Grecka Agencja Telcgrafios-

na donosi: Cała prasa grecka jednomy
ślnie surowo potopią stłumiony zantach 
na Krecie. 

Według informacyj prasowych, nad
chodzących z Canes. w obecnei chwili 
na rogatkach miejskich stola silne od
działy wojskowe, które zatrzymują bez 
względnie wszystkich ^podejrzany cli; 

Dzienniki donoszą również, że oows ł ań 
cy rozproszyli sie z chwila ukazania 
się' pierwszych eskadr'lotniczych. 

Ludność miasta zaieta wroeie stano 
wisko wobec powstańców. W o b e c n e j 
chwili — końcey swój komunikat ateń
ska agencja telegraficzna — cała lud
ność Krety daje wyraz w SDonlar . icz -
nych manifestacjach przywiązania i 
Wierności dla rządu. 

Nowe zajścia w Kłajpedzie 
H i t l e r o w c y z d z i e r a j ą p l a k a t y i o b w i e s z c z e n i a U r z ę d o w e 

Kłajpeda, 30 lipca. 
Wyrokiem litewskiego komendanta 

wojennego Kłajpedy, zostali skazani za 
udział w zamieszkach na terenie portu 
kłajpedzklego Bruno i Herbert Flach na 
jeden rok więzienia, Behr, Beyer i Jo-
nuszis na 6 miesięcy, ora? Preister i May 
na miesiąc zamknięcia w obozie pracy 
przymusowej. 

Plakaty, obwieszczające o tym, roz
lepiono na mieście, zostały w ciągu no
cy bądź pozdzierane, bądź wymalowano 

na nich czarną swastykę 
W piątek doszło do poważnych de-

monstracjj autylitewskich. Demonstru
jących rozproszyła policja. Aresztowano 
3 osoby. 

Kowno, 30 lipca. 
(PAT) Prasa litewska od tygodnia do 

nosi o powtarzających się napadach na 
Litwinów i biciu szyb w sklepach li
tewskich w Kłajpedzie. 

Ostatnio wybito szyby w jednej z 
restauracy] litewskich w Kłajpedzie. 

Kry lenko przed sądem 
R ó w n o c z e ś n i e z n i m o d p o w i a d a ć b ę d z i e 43 p r o k u r a t o r ó w s o 

w i e c k i c h . — W s z y s t k i m g r o z i k a r a ś m i e r c i 

Londyn. 30 lioca. Jgów ludu" na wolność, względnie wy-

patrole graniczne wyparły napastników., 
poczym wycofały się na oko!icz;'.2 w e j 
rzą, aby nie dawać powodów do dal-* 
szych powikłań. 
. W. piątek w godzinach, popołudnio
wych po nadejściu posHkójy oddziały ł 3 -
wieckie natarły na patrole ianońjkP-
mandżurskie, które atak odparły, i, 

W zakończeniu komunikat stwierdza: 
„JAPOŃSKO - MANDŻURSKIE OD
DZIAŁY STO j A .01ł*pl«E'.NA&lv >/ .v:-

CIW ODDZ!ALOWmG$tfp&reH, 
Tokio,' 3» fpća. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
komunikuje, ż e wiceminister Horinuszi 

ODRZUCIŁ PROTEST SOWIECKI, 
dotyczący ostatnich wypadków, na.pasra 
nlczu i z e swej strony wystosował pro
test db r^ądu sowieckiego. 

Sytuacja jest w tei chwil i W N ^ 
dramatyczna i lada godzinę spodziewać 
się można nowych, groźnych powikłań* 

TokiO. 30 lipca. 
(PAT) Agencja DOmei stwierdza, że 

japońskie koln oficjalne oceniaia poważ
nie nowe zajście graniczne, które wy
darzyło się na granicy japońsko1-man
dżurskie] w ub. piątek. 

, Sztab armii japońskie! stwierdza ko
munikat, wykazuje duża cierpliwość i 
opanowanie wobeciaktu okupach wz<>!ó 
rza Czangkufeug. Japończycy szukali 
sposobu pokojowego załatwienia sp(tru 
granicznego na tym odcinku na drodze 
rokowań dyplomatycznych z Sowieta
mi. 

Najwidoczniej cierpliwość 1 opano
wanie Japończyków .władze sowieckie 
oceniły, ]ako słabość Japonii, skoro od
dział sowiecki ponownie naruszył gra
nicę z Mandżuria. 

Korespondenci z Moskwy donoszą, 
że generalny prokurator Zw- Sowieckie 
go Wyszyński, zajął się już przygoto
waniem i organizacją procesu D i ż e c i w 
cx-komisarzowi sprawiedliwości Kry-
lence. Będzie to proces ..monstre" z u-
dzialem publiczności, prasy i dzienni
karzy zagranicznych. Termin rozprawy 
wyznaczony został na wrzesień. 

Akt oskarżenia zarzuca Krvlence, iż 
rozkazywał on podległym sobie prokura 
torom wypuszczać „prawdziwych w.ro-

mierząc im kary uajwyżei do 5 lat wię
zienia, zaś wiernych stalinowców ska
zywać na specialnie surowe kary. zaś 
w miarę możności — na rozstrzelanie. 

Drugim sensacyjnym punktem oskar
żenia jest zarzucenie Krylence stworze
nia tajnej organizacji prawników pod 
nazwą „Miecz Prawdy" działalącej na 
terytorium cale] Rosii 43 oskarżonych 
prokuratorów okręgowych ma bvć właś 
nie członkami te] organi/.acii. 

Wszystkim grozi kara śmierci, 

Warszawa, 31 lipca, 
(PAT) Pan Marszalek Smigły-Ryd? 

przyjął dziś delegacje prezydium Zwią* 
zku Dziennikarzy R. P. w osobach: Pre
zesa Związku M. Soczyńskiego, wice
prezesa M. WierzyYiskiego i sekretarzu 
generalnego M. Kozłowskiego. 

Delegacja wręczyła Panu Marszal
kowi m. inn. uchwały walnego zjazdu 
Związku Dziennikarzy R. R. w sprawie 
opodatkowania sie dzicńinkarstwa aa 
Fundusz Obrony Narodowej. 
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Ofciec Swiejffl I i i i ś f B l e w i i i t i e , 

Cita del Vaticano. 30 lipta. 
(PAT) Ojciec Święty przyjął w Ca-

<*tel Gandolfo alumnów Kolegium Pro-
paganda Fide w obecności kardynała 
Fumasoni Biondi, prefekta teiże kongre
gacji. Po wysłuchaniu orędzia hołdow
niczego, Papież wyraził radość z powo
du obecności wychowanków kolegium, 
reprezentujących 37 narodowości, a .na 
stępnle wygłosi! obszerne przemówie
nie, w którym 

PRZESTRZEGAŁ SŁUCHACZÓW 
PRZED TEORIAMI RASIZMU. 

Ojciec Święty sprecyzował pojecie po
wszechności Kościoła katolickiego i bar 
dzo ostro wystąpił przeciwko zaznacza
jącej się kampanii przeciwko Akcji Ka
tolickie], która oskarżana, iest przez 
przeciwników o to, że iest antvrasistow 
ską, a zatem antyfaszystowska. 

Akcja Katolicka — oświadczył Oj
ciec Święty, — ma racie bvtu tylko 
przez to, że należy do Kościoła. Dlatego 
też nie może ona być inną. niż kato
licka. 
BYĆ KATOLICKA. TO ZNACZY BYĆ 
POWSZECHNA. NIE RASISTOWSKA, 
nie nacjonalistyczna w sensie wyłącza
jącym te dwa przymiotniki. ..Nie chce
my wyłączać nikogo z rodziny ludz
kiej" — oświadczył Papież. 

podkreśliwszy rasistowskie I nacjo
nalistyczne przeszkody, wznoszone po
między ludźmi i narodami. Ojciec Świę 
ty dorzucił: 

— Stwierdzono ostatnio, że po
między Akcją Katolicka I partia fa
szystowską istnieje rozbieżność dok 
trynalna nie do pogodzenia. Są to 
słowa wielkie, lecz słowa nieścisłe, 
ponieważ Akcja Katolicka nie ma 
własne] doktryny I znaiduie się ona 
cala w ramach Kościoła katolickie
go, poza którym nic tstnlele i nie 
ma racji istnienia. Powszechność 
Kościoła katolickiego nie wyklucza 
oczywiście idei pochodzenia lub na
rodowości, ale cały rodzaj ludzki 
jest j e d n ą p o w s z e c h n ą 
r a s a l u d z k a i nie ma miejsca 
na rasy specjalno. Można zatem za
dawać sobie pytanie, czyż Włochy 
istotnie potrzebują naśladować 
Niemcy? 

/, uśmiechem dorzucił następnie Panież, 
że nie dlatego tak mówi. ponieważ jest 
synem tych mediolańczyków. którzy 
WYGNALI W SWOIM CZASIE NIEM

CÓW OD SIEBIE, 
lecz dlatego, że Rzymianie nie mówili 
nigdy o rasach. Trzeba nazywać rzeczy 

ich własnym imieniem, leżeli chce się 
uniknąć wielkich niebezpieczeństw — 
powiedział Papież. 

Wśród tych niebezpieczeństw nfOże 
istnieć także niebezpieczeństwo zapom
nienia swego własnego imienia i n a z w y , 
jak o tym mówił ongiś wielki historyk 
latyński Tacyt, który widział w tvm 
jedną z najpoważniejszych oznak deka
dencji moralnej. Kto zatem chce wy
stępować przeciwko Akcji Katolickiej, 
występuje bezpośrednio przeciwko Ko
ściołowi. Ten, kto uderza w Akcję Ka
tolicką, uderza w Papieża, a kto uderza 
w Papieża —• umiera. Jest to .prawda, 
której dowiodła historia. 

W tym miejscu Papież przytoczył 
po francusku stare powiedzenie Francu
skie „0»i mange du Papę—s'en nicurt" 

w pracy Kongregacji Propagandy Wia
ry jest 
JEDYNIE PRAWDZIWA. SŁUSZNA I 
ZDROWA PRAKTYKA RASIZMU. OD
POWIADAJĄCA GODNOŚCI I REAL
NOŚCI LUDZKIEJ, GDYŻ RZECZY
WISTOŚĆ CZŁOWIECZEŃSTWA PO
LEGA NA TYM, ABY BYĆ LUDŹMI, 

A NIE DZIKIMI ZWIERZĘTAMI. 
W dalszym ciągu Oiciec Św. po 

nownie: wy raził,ubolewanie, że Wło 
chy uznały za słuszne naśladowa
nie Niemiec. 

Przypomniał ón, że dawni P/.ymla-
nle, mówiąc o rasach, używali słów bar 
dziej kulturalnych, jak no. określenie 
nię „Gcns Italica" i ..Stirps' Itai!c2'. 
Przemówienie swe zakończył Papież tt-
waga, że prawdziwy rasizm znaleźć 

zgromadzeni sa razem wychowankowie 
37 narodów, wszyscy synowie tej sa
mej matki, tej same] rodziny i tvsz\soy 
wychowani przy tym samym siojs i w 
tej samej prawdzie. 

; Rzym. 30 Imca. 
, (PAT) Dzienniki włoskie zamiesz

czają tekst wczorajszego przemówienia 
Papieża, wygłoszonego w Castel G°n-
dolfo, nie opatrując enunciacii tej ład
nymi komentarzami. 

Ojciec Święty oświadczył dalej, że możną'w ..Kolegium Propagandy! guzie 

M D I HO POLEWANIA 
ULIC 

wszelkich typów węże , pożarni
cze i wszelki sprzęt strażacki 
palce? 

Łódzka Składnica Strażacka 
Sp. z o. o. Łódź, Al. Kościuszki 57 

tel. 233-73.' 

Ewentualne zarządzenia dyskryminacyjne dotyczyć mają tylko Żydów zagra* 
nicznych-^- oświadczył włoski wicemin. spraw wewnętrznych 

Rzym, 31 lipca 
(PAT) Agencja Stefan! urzędowo 

komunikuje: Mussolini,''zwiedzając o-
bóz awangardzistów w obecności set 
kretarza partii faszystowskiej i przed
stawicieli federacji faszystwoskich 
Włoch północnych, powiedział; „Prag
nę, abyście wiedzieli, i aby cały świat 
się dowiedział, że nawet w sprawie ra-

śV będziemy w dalszym ciągu zdecy
dowanie kroczyli naszą drogą. Twier
dzenie, że faszyzm' naśladował kogo-
MwJek .lub cośkolwiek, jest po prostu 
absurdem". 

Rzym, 3ł lipca 
(PAT) Prezydent Związku Gmin 

Żydowskich we Włoszech Frederigo 
jarach przyjęty został przez wicemi-

Prasa niemlicKa alaHule Mylsan 
> W. dzisiejszym ośw :adczenitt Musso-

•Ojca 

Berlin o m o w i e Papieża i oświadczeniu Mussnliniego 
Berlin, 30 lipca. • 

- IP t̂a >Ry z e w rił&Mlte 'Ą^JMP'' 1 ' 0 ^^ 
1 wczorajsze przemówjtóyńe Q]c3 6>vlej.Qj 
go, V którym prasa njbmiecka'depatru-

ijo się nie tylko wystąpienia przechyko 
j teoriom rasistowskim trzeciej Rzeszy. 
! lecz przede, wszystkim ostrej krytyki 
i wypuszczonych niedawno poglądów Iw 
szyzmu na zagadnienia rasowe. 

w yjpo wiedzia ue rzęj-

To wypowiedzenie Mussolinicgo zo
stało .wykorzystane przez dzisiejsz'1 pra
sę niemiecka'do'zaatako^mia Ważyka-
niL̂AIIGRLIR* zapowiada publikacje; ar 
tyl.tiłu o pollryc/.nej działalności akcji 

nistra spraw wewnętrznych, któremu 
doręczył memoriał w sprawie kam
panii antyżydowskiej, wszczętej ostat
nio we Włoszech. 

Jak twierdzą wiceminister oświad-. 
czył, że nie będą wydane żadne zarzą
dzenia przeciwko Żydom Włoskim, zaś 
Obecna kampania godzi tylko w Żydów 
zagranicznych. 

Oświadczenie to komentowane jest 
w tym sensie, że stosunek rządu wło
skiego do ludności żydowskiej będzie 
rozpatrzony ua sesji Wielkiej Rady Fa
szystowskiej, która odbędzie się w paź 
dzierniku i poweźmie decyzje w spra
ye :e .ustawodawstwa, dotyczącego Ży
dów włoskich. ' 

;s*rMt#W9t lipca 
(PAT) Redaktor czasopisma „II-Te 

vece", Telesio Interlandi, który znaiji 
jest ze swych żydożerczych wystąpień, 
mianowany został szefem wydziału 
ochrony rasy przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych. 

ET9 CASANOVĄ 
ZAWADZKA 10 . 

Przedstawiamy nasz rewelacyjny program-
sierpniowy 

'LLI!L|I;LL|LL,TL\LLIIL!!L!!LLILLLL!LLLLLLL:LI!!!i!I!!II!i!!I:;I:!L!:I 
światowe]; s ławy duet 

Al̂xander-ADRIĘNNA JADZIA C AR1NI 
urocza tancerka SYBILLA VENN Doskonalą 'orkiestra pod dvr. BR. riERESA. 

Sala idealnie wentylowana. 
FIvy w soboty, niedziele i czwartki. 

Zidlewztrnia i FUDASIE 
i- • Vw 

Najokrutniejsza wojna 
NIENAWIŚĆ KREWNIAKÓW RASOWYCH — CHIŃCZYKÓW I JAPOŃ

CZYKÓW — JEST OGROMNA 
To, co się dzieje obecnie w Chinach, • podjazdowa. Chińczycy, którzy .wstępu* 

Jest wojną bez precedensów. Takiego j ją w jakiekolwiekbądź stosunki politycz-
bezlitosnego zniszczenia, takiej niena-|ne-czy handlowe z władzami okupacyj-
wiści, jaka dziś panuje w tej wojnie, nie'nymi mordowani są bez litości- przez 
było jeszcze dotychczas w historii. Ko-'swoich ziomków, 
respondent „Daily Express" z Chin siu- ] Taki stan rzeczy na placu boju za-
sznic napisał w jednej ze .swoich ostat-.wdzięczą armia japońska tajnej• orgańi-
nich korespondencji: .' z a c j i politycznej „Kodo". Oznacza to do-

— Japończycy mogliby już oddawnaj słownie „Droga cesarska" łfjęst. japoń-
wygrać tę wojnę, gdyby byli dobrze trak;ską odmianą ideologii partyjnej faszy-
towali Chińczyków na terytoriach oku" \Stawskiej. „Kodo" uważa, że wojnę na-
powanych. Ale, uniesieni wściekłością na leży skończyć jaknajwcześniej. Abywoj -
opornego wroga, wojska japońskie trak-Ina była krótka, musi być groźna, gwał
tują Chińczyków gorzej, niż źle. Bicjc, ] towna. musi zniszczyć wroga bezwzgięd-
torturowanie, konfiskata mienia chińskie- nie. Dlatego „Kodo" forsuje ataki- po-
go — wszystko jest na porządku dzień-j wietrzne na miasta chińskie, „Kodo" roż
nym. Chińczykowi zabiera się wszyst- prawią się z mieszkańcami terenów okti-
ko — od wielkiej fabryki włókienniczej. powanych i w rezultacie doprowadza do 
rió małego sklepiku, do miedzianych gro-'wyników wręcz .sprzecznych'ze swoimi 
siaków cliińśkiego chłopa. Cóż dziwnego, założeniami. Albowiem końca wojny ztt-
że we wszystkich sercach chińskich pa- pełnie nic widać. Odwrotnie,, wydaje się, 
nujc lodowatą nienawiść do .japończy- że wojna trwać będzie'w nieskończoność, 
kńw. Na terenach okupowanych przezj W Chinach-północnych, gdzie przed 
Japończyków, ua każdym kroku trwa wieloma miesiącami już okupanci japom 
chiński sabotą£. Można zupełnie śmiało jsey ustanowili rzad zupełnie od siebie 
Dowiedzieć, że trwa tam nadal wojna' zależny, -tysiące kilometrów kwadrato 

wych znajdują się w rękach luźnych i 
grup chińskich .partyzantów. Wysiłki ja-1 
pońskic, aby-uwolnić te tereny z. „bandy-i 
tów" nie powiodły się zupełnie. W Nan-
kinie, którym Japończycy owładnęli już i 
dawno, stosunki są nie o wiele lepsze,! 
aniżeli nazajutrz po wkroczeniu do mia
sta. Najlepszy dowód, że Japończycy 
nie wpuszczają tam zupełnie cudzoziem
ców, aby nikł na świecie-nic znał praw
dziwego.-stanu- rzeczy. Sklepy są zam
knięte, a-jedyni" ludzie, którzy mają pra
wo kupowania i sprzedawania, to Japoń
czycy; Jest ich razem 1000 kupców. Jak 
na milionowe miasto, to trochę za mało. 
• Jedną z najciekawszych cech charak
terystycznych'obecnej wojny-w Chinach, 
jest brak „kobic-t". Okazuje się. iż w wal
kach zginęło o wiele więcej kobjet, niż 
mężczyzn';' Ofiarami ataków powietrz
nych padały przeważnie kobiety, gdyż 
mężczyźni znajdowali sie w szeregach 
walczących, a to. w.czasie obecnej wojny 
jest pewniejsze. 
' 'Podczas powodzi ginie-więcej kobiet, 

niż. mężczyzn,, gdyż - kobiety .są .s|abszc i 
przeważnie nie umieją", pływać- . Kobieta 
jest mniej wytrzymała'na głód. Aczkol-

fwick wyda'śię'"tb nieco fantastyczne, oka
zuje, się obecnie, iż brak kobiet daje się 

(ńs.tro" wo znaki.".Żołnierze. japońscy po
drostu porywają spotkane na ulicy Chin
ki i gwałcą je masowo. Ale i żołnierze 

:ćhińscy nie są o .wiele lepsi. Objaw ten 

przybrał już rozmiary niepokojące. Jest 
to jedna z cech charakterystycznych 
współczesnej wojny, kto wie, czy nie mo
że się powtórzyć również i gdzieindziej. 

Trudno przewidzieć, jak się ta wojna 
skończy. Ale obserwując z bliska to,' co 
się dzieje, trudno również wyobrazić so
bie, aby skończyła się szczęśliwie i po 
ludzku. Nie można przecież a»rimmriło
wać narodu liczącego blisko, pół miliar
da dusz. A żywi — Chińczycy nie ustą
pią. Chińczycy nie pozwolą się ani zor
ganizować przez Japończyków, ani też 
wyzyskiwać się. W ich duszach nictur 
wiść do najeźdźców przekracza wszyst
ko to, co my Europejczycy możemy so
bie wyobrazić. Poczucie zemsty u pro
stego człowieka wyostrzone jest do 
maximum. Taka nienawiść nie daje się 
złagodzić. 

Z drugiej strony i Japończycy nię 
Ustąpią. Japonia jest najsilniej zaludnio
nym krajem na kuli ziemskiej. Posiądą 
przeszło 1000 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy ziemi uprawnej. Rolnictwo 
japońskie prowadzane jest metodami naj 
pracowitszymi, a trudno..ażeby kraj do
prowadzić do jeszcze większego uprze
mysłowienia. Tym bardziej, że całyświat 
i tak się juź broni przed zalewem tanich 
produktów japońskich. Ten konflikt ży-r 
ciowych interesów dwóch narodów jest 
doprawdy więcej, niż tragiczny. 
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Warszawa. 31 lipca. 
Stronnictwo Ludowe organizuje w 

dniu 15 sierpnia w Poznaniu w rocz
nice „Cudu nad Wisłą" wielki zjazd 
swoich członków z całego kraju 

Powiększony skład 
pose l s twa l i t ewskiego 

w Warszawie 
Warszawa. 31 lipca. 

W najbliższym czasie nastąpić ma 
zwiększenie personelu poselstwa litew
skiego w Warszawie. W dotychcza
sowy skład' poselstwa wchodzi 10 osób. 

W związu z rozwijającymi się stale 
stosunkami polsko - litewskimi i nawa
łem pracy w wydziale konsularnym 
ilość urzędników ulec ma zwiększeniu. 

W najbliższych dniach podpisana ma 
być również nominacja attache handlo
wego w Warszawie. 

Nowy kferown k 
nadzoru prokur; t' r?kfego 

Warszawa. 31 lipca. 
Ministerstwo sprawiedliwości mia

nowało na stanowisko kierownika nad
zoru prokuratorskiego w ministerstwie 
sprawiedliwości prokuratora Sądu Naj
wyższego p. Krzysztofa Bieńkowskiego. 

Dotychczasowy kierownik nadzoru 
prokuratorskiego prok. Krzyczyński 
przeszedł na stanowisko wiceprezesa 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie.. 

Min. Beck w Oslo 
Warszawa, 30 lipca. 

(PAT) Minister spraw zagranicznych 
Józef Beck wyjechał z oficjalną wizytą 
do Oslo. 

Ministrowi towarzyszą w podróży 
dyrektor gabinetu ministra, Michał Lu
bieński i sekretarz osobisty Kazimierz 

Krasicki. 

IM MA NiCttPSilGO HU 
WDtO oo COUHiĄ 

P41MOLWE,: 

OWSZEM JESt- KREM 
do ^L£WĄ-^l0^Ei 

LECZ jedno potwierdzają, żc n ic nie zastąpi olejku 
o l iwkowego przy goleniu . 

Skróć czas golenia — ułatw prace ostrza y stosuj metodę Palmoli 
wolisz obfitą pianę zielonego kremu, czy ekonomiczne mydło do 
Palmollve, piana preparatów do golenia Palmolive jest niezastąpiona. 
1. Dzięki olejkowi oliwkowemu zmiękcza zarost i naskórek. 
2. Dzięki glicerynie nie wysycha na twarzy w ciągu 10 minut. 
3. Dzięki połączeniu gliceryny z olejkiem oliwkowym, chroni skórę od 

nieriia wskutek golenia i pozostawia twarz idealnie gładką, 
świeżą i elastyczną, przyczyniając się do młodzieńczego 
wyglądu. Nie zwlekajcie z kupnem, Panowiol Na całym 
świecie krem i mydło do golenia Palmolive są naj
więcej sprzedawane i najpopularniejsze, gdyż umoż
liwiają doskonałe, szybkie I ekonomiczne golenie 
się. Wszystko dzięki olejkowi oliwkowemu! 

ve. Czy 
golenia 

porlraż-

no o'!»"c.„ 
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E W CENT 
Arabowie podpalają w Haifle domy żydowskie. — Teroryści wymordował! całą 

rodziną arabską. — Narady przedsjgwjcieli władz wojskowych i cywilnych 

Koncentracja wo!sk francuskich na granicy syryjsko-paleslyfi 
JEROZOLIMA, 31 lipca. 

Uzbrojona banda Arabów wtargnęła 
do wsi Barika w pobliżu Zichron - Ja. 
kow i 

WYMORDOWAŁA CALA RODZINĘ 
PEWNEGO FELLACHA. ZŁOŻONA 

Z SZEŚCIU OSÓB. 
w tej liczbie 5-letnie dziecko. 

Policja aresztowała w Nablusie 19 
muchtarów okolicznych wsi. Będą oni 
pociągnięci do odpowiedzialności za 
akty sabotażu, w szczególności za ni
szczenie przewodów telefonicznych. 

Dnia 4 sierpnia przed sądem wojen
nym w Jerozolimie odbędzie się proces 
robotnika żydowskiego Cyjona Farżuka, 
który oskarżony jest o to, że 1 lipca 
, RZUCIŁ BOMBĘ NA AUTOBUS 

ARABSKI 
w Jerozolimie. 

JEROZOLIMA, 31 lipca. 
Położona na uboczu kolonia żydow

ska Ikneam gwałtownie zaatakowana zo 
stała przez liczne bandy terrorystów, 
które zdoiały już otoczyć kolonię. Ter
roryści już przygotowali suchą słomę, 
aby po wtargnięciu podpalić kolonię. 
Koloniści i policja pomocnicza bronili 
się jednak i zaalarmowali rakietą o po
moc. Natychmiast przybyły posiłki z 
Nahalal i Miszmar - Haeniek. Mimo ba
rykad, policja zdołała dotrzeć do k o l o 
nii i rozpędzić terrorystów. 

TEL - AWIW. 31 lipca. 
Więźniowie żydowscy w Jaffie roz

poczęli głodówkę, aby zaprotestować 
przeciwko brutalnym napaściom ze stro
ny więźniów arabskich. Dwóch więź
niów arabskich mianowano nadzorcami 
flad więźniami żydowskimi. 

TERRORYŚCI ARABSCY RZUCILI 
DZIŚ W JEROZOLIMIE NA UL. KRÓ
LA JERZEGO BOMBL\ 5 DZIEW
CZĄT i 2 CHŁOPCÓW JEST LEKKO 
RANNYCH. 

W Haifle 
TERRORY 'CI PODPALILI 2 DOMY 

ŻYDOWSKIE. 
Uzbrojona banda Arabów wtargnęła 

do szpitala rządowego w Saicdzle i uwol 
niła Achmcda Bejtunl. który tam prze-
bywał pod slraż?. Fe]|:tni jest podej
rzany o zamordowanie kolonisty Gra
bowskiego w kolonii Miszmar tlajarden. 

JEROZOLIMA, 31 lipca. 
W Jerozolimie odbyły się narady z 

udziałem przedstawicieli władz wojsko
wych i cywilnych. Wy&oki Komisarz 
sir Harold Mac Mlchael odbył dłuższą 
rozmowę z naczelnym dowódcą gei,cia
łem Heiningein. 

Do Jerozolimy przybjl również ko
mendant „Legionu Arabskiego" w Trans-
jordanii. Następnie Wysoki Komisarz 

konferował z przedstawicielami Agencji 
Żydowskiej z Dawidem Ben-Gurion i 
Mojżeszem Szertokiem. 

Komisja dla podziału Palestyny od
bywa już swe ostatnie posiedzenia w Pa 
lestynic. Na poufnym posiedzeniu ko
misja przesłuchała kierownika departa
mentu finansowego rządu palstyńskiego 
p. Johnsona. 

JEROZOLIMA, 31 lipca. 
Według otrzymanych tu wiadomości 

naczelne dowództwo sił francuskich w 
Syrii 

i SKONCENTROWAŁO NA GRANICY 
SYRYJSKO - PALESTYŃSKIEJ KIL

KA BATALIONÓW 
Zwłaszcza na odcinkach granicznych 

ztw. „Murem Tegarta", który terroryści 
usiłują zburzyć. 

Przeciw taktyce odwetu w Pale 
wystąpili s tanowczo znani działacze sjonistyczni w Lon 

„Odwaga i g łupota są niekiedy synonimem,"... 
n i e . — 

Londyn, 30 lipca. 
W „Angio-Palesłlne Club" w Londy

nie wygłosili doniosłe przemówienia 
prof. Z. Brodetzki i B. Locker. Głównym 
TEMATEM była kwestia t. zw. „hawlagl". 

Prof. Brodetzki oświadczył że j.wa-
ż: za swój obowiązek zabrać głos w 
cblk/u obecne! sytuacji • Palestynie. 
Nałoży z wleHitt rezerwą odnosić się do 
oświadczeń w sprawie zajść palestyń
skich w ostatnich tygodniach, szczegól
nie w ostatnich dniach. Nie powinno się 
kategorycznie przyjmować sugestii, że 
gdyby zamach godził w Arabów, to 
sprawcami jego są Żydzi. 

Doświadczenie ostatnich dwóch lat 
S O O H B B B N M N H N B B N H M I 

wykazało, że wiele oiiar arabskich po
legło z rąk ich współbraci-terorystów. 

Nie brak też dowodów wtrącania się 
do konfliktu palestyńskiego pewnych 
aktywnych czynników zagranicznych. Z 
drugiej strony byłoby jednak niesłuszno 
ignorować fakt kontrrepresji pewnych 
kół żydowskich, jakie zanotowano w 
ostatnim czasie. 

Nie należy bynajmniej wyciągać z 
tego wniosku — stwierdza ponownie 
prof. Brodetzki — że oiiary arabskie 
poległy w wyniku akcji żydowskiej. 
Skądkolwlek winowajcy by nie pocho
dzili, a śledztwo wkrótce to wykaże — 
jest jasne, że kto łamie dyscyplinę na-

Na plaże Italii 
P . B . P . „ A R G O S II przez Budapeszt 

wycieczki: 3/8. 13/S i 23/8 

Łódź, Piotrkowska 60. TEL. 104-00 Przymus paszportowy dla Żydów w Niemczecl 
D o w o d y z o d c i s k i e m p a l c ó w dia n i e m o w l ą t . 

Berlin, 30 lipca. 
Na mocy zarządzenia ministra spraw 

wewnętrznych Rzeszy wprowadzono 
PRZYMUS paszportowy dla Żydów w 
Niemczech. Każdy Żyd począwszy od 3-
micslęcznych niemowląt posiadać winien 
paszport z fotogratłą I odciskiem palców. 

Odnośnie do nle-Żydów przymus pa
szportowy obowiązuje jedynie młodzież 

w wieku poborowym. Wszyscy Żydz,' 
powinni się zaopatrzyć w paszporty d-
31 grudnia b. r. 

Według omawianego dekretu, każdy 
Żyd powyżej lat 15 obowiązany jeb. 
okazać paszport na każde żądanie władz. 
Gdy Żyd przychodzi do urzędu winien 
zameldować, że jest Żydem i wymienić 
NUMER ptsrportu. 

rodową, ten sprowadza nieszczęście NA 
żydowską Palestynę i na cały nafotl ży
dowski. 

B. Locker ws'<aza? na rktęząifeu swe
go przemówienia, że pewu> kota wą
tpią, czy taktyka polityczna !-..' :oś( i ży
dowskiej w Palestyn'~ DTL I ' Ą •<•• 
cha rc:r.it:CL2ĆV/ Jest £h:c-:tc. uu-ia l- od
noszą się ujemnie DR „uawlagl". Jest 
kłamstwem, że- Żydv,;i brak edwagi DG 
stawienia ostrego oporu. „Hawlaga" — 
to nietylko samoobrona, jak twierdzą 
niektórzy. „Hawlaga" to jest powstrzy
manie się od odwetu za morderstwa, to 
negacja romantyzmu zabijania, to walka 
obronna systemem najskuteczniejszym. 
Nie jest ona biernym oporem, znaczą 
obronę zorganizowaną i skutecznie prze
myślaną. 

Nie można czynić odpowiedzialnyńi 
każdego Araba za zbrodnie popełnione 
przez Innego, gdyż oznaczałaby to zni
żenie się do poziomu arabskich terory-

• stów. „Hawlaga" pranie nh DR. djd 
j'ego, aby rozruchy zamieniły sje w o | 

tę domową między NRV.; - Im 
i arabskim w Pal.?s'.y:;'\ "7. • PR,-
*lądów pewnych osób odwaga i głupo-

' a są niekiedy synonimami. 
Odwaga tiło oznacza Isdtrah r " ™ ' 

.a niebezpieczeństwem, lecz clrc,rq ży« 
. -«a tak wyieżoną, Jalk tylko tó jest mo

ż l i w e . Zerwanie z polityką samsónano-
wabia oznacza konsojidaefc RRŁE-A świa
ta aral?"klego przeciwko ?•••'-<-< i zam
knięci' imigracji Żydowskiej do Pale 

' styny. 
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KTO ZWYCIĘŻY: CHAMBERLAIN, CZY EDEN? 
Lord Runciman ma wyprowadzić Europę z niebezpieczne! sytuacji 

Londyn, w lipcu. 
Istnieją w Anglii obecnie dwa zasad

nicze poglądy na sprawy polityczne, 
szczególnie jeśli chodzi o Trzecią Rzeszę 

Chamberlain, który posiada za sobą 
większość opinii prawicowej, jest zdania 
że nie należy jeszcze występować ani 
zbyt energicznie, ani doprowadzać do 
jakiegoś poważnego konfliktu. Sądzi on 
bowiem, że ani Anglia, ani jej sojusznicy 
jeszcze nie są gotowi do stawienia cz' ła 
„na placu boju" dobrze przygotowanej 
armii niemieckiej. A może wogóle oba
wa konsekwencji każdej wojny, nawet 
zwycięskiej, każe mu postępować ostroż 
nie. Eden, młodszy od niego i zapalczyw-
szy. podtrzymywany zresztą przez po
lityczne partie lewicowe, jest przeciw
nego zdania. Uważa on mianowicie, że 
jeżeli teraz r.ie położy się tamy roszcze
niom i żądaniom niemieckim, jeżeli je
szcze raz przepuści się sposobność ener
gicznego przeciwstawienia się różnym 
urojonym pretensjom, później może być 
jeszcze trudniej. Autorytet bowiem Tr?e 
ciej Pzeszy dzięki szeregowi szczęśli
wych i. powiedzmy otwarcie, umiejętnie 
przeprowadzonych posunięć politycz
nych, wzrasta. Nastąpić więc może taka 
chwila, kiedy demokratyczne państwa 
będą miały przeciw sobie nie tylko Niem 
cy i jej obecnego, niezbyt zresztą „mu
rowanego" sojusznika z drugiego końca 
osi, ale szereg Innych państw, o których 
względy obecnie Trzecia Rzesza zabiega 

Tej samej opinii rzecznikiem jestWfn-
ston Churchill, który wręcz głosi konlecz 
ność okrążenia Niemiec już teraz, aby 
nie dać im okazji do zamanifestowania 
swej woli „pokoju". Churchill zasadniczo 
nie ufa i nie wierzy żadnym zapewnie
niom Niemców, twierdząc, że wszystko 
to jest tylko manewrem politycznym 1 
odłożeniem rozprawy do lepszej, po-
myślniejszej chwili. 

Narazie wydaje się, że w społeczeń
stwie, a przynajmniej w polityce angiel
skiej, przewaga jest po stronie Cham
berlaina. Przynajmniej jeżeli chodzi o 
sprawę zatargu Niemcy — Czechosłowa
cja. Zamiast powiedzieć Hitlerowi: — 
„Przyjdź i weź swych sudeckich oby 
wateli — a zobaczysz, co my wtedy 
zrobimy", lord Halifax stara się użyć 
wszystkich możliwych środków, aby 
konflikt ten załatwić pokojowo. Obecna 
koncepcja wysłania do Pragi b. ministra' 
lorda Runcimana, w roli nie tyle arbitra, 
We życzliwego, bezstronnego doradcy, 
ma pewne widoki powodzenia. W takich 
razach bardzo wiele zależy od człowie
ka. A w tym wypadku, wybór, zdaje się, 
jest szczęśliwy. 

Lord Runciman posiada za sobą duże 
doświadczenie w prowadzeniu zagmat
wanych pertraktacji, rozmów politycz
nych, nie jest natomiast przeciwnikiem 
lub przyjacielem żadnej ze stron. Nie jest 
ani pro-czeskl, ani pro-niemlecki. Cze
chosłowacją zresztą wyraziła pośrednio 
swą zgodę na korzystanie .z jego pomo
cy i doświadczenia przy prowadzeniu 
dalszych pertraktacyj z Niemcami. Przy 

tym cala sprawa ta nie będzie i nie może jskutować poszczególne drobniejsze spra 
być załatwiona odrazu za jednym po- wy i łatwiej osiągnąć porozumienie. -
ciągnięciem. Rozbije się ona na szer 
okresów,'na poszczególne stadia, kiedy 
łatwiej będzie można spokojnie przedy-

U osób prowadzących siedzący tryb życia 
1 nadmiernie odżywianych, szklanka naturalne) 
wody gorzkiej Franciszka-.Iózela. stosowana 
rano na czczo, powoduje wydajne wypróżnie
nie, szybko usuwa nagromadzone w przew 
dzie pokarmowym gazy. wpływa dodatmo na 
obieg krwi i sprowadza spokojny sen. 

)Często jednak drobne ustępstwo w kon
sekwencji powoduje większe ustępstwo, 
które znowu pociąga za sobą koniecz
ność zrobienia innego ustępstwa ze stro
ny przeciwnej. 

Psychologia ludzka jest wszędzie ta 
sama i podlega tym samym zasadom, 

jj", Gdy człowiek chce kupić materiał na 
ubranie i pokażą mu najtańszy, zażąda 

i droższego. Pierwszy kosztował 15 zł., 

drugi już 20 zł. A gdy mu jeszcze poka-
żą następny gatunek w cenie 25 zl., nie 
jest wykluczone, że przy niowielkiej pre 
sji ze strony sprzedawcy nabędzie go. 
chociaż nic cłtciał wydać iyle. Natomiast 
gdyby po 15-ztotowym pokazano mu 
natychmiast 25-złotowy, wyszedłby ze 
sklepu nic nie kupiwszy. 

Coś podobnego istnieje w polityce. 
I tu właśnie może ta rola spokojnego, 
osobiście bezstronnego a ttczciweg.) po
średnika być bardzo na miejscu. B. 

Jak rozwiązać zagadnienie uthodźcó 
Londyn, 31 lipca. 

Na ostatnim, przed feriami, posiedze
niu Izby Gmin rozwinęła się wielka de
bata w sprawie pomocy dla uchodź- dowskie. 
ców. 

Poseł Percy Harris w swym przemó
wieniu wywodził, że najlepszym roz
wiązaniem problemu uchodźców ży
dowskich byłoby otwarcie dla nich do
stępu do mało zaludnionych i uierozwi-
niętych obszarów Imperium Brytyjskie
go, jak nprz. Kenii. Mówca ubolewa, 
że rząd australijski nie uzna. za możli
we udostępnić swych wielkich niezalu-

Poseł Cazalet ostro skrytykował | rządu lord Wintcrton, który z uznamem 
rząd niemiecki i dyskryminacje antyży-,' omówił działalność delegacji amerykan-

W Niemczech przebywa jesz
cze obecnie 350 tysięcy Żydów, zaś w 
Austrii 130 tysięcy. Pól-Żydzi oraz 
niearyjczycy stanowią zespół liczący o-
koło 700 tysięcy osób. Liczba ta je
dnak nie wyczerpuje problemu. W Eu
ropie Wschodniej mieszka od 3 do 5 mi- j tego względu, że przecież 
lionów Żydów w warunkach, które od
biegają wprawdzie od warunków Ży
dów niemieckich, lecz również należy 
o nich dbać. 

skiej na konferencji w ifvian. Mówca 
zaznaczył, że sprawa uchodźców może 
być rozwiązana na drodze indywidual
nych wędrówek, nie zaś masowego o-
sadnictwa. Mówiąc o nieuniknionym 

i ograniczeniu imigracji do Palestyny z 
„każdy rząd 

twtpki 

SILV°DZDN M O T O R 

KĄPIEL BALSAMICZNA • 
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angielski liczyć się musi z opinią publi 
czną", lord Winterton powitał powsta
nie nowej organizacji pomocy uchodź
com poza ramami Ligi Narodów, co u-
łatwi pracę, gdyż Ameryka i Niemcy 
również znajdują się poza Ligą Naro
dów. 

W odpowiedzi na krytyczne uwagi 
pod. adresem Australii, lord Winterton 
oświadczył, że pewnym jest, iż rząd 
australijski wszystko uczyni, aby 
przyjść z pomocą uchodźcom. 

Lord Winterton zakomunikował wre
szcie o sesji międzynarodowego komi
tetu pomocy uchodźcom, który w środę 
rozpocznie swe obrady w Londynie z u-
działem delegata amerykańskiego Miro
na Taylora oraz delegata francuskiego 
senatora Berengera. Przewodniczącym 
komitetu będzie Anglik, zaś kierowni
kiem biura — Amerykanin. 

Hiszpańskie wojska rządowe zafeły Gandesę 

Dwie katastrofy lotnicze 
Helslngfors, 30 lipca. 

(PAT) Na lotnisku Malmi wydarzyła 
sie katastrofa samolotu ćwiczebnego. Z 
nieustalonej dotąd przyczyny samolot 
spadł na lotnisko z niewielkiej wysoko
ści. Pilot poniósł śmierć. 

Rzym, 30 lipca. 
(PAT) Na lotnisku w Padwie spadł 

dziś z wysokości 400 metrów samolot 
ćwiczebny, pilotowany przez pułkowni
ka wojsk lotniczych. Pilot poniósł 
śmierć na miejscu. 

Paryż, 30 lipca. 
Z Barcelony donoszą, że napór wojsk 

rządowych na pozycje powstańcze w 
rejonie rzeki Ebro trwa z niesłabnącą 
silą. W wyniku ostatnich walk wojska 
rządowe zajęły na północ od Ebro oko
ło 500 kim. kwadratowych terenu. 
Wczoraj zajęto Certę oraz szereg In
nych miejscowości. 

W rejonie Gandesa powstańcy prze
szli do przeciwnatarcia, zostali jednak 
odparci i cofnęli się do miasta. Postępu
jące za nimi oddziały rządowe wdarły 
się na przedmieścia, gdzie wczoraj w 
godzinach wieczornych rozgorzała zacię
ta walka. 

z zajętycn w 
ostatnich tygodniach rejonów nadmor
skich. 

Eskadry powstańcze bombardowały 
wczoraj miasta położone ua tyłach fron
tu. Poraź trzeci w bieżącym tygodniu 
bombardowana była Tarragona na któ
rą rzucono około 100 bomb burząc 68 
domów. Liczba ofiar jest narazie nie
znana. 

! Wśród gmachów zburzonych przez 
bomby powstańców znajdują się rów-

G R A N D KINO Ostatnie 2 dni! 
W ro!. gl. genialna mata dziewczynka 

S h i r l e y T e m p i e 
w filmie pasałerka na gapę 
Shirley występuje w chlńsk !in teatrze, 
mówi i śpiewa po chińsku. 

1 2 <** c 85 gr. 

N i e p o w o d z e n i a p o w s t a ń c ó w w d o l i n i e ILbro 
Krwawe walki toczą się również o nleż budynki konsulatu francuskiego 1 

zdobycie ważnego, węzła drogowego belgijskiego. Również miejscowość Reus 
Alcaniz-Vinaroz. Opanowanie tej drogi została zbombardowana, 
przez wojska rządowe zmusiłoby pow- Wojska rządowe wkroczyły dziś do 
stariców do cofnięcia się z zajętych w , Gandesy. -

nów nadmor- j nmmmmmmmmmammmmmmmammmmmm 

Święto ludowe 
Warszawa. 31 lipca. 

Władze administracyjne udzieliły ze
zwolenia Stronnictwu Ludowemu na 
urządzenie w dniu 15 sierpnia br. obcho
du Święta Ludowego w Warszawie dla 
powiatu warszawskiego. 

Będzie to od kilku lat pierwsza więk
sza uroczystość ludowa w Warszawie. 

Nowa lista osób 
pozbawionych oby w a lei s i w a 

polskiego 
Warszawa, 31 lipca 

Władze administracyjne ogłosiły li
stę osób, przebywających za granica, 
których pozbawiono obywatelstwa pol
skiego na mocy ustawy, uchwalonej 
pi zez izby ustawodawcze w bież. roku-

Lista obejmuje 58 osób. Większość 
z nich zamieszkuje już od kilku lat ta 
granicą, przeważnie w Anglii, Amery
ce i Palestynie. 

Chwalisz obce hra ;e— 
a czy znasz swój? 

Marsz. Piłsudski o masonach 
Sprostowanie wersyj b. min. Baranowskiego przez mors?. Sław a 

na terenie światowym zdobyć szacunek 
i odegrać swoistą rolę. Piłsudski uwa
żał, że sprawa wolnomularstwa u nas 
ma znaczenie poważne 1 tak, jak w in
nych krajach o podobnej strukturze psy
chiczne] i kulturalnej, znajduje głębsze 
podłoże dla swego istnienia. Sądził, że 
w życiu polskim, niedostatecznie zorga
nizowanym 1 zdyscyplinowanym, może 
odegrać ono cementującą funkcję 1 przy
nieść państwu poważne korzyści" 

nie odpowiada istotnemu stosunkowi 
Józefa Piłsudskiego do tego zagadnienia 
i nie1 zgadza się z szeregiem innych re-
1: • n ^l'-",'"<nliw,' ' iHen^^zności . 

Pfezes Instytutu Jóre a Piłsudskiego, 
poświęconego badaniu na,nowszej hi

storii Polski 
(—) WALERY SŁAWEK. 

Warśiawa, dnia 30 lipca 1938 r. 

Warszawa. 31 lipca. 
(PAT) Instytut Józefa Piłsudskiego, 

poświęcony badaniu najnowszej historii 
Polski komunikuje: 

W nr. 32 „Wiadomości Literackich" 
z dnia 31 lipca r. b. p. Władysław Ba
ranowski w artykule p. t. „Piłsudski w 
Paryżu" publikuje swoje wspomnienia 
z rozmów z Józefem Piłsudskim z lat 
1920-21. Szereg poglądów Józefa Pił
sudskiego, przytaczanych przez autora 
artykułu, nie budzi wątpliwości. Zgodne 
sa z innymi relacjami z tego okresu. 
Natomiast streszczenie wypowiedzeń się 
Józefa Piłsudskiego o roli masonerii w 
Polsce, zawarte w ustępie: 

„Pragnął, aby odrodzone (wolnomu
larstwo) w Polsce Niepodległej nawią
zało nić tradycyj historycznych I aby 
zdołało wśród pokrewnych organizacji 
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Z dziełowy £odzi 
Dnia 31 lipca 1919 roku w związku 

z ratyfikacją przez sejm polski traktatu 
wersalskiego Łódź przystąpiła do likwi
dacji bonów zastępczych pieniężnych. 
Urząd Starszych Zgromadzenia Kupców 
i Komitet Giełdowy wraz z Komitetem 
Obywatelskim na zebraniu z udziałem 
wiceprezydenta Fatersona, wielce zasłu
żonego dla miasta w pierwszych chwi
lach odrodzonej Polski, ustalił poszcze
gólne terminy i raty spłat pożyczek 
miejskich i obywatelskich, tak że dzięki 
temu na wiosnę 1920 roku kwestia bonów 
już nie istniała: raty spłacano do 1923 r. 

Bez bonów sprawa pomocy, jaką niósł 
Komitet Obywatelski w pierwszych mie
siącach wojny światowej, byłaby nie do 
pomyślenia. W tej dziedzinie olbrzymie 
zasługi położył dziejopis Łodzi i staty
styk p. Mieczysław Hertz. 

Kredyty budowlane 

Lipiec Dłłł Ignacego 
Jutro p^tra A post. 

Wschód slodca 3,55 
Zachód słońca ] g ' 3 1 

Wschód księżyca ] 0 ' 0 n . 
Zachód księżyca 2 1 20 
Długość, data f 5 ; 4 i 
Ubyło dnia 1,08 

Z a i n w e s t o w a n y c h m a b y ó 7 i p ó l m i l i o n a z ł . — 
P r z e c i w s a m o w o l i b u d o w l a n e ) 

Krótkie wfaoomoScl 
KOMITET POMOCY ZIMOWEJ likwiduje 

swoje agendy- Na wczorajszym posiedzeniu pre 
zydlum komitetu postanowiono zwołać walne 
zebranie członków na dzień 8 sierpnia, na któ
rym nastąpi odczytanie sprawozdania z dzla-
lanoścl komitetu. Równocześnie dokonany bę
dzie wybór komitetu organizacyjnego na przy
szła kampanie zimowa. • . • 

SOKOLI POLSCY Z CZECHOSŁOWACJI 
przybywała do Łodzi. W Polsce bawi obecnie 
wycieczka sokolska w składzie 80 osób, która 
zawita do naszego miasta w dniu 10 sierpnia. 
Goście zorganizują szercz Imprez pokazowych 
i popisów gimnastycznych, 

* 
OBRAŹLIWE NAPISY na przesyłkach pocz 

Jowych nie BEDA tolerowane przez pocztę. Wła 
dze pocztowe postanowiły, że zarówno wido
kówki Jak I zwykłe karty pocztowe, zawiera-
lace obraźliwa dla adresata treść, nie BEDA do
ręczane i kierowane do działu przesyłek nie-
doreczalnych. 

• • • 
KONCESJE NA NOWE PRZEDSIĘBIOR

STWA wydat wydział przemysłowy zarządu 
miejskiego: 6 koncesy] elektrycznych. 1 gazo
wą, 1 kanallzacyjno-wodoclągową, 1 przemyslo 
wo-gospodarcza, 201 kart rzemieślniczych, 62 
legitymacje komlwojażerskle, 28 kart Jazdy, 
168 uprawnień przemysłowych I 350 uprawnień 
handlowych, 

WYCHOWANKOWIE MIASTA, po ukończę 
nlu szkoły powszechne], kierowani sa bądź do 
szkół średnich zawodowych, bądź do ogólno
kształcących. W bieżącym roku w szkołach 
ogólnokształcących 1 zawodowych na koszt 
miasta kształciło sle 58 dziewcząt I 175 chłop
ców. 

5697 DOWODÓW OSOBISTYCH wydaj W 
ciągu drugiego kwartału wydział ewidencji lud
ności. Pozostałe to w związku z przygotowa
niami do wyjazdów urlopowych- Mimo, ze 
przymusu paszportowego w Polsce nie ma, co 
raz więcej osób zgłasza sle do wydziału, zao
patrując sle w dowód osobisty z poświadcze
niem obywatelstwa. 

D y ż u r y a p t e k 
Nocy dzisiejszej dyżurują nastepiiiące a piekl: 

H. Pastorowa (Łagiewnicka 96), J. Kahane (Ll-
manowskieiro 80). J- Koprowski (Nowowiejska 
15), M. Rozenblum (Śródmiejska 21), M. Barto
szewski (Piotrkowska 95), L. Czyńskl (Roki-
dńska 53). E. Zakrzewski i S-ka (Katna 54). 
I. Siniecka fRzgowska 59), S. Trawkowska 
(Brzezińska 56). (p). 

Przed kilku dniami, iak już donosiliś 
my , komitet rozbudowy miasta ukoń
czył s w e tegoroczne orace — ostatecz
nie podzielił wszystkie kredyty, jakie 
na budownictwo meiszkanlowe przy
zna! Lodzi Bank Gospodarstwa Krajo
wego. W związku z tym otrzymaliśmy 
z komitetu kilka interesujących informa 
cyj. 

Przyznane pierwotnie Łodzi kredy
ty zostały w wyniku starań oowiększo-
ne. W dwóch transzach Łódź otrzyma
ła z B.G.K. kwotę zł. 2.350.000. Wpły
nęło zaś do komitetu rozbudowy podań 
na łączną sumę 3 milionów złotych. Po 
raz pierwszy zatym w roku bieżącym 
różnica pomiędzy suma. iaka dyspono
wał komitet, a o którą orosili Detenci, 
zamierzający budować, nie była zbyt 
wielka. 

Ponieważ pożyczki na budownictwo 
mieszkaniowe udzielane sa w wysoko
ści 30 proc. ogólnych kosztów budowy 
— oznacza to. że w roku bieszącym u-
ruchomionych będzie w Łodzi na bu
dowę domów 7 i pół miliona złotych. 

Otrzymana do podziału sume komi
tet rozbudowy miasta rozdzielił mię
dzy trzy kategorie petentów: na bu
downictwo blokowe, na budownictwo 
drobne l na remonty domów oraz robo
ty kanalizacyjne. Na budowę domów 
blokowych przyznano 29 petentom su
me zł. 1.292.000, na budownictwo dro
bne 170 petentom przyznano 1.037.500, 
na remonty domów i kanalizacje 19 pe
tentom przyznano zl. 156.500. 

• • • 
W toku robót budowlanych prze

prowadzanych obecnie w związku z 
akcją porządkowania miasta, stwier
dzono niejednokrotnie, że właściciele 
domów nie zasięgają opinii insoekcji bu 
dowlanej. jakie roboty należy przepro
wadzić. Zwracają sic oni często do mu

rarzy, nie figurujących w ewidencji 0 -
sób, uprawnionych do wykonywania sa 
modzielnych robót murarskich i w kon
sekwencji dopuszczają sie samowoli bu 
dowlanej. Samowola taka nie tvlko bę
dzie karana, alp.pociągnie za sobn te 

Akademia Lekarska w Łodzi 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji organizacyjnej 

Wczoraj odbyło się posiedzenie JIO~ 
(misji organizacyjnej Akademii Lekar
skiej w Łodzi. W posiedzeniu udział 
wzięli doc. dr. Dylewski, dr. Frenkel, dr. 
Mikinka r. Harasz i inż. Holcgreber. 

Komisja w pierwszym rzędzie omó
wiła sprawę opracowania statutu komite 
tu, tworzącego w Łodzi akademię. Za
stanawiano się też nad kwestią terminu 
otwarcia tej uczelni, liczbą słuchaczów 
w pierwszym roku studiów, możliwością 
mi lokalowymi dla szkoły, ustalenia na
zwy uczelni — „Akademia Lekarska", 
„Akademia Medyczna", „Wydział le

karski" i t.d. 

Z kolei zajęto się sprawą organizacji 
samej uczelni i przedyskutowano spra
wę powołania do życia zakładu anato
micznego, prosektorium, zakładu medy
cyny sądowej, zakładów chemicznych, 
fizycznych i biologicznych, bakteriolo
gicznych, dalej farmakologii, anatomii 
patologicznej, patologii ogólnej, zakła
dów klinicznych, chirurgii i ortopedii, 
kliniki psychiatrycznej, skórnej, położ

niczej, neurologicznej i psychiatrycznej, 
stomatologii, radiologii, fizjoterapii oraz 
biblioteki dla przyszłych studentów A-
kademii Medycznej, (i). 

jeszcze skutki. Iż właściciele beda ta/Or 
sieli ponownie przeprowadzać roboty, 

Jaskrawy wypadek samowoli budo
wlanej zanotowano przed kilku dniami 
Właściciel domu przy ul. Wysokiej 16 
rozpoczął roboty remontowe W T E N SPO*. 
sób, że zaczęto odbijać wszystkie gzym 
S Y , konsole i t. d. wskutek czego Z E T E * 
pecono wygląd 'zewnętrzny budynki*; 
który miał charakter renesansowy. Ins
pekcja budowlana wstrzymała, ropoty. J 
opieczętowała drabiny. Poniewaiż- mu
rarz zdjął samowolnie drabiny W R A Z X 
pieczęciami — Inspekcja budowlana 
skierowała sprawy karne zarówno P R Z E 
clwko właścicielowi domu lak 1 przeciw 
ko murarzowi, (i) *>H«wn*i ' 
(EKDOOOOOOOOOOOOOC 

Dr. liii 
ordynuje w willi „BIAŁY ORZEŁ" 

w K r y n i c y 
)QOOOQOOI^OOOOOQ0GC»00GOOQC)fflGGGGC.' 

PIORUNY ZABIŁY 7 OSÓB 
Kilkanaście osób zostało poranionych.—Katastrofalna burza nad 

Zagłębiem Dąbrowskim zalała nlice, pola I ogrody 
Silno wyładowania atmosferyczne 

pociągnęły ponadto ofiary w Sosnowcu 
i Będzinie. 

Na Pogoni zabity został od uderzenia 

Sosnowiec, 30 lipca 
Burza, jaka przeszła wczoraj nad Za

głębiem Dąbrowskim pociągnęła za sobą 
fatalne następstwa. 

Oprócz tych ofiar, o których donosi

liśmy w dniu wczorajszym, w szpitalu 
pow. w Będzinie zmarła zam. przy ulicy 
Krakowskiej Janina Prochacka. 

Ponadto ustalono nazwisko zabitego 
przez piorun. Jest to Jan Orzuk. 

Nagroda literacka m. Kalisza 
została przyznana młodemu pisarzowi, 

Stefanowi Otwinowskiemn 

Chwalisz obce kraje— 
a czy znasz swój? 

Kalisz. 30 lipca. 
(PAT) Zgodnie z uchwała rady miel 

sklej odbyło się w Kaliszu posiedzenie 
Komitetu Nagrody Literackiej Im. Ada
ma Asnyka pod przewodnictwem pre
zydenta miasta inż. Bulnickiego. Po 2-
godzinnych obradach komitet postano
wił jednomyślnie przyznać naerodę li
teracką m. Kalisza młodemu nowlcśclo 
pisarzowi Stefanowi OtwlnOwsklemu 

a mianowicie: „Życie 
.Marionetki". Nagroda 

za 2 powieści 
trwa 4 dni" i 
wynosi 1000 zł.. 

Stefan Otwinowskl lest kaliszanlnern 
i pierwsza jego powieść „Życie trwa 4 
dni" poświęcona jest rodzinnemu mia
stu. 

Wręczenie nagrody nastąpi 11 wrze 
śnia r. b. podczas uroczystości asny-
kowsklch w Kaliszu. 

pioruna Antoni Krzywda. Zabita została 
przy ul. Krzywej Helena Lorek w swoim 
mieszkaniu. 

!\Vi Dar.dówcc piorun uderzył w mie
szkanie Knapika zabijając właściciela, 
lego żonę 1 córkę. 

Poza tym pioruny poraziły wczoraj 
kilkanaście osób. Ulewa wczorajsza za
lała cały szereg ulic. Straż ogniowa pra
cowała do dnia dzisiejszego nad odwod
nieniem ich. 

W miejscowościach okolicznych bu
rza wyrządziła poważne szkody na po
lach i ogrodach. 

Wichura zet wała kilka dacliów i po
waliła 2 kominy.' 
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araa K i n d e r n r a n n 
zmarła po ciężkich cierpieniach dnia 30 lipca b.r. 

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na starym cmentarzu ewangelickim do grobu 
rodzinnego nastąpi we wtorek dnia 2 sierpnia b. r. o godz. 3-ej po poł. 

I n a 

Czy radio ma kształcić, czy też bawić? 
Te pozorne przec iwieńs twa dadzą s ię pogodzić: radio powinno — 

kszta łcąc , bawić i bawiąc, kształcić 
Kształcić, czy bawić? — oto zagadnienie, 

które we wszystkich krajach nie przestaje ży
w o zajmować umysłów po obu stronach czaro
dziejskiej skrzynki — mikrofonu. Tam, gdzie 
radio służy reklamie handlowe], lak np. w Sta-

w tym dużo prawdy. Muzyka iest sztuką bar
dzo skomplikowaną i rzeczywiście trzeba duże] 
dozy specjalnego wykształcenia, by móc Ją na
leżycie zrozumieć i ocenić. Niewątpliwie Jed
nak może ona dać bardzo dużo również 1 tym, 

nach ZJednocznych I wobec tego zmierza którzy, nie mając wykształcenia muzycznego, 
przede wszystkim do bawienia słuchaczy, pod-' 
noszą się coraz poważniejsze I liczniejsze żą
dania, by nadać radiu ton bardzie] Idealistycz
ny 1 umożliwić mu spełnienie poważnych zadań 
kulturalnych. W wyniku tych żądań obecny] 
program stacy] amerykańskich zawiera sporo 
audycy] kształcących. Natomiast w krajach, 
gdzie kierownicy radia kładą nacisk na rolę 
kształcącą programów, słuchacze wołają o wie
ce] zabawy i rozrywki. 

Jakież Jest rozwiązanie tego dylematu — i 
czy to jest naprawdę dylemat? Czy te rzekoi 
me przeciwieństwa: ..kształcić" I „bawić" nie 
dadzą sie pogodzić w jakimś „złotym środku", 
który każdy kraj dla siebie indywidualnie zna
leźć powinien? 

Zagadnienie to napewno nie Jest obce niko
mu, warto Jednak omówić pewną zasadniczą 
trudność, na Jaką natrafia radio przy spełnianiu 
swych zadań kulturalno-kształcących. 

Jednym z zasadniczych postulatów kształce
nia i wychowania w naszych czasach Jest ak
tywny stosunek człowieka do życia wogóle, 
a do dóbr kulturalnych, które chce zdobywać 
— w szczególności. Własnym wysiłkiem, włas-

lublą muzykę i cieszą się nią dzięki żywym re 
akcjom uczuciowym. Musimy więc rozróżniać 
uznanie dla muzyki, oparte na wiedzy teore
tyczne] lub praktyczne], od uznania, rodzącego 
się z czystego zamiłowania do melodii 1 rytmu. 
2e radio, równolegle z popularnością muzyki, 
szerzy tego rodzaju zamiłowanie do muzyki — 
to chyba oczywiste. 

Tu natrafiamy na zjawisko, które zaprzecza 
częściowo twierdzeniom o szerzeniu przez ra
dio bierne] postawy. Równocześnie z zanikiem 
„muzyki domowej" w wielu krajach — w An
glii, Niemczech, Włoszech, Norwegii I w Polsce 
również — daje się stwierdzić ożywienie dzia
łalności różnych związków śpiewaczych I mu
zycznych, zwłaszcza w zakresie muzyki kame
ralnej i ludowej. Zjawisko to świadczy wymo
wnie o tym, że Jednak radio nie hamuje czyn
nego stosunku do muzyki tam, gdzie stosunek 
ten oparty Jest na prawdziwych zdolnościach i 
zainteresowaniu. Szerząc znajomość muzyki, 
radio pobudza I rozwija zamiłowanie nie tylko 
do słuchania, ale 1 do uprawiania muzyki. Po
dobne zjawisko da się zaobserwować także w 
zakresie teatru radiowego. Gdy radio zaczęło 

ną pracą I staraniem musi dziecko i dorosły n a d a w a ć słuchowiska, obawiano się. że ludzie 
zdobyć wiadomości 1 umiejętności, Jeśli chce je p r z e s t a n ą chodzić do teatru, zadowalając się 
sobie naprawdę głęboko i trwale przyswoić 

Jak wygląda ten postulat. Jeśli chodzi o ra
dio? Niejednokrotnie spotkać się można z po
glądem, że radio nie sprzyja czynne] postawie 
słuchacza, a skłania go raczę] do biernego od
bioru. Weźmy choćby ten tak rozpowszech
niony sposób słuchania: głośnik Jest w domu 
stale otwarty, a nikt właściwie nie słucha go 
z uwagą, muzyka stanowi tylko przyjemne tło 
dla innych zajęć, s łyszy się Ją, ale się Jej nie 
słucha. 

To Jest najjaskrawszy przykład, ale można 
przytoczyć 1 inne. Bo nawet ]o£li się słucha ra
dia uważnie, to Jakże często Jest to poprostu 
ucieczka od poważniejszych I głębszych rozmy
ślań na przykre, a życiowe tematy. 

Radio — powiadają niektórzy — nie skłania 
do skupienia, przeciwnie — ciągła zmienność te
matów raczej rozprasza, wytwarza powierzcho
wny stosunek do zagadnień. Inni Jako przykład 
biernego nastawienia przytaczają stosunek słu
chacza do radiowych transmlsy] z życia. np. 
transmlsy] sportowych. Dzięki radiu — powia
dają — bierzemy dzisiaj udział w grach 1 za
wodach sportowych, siedząc w domu. Większo
ści ludzi to coraz bardziej wystarcza. I, za
miast szerzyć chęć do uprawiania sportów, do 
czynnel, prawdziwej gry ruchowej, radio wy
twarza bierną postawę, w które] sport traktu
jemy tylko jako widowisko, a nawet mnie] niż 
widowisko, bo oglądamy cudzymi oczami, ocza
mi sprawozdawcy radiowego. Tak samo w in
nych dziedzinach dzięki radiu życie przychodzi 
do nas, zamiast byśmy go sami czynnie szukali. 

A czy z muzyką jest inaczej? .Muzyka zaj
muje dużo miejsca w programach radiowych i 
dzięki radiu stała się dostępna w swej najlep
szej fon..le i wykonaniu tak szerokim rzeszom 

! nubllcznoscl. jak nigdy dotąd. I oto dale się 
zaobserwować ciekawe zjawisko: ludzie prze-
RTI ia uprawiać muzykę w domu. Dawniej w 
każde] prawic rodzinie ktoś grał na jakimś in
strumencie lub śpiewał. — dzisiaj znajdujemy 
coraz mniej amatorskiej muzyki. 

Mała szkoda — ktoś powie — bo ta muzyka 
nic była wiele warta: ludzie naprawdę zdolni i 
muzykalni będa sobie grać mimo radia, a że 
mniej będzie kiepskich amatorów, brzdąkają
cych na fortepianie — tvm lepiej. Może lepiej. 

bardziej biernym, mniej pełnym przeżywaniem 
sztuki dramatycznej w domu. Tymczasem oka
zało się, że nadawanie przez radio sztuk tea

tralnych, odpowiednio zradiofonlzowanych, wła
śnie zachęca słuchaczy do tego, by tę samą 
sztukę jeszcze raz zobaczyć na scenie. W An
glii stwierdzono ostatnio ożywioną działalność 
różnych teatrów amatorskich, podobnie jak 
związków śpiewaczych 1 muzycznych. 

Tak samo transmlsle z zawodów sportowych 
nie wpływają przecież na obniżenie frekwencji 
widzów, przeciwnie, stanowią dla nich bardzo 
dobrą reklamę I pobudzają zainteresowanie. 

Nic należy wreszcie zapominać o bardzo ży
wej potrzebie kształcenia się istniejącej dziś 
wśród publiczności. Odczyty, kursy dla doro
słych, uniwersytety korespondencyjne świadczą 
wymownie o te] potrzebie. Znajduje ona swój 
wyraz także w odniesieniu do radia; przykła
dem mogą być choćby rozwijające się w szere
gu krajów „grupy dyskusyjne" 1 działalność oś
wiatowa szeregu radiofonii. 

Więc Jak jest właściwie z tą bierną posta
wą słuchacza? Chyba nie tak źle, jakby się 
mogło zdawać. Twierdzenie, że brak czynnej 
postawy bardzo przeszkadza kształcącemu 
wpływowi radia. Jest poprostu jednostronne. Bo 
nie wszędzie 1 nie zawsze radio skłania do kon
templacji i bierności. Te audycje radiowe, któ
re odwołują się do prawdziwych zainteresowań, 
które zaspokajają Istotne potrzeby słuchacza, 
dając mu ciągło nową I świeżą strawę I przy
nosząc kontakt z szerokim światem i życiem, 
wywierała wpływ dość silny, by przełamać 
bierność i wywołać czynny stosunek do tych 
wartości, w których przekazywaniu radio po
średniczy. A kontakt z życiem I szerokim śwla 

Pomnik St. Moniuszki 
w łiOiiZI 

Sprawozdanie Zarządu Zw. Pol
skich S tow. Śpiewaczych 

i Muzycznych 
W czwartek, dnia 28 lipca r. b. w siedzibie 

związku przy ul. Piotrkowskiej 92 odbyło sie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie w pełnym 
składzie zarządów zrzeszonych stowarzyszeń 
śpiewaczych, na którym zarząd związku złożył 
szczegółowe sprawozdanie z akcji budowy pom
nika Stanisława Moniuszki, ufundowanego w 
dziesiątą rocznicę istnienia związku- Cyfrowe 
sprawozdanie przedstawia się jak następuje. 

WPŁYWY: Ze zbiórek ulicznych wpłynęło 
zł. 3145,97, z koncertu urządzonego przez kon
serwatorium p. Kijeriskie] . Dobktewlczowe] — 
zł. 668,14, zebrane na listy P K . C Z zrzeszone chó
ry — zł. 5263,79, z konc-TTU urządzonego przez 
dyrekcję Szkoły Handlowe, Zgromadzenia Kup
ców m. Łodzi — zł. 159, z funduszu Pracy na 
robociznę — zł. 1000, ofiara Zarządu Miejskie
go w Łodzi — zł. 5000, ofiara Elektrowni — zł. 
5000, ofiara PAST — zł. 50-1, zbrane na listy 
przez prezesa zarządu J. VV ł ózyńsklego — zł. 
6630 tćine wpływy I oi',»ry drobne — zł. 
2132,67. Razem zł- 24.990,5/. 

WYDATKI: Firma Urbanowski za cokół — 
zł. 7550, artysta - rzeźbiarz Kowalewski - - zł. 
7470, szkoła rzemiosł w Pabliiiicach za odlew 
- • zł. 14.000, Kamieniołomy w Kielcach za ka-
mifcń — zł. 3346,75, dzierżawi pracowni 1 re
mont — zł. 350, druki — zł. 358, różne — zł. 957. 
Razem zł. 34-031-75- Pozos.aie do pokrycia zł. 
9.041,18. 

Zcuranl, po zatwierdzeniu sprawozdania, Jed
nomyślną uchwalą wyrazili serdeczne podzięko
wanie wszystkim ofiarodawcom, artyścic-rzeź-
blarzowi Kowalewskiemu, firmie Antoni Urba
nowski, dyrekcji szkoły rzemiosł w Pabianicach 

tein — to największa zdobycz, Jaką nam radio i komitetowi wykonawczemu za sprężyste pro 
przynosi 

Dnia 31. 7- o godz. 12 w not. jako w pierwszą rocznice zgonu 

B . P . I R E N Y G R A N K ó W N Y 
odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne, na które zanrasza się 
krewnych, przyjaciół i znajomych R O D Z I N A 

Chłopi zamordowali rzgdeg 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok I instancji 

!Wi sądzie apelacyjnym w Warszawie 
rozegrał się epilog słynnej sprawy o sa
mosąd chłopski w majątku Szynszyce 
pod Łodzią, w wyniku którego zabity zo 
stał rządca majątku Czernicki. 

Tło sprawy przedstawia się następu
jąco: 

11 sierpnia ub. roku na polach ma
jątku Szynszyca rodziny służby fol
warcznej, zbierały bezprawnie kłosy 
pszenicy. W pewnym momencie zjawił 
się rządca majątku, Czernicki, który 
rozkazał kobietom opuścić pole. Gdy 
te nie usłuchały, Czernicki uderzył Ma
riannę Bednarkową. Na krzyk Bednar-
kowej nadbiegł jej syn, Franciszek, ko
wal, uzbrojc-ny w żelazne kleszcze. Mimo 
błagań matki, która obawiała się kon
sekwencji, zaczął bić kleszczami rządcę. 
Ten, broniąc się, dobył rewolweru i 
strzelił do Bednarka. Rana była śmier
telna. Bednarek zmarł. 

G d y d o w i e d z i e l i s i ę o t y m c h ł o p i ze 
a może nie... Niejeden doświadczony n a u c z y c i e l ' w & [ S z v n c z y c a , p o s t a n o w i l i d o k o n a ć na 
muzyki będzie utrzymywał, że prawdziwie znać n i e l , , U j a n v m 7 r p < ! 7 T A r 7 a r 1 e v s a m n - s a r l t i 
się ua tej sztuce. Jak I na wielu innych, może n i e l u b i a n y m z r e s z t ą r z ą d c y s a m o s ą d u , 
tylko ten. kto Ją sam uprawia, choć trochę. Jest Uzbrojeni w widły, kosy, drągi i kamie

nie, 300 chłopów i wieśniaczek otoczyło 
pałacyk właściciela majątku, w którym 
schroni! się rządca. A w kilka chwil póź
niej wyważono drzwi i chłopi runęli jak 
burza do wnętrza, bijąc widiami i drą
gami Czernickiego. W. ciągu kilkunastu 
minut rządca skonał pod ich razami. 

Zarządzone natychmiast dochodze
nie doprowadziło do aresztowania głów
nych sprawców samosądu. 4 kwietnia b. 
r. sąd pkręgowy w Łodzi skazał: Stanis
ława Grzegorczyka, Stanisława Famulę 
i Tadeusza Kalecióskiego na 6 lat wię
zienia Helenę i Walerię Bednarkówne : , t c , k o | e j o W a Już sfałszowaną, 
oraz Bronisławę Sobczyk na 4 lata wię-l f f ) 6 z c f a p r z e r o b i o n e b v ł a ua Józef. 

aienia, Mariannę Bednarek na 3 lata| , . , ,„;N C Ł M « . . . „ - «« » ' 

więzienia, Józcia Sterczewskiego, Józe
fa Toma, Władysława Pieleszaka, Ste
fana Lubczyka i Bolesława Górowskie
go po 1 roku więzienia, Mieczysława 
Sobczyka na dom poprawy. 

Od wyroku skazani odwołali się do 
sądu apelacyjnego. Oskarżonych broni
ło 12 adwokatów z Warszawy i Łodzi. ( . 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądui zal KO na 10 miesięcy więzienia 
okręgowego w całej rozciągłości, (t). 1 

wadzenie akcji, co przyczyniło się do szybkiego 
zrealizowania wspaniałego dzieła, będącego 
chlubą zbiorowego wysiłku śplewactwa polskie
go, zrzeszonego w wojewódzkim związku. Za
rząd związku, składając ze swe] strony tą drogą 
wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg za
płać", wierzy niezłomnie, że pozostało do ure
gulowaniu zł. 9041,18 zostaną w ustalonym okre
sie uregulowane. Społeczeństwo łódzkie nic 
odmówi swego poparcia zaprojektowanym przez 
zebranych imprezom i zbiórkom na pokrycie 
wspomnianych należności. 

Prezes: (—) Józef Wolczyriskl. 
Skarbnik: (-) W. Szmidt-
Sekretarz: ('.—) K- Bcrtowski-

Ukradł i sfałszował 
legitymację ko le jową Michala-

k o w e j 
13 kwietnia r. b. w Koluszkach na 

idąca, wzdłuż toru iżone urzędnika kole
jowego Józefę Michalak napadł jakiś 
osobnik 1 zrabował jej torebkę. W to
rebce, prócz pieniędzy znajdowała się 
legitymacja wydana przez PKP na naz
wisko Michalakowej, uprawniająca ja 
do bezpłatnego przejazdu koleiami. 

W cztery dni później w Bydgoszczy 
zatrzymano osobnika, który okazał le-

zamiast słowa „żona" wpisano „syn -

Fałszerstwo było tak nieudolne, że po
znano je odrazu. Aresztowanym był 
Bronisław Ściccli. Znaleziono nrzv nim 
jeszcze szereg innych dokumentów na 
różne nazwiska, niewątpliwie skradzio
nych. 

Wczoraj Soiecłl odpowiadał przed 
sadem okręgowym w Lodzi, który ska-

(0 
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Czy Rooseuelt opuści 
aby zadość uczynić tradycji, która nie dopuszcza trzykrotne! kadencji prezydenta USA? 

Ustąpienie Roosevelta wywołało by katastrofą społeczną i polityczną 
Nowy Jork, w lipcu. 

Najaktualniejszą sprawą, omawianą 
obecnie w Stanach Zjednoczonych, jest 
ewentualność wystawienia' przez Roose-
Yelta. po raz trzeci, swej kandydatury 
:ia stanowisko prezydenta Stanów.. Do 
wyborów jest jeszcze dość daleko, ale 
grtly uprzytomnimy sobie tradycje, pa
nujące w Ameryce, a z drugiej strony 
kolosalny przełom gospodarczy, inicjo
wany przez Roosevelta, który niewąt
pliwie będzie musiał odegrać także rolę 
w Europie, gdy weźmie się nadto pod 
uwagę, że Roosevelt nie chce uprawiać 
polityki izolacji i bacznie śledzi za roz
wojem stosunków politycznych w Euro
pie — sprawa wystawienia przez nie
go po raz trzeci kandydatury staje się 
bardzo ważną. Nic dziwnego, że jest to 
obecnie powszechny temat rozmów w 
Ameryce, że prasa amerykańska po 
święcą mu cale kolumny. 

Przede wszystkim sprawa zasadni
cza — czy Roóseyelt zaryzykuje 1 czy 
mimo wielkiej popularności, jaką się cle 
sży, będzie miał szanse na przeprowa 
dzenie swej kandydatury? . 

Jest to rzecz bardzo poważna z te
go względu, że aczkolwiek konstytucja 
amerykańska nic o tym nie wspomina 
— tak się już przyjęło, że nikt dotąd 
dłużej niż przez dwie kadencje prezy
dentem Stanów nie był. 

Zapoczątkował tę tradycję Jerzy 
Waszyngton. Wybrany dwukrotnie, 
proszony był przez całe niemal społe
czeństwo, by kandydował po raz trze
ci. Odmówił jednak kategorycznie. A 
pó dzień dzisiejszy przechowało się w 
legendzie, jęgp tłumaczenie, dlaczego nie 

A dla Europy, jak już wspomnieli
śmy, sprawa ta nie Jest zupełnie ogojęt-
na. Europa już wie, czego może się 
spodziewać po Rooseyelcie, nic wie, 
czego może się spodziewać od jego na
stępcy. Wie, że Roosevelt nie traktu
je teoretycznie swej zapowiedzi współ
pracy z demokratami europejskimi — 
Anglią 1 Francją i w tym właśnie celu 
realizuje obecnie olbrzymi plan zbrojeń 
w Stanach Zjednoczonych. Wie, że 
Roóseyelt może się odważyć na czynną 
interwencję w Europie, gdy zajdzie ko
nieczność. A co uczyni jego następca? 

Jakie są rzeczywiście szanse wybor
cze Roosevelta? Ludzie, orientujący 
się, twierdzą, że wszystko będzie zale
żało od stanowiska burmistrza Nowego 

Jorku, La Guardll. Jest to człowiek, I Amerykanie Lubią bawić się w sta-
który poza Ro 0 seveltem cieszy się ol-1 tystyki i próbne glosowania. Głosowa-
brzymią popularnością w Stanach Zje-'nie takie przeprowadził „New York 1i-
dnoczonych i są olbrzymie rzesze, któ 
re pragnęłyby widzieć go na stanowi
sku prezydenta Stanów. Nie miałby on 
oczywiście szans przejścia, ale gdyby] 
wystawił swą kandydaturę, odciągnąłby 
wiele milionów głosów od kandydatury ( 

Rooseyelta i w ten sposób umożliwiłby 
przejście jego przeciwnikowi ze stron
nictwa republikańskiego. Z drugiej 
strony, jeśli La Guardia opowie się za 
kandydaturą Rooseyelta — ma on za
bezpieczone głosy robotnicze i drobno-
mieszczańskie. A ponieważ cieszy się 
bezwzględnym zaufaniem rolników — 
jego wybór byłby zapewniony. 

mes". I obliczył, że popularność Roose
yelta, od czasu ostatnich wyborów, spa
dła zaledwie o 4 procent. 

H. G. 

PACZKA 100 GR. 60 GROSZY, 

Tajemnice i uroKi Paryża 
Montmartre dla cudzoziemców i dla paryżan. — Wbrew pozorom, 
j e s t Paryż najmoralniejszym miastem świata. — Kto zabił „hra

biego Francesco de la Ville-sur-HIon"? 
hrabiowską, widniało naziwlsłco „Fran
cesco da la Vllle-sur-Illon. Urodzony 

chce kandydować: 
— Na wypadek zbyt długo trwają

cych rządów Jednego człowieka, Amery
ce grozi dyktatura, a Ameryka jest kra
jem demokratycznym i zawsze o tym 
winna pamiętać. 

Olbrzymią popularnością cieszył się 
również wielki prezydent Stanów. Ulis
ses Grant. Gdy Jednak próbował kan
dydować po raz trzeci — Amerykanie 
powiedzieli „nie". Było przy tym wiele 
żalu, ale jeszcze więcej uporu. Tak sa
mo Teodor Roosevelt spróbował prze 
łamać tę tradycję, wystawił swą kandy
daturę po raz trzeci i — przepadł przy 
wyborach.. Gdy zwolennicy Coolldgea 
namawiali go, by kandydował po raz 
trzeci — odmówił. Bal się ryzykować. 

Jak więc postąpi obecnie Roóseyelt? 
Jeśli odważy się — jakie będą jego 
szanse? 

Członkowie partii republikańskiej już 
dziś walczą argumentem, że Roóseyelt 
ma skłonności dyktatorskie, wobec cze 
go wybór jego po raz trzeci, grozi Sta
nom Zjednoczonym katastrofą. Podkre
ślają oni skrępowanie przez Rooseyel
ta prywatnej inicjatywy, wysokie po
datki i kontrolę, jaką rozciągnął nad 
przedsiębiorstwami. 

Natomiast zwolennicy Rooseyelta 
już dziś prowadzą propagandę na jego 
rzecz. Sytuacja ekonomiczna Stanów i 
poziom życia obywateli podniosły się 
dzięki jego reformom. Zapobiegł on 
runowi na banki i katastrofie gospodar 
ozej. Wprowadził ustawodawstwo spo-
łcczue, nie pozwolił pracować dzieciom 
ograniczył apetyt i władzę wielkiego 
kapitału. Jeśli odejdzie — wszystko się 
zawali 1 wtedy właśnie grozić będzie 
Ameryce iaszyzm, a może nawet ko 
niunizin. 

Tak mówią zwolennicy i przeciwni
cy. A cc mówią maty? Przecież one 
zadecydują w głosowaniu powszech 
nym. A tymczasem masy nic nie mó 
Wią — czytają gazety, dyskutują na te-
taat, czy Roóseyelt wysunie czy nie 
wysunie swej kandydatury, robią na 
ten temat zakłady, ale nie wspominają j 
zgoła o tej dziwnej tradycji, która nie 
pozwala najbardziej wartościowemu i 
lubianemu człowiekowi po raz trzeci 
Wkroczyć triumfalnie do Białe ir o Domu. 

Paryż, w lipcu. 
Kto zna Paryż, zna również Mont-

marte. 
Dla cudzoziemca jest Montmartre w 

ciągu dinia dzielnicą malarzy. Rozsiani 
co krok na ulicach i placach, malują i ry
sują', albo też sprzedają swe obrazy: 
ostatni widomy znak dawnej bohemy. 

Wieczorem jest Montmartre dla cu
dzoziemca dzielnicą; w której drobno-
mieszczanin paryski czuje się jak w do-
mc! przechadza się spokojnie z żoną'i 
dzieckiem (dzieci kładą, się w Paryżu 
spać bardzo późno) po malowniczych 
bulwarach, tak rozmydli od wielkich bul
warów'w centrum miasta. Zatrzymuje 
się, jest wdzięcznym słuchaczem produ
kujących, się zespołów ulicznych; wy
pija w „bistro" swój- ostatni tego dnia — 
albo przedostatni — aperitif. 

A w nocy jest Montmartre dia cudzo 
ziemca dzielnicą rozrywek i nocnych 
lokali, gdzie za butelkę miernego szam
pana płaci się do 100 złotych. Na Mont-
martrze turyści szaleją, spędzając nie
zapomnianie noce aż do szarego brzasku, 
po czym lądują w halach targowych, 
gdzie gromadzą się fantastyczne góry 
świeżych jarzyn, owoców, serów i mię
sa. Na zakończenie nocnej wyprawy na 
Montmartre zjada się talerz tradycyjnej 
zupy cebulowej. Dopiero po tym turysta 
Jest pewien, że Montmartre nie posiada 
już dlań żadnych tajemnic. 

Dla paryżan posiada Montmartre in
ne jeszcze oblicze. Dla nich jest to rów
nież punkt zborny najbardziej podejrzą, 
nych elementów, jakie metropolia świa
ta mieści w swych murach: jest to świat 
„chłopców" żonglujących nożami którzy 
potrafią nieoczekiwanie wystrzelić z u-
krytego w kieszeni rewolweru; jest to 
świat drobnych i średnich handlarzy ży
wym towarem (bo wielcy handlarze, te 
prawdziwe, „grube ryby" — mieszka
ją w wielkich hotelach centrum); jest to 
świat gangsterów, sprzedawców „bia-

' łej trucizny", dobrze zbudowanych, przy 
stojnych „kawalerów", prowadzących 
majestatycznie w tańcu cudzozaeimki i 
uprzyjemniających im również pod inny
mi względami pobyt W „grzesznym mie 
śoic", jest to wreszcie świat młodych 
chłopców o wąskich biodrach 1 czułym 
wejrzeniu, o małych, delikatnych rę
kach i wężowych chybotliwych ru
chach. 

W przeciwieństwie do swej opinii, 
Paryż jest bodaj najbardziej cnotli
wym, najmoralniejszym, najczystszym, 
najpracowitszym z pośród wszystkich 
metropolii świata. Nawet występek jest 
tu jak gdyby lżejszy, niewinny niemal. 
Mimo to, policja otacza ów „inny" 
Montmartre bardzo troskliwą opieką. 

Rue Labat leży zdała od głównego 
ruchu Montmartre'u. Jest to jedna z za-
zaspainyeh ulic prowincjonalnych, któ
rej rytm jest spokojny i równomierny. 

Przed pól rokjem pewien 25-letni 
Włoch otworzył na Rue Labat skład 
artykułów spożywczych. Sklep był 
starannie urządzony i sprawiał nawet 
kokieteryjne wrażenie. Młody Włoch 
zada>l sobie wiele trudu, by to ponure, 
ciemne pomieszczenie, swym wyglą? 
dem zachęcało kupujących. Pozatym 
sklep nic cieszył się dobrą sławą: po
przednia właścicielka z nieustalonych 
powodów odebrała sobie życie i lokal 
przez dłuższy czas nie miał amatorów. 

Pewnego dnia sklepu nikt nie otwo
rzył. A po południu znaleziono w tyl
nym pokoju zwłoki Włocha. Młody 
mężczyzna leżał na kozetce, był udu
szony sznurem. W ręku miał pukiel 
ciemnych włosów. 

Morderstwo w 4-ni!i<lionowym mie
ście jest zjawiskiem codziennym. Lecz 
zbrodnia na Rue Labat nie jest zwy
kłym morderstwem. 

Tajemnica unosi się przede wszyst
kim dokoła osoby ofiary. Na jego bile
cie wizytowym, ozdobionym koroną 

w Rzymie. Do Paryża przybył z Nea
polu. 

Znacznik ważniejsza jest Jednak inna 
okoliczność. Ustalono mianowicie bez 
wielkich trudności, że zbrodnia ma pod 
łoże seksualne. Nigdy bowiem przed 
próg mieszkania-Włocha nie przekro
czyła kobieta. Udzielał on natomiast 
chętnie gościny młodym chłopcom w 
wieku 16 — 17 lat i mężczyznom o pe
wnych skłonnościach. 

Mord o podłożu homoseksualnym 
zdarza się w Paryżu co kilka miesięcy. 
Lecz ujęcie sprawcy takiego mordu 
należy do rzadkości. Nie trudno zrozu
mieć, dlaczego się to dzieje. Mężczy
zna o skłonnościach homoseksualnych 
stara się zawsze ukryć je przed nie
wtajemniczonymi. To też jest on zgóry 
zdany na łaskę i niełaskę „przyjacie
la", który może go, wedle chęci i woli, 
szantażować. Ofiara nie ma przeciwko 
szantażowi żadnej obrany, nawet obro
ny tej nie szuka, w obawie o konsek
wencje... Woli wszystko znieść, byle 
się tylko nie kompromitować. 

Nawet w wypadkach zamachów, 
z których ofiary wychodzą cało, czy-

luiły one wszystko, ażeby zatuszować 
ślady. O ile można mówić o tym, że 
z;imordoAvany byl kiedykolwiek „spól-
nikiem" swego oprawcy, to właśnie 
w wypadkach zbrodni na tle homose
ksualnym. 

Tym razem wszystko wskazuje na 
to, że zbrodni towarzyszyły wyjątko
wo skomplikowane okoliczności. Usta
lono, że w zabójstwie „hrabiego" Fran
cesco de la Ville-sur- IMen zamieszani 
są dwaj mężczyźni. Jeden z nich był 
stałym „przyjacielem", drugi — Jak się 
zdaje — przyjacielem przygodnym, nie
dawno poznanym. 

Czy Włoch padł ofiarą zazdrości? 
Czy zachodzi tu typowy „trójkąt"? 
Na pytania te odpowie najbliższa przy-

Wobec niebywałego powodze
nia przedłużone zostały do dn. 
2 sierpnia włącznie występy 

w o g r ó d k u K a w i a r n i 
R e p r e z e n t a c y j n e j 

" E U R O P E J S K A " 

Parcele budowlane 
przy ul. Krzemienieckie j i Retkińskiej 

D O S P R Z E D A N I A 
Zgłoszen ia do p. H e r m a n a , ul. P i o t r k o w s k a 5 1 , prawa 

oficyna, I piętro od 1 0 — 1 2 w południe i od 4 — 5 po południu 
w dni p o w s z e d n i e 

szłość. N. 

P I M 
zapowiada na dziś niepogodę! 
Idziemy więc wszyscy do 

„ C A S I N A " 
na znakomita komedię sensacyjna P- t 

Powrót ftrsena bupwa 
w rewelacyjnej obsadzie cwiazd ame

rykańskiego ekranu: 
MELWN DOUGLAS 

YIRGINIA BRUCE 
WARREN WILLIAM 
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1H Bez Rofholca (Pisarskiego 
wałczy reprezentacja Polski z Włochami 

Debl Jugosłowiański 
przegrywa z Niemcami 

Berlin. 30 lipca. 
Po niespodziewane] utracie punktu orzez Ju 

gosłowian w pierwszym dniu meczu finałowego 
0 puchar Davisa z Niemcami, dzień drugi przy 
aiósł znów sensacje 1 w postaci porażki debla 
Jugosłowiańskiego, 

Obecnie zanosi się na zwycięstwo Niemiec 
1 zakwalifikowanie się Ich do spotkania finało
wego ze zwycięzca strefy finałowej. 

Przed meczem nie było. zdale sie nikogo, 
ktoby wątpił w zwycięstwo Jugosłowian, stało 
się Jednak Inaczej. Debl lugosłowiański Ku-
kullevic — Puncec uległ parze niemieckie) Hen
kel — Mctaxa 6:1. 9.7. 5:7. 4:6. 4:6. 

Tak więc po dwuch dniach prowadza Nlom-
CT 2:1. 

Przed zakończeniem 
biegu dokoła Franci! 

Paryż. 30 lipca. 
W niedzielę zakończony zostanie w Paryżu 

największy wyścig kolarski świata ..Tours de 
France". 

Dzień płatkowy byt dniem wypoczynku w 
Relms, po którym w sobotę rano nastąpił start 
z Relms do Lille. 

Dotychczas indywidualnie prowadza Włoch 
Bartali i Belg Vervaecke. Niewątpliwie zwy
cięzca wyścigu zostanie Włoch Bartali. który 
posiada nad Belgiem przewagę 21 minut- W 
tych warunkach jedynie jakiś nlcorzcwldzlany 
wypadek mógłby odebrać zwycięstwo Wło
chowi. 

Polska zwycięża Rumunię 
w m i ę d z y p a ń s t w o w y m meczu te 

n i s o w y m 
Bukareszt. 30 lipca. 

W Brasoyle rozpoczął się wczoral między
państwowy mecz tenisowy Polska—Rumunia. 
Polska reprezentowana iest przez Baworowskle 
go i Spychało. Rumunia przez Schmidta I Ta-
nasescu. Po dwuch dniach Polska prowadzi 3:0 
1 ma Już wygrany mecz. 

Pierwszego dnia w grach pojedynczych Ba-
worowskl pokonał Schmidta 6:2. 7:9. 6:3, 6:1, 
a mecz Spychały z Tannsescu został przer
wany przy stanie 3:6. 6:3. 6.8. 4:4-' 

W sobotę dokończono przerwany mecz, któ
ry ostatecznie wygrał Spychała 3:6. 6:3. u:8, 
9:7. 6:>. 

W grze podwójnej para polska pokonała ru
muńska 6:3, 8:6. 6:4-

Tenisistki polskie 
w y g r a ł y Juz mecz z Czeszkami 

Warszawa. 30 lipca. 
W sobotę w drugim dniu meczu tenisowego 

pań Polska — Czechosłowacja o puchar królo
wej Marli Jugosłowiańskie! i mistrzostwo środ
kowej Europy, para polska Jadwiga i Zofia Ję
drzejowskie pokonały parc czeska Heln Muei-
ler — Sobotkoya w trzech setach 2:6. 6:4, 6:4. 
Po dwuch dniach Polska prowadzi 3:0 I ma Jui 
zapewnione zwycięstwo. 

Cracovia w słabej formie 
Kraków. 30 lipca. 

W Krakowie odbył sie w sobotę piłkarski 
mecz towarzyski pomiędzy ligowa Cracovia a 
A-klasowa Makabl. 

Zwyciężyła Cracoyla w stosunku 3.0 (1:0). 
Mimo zwycięstwa, gra Cracoyll pozostawia 

dużo do życzenia. 

Poznań, 30 lipca 
We' wtorek reprezentacja pięściar

ska Polski wyrusza do Włoch, by w 
przyszłą sobotę stoczyć w Wenecji 
spotkanie międzypaństwowe z Wło
chami. Dopiero w dlniu wczorajszym 
kapitan związkowy ZPB, p. Suszczyń-
ski zdecydował się ustalić skład repre
zentacji Polski, w którym brak dwóch 
czołowych naszych zawodników Rot-
holca i Pisarskiego. Pierwszy zawiado
mił, iż ze względów rodzinnych pozo
stać jeszcze musi w Paryżu, drugi zaś 
złamał w czasie treningu rękę. 

PZB znalazit się w bardzo ciężkiej 
sytuacji, bowiem na miejsce obu tych 
zawodników nie mógł znaleźć zastęp

ców. Wyznaczeni do reprezentacji w 
i'.h kategoriach Jasiński i Sulczyński 
są zawodnikami słabymi i nie mają ża
dnych widoków na odniesienie zwy
cięstwa we Włoszech. 

Ostateczny skład reprezentacji 
przedstawia się następująco: Jasiński, 
Sobkowiak, CzOrtek, Kowalski, Kol
czyński, Szuiczyński, Szymura i Piłat. 

Jako kierownicy jadą prezes PZB 
mjr. Mirzyński, Rybarczyk, Suszczyń-
ski i Sztamm. 

Sędzią spotkania będzie Niemiec 
Schroeder, a jako punktowy ze strony 
Polski wystąpi p. Suszczyński. 

Na meczu będą też remisy, albo
wiem były one również w czasie pierw 
szego spotkania w Warszawie. 

TEATR POLSKI. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem „Brat marno

trawny" Oskara \Wijde'a. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w parku Staszica o godz, 4.30 po poł. 

i o godz. 9-ej wiecz. dwa przedstawienia „Damy 
od Maksyma". 

i R U I T O 
DZIŚ PO RAZ OSTATNIf 

szampańska operetka filmowa 

Kra! Miłości 
oraz mecz bokserski 

L O U I S - S C H N E L U N G 
O g. 12 i 2 O R , 
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JUTRO PREMIERA! 
Film humoru i dowcipni 
Film radości i zebawy! 

Pobrali się za wcześnie... 
W r. gl. DOR1S NOLAN 

I JOHN IJ0LE3 
Najoryginalniejszy trójkąt małżeński!!! 

„ P A EL A C E " Dziś o K . 1 2 1 2 

MOIMI WROGOWI! 
1'ihii! ,i k' ."edh miłosna 
W .-. , . B , ; | • ; ( } , ; STANWYCK 

itERBFRT MARSHALL 

Polska — Rumunia 43:19 
O l b r z y m i a p r z e w a g a l e k k o a t l e t ó w p o l s k i c h w m e c z u m i ę 

d z y p a ń s t w o w y m z R u m u n i ą 
(Rumunia). 

W biegu na 5,000 mtr. straciliśmy 
drugie mieijsce na skutek dyskwalifi
kacji Karwowskiego przez sędziów ru
muńskich. Pierwsze miejsce zajął Sol
dan (Polska) w czasie 15:35,6. Karwo
wski uzyskał czas 15:41,6, ale wskutek 
dyskwalifikacji drugie miejsce przyzna
no Rumuinowii Cristea 15:50. Ostatni 
był Rumun Jonita. 

W skoku wdał zwyciężył Hoffman 
(Pclska) wynikiem 7 mtr. Drugi z kolei 
Rumun Jonescu osiągnął 6,96. Trzecim 
był Rumun Lupan przed Polakiem Su
lik o wskiim. 

Bieg na 800 mtr. przyniósł Polakom 
pełny sukces. Pierwsze miejsice zajął 
Staniszewski, który prowadził od star
tu do mety. Czas jego wynosił 1:57,1. 
Drugi Polak Źylewicz stoczył ostrą 
walkę o drugie miejsce z Rumunem 
Lapusanem. Ostatecznie zwyciężył Po-
.lak - 1:59,, , Rumun miał czas 2:01,5. 
Czwarty Nemes (Rumunia). 

Czernlowce, 30 lipca 
W sobotę rozpoczął się w Czcnwow-

cacli międzypaństwowy mecz lekkoat
letyczny Polska — Rumunia. Pierwszy 
dzień wykazał miażdżącą przewagę 
polskich lekkoatletów, którzy zajęli 
wszystkie-pierwsze i prawie wszystkie 
drugie miejsca. W ogólnej punktacji 
Polska prowadzi różnicą 24 p. (43:19). 

Jako pierwsza konkurencja odbyt 
się bieg ną 100 mtr. Zwyciężył Danow-
ski (Polska) w czasie 11,1 przed Troja
nowskim 11,2. Trzecim byl Rumun 
Liess 11,4 przed swoim rodakiem Jor-
dache. 

W skoku o tyczce Rumuni wypadli 
niezwykle słabo, nie przekraczając wy
sokości 3,20. Zwyciężył Polak Mucha 
3,80 przed Polakiem Kleszczyńskim 
3.40. 

W pchnięciu kulą Polacy zajęli znów 
dwa pierwsze miejsca. Pierwszym byt 
Fiedoruk 14,78 przed Praskim 14,74, 3) 
Gurau (Rumunia) 14,23, 4) Schulleri 

Sukcesy zawodniczek łódzkich 
na m i s t r z o s t w a c h l e k k o a t l e t y c z n y c h P o l s k i w Grudz iądzu 

Grudziądz. 30 lipca. 
Zainaugurowane wczorai w Grudzią

dzu mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
pań straciły znacznie na wartości z po
wodu braku dwuch czołowych zawodni 
czek Polski łodzianek Waisówny i Kwa 
śniewskiej, które jak jttó donosiliśmy, 
zaniemogły na krótko przed mistrzo
stwami. 

Zawody stały jednak na wcale nie
złym poziomie i pierwszego dnia przy
niosły dwa nowe rekordy Polski usta
nowione przez Walasiewiczówne w sko 
ku w dal z miejsca i Flakowiczównę w 
pchnięcin kula. 

Łódź reprezentowana iest na mistrzo 
stwach przez cztery zawodniczki IKP, 
które spisały się nadspodziewanie do
brze, zajmując drugie i trzecie miejsce 
skoku w dal za Walasiewiczówną i wy 
grywając przedbieg sztafety 4X100 w 
bardzo dobrym czasie. 

Wyniki mistrzostw przedstawiają się 
następująco: 

Kula: 1) Flakowiczówna (Warsza
wianka) 13.01 (rekord Polski). 2) Skrzy-
pnikówna (KPW Toruń) 10.95. 3) Kry-
gięrówna (KPW Poznań) 10.26. 

60 mtr.: 1) Walasiewiczówną 7,5, 2) 
Książkiewiczówna (KPW Toruń) 7.8, 3) 
Gawrońska (Sokół Grudziądz) 8.4. 

Skok w dal: 1) Walasiewiczówną 
5.71, 2) Słomczewska (1KP Łódź) 5.30, 
3) Kamińska (IKP Łódź) 4.92. 

Skok w dal z miejsca: 1) Walasiewi
czówną 2.60,5 (nowy rekord Polski). 2) 
Starzykówna (Warszawianka Warsza
wa 2.39. 3) Krygierówna (KPW Poznań) 
2.33. 

W przedbiegach 4X100 mtr. pierw
szy przedbieg wygrał Sokół Grudziądz 

;54.2 przed KPW Pomorzanin, a drugi 
przedbieg IKP Łódź 54.1 orzed Warsza 

•wianka 55.2. 

NIEDZIELA, dnia 31-go lipca 1938 r. 
7.15—7.20: Pieśń ..Serdeczna Matko" 7.20— 

8.00 „Wisłą do polskiego morza". Koncert po
ranny na przystani Tow. „Vistula" w wykonaniu 
Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego. 8.00 
—8.15: Dziennik poranny. 8.15—9.00: Audycja dla 
wsi. 9.00—9.10: Audycja poranna (płyty). 9.10— 
9.15: Odczytanie programu. 9.15—-11.45: Regio
nalna transmisja z Nowogródka (przez Barano-
wicze): a) Nabożeństwo. Kazanie wygłosi ks. 
prof. Henryk Weryński (z Krakowa); b) Repor
taż. 11.45—11.57: „Spacer po starej Warszawie", 

lelieton wygłosi Irena Jaworska. 
11.57—12.03; Sygnał czasu z Warszawy i Hejnał 
z Krakowa. 12.03—13.00: Poranek muzyczny. Wy
konawcy: Orkiestra Filharmonii Berlińskiej pod 
dyr. Hansa Schmidt-Isserstedfa i Oaspar Cassa-
do — wiolonczela (płyty), 13.00—13.15: „Książki 
mojego dzieciństwa" — „Jan z Tenczyna"—szkic 
literacki Stanisława Wasylewskicgo (z Poznania) 
13.15—15.00: Muzyka oljiadowa. Wykonawcy: 
Orkiestra Rozgłośni Lwowskiej pod dyr. T. Se-
redyńskiego, Karolina Menkcrówna—śpiew oraz 
utwory na dwa fortepiany (ze Lwowa). 15.00— 
16.30: Audycja dia wsi: 1) Przegląd rynków pro
duktów rolnych; 2) Jak sobie radzić w nieszczę
śliwych wypadkach — wygłosi dr. Maria Sobo
lewska; 3) Muzyka (płyty); 4) „Baśka Murmań
ska" — Eugeniusza Malaczewskiego — recytuje 
Tadeusz Frenkiel; 5) „Chrzciny u Jurków" (Wil
no). 16.30—17.05: Powszechny Teatr Wyobraźni— 
„Gość z Ameryki" — słuchowisko Janiny Mo
rawskiej, osnute na tle noweli Zofii Żurakow-

skiej. Reżyseria: Tadeusz Byrski. 
17.05-17.35: Recital śpiewaczy Elisabeth Wilde. 

przy lortep. p. Jadwiga Szamotulska. 
17.35—18.00! Tygodnik dźwiękowy. 
18.00—18.30: „W świetlicy tatarskiej" — z Nowo

gródka. 
18.30—20.00; „W tyskim ogródku" — podwie

czorek przy mikrofonie. Wykonawcy: So
listka: śpiewaczka Irena Kwiatkowska—we
sołe recytacje, Stefan Jagielski — harmonij
ka ustna, Katowicki Chór Rewellersów — 
piosenki ludowe. Orkiestra taneczna „Ał 
Pik", Śląski Kwartet Ludowy, Karlik z Ko-
cyndra — konferansjerki 1 anegdoty (z Ka
towic), W przerwie ookoło godz. 18.55— 
19.05: Chwila Biura Studiów, 

20.00—20.35: Koncert kameralny w wykonaniu 
Kwartetu Smyczkowego Konserwatorium H 
składzie: Alfred Muller — I skrzypce, Olgt 
Nietschówna — II skrzypce, Aleksander Le
wandowski — altówka, Bronisław Burchardt 
wiolonczela. 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.40: .,Ta — joj", wesoła audycja w opra

cowaniu Wilttora*Budzyńskicgo (ze Lwowa). 
21,40—22.00: Wiadomości sportowe.ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
22.00-23.00: „Trubadur" opera Verdi'ego. Repor

taż operowy w opracowaniu Witolda^ Nowa
kowskiego (z Poznania). 

23.00—23.05: Ostatnie wiadomości dziennika wie
czornego. Komunikat meteorologiczny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.15—RADIO PARIS; „Rigoletto" _ 0 p r . a Ver

diego z udz. Lauri Volpi. 
21.00-MEDIOLAN: Wieczór oper, 
21.10—HILVERSUM I: Maurice Cheyalier śpiewa 

piosenki. 
21.30—RZYM: Koncert symfoniczny z Bazyliki 

di Masscnzio. Dyr. Zandonai. 

Porażka piłkarzy jugosłowiańskich 
R u c h g r o m i w i c e m 

Katowice, 30 lipca 
Rozegrany w sobotę w Wielkich 

Hajdukach mecz piłkarski pomiędzy 
jugosłowiańską drużyną S. K. Jugosla-
via a Ruchem z Wielkich Hajduk za
kończył się wysokim zwycięstwem 
diużyny polskiej w stosunku 5:2 (4:1). 

Drużyna jugosłowiańska nie poka
zała gry, jakiej ogólnie od niej oczeki
wano i niczym nie przypominała pozio
mu drużyny widzianej na meczach re
prezentacyjnych z Polską. 

Graczom brak szybkości, chociaż 
są zaawansowani teebicznie. Szybkość 
była największym atutem Ruchu i temu 
zawdzięcza on w dużej mierze swą 
wygraną. 

Na czoło zespołu jugosłowiańskiego 
wybiła się pomoc, a przede wszystkim 
Sltvovic na środku, który był inicjato 
rent wszystkich akcyj swej drużyny 

i s t rza J u g o s ł a w i i 5:2 
Atak o sprawnych kombinacjach za
wodzi.! jednak strzałowe 

Ruoh, grając bez Giemzy, Dziwisza 
i Broma wypadł o wiele lepiej, aniżeli 
gnście. Na czoło zespołu wybił się atak, 
w którym nowopozyskany Słota sta
ną! na wysokości zadania, przez co 
linua ta zyskała wiele na spoistości. Po
moc słabsza. Obrona na ogól zadowo
liła. 

Bramki zdobywają kolejno: w pierw 
sze; połowie gry w 21 minucie Peterek, 
w 32 min. Slota, w 34 Wilimowski, a 
w 36 Peterek z wolnego. W 37 minucie 
Rakac zdobywa bramkę dla Jugosło
wian. 

Po przerwie Peterek już w 8-cj min. 
zdobywa piąta bramkę z podania Wili-
mowskiego, a w 30 min. prawoskrzy-

I dłowy Stevkov zdobywa druga bram-
1 kę dla Jugosłowian. 

E U R O P A 
Pocz. 12. 2, 4, 6, 8. 10 
WIELKA SENSACJA! 
W y s p a S k a z a ń c ó w 
Emocja! Napięcie1. 

Fragment życia słynnego gang
ster:, AL. CAPONE'A 

C e n / miejsc na , 
PORANKI o g. 12 I 
i na wszystkie 
pozostałe s<v"isc 

od 

ć i i 

85 gr. 
ECHA NAPADU NA DOZORCĘ 

NOCNEGO. 
W dniu 24 lipca r. b. ukazała się 

wzmianka p. t. „Napad na dozorcę noc
nego". Jak donosiliśmy, został areszto
wany Jan Sałaciński. zam. nrzv ulicy 
Marysińskiei 14. 

W toku dochodzenia policyjnego u-
staloiio. że Sałaciński nic iest włamy
waczem i nic był sądownie karany. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia \ 
stwierdzeniu, że Sałaciński nie miał nic 
wspólnego z owymi włamywaczami, zo 
stał on wypuszczony na wolność. 



— 

Co przywódca robotników widział 
Przedstawiciel angielskich związków zawodowych, sir Walter CITRIN, 
opisuje swe wrażenia z podróży do Sowietów.— Ludzie SĄ ŹLE UBRANI, 

marnie odżywiani i okropnie mieszkają 
Anglik pojechał do ZSSR. Wysłały 

go jako swego oficjalnego przedstawi
ciela najpotężniejsze związki zawodowe 
„Trade-Union". Tym Anglikiem był sir 
Walter Citrin, jeden z najwybitniejszych 
działaczy zawodowych i społecznych w 
Anglii, cieszący się wielką popularnoś
cią i wiekim autorytetem, w dodatku 
człowiek, który znał teren, był już dwu
krotnie w Moskwie, Anglik postanowi! 
być objektywny w każdym calu, wziął z 
sobą kilkanaście notesów i skrupulatnie 
zapisywał wszystko, co widział i sły
szał. W ten sposób otrzymał zdjęcie fo
tograficzne. A ponieważ fotografie nie 
kłamią — do notatek sir Waltera Citri-
ne'a można się odnieść z całym zaufa
niem. Właśnie ukazała się jego książka 
równocześnie w językach angielskim i 
niemieckim. („Auf Wahrheitssuche in 
Russland 1938"). 

Na ulicach i w fabrykach 
Sir Citrine zanotował: 
Ludzie w Moskwie są ubrani poniżej 

krytyki. Wszystko szarzyzna, najpośled-
niejsze gatunki. Gdy zwiedzał fabryki 
włókiennicze i widział produkowane w 
nich towary, zapytał, zdumiony, gdzie 
sią te towary podziewają po wyjściu z 
fabryki, skoro na ulicach nie widzi się w 
nich nikogo. Na to pytanie odpowiedzi 
nie otrzymał. 

Wyczyszczone buty uważane są za 
przesąd. Nikt butów nie czyści. Wystar
czy, jeśli wytrze się je z błota. Na stacji 
metra ujrzał on pierwszego w stolicy 
ZSRR. ulicznego czyściciela butów. Jego 
wynędzniały wygląd zwracał uwagę. 0 -
kazało się, że nikt nie korzysta z jego 
usług. 

Padał ulewny deszcz. Anglik włożył 
płaszcz nieprzemakalny i otworzył pa
rasol. Po tym wszyscy poznali w nim 
cudzoziemca. Ani parasoli ani płaszczy 
nieprzemakalnych w Moskwie się nie 
widzi. 

Sekretarz generalny „Trade-Unio-
nów" zwrócił główną uwagę na fabryki. 
Ładne gmachy, ładne wejścia. Przy nie
których fabrykach są żłóbki i świetlice 
dla dzieci, wszędzie panuje porządek, 
dyscyplina. Fabryki sowieckie podobały 
się Anglikowi. Ale jedno go przerażało 
— obecność specjalnej straży we wszy
stkich fabrykach. Wchodził do fabryki 
i natychmiast spotykał strażników. Mi
jał kilka korytarzy — znów strażnicy. 
Wchodził na wyższe piętro — strażnicy. 
Po co ta straż? I na to nie otrzymał od
powiedzi. Ale zaobserwował stosunek 
robotników do strażników i odwrotnie, 
i to starczyło za wszystkie odpowiedzi: 
strażnicy spoglądali na robotników z 
góry, z pogardą, lekceważeniem. Robot
nicy spoglądali na strażników z nienawi
ścią. 

Na każdej sali fabrycznej wiszą tab
lice z oznaczeniem postępów w pracy 
każdego robotnika. 

— A jak oznacza się tych, którzy nie 
wykonują pełnego akordu, którzy nie 
wyrabiają normy? — zapytał sir Citri
ne. 

— Czy pan jest agentem GPU? j Ohydny brud, miast drzwi wiszą prze-
Milczenie. Długie, milczenie. A póź-1 ścieradła, ciężkie, smrodliwe powietrze, 

niej odpowiedź: f — Jak można pozwalać ludziom mie 
— Nie, nie jestem agentem. Ale oczy

wiście będę musiał powtórzyć wszystko, 
co pan mówi. Zresztą nasze władze 
wszystko doskonale wiedziały o panu, 
nim pan jeszcze przyjechał. 

— A czy podoba się panu to, że ja 
wiele krytykuję? — z uśmiechem zapy
tał sir Walter. 

Znów milczenie. I odpowiedź: 
— Nie szkodzi. Władza sowiecka nie 

boi się krytyki. 
— Nie rozumiem — kontynuował An 

glik — jak można pogodzić z sobą, z je
dnej strony, opiekę nad ludnością, a z 
drugiej ustawiczne aresztowania i egze
kucje. Za co? Czy przypadkiem nie za 
krytykę, której pono władza sowiecka 
się nie boi? 

— To, co my robimy jest konieczne. 
Niszczymy wrogów proletariatu. 

— Kto krytykuje, ten jest wrogiem 
proletariatu? 

Rosjanin pośpieszył zmienić temat 
rozmowy. 

Sir Walter Citrine zwiedził rów
nież kilka nowych, wielkich kombina
tów fabrycznych. 

Fabryka — kuchnia. W ciągu dnia 

szkać w takich kloakach? — zapytał 
Anglik. 

— Cóż robić — padła odpowiedź. — 
Nie dążymy budować. Lepiej w takim 
baraku, niż pod gołym niebem. 

W miejscowości kuracyjnej, w Kis-
łowodsku, sir Citrine spotkał kilka ele
gancko ubranych kobiet. Zwrócił na to 
uwagę, zapytał, kim są te kobiety. Były 
to żony dygnitarzy sowieckich. 

Wszystkie wersje o równości w ZSRR 
są bajką. Społeczeństwo w ZSSR nie jest 
bezklasowe, jak to twierdzą entuzjaści. 
Do rzędu tych entuzjastów zalicza sir 
Citrine Bernarda Shawa, który po jedy
nej swej podróży do ZSRR powrócił za
chwycony. Ale Bernard Shaw — według 
wyrażenia sir Citrine'a — podczas zwie
dzania ZSRR był widzem, który siedzi 
w teatrze, w wygodnym fotelu, w pierw
szym rzędzie i widzi to tylko, co chcą 
inni by on widział. W społeczeństwie 
sowieckim są takie same klasy społecz 
ne jak na całym świecie, są „pierwsi" i 
„ostatni", arystokraci i plebeusze, bo
gacze i biedacy. Wielu posiada własne 
domy, które przechodzą w spadku na 
potomstwo. Taksówek jest mało. Ale są 

wydaje ona 12.000 obiadów. Cena obia-'posiadacze prywatnych luksusowych sa-
du — od 60 kopiejek do 2 rubli 70 kopie 
jek. Służba kuchenna otrzymuje 75 ru
bli miesięcznie. Wystarczy tyle tylko, by 
codziennie zapłacić za obiad. Na nic 
więcej. 

Przy fabrykach — mieszkania robo
tników. W niektórych są nawet wanny. 
Ale kran przy wannie nie działa. By ją 
napełnić wodą trzeba biegać do wodo
ciągu i przynosić stamtąd wodę w ku
błach. 

Różnice klasowe w Rosji 
Sekretarz generalny ..Trade - Unio-

nów" zwrócił uwagę na niezwykłe prze
ludnienie w mieszkaniach robotniczych. 
Oto kilka obrazków. 

W pokoju — cztery osoby. Żona z 
mężem śpią na jednym łóżku, siostra żo
ny na drugim, dziecko w kącie. Jedna 
kuchnia na trzy rodziny. Wstrząsające 
wrażenie wywierają t. zw. „baraki bie
doty". Trzy rodziny w jednym pokoju. 

mochodów, mający własnych szoferów. 
I nie tylko szoferów — cały sztab służ-
by. 

Zarobki wykazują wielką rozpiętość. 
Stosunkowo najwyżej jest opłacana pra
ca bynajmniej nie robotników. Ich dyk
tatura — to mit, pusty dźwięk. Olbrzy
mie honoraria otrzymują niektórzy pisa
rze. Według twierdzenia sir Citrine'a, 
pisarz Szwarkin, autor komedii „Cudze 
dziecko", zarabia rocznie przeciętnie 
300.000 rubli. 

Zarobki robotników dzielą się na 8 
kategorii. Najniższa — 120 rubli, naj
wyższa — 700 rubli. 

Przedstawiciel Trade-Unionów był 
zdumiony, że robotnice wykonywują tak 
samo ciężką pracę jak mężczyźni. 

— Jak można do tego dopuścić? — 
oburzył się. 

— A u was w AngHi jest inaczej? 
— Oczywiście. To jest zabronione. 

Kobieta może wykonywać tylko lżejszą 
pracę. 

— Możliwe, ale u nas nie płaci się 
mężczyźnie czy kobiecie, płaci się za 
pracę. Ponieważ robotnice otrzymują 
takie same stawki płac jak robotnicy, 
muszą tak samo ciężko pracować* 

„Arystokracja" i M Ł S D Z I E Ż 
Sir Walter Citrine odwiedził słynny 

moskiewski klasztor „Nowodiewiczyj", 
który znany był niegdyś przedewszyst-
kim ze swego cmentarza. Wszystko zni
szczone, zapuszczone. Wszystko? Nie, 
nie wszystko. Część cmentarza jest o-
grodzona, pielęgnowana. Pierwsze, co 
rzuciło się w oczy Anglikowi, to wspa
niały grobowiec z kolumną z różowego 
marmuru. Chciał on zbliżyć się, gdy na
gle wyrósł przed nim jakiś człowiek i 
zagrodził drogę. To mogiła żony Stalina. 
A obok spoczywają najwybitniejsi dygni
tarze, są tu urny z popiołami lotników, 
łitórzy zginęli w czasie katastrofy ol
brzymiego samolotu „Maksym Gorkij". 

Sir Citrine spotykał się z młodymi 
ludźmi, kótrzy urodzili się i wychowali 
w sowieckiej atmosferze, nie znają daw
niejszej Rosji, dawnego życia. Ci mło
dzieńcy zdumiewali Anglika, swym en
tuzjazmem, swą wiarą w to, że ZSRR 
jest najszczęśliwszym krajem świata. 

— Czy można się temu dziwić — pi
sze Anglik — skoro ich myśli, ich dusze 
są odpowiednio urabiane i hipnotyzowa
ne przy pomocy wszelkich sposobów 
propagandy: proklamacjami, plakatami, 
mowami, literaturą, teatrem, kinem, 
szkołami podręcznikami, wychowaniem 
od najwcześniejszego dzieciństwa? W 
ten sposób Sowiety wychowują sobie 
nowe pokolenie. 

Sir Citrine zwiedził również kilka ka 
wiarni moskiewskich, m. in. kawiarń^ 

artystów i literatów. Tam bvło ws 
ko jak w Europie: ludzie siedzieli,' roz
mawiali, pili kawę i herbatę, usługiwatu 
przez ugrzecznionych kelnerów w bia-
tych kitlach. Ci ludzie zarabiają bodaj 
najwięcej w ZSRR i dlatego korzystają 
żutych wszystkich wygód, jakie daje ży
cie w Europie. Tylko oni. Oni i dygnita
rze sowieccy. Innych gości, nie licząc 
cudzoziemców, w kawiarniach nie 
ma. (x). 

Maturzyści, którzy nie zdali e 
M a mogli zdawać powtórnie w styczniu lun lutym 1939 r. 

Warszawa, 30 lipca. 
(PAT) W związku z prośbami tego

rocznych maturzystów, którzy nie zło
żyli egzaminu dojrzałości zwykłego lub 
rozszerzonego w terminie wiosennym, o 
dopuszczenie do powtórnego egzaminu 
w jesieni b. r. Min. W. R. i O. P. zawia
damia, że nie zorganizuje dla tych kan
dydatów egzaminu w okresie jesiennym. 
Kandydaci, którzy nic złożyli zwykłe-

gzamin ten powtórzyć najwcześniej w,kandydatów, którzy złożyli egzamin, 
terminie zimowym — s tyczeń- lu ty 
1939. 

Daty egzaminów podadzą zaintere
sowanym kuratoria okręgów szkolnych. 
Równocześnie ministerstwo wyjaśnia, 
że wbrew rozsiewanym pogłoskom te
goroczne egzaminy dojrzałości wypadły 
korzystniej niż w latach ubiegłych. Li
czba wydanych świadectw dojrzałości 

Pokazano mu specjalną tablicę. 
Obok nazwiska takiego robolnika wręcz 
ordynarne wyzwiska. To wypisuje nie 
administracja fabryki. Do tego zmusza 
się pozostałych robotników. 

Anglik byl oburzony: 
— Czy można w ten sposób obrażać 

człowieka, poniżać go, wystawiać go na 
pośmiewisko całej fabryki, szarpać god
ność robotnika? 

Przewodnik jego lekceważąco wzru
szył ramionami, jakgdyby uważał, że 
ten przybysz ze świata kapitalistyczne
go zajmuje się głupstwami. 

Rozmowa z agentem G.P-U. 
Stałym towarzyszem się Cjtrine a byl 

pewien c z l o w ' 1 ; , specjalnie przydzielo* złotych i odjechali przez nikogo nie-
nv do nic*" W pewnym momencie An- J spostrzeżeni. 
glik zapytał: Energiczne śledztwo wszczęte, przez 

go lub rozszerzonego egzaminu dojrzą- przekracza liczbę świadectw wydanych 
łości w terminie wiosennym, mogą e- w latach porzednich. a ogólny procent 

Aresztowanie sprawców włamania 
do firmy Lioński Przemysł Jedwabny 

Przed kilku tygodniami, w nocy z 4'policję, dało obecnie pozytywne wyniki, 
na 5 czerwca b.r. do składu firmy Lioń- Policja ujęła wszystkich sprawców kra
ski Przemysł Jedwabny przy ul. Legio-j dzieży: szofera Wacława Abratkiewi-
nów 2 dokonano zuchwałego włamania. t cza (Bobowa 8), Zbigniewa Ludę (Bobo-
Mimo, że o kilka kroków znajduje się 
posterunek policyjny i że zbieg ulic 
Piotrkowskiej i Legionów cieszy się du
żą frekwencją przechodniów do późnej 
nocy, włamywacze zdołali zrobić wy
łom w murze, załadować do czekającego 

! samochodu towar na sumę około 20,000 

wa 8), Włodziemierza Gorczyczkę (11 
listopada 77), dozorcę nocnego Michała 
Grabowskiego (Szopena 43) kochankę 
Ludy 17-letnią Zofię Abratkiewicz (Bo
bowa 8) oraz pasera Chila Skórnickiego 
(Wolborska 35). 

Wszystkich aresztowanych osadzono,w zakładach państwowych W tych 

dorównuje stosunkowi procentowemu w 
latach ubiegłych. Jakkolwiek w r. b. do 
egzaminów dojrzałości dopuszczeni byli 
wszyscy uczniowie klasy 8-cj bez 
względu na postępy czynione w ciągu 
roku. 

• . • 
W związku z faktem, że pewna licz

ba młodzieży zgłaszającej się do gim
nazjów ogólno-ksztatcących nie znala
zła w tych gimnazjach miejsca, jakkol
wiek złożyła egzamin wstępny. Mini
sterstwo W. R- i O. P. zawiadamia, iż 
dokłada wszelkich starań, aby młodzie
ży tej zapewnić, możność dalszego 
kształcenia. Część młodzieży może zna
leźć jeszcze miejsce w gimnazjach pry
watnych, względnie zawodowych 1, w 
tych przypadkach, gdy sa to s/koly 
subwencjonowane przez, ministerstwo, 
udzielają one pewnych ulg w opłatach 
młodzieży niezamożnej. 

Poza tym ministerstwo czyni wysił
ki, aby uruchomić pewną liczbę (wWżla* 
łów równoległych Klasy pierwszej gimn. 

w więzieniu do dyspozycji władz sądo
wych, (ig). 

miejscowościach, w których szczegól
nie duża liczba młodzieży nie znalazła 
pomieszczenia w szkołach. 
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Rozwiązanie kartelu drożdżowego Biuro Surowcowe 
Dnia 22-go b. m. odbyło się posiedzenie Ra

dy Ministrów, na którym, jak doniosły |ui w 
krótkości komunikaty, zapadły uchwały w spra
wie organizacji prac rządu w zakresie polityki 
i gospodarki surowcowe). 

W my£/ uchwały Rady Ministrów sprawy 
polityki i gospodarki surowcowej należą do mi
nistra przemysłu i handlu. Uchwała ta jednak 
s l e narusza zakresu działania poszczególnych 
ministrów, wynikającego z obowiązujących prze
pisów. Zakres działania ministra przemysłu i han
dlu dotyczyć ma wszelkich surowców natural
nych 1 syntetycznych, tworzyw wyjściowych, Ich 
namiastek oraz odpadów, służących do produkcji 
przemysłowe), bez wzglądu na ich pochodzenie, 
sposób wydobycia i wytwarzania, z wyłączeniem! 
drzewa oraz surowców pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego, służących do wyżywienia ludności 
1 zwierząt. 

W myśl nadanych kompetencji, minister 
przemysłu 1 hand/u obowiązany fest do- opraco
wywania ogólno-peństwowego programu w dzie
dzinie surowcowej i wykonywania tego progra
mu w ramach kompetencji swego resortu. Poza 
tym minister przemysłu 1 handlu obowiązany jest 
do dbania o urzeczywistnienie tego programu 
przez inne działy zarządu państwowego. 

W szczególności postanowiono, że polityka 
w zakresie przywozu surowców pochodzenia 
roślinnego i zwierzęcego, konkurujących z pro
dukcją krajową, a potrzebnych dla przemysłów 
podlegających pieczy ministra przemysłu i han
dlu, należy do ministra przemysłu i handlu. 

W związku z powyższym na podstawie uchwa
ły Rady Ministrów, powstanie przy minister
stwie przemysłu i handlu Biuro Surowcowe, do 
zakresu działania którego na/eżeć będzie: 

1) inicjowanie, planowanie i koordynowanie 
badań w zakresie gospodarki surowcowej, 

2) planowanie państwowego programu zao
patrywania przemysłu w surowce krajowe 1 za
graniczne, 

3) inicjowane 1 koordynowanie wytycznych 
w zakresie rozwoju produkcji krajowych surow
ców i ich namiastek oraz polskich plantacji i 
źródeł wydobycia zagranicą, 

4) inicjowanie wytycznych w zakresie przy
wozu i wywozu surowców, organizacji handlowej 
oraz' w zakresie stosowania surowców, 

5) inicjowanie powstawania nowych i pio
nierskich jednostek w zakresie produkcji, han
dlu, finansowania i transportu surowców krajo
wych i zagranicznych, 

6) opracowywanie wytycznych i inicjowanie 
działalności w zakresie gromadzenia zapasów 
surowców, 

7) inicjowanie i projektowanie organizacji 
zbiórki i wykorzystanie .odpadów, 

8) projektowanie zużycia środków budżeto
wych państwa w zakresie gospodarki 1 polityki 
surowcowej, 

9) opracowywanie sposobów realizacji postu
latów ebreny państwa w zakresie gospodarki 
surowcowaj, 

10) dbanie o realizacją przez władze pań
stwowe, instytucje prawno-publiczne wytycz
nych polityki i gospodarki surowcowej państwa. 

Zadanie swoje Biuro Surowcowe będzie wy
konywać w porozumieniu z poszczególnymi jed
nostkami organizacyjnymi resortu ministerstwa 
przemysłu i handlu oraz innymi zainteresowany
mi resortami i instytucjami. 

W celu zapewnienia ścisłej współpracy po
między Biurem Surowcowym a innymi resortami 
w zakresie polityki i gospodarki surowcowej bę
dą z ramienia ministrów: spraw zagranicznych, 
spraw wojskowych, skarbu i rolnictwa i reform 
rolnych oraz komunikacji ustanowieni przy Biu
rze Surowcowym sta/i delegaci. Oprócz tego, na 
zaproszenie ministra przemysłu i handlu pozo
stali ministrowie, w sprawach dotyczących ich 
resortów, będą mogli doraźnie delegować rów
nież swych przedstawicieli. 

Nadto minister przemysłu i handlu będzie 
powoływał przy Biurze Surowcowym specjalne 
komitety doradcze i komisje, złożone z facho
wych przedstawicieli zainteresowanych działów 
administracji, życia gospodarczego, zrzeszeń 
technicznych i sier naukowych w celu opraco
wywania poszczególnych zagadnień surowco
wych. 

'Kierownictwo Biura Surowcowego powierzo
ne zostało dyrektorowi departamentu w mini
sterstwie przemysłu i band/u p. Marianowi Kan-
dlowi, który kierował poprzednio departamen
tem przemysłu i rzemiosła w tym ministerstwie, 
a cstrtnio w szczególności zajmował się sprawa
mi surowcowymi. 

z dniem 15-ym sierpni 
stać nowa o 

W wyniku badań nad kształtowa* 
nlem się stosunków w przemyśle droż
dżowym, prowadzonych od dłuższego 
czasu na terenie zainteresowanych re
sortów, zapadła w rządzie decyzja roz
wiązania kartelu drożdżowego. 

Orzekając rozwiązanie kartelu z 
dniem 15 sierpnia r. b. minister przemy
słu 1 handlu zarządził niezwłoczna li
kwidację te] organizacji. Równocześnie 
zainteresowane przedsiębiorstwa maja 
podjąć starania w kierunku powołania 

a rb. — Do dnia 1-go października musi pow-
rganizacja na innych podstawach 
nowe) organizacji przemysłu drożdżo
wego, która zadość uczynić ma wyma
ganiom, jakie przemysłowi temu zakre
ślają potrzeby gospodarstwa narodowe
go kraju. W szczególności zadaniem 
nowej organizacji winno być dążenie do 
istotnej racjonalizacji produkcji 1 polityki 
sprzedaży drożdży, do obniżki cen 4ego 
ważnego artykułu, do bezwzględnego 
zerwania z polityką unieruchamiania 
niektórych fabryk 1 opłacania im t. zw. 
„postojowego", oraz do spotęgowania 

eksportu. Nadto organizacja nowa mu
si być oparta o taki skład władz i per
sonelu, który przedstawiać będzie nale
żyte gwarancje pracy, zgodnej z powy
żej zakreślonymi wytycznymi. 

Jeżeli do 1-go października zaintere
sowane przedsiębiorstwa nie zdołają u-
tworzyć tego rodzaju nowej organizacji 
w drodze dobrowolnego porozumienia 
— rząd będzie mógł skorzystać z upra
wnień i powoła przymusową organiza
cję dla produkcji i zbytu drożdży. 

Eksport łódzki do Indii 
ma duże szanse powodzenia.—Trzy wystawy wyrobów pol

skich w Indiach Brytyjskich. — Pierwsze zamówienia 
Zagadnienie eksportu przy obecnej kienniczego znana była dawniej dobrze 

ostrej walce konkurencyjnej na wszyst- na najdalszych nawet rynkach Dalekic-
kich rynkach światowych, wiążą się o- go Wschodu, bezpośrednie jednak kon-
becnie ściśle z propagandą wytwórczo-, takty handlowe od szeregu lat zostały 
ści krajowej. i zaniedbane albo z innych powodów zc-

Produkcja łódzkiego przemysłu włó- rwane. Dopiero w ostatnim czasie pol-

Znaczne zamówienia eksportowe 
otrzymało ostatnio hutnictwo polskie 

Notowania bawełny 
z dnia 29-go lipca 1938 roku. 

• : N O W y JORK: Sierpień 8.53. wrzesień 3.35, 
październik 8.57, listopad 8.60, grudzień 8.63. 
, NOWY ORLEAN: Październik 8.66, styczeń 

8.74, rnarzoc 8.79. 
Brakujące miesiące nieodebrano c powodu 

wyładowań atmosferycznych. 
LIVERPOOL: Loco 4,99, sierpień 4.76, wrze

sień 4.71, październik 4.78, listopad 4.80, grudzień 
4.83, s tyczeń 4 85, luty 4.87, marzec 4.89, kwie
cień 4.90, maj 4.90, czerwiec 4.93, lipiec 4.94. 

Gira: Loco 7.56, wrzesień 7.03, październik 
6.81, l i s topad 6.81, styczeń 6.99, marzec 7.04, 
maj 7.05. 

F^pi - ta : Loco 7.91. 
Upper: Loco 6.16, lipiec 6.00, wrzesień 6.00, 

październik 5 95, ilstopad 5.95, styczeń 5.96, ma
rzec 5.9S, maj 6.00. 

BREMA: Loco 10.37, październik 9.92, gru
dzień 10.12, styczeń 10.22, marzec 10.35, maj 
10.47. lipiec 10.53. 

Katowice. 30 lipca. 
(PAT) Hutnictwo polskie otrzymało 

ostatnio następujące zamówienia eks
portowe: 

Argentyna około 850 ton żelaza prę
towego i na drut oraz blachę cienką 
wartości około 225 tys. zł. Bułzaria o-
koło 3.150 ton żelaza prętowego i na 
drut oraz blachę cienka w a r t o ś c i około 
900 tys. zł. Brazylia ok. 5.470 ton szyn 
wartości ok. 1.370 tys. zl. lurcja ok. 
3.100 ton żelaza prętowego i na drut 

wartości około 770 tvs. zł. Uruewaj ck. 
950 ton żelaza prętowego i na drut war 
tości ok. 220 tys. zl. Italia ok. 8/.. ton 
blach cienkich wartości około ,>00 tys. 
zł. Holandia ok. 400 ton żelaza pręto
wego wartości około 95 tvs. ;;ł. Iran o-
koto 550 ton blach ocynkowanych plas 
kich wartości około 230 tvs. zt. Niemcy 
około 1.200 ton szyn wartości około 
300 tys. zł. Wymienione tranzc.kcjc sta
nowią łącznie 16.540 ton żelaza war
tości 4.410 tvs. zł. 

Handel włókienniczy w Polsce 
Ogłoszone zostały ostatnio bardzo ciekawe 

dane dotyczące rozwoju handlu włókienniczego 
w Polsce. Dani te lluslrulą nie tylko wewnęfrz 
nq dynamikę handlu włókienniczego w kraju, 
ale również tendencje kierunkowe te] dziedziny 
handlu. Ma to niezmiernie doniosłe znaczenie 
dla analizy życia gospodarczego Polski. 

Z porównania cyfr, dotyczących świadectw 
przemysłowych, wykupionych przez zakłady 
handlowe, trudniące się sprzedażą artykułów 
odzieżowych — galanteryjnych w roku I93S 
1 1937 wynika, że ogólna liczba przedsiębiorstw 
handlowych we włókiennictwie w ciągu dwóch 
lat ostatnich wzrosła o 2831 przedsiębiorstw. 
W roku 1938 było ogółem przedsiębiorstw włó
kienniczych handlowych, które wykupiły świa
dectwa przemysłowe (sprzedających artykuły 
włókiennicze gotowe) 68,687 a w roku 1937 — 
71,818. 

Przedsiębiorstw włókienniczych, które wy
kupiły świadectwa pierwsze] I drugie] kategorii 
handlowej było w 1938 roku — 4296, gdy w r. 
1937 — 8,496, wzrost więc wyniósł tuta] 1140 
przedsiębiorstw. 

Przedsiębiorstw, które wykupiły świadectwa 
trzecie] kategorii handlowel byto w 1938 roku 
15,691, a w r. 1937 — 16.742. Wzrost więc 
wyniósł 1080 przedsiębiorstw. Przedsiębiorstw, 
które wykupiły świadectwa przemysłowe 4 | S 
kategorii było w r. 1938 — 46.700, w r. 1937 — 
49,275. Wzrost więc wyniósł 873. Okazule się 
więc, że największy przyrost zanotowano w 
dziale przedsiębiorstw handlowych, wykupują
cych świadectwa przemysłowe I I U kategorii. 
Najmniejszy wzrost wykazula przedsiębiorstwa 
IV i V kategorii, to jest przedsiębiorstwa naj

drobniejsze. Tendencja ta zdaniem sier gospo
darczych wskazywałaby na pewną normalizację 

warunków gospodarczych I finansowych handlu 
włókienniczego w ostatnich dwóch latach. 

Z analizy ogłoszonych danych wynika, że w 
r. 1935 w województwach centralnych było 
przedsiębiorstw handlu włókienniczego 36,920, 
w r. 1937 — w woj. centralnych było przed
siębiorstw tych 33,937, spadek więc liczby 
przedsiębiorstw włókienniczych w centralnych 
województwach wyraził się cyłrą 2973 przed
siębiorstwa. Jest to objaw niezmiernie ważny 
z gospodarczego punktu widzenia. Z tych da
nych wynika, że w okresie, kiedy zarówno o-
gólna liczba przedsiębiorstw włókienniczych 
wzrosła, Jak i liczba przedsiębiorstw włókienni
czych w poszczególnycm kategoriach przemy
słowych, liczba przedsiębiorstw w okręgach 
centralnych, t. ] . na|bardzie] zaawansowanych 
pod względem rozwoju handlowego — spadła. 

Równolegle do tego procesu zanotowano 
wzrost liczby przedsiębiorstw handlowych w 
województwach wschodnich. W r. 1935 liczba 
tych przedsiębiorstw wynosiła 7,378, w r. 1937 
— 8,400. Zanotowano również poważny wzrost 
liczby przedsiębiorstw na zachodzie Polski, 
gdzie w r. 1938 było 8,976 przedsiębiorstw han
dlowych, w r. 1937 — 13,338, czyli wzrost wy
raził się cyłrą 3,489 przedsiębiorstw. Z po
wyższego wynika, że przeciętnie w woj. za
chodnich w ciągu roku w samym handlu włó
kienniczym, odzieżowym 1 galanteryjnym cyfra 
przedsiębiorstw handlowych wzrasta o blisko 
1800. Porównując poszczególne działy handlu 
włókienniczego okazuje się, że w woj. zachod
nich w ciągu dwóch lat przybyło przedsię
biorstw, sprzedających tkaniny 1248, przedsię
biorstw, sprzedających galanterię, trykotaże 1 
bieliznę około 2000, przedsiębiorstw sprzedają
cych kapelusze około 200. Jeśli chodzi o wo
jewództwa południowe, to I tu zanotowano 
wzrost liczby przedsiębiorstw włókienniczych, 
wyrażający się cyfra 1423. (lu 

ski przemysł włókienniczy podjął kroki 
w kierunku ponownego zdobycia tych 
rynków, w szczególności zaś Indii Bry
tyjskich. 

W chwili obecnej eksportem do In-
dyj Brytyjskich interesuje się szereg 
firm łódzkich, niektóre z nicii nawet mo
gą już poszczycić się dość poważnymi 
rezultatami. 

Do pogłębienia i rozszerzenia na
szych stosunków handlowych z Indiami 
Brytyjskimi przyczyniły się korzystnie 
3 ruchome wystawy wyrobów i wzo
rów polskich, urządzone w ostatnich 
miesiącach na terenie Indii Brytyjskich, 
a mianowicie w Amritsaf, w Cawnpore 
i w Kalkucie. Wszystkie te wystawy 
spotkały się z żywym zainteresowa* 
niem indyjskich importerów i tamtejszej 
ludności. Główne zainteresowanie skon
centrowało się na przędzy wełniane] i 
wyrobach włókienniczych. 

Zdaniem kół zainteresowanych Indie 
Brytyjskie mogą stanowić w chwili o-
becnej jeden z poważniejszych rynków 
dla naszego eksportu. Jednym z wa
runków pomyślnego rozwoju eksportu 
włókienniczego na ten rynek jest praw
ne uregulowanie stosunków handlo
wych z Indiami Brytyjskimi, to też za
interesowane czynniki przemysłowe i 
handlowe winny poczynić w tym kie
runku odpowiednie kroki. 

Powodzenie wystaw wzorów towa
rów polskich, nawiązane ostatnio bez
pośrednie kontakty handlowe firm łódz
kich z importerami w Indiach Brytyj
skich oraz konkretne zamówienia i tran
sakcje handlowe (ostatnio jedna z eks
portowych firm łódzkich otrzymała z 
Indii zamówienie na 50 tysięcy dętek 
gumowych do rowerów) wskazują wy
raźnie, że nasze możliwości eksportowe 
do Indii Brytyjskich są zupełnie realne 
i poważne, (u) 

Urlopy w Ministerstwie 
Przemysłu I Handlu 

W dniu 30 b, ni. miiiister ci/.cniysłu 
i handlu, p. A. Roman rozoo;za! kilku
tygodniowy urlop wypoczynkowy. Na 
urlop wyjechali razem wiceminister dr. 
dr. A. Rose oraz naczelnik wydziału 

'hutniczego inż. W. Robowski. 
W dniu tym powrócii z urlopu wice 

minister Mieczysław Sokołowski i objął 
urzędowanie. 



„REPUBLIKA" Nr. 208. Niedziela, 31 lipca. 1938 r. 11 

PPZY P R Z E Z I Ę B I E N I U 
( G R Y P I E ? K A T A R Z E J 

Polowanie z nagonką na... psy 
Zastrzelono dwa rasowe okazy łagodnych zwierząt 

w ciągu kilku minut 20 chłopów z wi
dłami 1 palami obstawiło szosę, odcina-

Ulgi budowlane 
W r. 1939 obowiązywać będą 

n o w e przepisy 
W związku z wiadomościami, jako 

by_ dotychczas obowiązujące u'ei dla bu 
downictwo mieszkaniowego miały A\y 
przcdiużone na rok 0*ZVSŁ1V dowiadu
jemy się. że pogłoski ta pozbawione są 
wszelkich podstaw. 

W roku przyszłym obowiązywać 
będą w tej dziedzinie, stosownie do usta 
wy o ulgach inwestycyjnych z dnia ! 
kwietnia r. b. zmodyfikowane ulgi, ma 
jącc na celu popieranie buuiwnictwa 
mniejszych mieszkań. 

Nowe ulgi wejdą w życie z dniem 1 
stycznia 1939 r. Jedynie wiec o o b y 
które w roku bieżącym przystąpią do 
budowy i założą przynajmniej funda 
menty, korzystać beda w pełni z prze
pisów dawnego ustawodawstwa 

Banki prywatne 
Działalność w m. czerwcu 

W działalności banków jrywatiivcli I do 
mów bankowych w miesiącu czerwcu r. b. w 
porównaniu z miesiącem poprzednim zanotowa 
uo następujące zmian w 

Łączna suma kapitałów obcych obniżyła się 
w czerwcu o 14,0 miln< zł. (banki Krsłowc wy
kazały spadek o 13,1 miln. zł., oddziały ban
ków zagranicznych — wzrost o 1.4 miln. zt-. do 
my bankowe — spadek o 2.3 miln. zł.). 

Ogólna suma wkładów wykazała wzrost o 
3,2 mllu. zt. (banki krajów* — wzrost o 3.4 
mila. zł., oddziały banków z'Uranlcznych — 
spadek o 1,0 miln. zł., domy bankowe — wzrost 
o 0.8 miln. z ł ) . 

Zwiększenie wkładów od początku r. bieżą
cego wyraża sic. suma 30,6 mim. zł. 

Ogólna łączna suma pozos.dtości na rachun 
kacu bieżących nie uległa zmianie Soadek za
notowano w bankach krajo rych o 1,8 miln. 
z ł , wzrost — w oddziałach banków zagranicz
nych o 1,6 miln. zt. i w domach bankowych 
c 0,3 milo. zt* , 'N^-witif^al 

Stan rachunków bieżących na dzień* 1-go 
ilpca r. b. w porównaniu za stanem z dnia I-go 
stycznia r. b. wykazuje wzrost o 8.3 miln. zł. 

W piątek w godzinach popołudnio
wych liczni przechodnie na szosie ła
giewnickiej w okolicy Złam.ańca pod 
wsU Krzywię byli świadkami DOtwcr-
nej wręcz sceny. Wzdłuż sżosv biegły 
dwa piękne psy. bronzowy bernardyn 
1 owczarek podhalański. W o e w i y m 
momencie dojrzał je rządca dóbr Ła
giewniki Tadeusz Debowski. znany ze 
sprawy sądowej, w której odpowiadał 
za poszczucie psów na konsula łotew
skiego w Warszawie. Debowski na
tychmiast zwołał robotników folwarcz
nych, pracujących na polu i uizadził na 
gankę na psy. 

Nie było po temu żadimsro powodu. 
Psy te odznaczają sie bowiem wyjątko
wą łagodnością i nie bvlo wypadku, 
by zaatakowały człowieka. Tymczasem 

jąc drogę psom. Zwierzęta próbowały 
ratować się ucieczką, gdy -ozlegl się 
pierwszy strzał z fuzji Bobowskiego. 
Owczarek padł na miejscu. Liczni prze 
chodnie zaczęli protestować, ale bezsku 
tecznie. Debowski strzela! dalel. Ran
ny bernardyn chwili również zwalił 
się na ziemie. Próbowu! jeszcze zerwać 
się i uciekać, ale RIASTSOJIC strzały poru 
ziły szlachetne zwierze śmiertelnie. 
Pies skonał. Rządca spokojnie udał się 
na obiad. 

Właścicielka z t u •-.c!ONVI,'i psów 
wystąpiła przeciwko Dehowskiemu NA 
drogę sądową. Nie ulega wątpliwości, 
że sprawą tą zajmie sic również towa
rzystwo opieki nad awielrzetami. (t) 

Rozmyślnie zmieni! sw6i podpis 
Sąd skazał Czapińskiego na 500 zł. grzywny 

Na ławie oskarżonych sadu grodz
kiego w Łodzi zasiadł wczorai b. dy
rektor zakładów hutniczych ..Torant" 
w Warszawie, Teofil Czapiński. D°d za-
rzutem rozmyślnego zniekształcenia 
swego podpisu na czeku. 

17 lipca r. b. Czapiński wręczył nie 
jakiemu Wacławowi Michalskiemu czek 
na Bank Gospodarstwa Krajowego na 
300 złotych. Gdy Czapiński zsrłosił się 
do banku, kasa odmówiła wypłaty, 
gdyż podpis na czeku nie bvł podobny 

do podpisu, będącego w posiadaniu ban
ku. Michalski natychmiast skierował 
sprawę do sadu. 

Czapiński tłumaczył sic. że podpisał 
czek w pozycji stojącej i dlateeo pod
pis uległ zniekształceniu. W wyniku ze
znań świadków jednak sad dopatrzy! 
się złośliwe] zmiany podpisu, celem unie 
możliwienla zrealizowania czeku 1 ska
zał Czapińskiego na grzywnę w wyso
kości 500 złotych. (O 

7-lefni chłopiec zastrzelił brata 
Straszna śmierć 9 miesięcznego dziecka 

ÔDCISKI 
RADYKALNIE USUWA.JA 

KHAZKIRYSZARD 

Lublin. 31 lipca. 
Tragiczny wypadek, zakończony 

śmiercią 9-miesięcznego dziecka, wy
darzył się w Jaźwinie, powiatu biel
skiego, w Lubelskim. 

Podczas nieobecności domowników 

7-letni Ryszard zdjął ze ściany strzel
bę myśliwską ojca i począł się nią ba
wić. Nagle padł strzał, który ugodził 
9 miesięcznego Sławomira, zabijając go 
u.i miejscu. 

Wyjiadck ten wywołał wstrząsają-

Fałszywe osHa ż s n s 
radnego m. Pabianic. — Oskaiźy-

cielce wytoczono sprawę 
o szantaż 

Przed kilku dniami donieśliśmy o mel 
dunku, jaki złożyła w policji niejaka He
lena Werner, a który wywołał porusze
nie nie tylko w Pabianicach, lecz i w Ło
dzi. Oto oskarżyła ona radnego miej
skiego w Pabianicach, przemysłowca Ja 
kóba Obuchowskiego o zniewolenie jej, 
w związku z jej zabiegami o poparcie jej 
podania w wydziale opieki społecznej. 

Na skutek zameldowania Wernero
wej, policja wszczęła dochodzenie, któ
re wykazało bezpodstawność oskarżeń 

i Wernerowej, .1 
Dochodzenie przeciwko Obuchów-

skiemu zostało przeto umorzone, a z ko
lei wytoczono Wernerowej sprawę o 
szantaż. 

Mi reporier zanotował: 
W mieszkaniu własnym przy ul. Pogonow

skiego 31 napiła się w CELU samobójczym, esen
CJI octowej 29-letnia REGINA Maloslńska. Po 
przepłukaniu desperatce żołądka, pozostawiono 
J;T na miejscu w stanie b. osłabionym. Powo
dem rozpaczliwego kroku — niesnaski rodzinna. • . • 

Na ulicy Zgierskiej najechany został' przez 
samochód Bruno Majer ze wsi T.eklów pod Ło
DZIĄ. Poszkodowany woźnica odniósł ciężkie 
obrażenia CIAŁA. Resorka została całkowicie 
rozbita. Winnego wypadku, kierowcę Ellasta 
Wintera, pociągnięto do odpowiedzialności kar
nej. 

• . • 
Na ulicy Młynarskiej, przed domem nr. 53, 

najechana została przez wóz 7-letnia Józeła 
Kuna, zam. przy ul. Tokarzewskiego 38.' Kuna 
odniosła ogólne obrażenia CIAŁA i przewieziona 
została do szpitala Anny Marli. 

• . • 
Przy zbiegu ulic Wolborskiel i Północnej 

najechany został przez rowerzysto 7-letnl Ema
nuel Lęjzerowicz, zam. przy ul, Żeromskiego 29. 
Chłopiec odniAsł złamanie nogi Pogotowie ra
tunkowe przewiozło go do domu. Rowerzysta 
zbiegi. . . . 

PUDEŁKO 5 SZTUK - 1 Z Ł 
ŻĄDAĆ W APTEKACH I SKŁADACH APT. 

N.O.S. W ŁODZI. 
W niedzielę, 7-go sierpnia, odbędzie 

się w Łodzi pierwsza konferencja okrę-. 
gowa wszystkich organizacyj N.O.S. wo
jewództwa łódzkiego. W konferencji, na 
którą przybędą przedstawiciele wszyst" 
kich ośrodków województwa łódzkiego, 
wezmą również udział z ramienia komi
tetu centralnego N.O.S. adw. Mowszo-
wicz i M. Begin z Warszawy. 

Uroczyste otwarcie konferencji, któ
ra odbędzie się w sali Filharmonii, połą
czone będzie z akademią żałobną ku czci 
b. p. Ben-Josefa. 

Tego samego dnia odbędzie się w 
Po^ce 10 konferencyj okręgowych N 
O, S. ' L i i i I I W W ™ ^ 

bawiło się w mieszkaniu dwoje dzieci j cc wrażenie w całej okolicy. 
Więcierzewskich. W pewnej chwili I 

(Ha r t y Dick$®n 
P r z y g o d y Z a g a d k o w e g o C z i o w i a & s 

. 30 Czarny Mściciel 
j u ż u k a z a ł s i ę w s p r z e d a ż y . C e n a 10 gr . 

Każdy zeszyt, stanowi oddzielną całość. 

Uciążliwi cudzoziemcy — w Berezie 
Walka r nielegalnym n a p ł y w e m cudzoziemców z terenu b. Austrii 

Warszawa. 31 lipca. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 

prowadzi w dalszym ciąRti akcję zwal
czania napływu do Polski uciążliwych 
cudzoziemców — głównie z terenu b. 
Austrii — przez osadzanie ich w miej
scu odosobnienia w Berezie Kartuskiej. 

Akcja ta skierowana jest przeciw cu
dzoziemcom, którzy przybywają do Pol
ski w drodze nielegalnej, bądź przy
bywszy legalnie nie opuszczają granic 

Państwa Polskiego w terminie posiada 
nego zezwolenia, zamierzając osiedlić 
się w Polsce i obchodząc wszelkie wy
dane w tej mierze zarządzenia. 

W wyniku tej akcji w ostatnich 
dniach osadzono ni. In. w miejscu odo 
sobnienla w Berezie Kartuskiej przeby 
wających w woj. krakowskim inż. Le
ona Klahra i Henryka Dawida, którzy 
przybyli do Polski w drodze nielegalnej 
z Wiednia. 

• Antonina ZURKOWSKA ze wsi Stare Oatki 60 
pod Łodzią SPADLA z wozu TAK U>s'/.,R'-,T.">V!e. 
iż odniosła OBRAŻENIA głowy ! złamania NO<I. 
Pogotowie RATUNKOWE przewiozło JĄ do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. 

Na ul. Piotrkowskie i 209 spadł z rusztowa
nia 26-LETNI Antoni Bielecki, murarz z ZAWODU, 
znm. przy ul. Andrzeia M. Potłuczonc«r> ro
botnika przewieziono karetka nogo'nwla Czei-
woneeó Krzyża do SZPITALA Ubezpie^zalhi spo
ŁECZNEJ. • • • 

Na ulicy SRÓDMLEJSKIRL przed domem ,nr 6? 
napadnięta została i dotkliwie pobiła 40-le'nla 
Ińzcfa Biedzińska zam, przy ul. Andrzeja 80. 
Ranną opatrzył LEKARZ pogotowia ratunkowego. 
W STANIE osłabionym przewieziono do domu. 
Za napastnikami wdF<V.T)HO poszukiwania.' 

• . * 
W bramie domu przy ul. Mielczarsklego 23 

znaleziono niemowlę PŁCI żeńskiej w wieku ok. 
0 tygodni. Dziecko umieszczono w miejskim 

domu wychowawczym. • 1 

* • • 
Abram Gorodecki (Zachodnia 65), wojażer. 

DONIÓSŁ policji, ż e NIEZNANI sprawcy dokonali w 
JEGO mieszkaniu KRADZIEŻY na 3.500 złotych. 

• * * 
Ze stojącego na ul. Piotrkowskiej 99 samo

chodu Leonarda Pfitznera z Poznania skradzio
no w dniu wczorajszym skórzana tekę i dwa 
płaszcze. Policja zatrzymała nieiaklegri Aloj
zego DryI lkowskiego, podejrzanego o. .dokona
nie kradzieży. i 
•mai i jmmmaaBmmmawmmanw.ytf? 

Aresztowanie kupna w Warszawie 
który przywłaszczy ł sob ie transport t o w a r ó w angielskich 

Warszawa, 31 ipca | przedsiębiorstwa nie uregulowali na-

PołznikłL 

P O T ; W O Ń 

Do władz prokuratorskich wpłynęła 
obszerna skarga fabryki materiałów 
włókienniczych z Manchester w An-
gii; przeciwko dwum warszawskim 
kupcom, właścicielom dużego składu 
hurtowego, o przywłaszczenie materia 
łów włókienniczych, wyrabianych w 
Anglii, wartości ponad 70.000 zł. 

Na zamówienie składu w Warsza
wie, sprowadzono z Anglii większy 
transport towaru, za który właściciele 

leżności, tłumacząc się trudnościami fi
nansowymi. 

Wlaściciol warszawskiego przedsię
biorstwa Stanisław Reicher osadzony 
został w więzieniu na Pawiaku. 

W międzyczasie do sądu handlowe
go wpłynęła skarga wierzycieli angiel
skich o ogłoszenie upadłości Rcichera. 
Po zbadaniu bilansu przedsiębiorstwa, 
sąd handlowy upadłość Reichera ogło
sił. 

DZIECI WIĘŻNIÓwjNA KOLONIACH LETNICH 

Towarzystwo opieki nad więźniami „Patro
nat" stwierdza z radością wzrost zainteresowa
nia się społeczeństwa łódzkiego losami więźniów 
i ich rodzin. Ostatni apel „Patronatu" odnośni* 
kolonii letnich dla dzieci więźniów odniósł peł
ny skutek, bo dzięki ofiarności publicznej umie
szczono 38 dzieci więźniów z rodzin najbiedniej
szych na koloniach, prowadzonych przez Towa
rzystwo kolonii letnich publicnych szkól po
wszechnych m. Łodzi i zaopatrzono je w nie
zbędną odzież i bieliznę. 

Imieniem własnym i dzieci wysłanych na ko
lonie Patronat składa wyrazy serdecznej po
dzięki w pierwszej linii wojewódzkiemu komite-
towi pomocy dzieciom i młodzieży za subwencję 
w wysokości 750 zł., a ponadto wszystkim ofia
rodawcom. 
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i Na upał rada jedyna 
Za dwudziestkę, kup PINGWINA, li 

DLA CHORYCH 
n a r u p t u p y 

(przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlice kości 1 różno 
kalectwa!!! Specjalne ortop. bandaże 
gumowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
na bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i r u p t u r v pachwiny, pępka 
i brzucha największych rozmiarów 
jak g łowy dziecka i głowy ludzkiej, 
na wypad macicy, obniżenie żołądka, . 
wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, 

wielkie obwisale brzuchy itd. Na płaskie bolesne stopy (platluss) 
wkładki aluminiowe. — Specjalne lecznicze gorsety ortopedyczne 
(korektory) prostotrzymacze, aparaty różnych systemów na skrócone 
nori i wszelkie ułomności ciała. Sztuczne nogi 1 ręce (PROTEZY. 

S P E C . O R T O P . 

J. RAP APORT 
ze Lwowa, 

obecme ZAWADZKA 8 Wn 
(dawniej Wólczańska 10). 

30-letnla praktyka. 

UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubezpieczalni Spot znaczne 1 spe
cjalne ulgi. — NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA: Pończochy gumowe 

(IDEAŁ) na żylaki i lormatory gum. na grube nogi. 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

Centra lna leczn ica zębów 
I CHIRURG.I1 JAMY USTNEJ w LODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul . P I O T R K O W S K A 1 6 4 , t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w niedziele I święta od 10— 1. RENTGEN. 
S t o m a t o l o g p r z y j m u j * o d 9 - 1 1 . 

LEK.-DENT. ŻADZIEWICZ. 

PtYM - PRZY POCEfllU PACH 
PROHEK-PRZY POCEfllU MÓG 

DINOi. 
PRZETARG. 

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Łodzi ogłosiła w Monitorze Pol
skim z dnia 27 lipca r. b. Nr. 169 
przetarg na otynkowanie ele
wacji budynków na terenacli 
Sanatorium w Tuszynku pod 
Tuszynem pow. łódzkiego. 

Szczegółowych informacyj 
udziela Wydział Administracyj
no-Gospodarczy Ubezpieczalni, 
ul. Wólczańska Nr. 225 w Łodzi. 

Termin składania ofert wy
znacza się do dnia 6-go sierpnia 
1938 r. godz. 12-ej. _ 

l n ± . A* R U S Ś A K 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY. / 

Narutowicza 47. 
Tłumaczenie i uwierzytelnienie doku
mentów. Dział dla zagranicznej mlo-

dzieży akademickiej. 

MAkA PRACA 
ŻADEN TRUD.;. 

MYDŁO 
s ^ ll Robotnik 

Ł W M. ROBOTNIK 

ZMYWA BRUD 

S.GOLDBLUM SCY 
w l . M. G O L D B L U M 

?.Xi«2y,l,d ul. Piotrkowska 109 ^ ' S S . 208.62 
f m a ^ ^ D-ra Kopcińskiego 93 S&llftgti 

że lazo budowlane i hand lowe 
belki I korytka 

blachy żel. , cynk. i ocynk. 
gwoźdz ie I druty 

śruby od lewy, pasy 
narzędzia I art. techn. 

S!!?.^.t.i. SCHOELLER-BLECKMANN 
OBWIESZCZENIE 

W myśl § 84 Rozporządzenia Rady 
stepowaniu egzekucyjnym Władz Skar 
3 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do 
lowąnja zaległych należności na rzecz 
Społecznej, vVojew. Biura Funduszu P 
Ubezpieczeń Społecznych Oddział w 
nej licytacji niże] wymienionych ni 

Dnia 4.YIII. 
'1 zobow. B-cia Fajwlowicz, Pioii 

na zl. 1.4O0. -- II termin. 
200 mtr. towaru paltowego damskie 

I termin. 
2) zobow. Jakób Wa!d. wt. Braun 1 

watkach, towar, koń, rolwaga. meble 
Dnia 8.VI11. 

1) zobow. Sieradzki Juda. Sródmiej 
600.— I. termin. 

Dnia 9.VIII. 
1) Najman Boruch, Śródmiejska 6 t& 

na zł. 2.200.— II termin. 
t) zob. Gor 'ain, Jankiel, Gerszon, 

350 par na zl. 525.— I. termin. 
Dnia 16.YIII. 

1) Trajstman Symcha. Zachodnia 57 
2) Widzewska Manufaktura Sp. Akc 

zł. 23.100.— I termin. 1860 sztuk towa 
3) zob. Schell Otto, Al. 1 Maja 14, 

II termin. 

0 LICYTACJI. 
Ministrów z dn. 25.Y1. 1932 r. o po-
bowych (Dz. U R. P. Nr. 62. poz. 580). 
ogólnej wiadomości, że celem uregu-
3 Urzędu Skarbowego. Ubezpieczalni 
racy. Zarządu Miejskiego i Zakładu 
Łodzi odbędzie sie sprzedaż z publicz-
choi ności: 
19.^ r. 

kowska 33, ,50 mtr. towaru paltowega 

g"> różnyc' . kolorów na zł. 1.500.— 

Prussak, Piotrkowska 33, klej w ka-
1 waga na zl. 3.150.— I termin. 
1938 r. 

ska 3, towar wełniany, 13 szt. na zl 

193?: r. 

war damski s J u c z n y jedwab 1000 mtr. 

Kempiński, Śródmiejska 3, pończochy 

.938 r. 
meble na zł. 547.— I termin. 
Śródmiejska 13, 550 sztuk towaru na 

ru na zl. 56.830 — I termin, 
pończochy i maszyny na zl. 14.600.— 
Za Naczelnika Urzędu Skarbowego 

(Mgr. W. GRUSZCZYŃSKI) 
Retereńdarz. 

D Z I A Ł L E M A U S t U I 
DR. MED. 3. PIK 

choroby nerwowe 
S P E C NERWICE ORAZ CIERPIENIA 

NERWOWO-SEKSUALNE, 
ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 

przyjęcia 5—7. 

D. Reicher 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b 

skórnych, wenerycznych 
I s e k s u a l n y c h 

Leercnlt promieniami Roentgena 
Południowa 28. . Ttl. 2IM-93 
przyjmuje odfl—11'rano lod5—8 

Mecz. w niedziele i święta od 9 1 3 

DR. MED. H. Lub icz 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
POWRÓCIŁ 

Piłsudskiego 69 g& 
RÓG NARUTOWICZA 

przyjmuje od 8—10, 12—2 i od 5—8, 
w niedziele i święta od 9—11. 

Ceny znaczn ie z n l i o n . 

Lenia Zębów i Jamy Ustnej 
LEK. - DENT. H. PRUSS 

PIOTRKOWSKA 142, tel. 178-06. 
Egs. od r. 1900. 

AKUSZER-OINCKOLOO 

L e g i o n ó w 11 
Tel. 115-27, 

przyjmuje od 8—10 r. I ad 4^-8 

DOKTÓR 

Specjalista, chorób skórnych. ' wene 
• rycznych I seksualnych. 

T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 
)d 8—11-ei I od 6—9-ej wieczór 
w niedziele I święta od 9—12.30. 

DR. MhD. 

G. GBRSZTEIN 
SPECJALISTA CHORÓB OCZU 

P O W R Ó C I Ł 

TrauquHa12 
przyjmuje od 11.30—2'i od 5 8 wies i . 

Dr. M n 

W t ŻADZIEWICZ 
STOMATOLOO 

Spec. chor. I chlr. zębów I lamy 
ustne]. 

PIOTRKOWSKA 164. tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

DR MED 

Ignacy Margolis 
OKULISTA 

przeprowadził się na u* 

Al. Kościuszki 52tel 
165-17 

godz. przyjęć 11—2, 5—7 

LEKARZ • MNTYSTS 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

Piotrkowska 51 
TELEP. 121-23. 

DR. MED. DR. 

Jerzy Sudya Jerzy Gotllb 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

SPEC. SERCA 
przeprowadził się na ul. 

Legionów 25a 3.72 
Od 5—7 pp, 

DR. MED. 

HENRYKOWSKI J. SZMERŁOWSKi 
AKUSZER-GINE.KOLOG 

POWRÓCIŁ 

Piotrkowska l7,Sft3. 
• przyjmuje od 6—8 wiecz. 

Dr. HELLER 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCW 

T r a u g u t t a 8 , teł. 179-89 
prrj-muje od 8—11 I od 4—8 

* niedziele I święta 1 0 - L 

RENTGEN. 

D o k t ó r 
w ŁAGUNowsKijÓZef Frank 

GABINETY ROENTGENOWSKI, 
ŚW1ATŁOLECZNICZY 
1 ORTOPEDYCZNY 

Dr. A. Steinberga 
ul. 6 go Sierpnia 3.S tel. 

04-91 
od 10—1 I od 4—7. 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn i kobiet 
PIOTRKOWSKA 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych I skór
nych. Kobiety 1 dzieci przyjmuje ko
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 rano do 9 wiecz. Specjalny gabinet 
kosmetyczny. PORADA 3 ZL. 

DR. MED. 

Niewiażski 
,.V'<*Xł<.., • 

Spec], chor. wenerycznych, skórnych 
I seksualnych. 

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9. 

w niedziele ' święta 9—12. 

DR. MED. 

P. K0T0K 
ordynuje 

n a W i ś n i o w e j G ó r z e 
willa Agińsklego 

(przy lesie) tel. 43. 

DR. 

Wł. POLAKOWSKI 
P o w r ó c i ł 

Al. Kościuszki 91 5—J. 

POWRÓCIŁ. 
Speclallsta CHORÓB WENERYCZ
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GabinebRoentgeno-1 światlolecznlczy) 
Piotrkowska 70 T e l . 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, oi 
1-e] do 2.30 pp. I od 6 do 8.30 wleci 
V/ nie.dz. < święta nd 10 r. do 1 UD 

DR. 
MFD. L. NITECKI 
JPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH I MOCZOPł CIOWYCH 

NAWROT 3 2 .
 fr

T

0^ M&ic 
przyjmuje od 8 9.30 rano 

i od 5-30-9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w pol. 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
I TOALETOWEJ. 

Z. S ZWAL BE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery, 
usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyjmuje 1 0 - 2 1 4 - ^ wlecz. 

DR. MED. 

M. Woifson 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

POWRÓCIŁ 

Narutowicza 2 
DR. MED. S. K a n t o r 

Spec]. CHOR. SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH 

ul . P I O T R K O W S K A 9 0 
Telel. 129-45. 

Przyjmuje od 8—2 1 od 6—9 wleci 
w niedziele > święta od 8—2 po poł 
. — - i 

Wołkowysk 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA 

Spec. chor. wenerycznych, seksualnych 
I skórnych 

Cegielniana 11 
Przyjm. od 8 - 1 2 1 od 4—9 
w niedz. i święta od 9—1. 

Dr. KLINGER 
Spec. chor. wenerycznych 

seksualnych i skórnych 
(włosów) przeprowadził sie na ul 

PRZEJAZD 17 • 
Przyjm. od $>—11 l od 6—8 Mecz , 

DR. MED. 

choroby uszu, nosa I gardła 

Narutowicza 36 
tel. 237-14 

godz. przyj. 10—1 i 8—9 

DR MED. 

SOŁOWIEJCZYK 
chor. uszu , nosa i gardła 

p o w r ó c i ł 
LEGIONÓW 17, Sa, 

DR. MED. 

H.Słobodski 
SPEC. CHOR. OCZU 

p o w r ó c i ? 
Wólczańska 4 

DR. 

J. W e l l e r 
Piotrkowska 225 

tel. 119-01 
P O W R Ó C I Ł 

LEKARZ-DENTYSTA 

K. LEWKOWICZ 
ŚRÓBM1EJSKA 16 

POWRÓCIŁ 
Dyżur cała. noc. 

Tel. 233 08 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN
CUSKIEGO — gruntownie uO/ielam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262 7U. 
.W godzinach 2—5. 

http://CHIRURG.I1
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KINO-TEATR 

RZEDWIOSNIE 
t -..i i 

DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH najlepszy film produkcji austriackie! 

P O B U R Z Y " 
Ż e r Tf k 129?88 4 " 7 6

 W BI. rolach: L U I Z A U L L R I C H I G U S T A W Dl 
Z wszystkich filmów miłosnych terrdopiero potwierdza, że kobietajest wielką zagadką' 

DOJAZD TRAMWAJAMI 5. 6, 0 i 8 do 
rogu KOPERNIKA i' ŻEROMSKIEGO 

Następny program: ZA ZASŁONĄ. Potężny, film • erotyczno - obyczajowy. 
Ceny miejsc I m. 1.09, II m. 90 gr., III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc. 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 4-ej w niedziele i święta o godz. 12-̂ ej. 

'mit .ww/t»iKUJ j»AMOf.\KTvaie'_t.A Rokicińska 54 
Doiazd tramwajami 10 i 16 

T a n i e T y g o d n i e P r z e d w a k a c y j n e 
Okazyjna sprzedaż dla wyjeżdżających na urlop.—Z każdego rachunku na W idzew

skie Towary i Konfekcją udziekuny specjalny rabat • -

ESTES BARG i WERNER INSTALACJE 
centr . o g r z e w a n i a w s z e l k i c h s y s t e m ó w cie
p ł e j w o d y o r a z p a r o w e i w o d n e . K a n a l i z a c j a 
I w o d o c i ą g i . U r z ą d z e n i a p r z e c i w p o ż a r o w e . 

P r o j e k t y I o b l i c z e n i a w c h o d z ą c e w z a k r e s Inżyn ie r i i l ą d o w e j , w o d n e j I b u d o w l a n e j . P o r a d u techn iczne — E k s p e r t y z y — P r o j e k t y . 

T A P E T Y Ostatn ie nowości 
B ( F O M n a J w i « ł K s z y wybór 
EL8 cv, «3> kL te. W Itfli c e n y k o n k u r e n c y j n e . 

A . D Z I A Ł O S Z Y Ń S K I 
P I O T R K O W S K A 5 6 . T E L E F O N 2 2 3 - 4 6 

WYI-aCZMA S P R Z E D A Ż L A K I E R U - E M A L I I 

U - E N A M E L 
fi"! '•"•••̂  A NAJTANIEJ . Wie lk i wybór l i sów 3 KT ma I ' 
I KJu\ s r c b r n v c l i . palt l a p k o w y c h . karaku- £ • TllO 
• %Śf 1 I «BM ł o w y cli i t, p. najmodniejsze fasony u ( w ł . Ros 

U w a g a : Tani mie s iąc przeróbek futrzanych 

H I V E R " 
z e n c w e j g ) 

P i o t r k o w s k a 13. tel. 154-37 

O S Z U S T w O P A Ł A C H 
U k a z a ł się Nr. 3 8 sensacyj

nych przygód 

„LORDA LISTERA" 

C e n a IO g r o s z y , 

DR, .WILD. 

m POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

l ALERGICZNE u l . N&tfr^ot 7 

rrfym I I 
eodz. przyleć 5—7. 

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

„ W I E D Z A " 
w KRAKOWIE, ul. PIERACKIEGO 14 

przyjmują WPISY ua nowy rok szkolny 1938/39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krako
wie oraz w drodze korespondencji, za pomocą zupeł
nie nowo opracowanych skryptów, programów i mie
sięcznych t ematów do: 
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum "starego typu (ostat
ni rok przygotowania) 
2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnoksztatcającego. 
3) z zakresu I. i II. klasy gimn. nowego ustroju, 
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy

mują co miesiąc, oprócz całkowitego materiału naukowe
go, tematy z 6-clu głównych przedmiotów do opracowa
nia. Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy w cią
gu roku szkolnego postępy uczniów. Wykładają tylko 
wybitne siły fachowe. 

Przygody Buffalo Billa 
BOHATERA DALEKIEGO ZACHODU 
N r . 2 5 P. T. 

Centaur z Dzikiego Kanionu 
UKAZAŁ SIĘ W. SPRZEDAŻY 

C e n a IO g r o s z y 

Bramy i poMiza betonuje, ffiluie i Uje 
rSo WEMA-W. MATZ ?p« 
Ł ó d ź , Srebrzyńska 

o. o. 

6,* te lefon 2 0 5 - 5 0 

Rutynowana nau-
>vidka muzyki 

UDZIELA 

lekcji g r y 
foiteplanowei 

tmoskiewskie koh 
serwatorjuni), o-
raz francuskiego 
po kilkuletnim po
bycie w Paryżu. 
G. HURWICZ-
SZTYLLEROWA 
Alejo 1-go Maja 
9 m. 6. 

DLA ZAŁOŻENIA HURTOWNI AR
TYKUŁÓW o poważnym zbycie PO. 
SZUKUJE SIĘ KILKU UDZIAŁOW
CÓW z kapitałem ok. 5 tys. złotych 
ewtl. większym. Łask. zgłoszenia pod 
lit. „F. L." do Republiki 

B I U R A L I S T K A 
oiegle pisząca na maszynie z kilkulet
nia praktyka biurowa ze znajomością 
korespondencji niemieckiej oraz ks ; e-
gowości POSZUKIWANA. Szczegóio-

M U «*LtUHrBIH ml świadectw należy złożyć w Adiniu 
DRAPARKA (Raiilimaszyna) 24 walki: K e n u » ' ' k a pod „Agentura 1 

12 do drapania 1 12 do filcowania. 
Szerokość użytkowa-1800 mm. w stanie 
całkowicie zdatnym do użytku. Oferty 
sub: „O." do Fuksa, Łódź, ul: Piotr 
kowska 87. 

U W A G A 

Małżeństwo 
p o s z u t i u e 

od 15.8. 2 eleganckie 
POKOJE z łazienka, teli 
turlrmym domu. Oićft.^ 

umeblowane 

6 R o z m a i t e I 

M«k UB J»*™Ł 
OGUMIONE 

do wozów — tanio, solidnie wykonuje 
rabryka 

G l O W n a 7 tel. 2 6 9 - 8 1 

SPRZEDAWCA 
dobry znawca branży surowcowo -
wełnianej, lat 33, pierwszorzędny ko
respondent - maszynista polsko-angiel-
sko-niemiecki SZUKA POSADY. Sub: 
„Wełna" do Republiki. 

D O W Y N A J Ę C I A 
L O K A L HANDLOWY 
w całości lub częściowo, składający 
się z 20 pokoi. Wiadomość: Piotrkow
ska 165. u właściciela domu. 

25—2. 

MATERACE 
f"-(j KAJTAHILJ w FADR.fKtADZIEl j.ELW-OfckOWYSKI NARUTOWICZA 1 ITEL 137-70 

R.l R |. R E R A C JE I LAKIEROWANIE 

nabyć można 

w K A Ł A C H 
u p. Kryształa, ul. Wersalska 32. 

(dom p. Sevana). 

duży. frontowy DO WYNAJĘCIA 
Piotrkowska 1G4, tel. 127-83 

dostarcza 'wodę sodową w balonach 
Szybka obsługa 

T E L 1 9 0 - 4 8 
R. FRII 

PIŁSUDSKIEGO 69. 

Cichy lub jawny WSPÓLNIK z kapi-! 
talem 40.0!") złotych POSZUKIWANY. Interes w Gdańsku iak i w Polsce od 
szetegn lat dobrze p r o w a d z o n y . Bar-: 
dzo rentowny .przemysł znanych świa-
towycli nurek dieniiczno-kosmetycz-
nej .branży. In teres zdrowy. Sanacja 
niepotrzebna. Oferty nod „W. L 714" 
do Tow. Reklamy Międzynarodowej, 
Warszawa, Sienkiewicza 14. 

Do akt Nr. Km 1463/38. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 5-go, zamieszkały w Ło 
dz<i, ul. I-go Maja 34, na zasadzie art 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 5-go 
sierpnia 1938 r. o godz. 11 w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 50, odbędzie sie 
publiczna licytacja ruchomości oszaco
wanych na łączna sumę zt. 2790, a mia 
nowicie: z urządzenia sklepowego, 9 
radioodbiorników różnych firm. kasetki 
stołowej, lampy biurowej, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym. 

Łódź, dnia 19 lipca 1938 r. 
w/z. Komornik: 

(—) .1. JĘDRZEJEWSKI. 
Sprawa firmy: „Prądnica" p-ko Jaku
bowi Lajbowi, 

Do akt Nr. Km 1810/X/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 10-go Leonard Naborowski, 
zamieszkały w Łodzi, ul. Zachodnia 
nr. 41, na zasadzie art. 602 K. P. C . 
ogłasza, że w dniu 17-go sierpnia 
1938 r. o godz. 14 w Łodzi, ul. Cmen
tarna nr. 3, odbędzie się publiczna li
cytacja ruchomości a mianowicie: róż
nych mebli, oszacowanych na laczna 
sumę zl. 535, które można oglądać w 
dniu licytacji w mieiscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 27 lipca 1938 r. 
Komornik: 

(—) L. NABOROWSKI. 

DO WYNAJĘCIA 
umeblowany p o k ó f z wszelkimi wy
godami, centralne ogrzewanie, ' telefou 
w luksusowym domu dla solidnego 
pana. Oglądać od 3—5. Gdańska 43, 
m. 2. 20—2 

-DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
sa najlepszym l najtańszym śiodkiera 
zetknięcia •zainteresowanych.';, stron. 
Kto chce: 1) znaleźć 'lokator/'lub sub 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie-, lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru-
dipmość. Jub rzecz*; 4 J U K U P L Ć .Cflikol-

! wIŃli I I ^ M E J M T T A Ć posffe . (t* 
wyszukać pracownika — niechaj po» 
da r drobne ogłoszenie' do ..Republiki" 

MOTOCYKLOWA wielka akcja za
mienna. Zamiana rhotocykii małp i śre-
diiio-Kirużowych na motocykle angiel
skie światowej "stawy' ARlLL, BSA i 
YELOCETTE. Jedyna okazia nabycia 
wartościowego motocykla.. Zwrot por 
datku..20fl/o. Największy skład części 
zamiennych, i akcese-rii. Dom TecW 
nicziio-Handlowy LEON LESZCZYŃ
SKI, Warszawa, Trębacka.. iO. 'Oddział 
•Łódź,, Piotrkowska, 175. . •,.>."•--, • --

ODŚWiLZAAl sufity, ściany, tapety, 
suchym sposobem. Wiadomość: Samuel 
Wiatrak, , Mala 2, prz-y (j-go Sierpnia, 
sklep fąrh.tei ..234-04, , • ,-

PODRÓŻUJĄCY z' gwararicia poznafT-
czyk .przyjmie bławaty lub pokrewne*-
na P.uzmuiskie, . Kalinowski Poznań, 
Spokojna 3 1 — 4 . —, 
PIELĘGNIARKA Guta Leman 'powró
ciła. Tel. 242-59.-. 

ii 

przyjmuje cykllnowanle, drutowanie 
froterowanie oraz sprzątania biur', 

pokoi. Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telclon 167-45. 

Ceny konkurencyjne. 

Do akt Nr. Km 941/X/37. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru 10-go Leonard NaborowsKi 
zamieszkały w Łodzi, ul. Zachodnia 
nr. 41, na zasadzie art. 602 K. P. C, 
ogłasza, że w dniu. 10 sierpnia 1938 r. 
o godz. 12-ej w Łodzi. ul. Nowomiet-
ska Nr. 6, odbędzie się publiczna licy
tacja ruchomości a mianowicie: 121 
koszul popclinowycli, 65 koszul dzien
nych, oszacowanych na łączna sumę 
zl. 660, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź. dnia 20 lipca 1938 r. 
Komornik: 

(—) L, NABOROWSKI. 

• fi " " ™ w 
umeblowane z telefonem 1 wygodami 
do odnajęcia razem lub osobno, ul. 
Piotrkowska Nr. 51, Lekarz-dentysta 

MAGISTER • (b.; apl..adw.> poszukuje 
spólntka dypl- księgowego' .ustosunko
wanego do założenia biura powierni
c z o b u c h a l t e r y j n c g o . Dysponuję lo
kalem, telefonem i gotówka; — Oferty 
„Magister". . - : . 

ODDAM na własność, chłopczyka .2-
letuiego, ciirzczofty rz.-katol. A.- Wi-
taśzczyk, piętno, ul. Lutomierska 13. 

Zagubione dokumenty # 
TECZKA bronzowa zaginęła mi w 
czwartek 29 bm. w pociągu. Proszę o 

zwrot takowej, za wynagrodzeniem. 
IcluJon Łódź. l.llr,69. Mueller, 

SKRADZIONO weksel na zl. 94.— pl 13:n-3Ś f. z wystawienia G. Wejn-
stein, Kalisz, Dekerta 11, zlec. Brauff 
i Koza. - • Vi '' } 

MATRYMONIALNE 
MIŁA-chętnie pozna chrześcijanin ka-
w.-iler. lat 29 przyjezdny. Wiek i w y 
mianie oboiętne.'Oferty bod: „Życie" 
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MIESZKANIA 1, 2, 3, 4, 5, 6-cio poko-
jowe, lokale, pokoje umeblowane (gar
soniery) od -zl. 20.— „ZENIT", Piotr^ 
kowska 8?, tej. 260-25. 
BIURO „POLRUCH-, Piotrkowska 83, 
telef. 141-02, poleca mieszkania, loka
le, domy, place, pokoje umeblowane, 
garsoniery. 
DO WYNAJĘCIA panu duży pokój 
f r o n t o w y , słoneczny, trzyoklenny, Wy
godnie umeblowany, Telefon, łazienka 
Piotrkowska 166. I o. front. 
2 POKOJE z kuchnią wszelkimi w y . 
godami do wynajęcia. .Wólczańska Nr. 
253. 
LOKAL fabryczny 200 metrów kwa 
dratowych z siła i parą od zaraz do 
wynajęcia. Oferty pod: ..Lokal". 
GARSONIERA wykwintnie urządzona 
dla solidnego pana od 1-go sierpnia do 
odnajęcia. Oferty sub: „Garsoniera 
do Adm. „Republiki". 
5-POKOJOWE mieszkanie z wszelkimi 
wygodami do wynajęcia od 1/X 38 r, 
oraz sklepy frontowe natychmiast. Pr-
ramowicza 15 róg Narutowicza 44. 
POKÓJ jasny, słoneczny (okno na Al. 
Kościuszki) z meblami lub bez, wszel
kie wygody, niekrepujacy. do wynaję
cia. Zamenhofa 6 m. 41, od godz. '2.30 
do 4 30. 

DO WYNAJĘCIA od 1.10.38 r. 6 i 7-
pokojowc komfortowe mieszkania oraz 
2 pokoje na parterze z centralnym 
ogrzewaniem, nadające sie na biuro, 
czytelnie itp. Przejazd 36. Wiadomość 
u dozorcy. 

2 POKOJE z kuchnia wygody wolne 
od podatku do wynajęcia. Senatorska 
34. róg Kilińskiego. 

2 POKOJE elegancko u m e b l o w a n e z 
łazienka, telefonem i wszelkimi wy
godami do wynajęcia od 1-go sierpnia 
Można obejrzeć w godz. 3—5 pnp. An-
drzeia 4. m. 6. tel. 228-65. 

15. S. A. 600 cm. motocykl z przyczep-
k;i w dobrym stanie do sprzedania. Ru-
da-Pabianicka ul. Piłsudskiego 31, m. 

ODDAM e l e g a n c k o u m e b l o w a n y p o k ó j 

1—2 o s ó b P r z e i a z d 30/21. 

POKÓJ umeblowany, ewentualnie z u -
trzymaniem do wynajęcia. Wiadomość: 
Włodzimierska 14. 

DO WYNAJĘCIA jeden pokój od go
spodarza. Wólczańska 159. 

POKÓJ z wygodami dla pana zaraz 
do wyuaiecia . Moniuszki 1. ni. 7 do o-
bejrzenia w poniedziałek. 

POKÓJ jjmejblowany, wszelkie wygo
dy do wynajęcia. Żeromskiego 24, li p. 
ni. 15. 

Centrala TAPET 
O s t a t n i e n o w o ś c i . - W i e l k i w y b ó r . — C e n y f a b r y c z n e 

w ł . Z A N D I W A J N S Z T O K , P i o t r k o w s k a 6 4 , t o l . 2 Q 9 . t 4 

POKÓJ w centrum, niekrepujacy dla 
solidnego pana, 2 panów z utrzyma
niem—bez. Piotrkowska 101, m. 10, 
front. 
m m i . -

POKÓJ do wynajęcia. Narutowicza 46 
front II p. m . J L 

DO WYNAJĘCIA cztery i pieciopoko-
jowe mieszkania, wszelkie wygody, 
świeżo odremontowane. Przeiazd «19, 
naprzeciw Głównej Poczty. 

POKÓJ umeblowany, niekrępuiącc we] 
ścic z klatki schodowe?, wygody. P.l-
sudskiego 65 (Piotrkowska 46) 1. of. 1. 
weiście. III P.. m. 17. g. 9 - 1 1 . 2 0 - 2 2 . 

POJEDYNCZY pokój w luksusowym 
domu z centralnym ogrzewaniem i win
dą do wynajęcia. I n f o r m a c j e na miej
scu. Trębacka 12 

PIĘKNE MIESZKANIA I I II piętro w 
n o w o c z e s n y m domu Gdańska 26, 4-po-
kojowe 150.—, 5-pokojowe — 175.— 
miesięcznic do wynajęcia. Informacyj 
ud/ieli dozorca. 21 /8 

POSZUKUJE lokalu handlowego 2 do 
3 pokoi n a parterze w pobliżu Piotr
kowskiej. Oierty pod: „Nr. 15421" do 
Republiki. 

POJEDYNCZY pokój z centralnym o-
trrzewaniem inż do wynajęcia. Infor
macje na mielscu. Wólczańska 136. 

POKÓJ u m e b l o w a n y , z w y g o d a m i w y 

n a j m ę J e d n e j o s o b i e l u b n a b i u r o . C e 

g i e l n i a n a 3. m . 16. 1. p i ę t r o 

3 I 2-POKOJOWE mieszkania z wszel
kimi wygodami' do wynajęcia Kiliń
skiego 96. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Li
powa 20, m. 21. Oglądać i dzwonić 
14353 można do godz. Vol l rano. 

3-POKO.fOWE mieszkania w nowym 
domu, Radwańska 16, do wynajęcia. 
Informacje na miejscu. 
E L E G A N C K O u m e b l o w a n y p o k ó j w e j 
ś c i e n i e k r c n i i j ą c c . w s z e l k i e w y g o d y , 
frortf I p . K o p e r n i k a 4, m. 8. Z a s t a ć 
miedzy 4—7. 

SŁONECZNY, ładnie umeblowany po-
kój z ws,zc'kimi wygodami i niekreini-
jacym wejściem do wynajęcia. Kiliń
skiego 30. m. 23 

Oddam pokój z balkonem świeżo wy
remontowany z uickrepujacym wej
ściem i wszelkimi wygodami. Oglądać 
9—11. 2—5 g. Piramowicza 5. m. 11. 

POKÓJ f r o n t o w y . 2 - o k i c n n v , s ł o n e c z 

n y , w s z e l k i e w y g o d y ( t e l e f . ł a z i e n k a ) 

s t . o s o b i e do w y n a j ę c i a . C e g i e l n i a n a 4 

m . 7. 

POKÓJ na parterze do wynajęcia 
Legionów 16. Wiadomość u dozorcy. 

P O K Ó J u m e b l o w a n y dla jednej osoby 
tanio do wynajęcia Pomorska 13, le
wa of.. m. 20. 

SZOPA 6y6 do w y n a j ę c i a nadaje się 
n a g a r a ż . Radwańska 44. 

ELEG. uniehl. front, pokój, wszelk. 
wygód, telef. do oddania. Śródmiejska 
46. m. 7. 

POKÓJ dwuckienny umeblowany z te
lefonem do wynajęcia dla pana Piotr
kowska 92. m. 48. 

POKÓJ umeblowany z wygodami za 
25 zl. miesięcznie do wynajęcia. Orla 
23. m. 15. 

ŁADNY umeblowany pokój do wyna
jęciu z 'telefonem 177-83. Piotrkowska 
132. m 19. 

UMEBLOWANY po'.<ój z niekrepuja-
cyra wejściem do oddania. Tel. 213-39 
Narutowicza 9. 

POSZUKIWANY większy lokal parte
rowy lub szopa w okolicy Przędza! 
nlanej, Przejazdu, Nawrotu. Oferty sub 
..Z. .S." - ' 
MIESZKANIA kom ortowe 2 i 3-poko-
jowe z wszelkimi wygodami do wy
najęcia w reprezentacyjnej dzielnicy 
Lodzi przy ul. Narutowicza ,103a. Tanie 
Sklęoy. Informację na miejscu lub tel.' 
102.70. ! " '•"> ' 

LOKAL FABRYCZNY około 400 m2 z 
para i woda (znaczne zapotrzeb. pary) 
od 1.9. b. r. wzgl. natychmiast poszu
kiwany. Oferty pod: „Fabryka che 
miczńa" do Republiki. 

POKÓJ pojedynczy, wygódka. c I c k -

trycz. gaz w spokojnym czystym do
mu wynajmuje Gospodarz Al. I-go Ma
ja 49. 

CENTRUM piotrkowska 55/8. prawa 
oficyna. Dwuokicnny umebl. sloncczns 
pokój, wygody , telefon, 2 panem, mał
żeństwu, całkowite, częściowe utrzy
manie; • _ _ 
ODDAM cci zaraz słoneczny- pokój do 
spania dla jednej lub dwuch osób, wszel 
kuni wygodami, tanio przy lepsze! ro
dzinie. Wiadomość: Cegielniana 37, in 
24. 

POKOIK skromnie umeblowany do wy-
nnir-cia. Kilińskiego 60. m. 32. 
DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnią z 
wszelkimi wygodami. Obejrzeć można 
Q_1 i 3 _ 6 Andrzeia 31/9 

OIA ADWOKATA lub lekarza do od
dania pokoi z używalnością poczekał 
ni. Śródmiejska 12, m. 1. Obejrzeć 8—10 
i 3 - 4 . : 
DO WYNAJĘCIA pokój umeblowany 
dla 1 osoby. Telefon, łazienka. Wól
czańską 23. m 7. 
60 ZL. KWARTALNIE umeblowany po
koik z wygodami dla iednei osoby, ul 
Gdańska 38/3. Rozćiiblmn. 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia ul. 
Przeiazd 19. m. 16. , 
POKÓJ słoneczny, umeblowany, wygo 
darni, uickrepujacym wejściem do od 
dania. Cegielnia;"! 25/6. 

W WILLI w ogrodzie umeblowany po-
kok z oddzielnym wejściem do wy
najęcia 55 zł. i 65 miesięcznie. Gdań
ska 94. 

MIESZKANIE 2-ppkbjowe z kuchnia do 
wynajęcia już Żeromskiego 61. Infor
macje na miejscu. 

POŃCZOCHY, skarpetki. Największy 
wybór, również z małymi skaz.kami 
Sprzedaż detaliczna, ceny ściśle fa
bryczne . _S j^dmie j s Jw_2Llew 

MATURZYSTA- 28 I. z dokładna zna
jomości;) metalurgii: metale, przerób
ka, chemia, metale szlachetne — po
szukuje odpowiedniej pracy. Oferty 
sub: „Uczciwy". 

KUPIE setkę (anglelską-ailemlęcką) u 
żywauy . Tomaszów Maz., Legionów 71 
Mcrian. 

MAJSTER tkacki-dessinator, specjal
ność branża s t r e i c l i g ą T j j o w ą — "2 sta
nowisku, pragnie zmienić posadę Łask. 
oferty pod: „Majster" do Republiki. 

SOUPORT szerokości 160 cm. do to-
ezeira zgrzcblarek. kunimy. Oferty do 
Republiki pod „Souport". 
SZAFA, umywalnie z lustrami. 2 lóżk; 
z rrtaterącami w dobrym sianie, tanio 
do sprzedania. Piot rkowska 90. m. 12 
SPRZEDAJE szafę oszklona sklepowa 
kontiiarck. bufet 5' metr, śzafeczki itp. 
Wiadomość T-wo Ruch, Piotrkowska 
J O L 

DOM cżteroiźbowy i kilku płacy cm 
sprzedania ogrodzonych. Wiadomość: 
Szosa Łagiewnicka 27, dojazd tramwa
jami 5, 2. . 
SZLAUCIIMASZYNA, 21) wrzecion je
dnostronna, poszukiwana. Zaga jn ł towj 
21). telef. 1-14-91 
KUPIE SAMOCHÓD osobowy. u ż \ -
v. : ; : \ - . Wiadomo ić: Piotrkowska 60 w 
składzie sukna. • 

DOZORSTWO natychmiast do odstą
pienia bezdzietnemu małżeństwu. Refe
rencie i odpisy świadectw kierować 
do Republiki sub : . .Dozorstwo". 

ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania, u'. 
Nawrot 47. 
MOTOCYKL „F. N." 350 de L iue , 
M i n i o używan i ' w b . dobrym stanie, 
okazy lnic sprzedam. Pio t rkowska 16 w 
stolarni. 

DO WYNAJĘCIA suteryna na warsz
tat lub sklep, Sienkiewicza 67, lokal fa
b r y c z n y - d o wynajęcia, sprzedani te, 
n'o place. Katua 5. • 
ODNAJME pokój umeblowany, sło
neczny z wygodami, niekrepujacy w 
bardzo czystym domu. Żeromskiego 77, 
m. 7 od 9—5 pn. i 9 w. 

POKÓJ s l o n c c 7 . n y , umeblowany, kom
fortowo w nowym domu, wszelkie w y 
go.1y.- Cegielniana 82/19 vi>s-a-vis Sta 
szicn. 

Mł.ODY, energiczny, uczciwy, lat 18, 
poszukuje posady w charakterze woź 
nego, gońca; przyjmie jakakolwiekbadż 
posadę — wykształcenie 7 klas szkoły 
powsz. Łaskawe oferty proszę kiem 
wać : Tadeusz Trojan, Łódź. Łagiew-i 
fiirka 96a. I 
POSZUKUJE pomady inkasenta, dolna 
prezencja i referencje. Zgł. pod „A; 
R." Adm. Republiki 

FOKÓ.I duży. frontowy, eweut . dwa z 
wszelkimi wyuo-Jami natychmiast do 
wyuaiecia. Śródmiejska nr. 31, m. 5, 
teł. 17-C99. 

POSADA pewna lub udział w dneho 
dacii cwent . samodzielne stanowisko 

, kierownika. Pożądane średnie wykszta 
- c e n i e , kawaler , reprezentacyjny, Izrael 

Kapitał 3.000 zl. zwrotny. Oferty sub 
. .Stanowisko" do Republiki. 

FIEKNY, dużv pokój, ewentualnie na 
dwie osobv. Gdańska 65A/8. 

ZASTĘPSTWO w charakterze buclial-
teru lub hiuralisty, i;u pól dnia lub go 
dżiny, na miesiąc sierpień, obejmę. Ła 
skąwe zgłoszenia sub: ' „25". 

DOM NOWY KUPIE za gotówkę w 
mieście Łodzi z mieszkaniami o 2—i 
pokoje z wszystkimi wygodami. Oferty 
sub: ..R. I ? . " do Administracji.' ; 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje, kuchnia, 
wygódka, 2 pokoje. 2 pojedyncze po-
koic. Hnhrowska 47. Dozorca wskaże. 

DO WYNAJĘCIA ładnie umeblowany 
pokój i wszelkimi vygodami z utrzy
maniem lub bez. Sienkiewicza 145, ni 
9. W.l '•>•':;••••,! , : t *.' . ,V-:V-
POKÓJ umeblowany od 1-go sierpnia 
do wynajęcia z telefonem. Piotrkow
ska 91. ni. 19. 

2 LUB 1 POKÓJ umeblowany do wy
najęcia Wiadomość: ul. Pomorska nr, 
50. m . 1. 

DOM przy ul. Tuszyńskie] (Chojny) 
murowany, 10 mieszkań w tym sklep 
i budka z węglem, sprzedam. Wiado
mość: ul. Henryka 4. m. 7. 17 

PIANINO lub fortepian okazyjnie ku
pie tel. 278-05 od godz. 9—1 1 od 3—7 
prócz.niedziel 

WILLA dochodowa w Kolumnie, oka
zy inie do sprzedania. Wiadomość tct. 
137-57. 

DOM SPRZEDAM centrum, wyremon
towany, skanalizowany. Dochód 10.000 
(^trzeba 30.000. Oferty „Okazja" do 
Republiki. 1.8. 

OKAZYJNIE kupię aparat do mierzenia 
Iprzędzy (Messapparat). Oferty skła
dać do Republiki sub:"„46/65"« 

UCZCIWY, lat i\ kawaler po Odbyciu 
służby wojskowej poszukuje jakiei 
kolwiek pracy. Referencie jaknailep 
sze. Łaskawe zgłoszenia:, Kilińskiego 
142, m. 7, Wodecki Wacław. 

LEK.-DENTYSTKA (dyplom polski. -
zagraniczny) poszukiwana na wyjazd 
Posfldą stała. Zgłoszenia Dr. Kureniu, 
Kalińskiego 61. 
POTRZEBNA buchalterka. ' kasierka 
kauola zl. 3.000. Oferty sub : „Wcina ' 
BUCHALTER dyplomowany w kilki 
systemach, jzyki obce, maszyna . 'ko
respondencie poszukuje' pracy. Warna 
ki skromne. Relc-rencie. Telef. 212-35 
godz. 11—14 nn, • ; 

dobrze zaprowadzony w przemyśle I 
kupiectwie. Poważne referencje. Na 
żądan ie kaucja. — Oferty do Adinin. 
Republiki sub: „Pracowity" . 

WYKWALIFIKOWANA biuralistka z 
dobrymi referencjami szuka posady na 
pół dnia. Łaskawe oferty sub: „F. Su
mienna". 

GRĘMPELMA.ISTŚR (słrelchg. i w«r.) 
energiczny^ dobre referencje, przyjmie 
posadę. Oferty sub; „Wysoka Produk
cja". 

I w y c h o w a n i e \ 

NIEMIECKIEGO udziela gruntownie ru 
tynowana nauczycielka, Gramatyka, 
literatura, konwersacja, matura kores
pondencja liandlosva. Zgłoszenia ud 3 
do 4 po pot. i od 8—9 wiecz. Piotrków 
ska 53. m. 20 1. of. II p 
UZUPEŁNIJ braki w Twym wykształ
ceniu! Dorosłych, młodzież zaniedbana 
w nauce szybko i gruntownie dokształ
cą rutynowany nauczyciel Polski, ma
tematyka, nauki ogólnokształcące. — 
Przygotowuje do egzaminów. Aleja 
i < o ś c i i i s 7 k i 13. front. I D. m. 3. 
• a tiK. l.t-.I(.C.|A l^ncusrluego. D y p l o 
mowana paryżanka udziela lekcii lrr.ii 
Suskiego. Lektura. Konwersacja. Gra. 
matyka. Tlomaczcnie. Koiespouden-
Cją. Pimioc szkolna. Południowa 20, 
in. 2ii l-s/.i U:wa ol. narter 

ANGIELSKIEGO udziela iuiynowariy 
nauczyciel Zawadzka 21. m 8a. Ironł 
' : i « ' : i f o d 4 s ru i not 

STUDENTKA I V . ,r. anglislyki absol
wentka niemieckiego g i m n a z j u m udzie
la angielskiego, niemieckiego, łaciny. 
Przygotowuje do cgzaimiów wstęp
nych i maturalnych. Piotrkowska 82. 
m.. 60 
FRANCUSKA miooa, udziela lekcii. 
Konwersacja. 'I (umączenia. Tel. 1S2-22 

| i 0 i S G t i ^ f j i s E s ć a f 

CELINA SANDLER prowadzi jaJecic 
kosmetyczna metoda Rawis tvlko na' 
Kursach Kosmetycznych Dra H. Łom-
ż y ń s k i e g o , - W a r s 7 a w a Pl. 3 Krzyży 11 
m. 4. tel, 9.5'..-33. Początek kursu 20 
Września. 

MAJSTER zgrzeblarski, samodzielny 
-na azbest, po-.rzebuy, może być z prak 
tyka wlcpniową. Oferty do Republiki 
no:l ..Azbesf". 
ZAŁATWIAM korespondencję polsko -
niemiecko - angielsko - francusko - ' 
hiszpańską na godzimy. Tel. 213-39, 
1—21/a. 

LETNISKO za zl. 3.50 dziennie. Wity 
wyborowy, ściśle koszerny, podawa
ny 5 r'azv. wspaniały park. spokój. 
MbĄcę* leżaki. Zgłoszenia: Fundacja 
Żydowska,' poczta Bojanowo poznań-
s j j j c . 30 

RABKA, pensjonat ;l!u dileifi > mło
dzieży „Swoboda", przyjmuje u/ieci 
pud '-wiii-1 i-piekę Ho!mvi liaiiiif.arteii. 

PENSJONAT „Trzech Róż". Teoiilów 
pod Spalą. Poczta Inowlódź. telefon 7. 
Wolne pokoje lyi sierpeń dla pracow-
rnków umysłowych zirżki . 

TEOFILÓW nad Putcą pensjonat d ! a 
młodzieży obojga pici p Epsicnowcj. 
Informacic teł. 150-35 u Fastowej, 
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w Ł c r d z l TI. 4.—. za o d n o s z e n i e do domu 
40 zr. m i e s i ę c z n i e ; z p r z e s y ł k a pocztową 
w P o l s c e zl. 5—. . .Reoubl lka" i .£%• 
press"' w Łodzi z o d n o s z e n i e m do domu 

zl 7.— mie s i ęczn ie . 
K o n t o rozr.nchim'Ko«r l .ódż I, konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia Stronicy .420 "im- 280 mm. Stronica tekstowa dzieli s ię na 
4 s zpa l ty po 70 mm. Strona osloszeń zwykłych dzieli się na 10 szpp't po 28 mm. 

CENY OGIOSZEN: Zwyczajne 12 g r . za wiersz mm. W lekścle — 50 g r . za wiersz nim. Nu 
Stronie 1 — zl. 2 za w i e r s z mm. Nekrolog! — 41) g r . za wiersz mm. Zaręczynowe i ząślubl-
n o w e w tekśc i e zł . 10. Adwokackie ryczałtem zl- 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
t l . 1.50; p o s z u k i w a n i e pracy za słowo 10 gr.. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcy j 
n y m zl. 2 za mil imetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne t tabe
l aryczne 25 proc- drożej. Za lertninowy druk O g ł o s z c f l Adtnitiislracla nie odpowiada. — 
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] N R 3 1 NIEDZIELA, 31 lipca 1938 R. 

Wspomnienia pięknych dni wizyty królewskiej 
pary angielskiej w stolicy Francji 

T l 
Bano, 

BYŁA IEEILA, CZAROWNA, NIEZAPOMNIANA BAJKA 
x KDL NOCY. SZTANDARY 1 GIRLANDY, MORZE ŚWIA
TEŁ I PURPUIY, ZŁOTO I KWIATY. PARYŻ SZALAŁ. WI
ZYTA ANGIELSKIEJ PARY MONARSZEJ WE FRANCJI STALĄ 
SLQ WYDARZENIEM, KTÓRE PRZEZ WIELE 'JESZCZE MIE
SIĘCY BĘDZIE 'OMAWIANE, KOMENTOWANE, ROZTRZĄ-

WIELE KORONOWANYCH OSÓB PRZYBYWA DO PARYŻA, 
ALE NIGDY JESZCZE, OD CZASU ZAWARCIA POKOLU PARYŻ NIE 
PRZEJAWIAŁ TAK SZCZEREGO, TAK GŁĘBOKIEGO ENTUZJAZMU. JAK 
K HISTORYCZNE DNI WIZYTY JERZEGO VI L ELŻBIETY. 

WE FRANCJI, W ANGLII, W CALE] EUROPIE NIE PRZESTAJE 
SLE MÓWIĆ O TE] BAJCE ODWIEDZIN KRÓLEWSKICH. A SZCZE
GÓLNE ZAINTERESOWANIE, ZACHWYT, ZDUMIENIE BUDZI PO 
DZIEŃ DZISIEJSZY TO — CO DZIAŁO SIĘ W WERSALU. 

IW HISTORYCZNE] SALI ZWIERCIADLANE] PAŁACU WERSAL
SKIEGO ZEBRALI SIĘ GOŚCIE PO RAZ PIERWSZY, OD CZASU GDY 
PODPISANY ZOSTAŁ W NIEJ TRAKTAT POKOJOWY W 1918 ROKU. 
[TAK JAK WÓWCZAS, TAK 1 OBECNIE ZEBRALI SIĘ TU LUDZIE, 
(DECYDUJĄCY O LOSACH EUROPY. 

92 LOKAL W PURPUROWO-ZŁOTYCH' LIBERIACH' z CZASU LU
DWIKA XIV, W BIAŁYCH PERUKACH, JEDWABNYCH POŃCZO
CHACH 1 LAKIEROWANYCH PANTOFELKACH USŁUGIWALI GOŚCIOM. 
80 KAMERDYNERÓW W BIAŁYCH LIBERIACH PRZYJMOWAŁO 1 PO
DAWAŁO NAKRYCIA. STÓŁ SERWOWANY BYL 3000 SREBRNYMI 
TALERZAMI. KUCHARZE, KTÓRZY PRZYGOTOWALI ŚNIADANIE Z 
116 DAŃ, POSIŁKOWALI SIĘ RECEPTAMI XVII WIEKU, KIEDY NIE 
JMANO LESZCZE CUKRU, A ZAPRAWIANO POTRAWY MIODEM. 

QDY W CZASIE ŚNIADANIA NADESZŁA KOLE] NA SZACN-

Iana, PODANO BUTELKI VEUVE CLIQUOT 1895 (ROK URODZENIA 
RÓLA) 1 MUMM 1900 (ROK URODZENIA KRÓLOWE). 

I WSZĘDZIE PURPURA KRÓLEWSKA, WSZĘDZIE ZŁOTO. CU
DOWNA MUZYKA, NIEWIDZIALNA, UKRYTA GDZIEŚ WE WNĘKACH 
ŚCIAN, UMILAŁA POBYT PCŚCLOM, POBYT, KTÓRY POZOSTANIE NIE
ZAPOMNIANY. 

ODY ZAPADŁ ZMIERZCH', GDY WRÓCILI WSZYSCY DO PA
RYŻA, TONĘŁY W MORZU ŚWIATEŁ WIELKIE BULWARY. NAD 
FLAGAMI ZAPRZYJAŹNIONYCH NARODÓW ROZPOŚCIERAŁA SIĘ 
LUNA FAJERWERKÓW. Z WIEŻY EIFFLA BOMBARDOWAŁY NIEBO 
MLLIADRY SZTUCZNYCH GWIAZD 
1 KOMET. NA ULICACH | | 
BALE LUDOWE. MILIONY ROZ
ŚPIEWANYCH, WESOŁYCH LUDZI 
PRZEWALAŁO SIĘ ROZJARZONYMI 
OD ŚWIATEŁ ULICAMI PARYŻA- • 

W. PARYŻU ROZPAMIĘTUJE 
SIĘ SZCZEGÓLIKI WIZYTY KRÓLEW 
SKLEJ. KRÓLOWA ELŻBIETA WY
SZŁA Z DOMU DRUGIEGO DNIA 
SWEGO POBYTU TYLKO W TOWA
RZYSTWIE DAMY DWORU. WI 
PEWNEJ CHWILI OKAZAŁO SIĘ, ŻE 
DAMA DWORU ZAPOMNLAEA... 
CHUSTKI DO NOSA. KRÓLOWA PIE
SZO UDAŁA SIĘ DO NAJBLIŻSZEGO 
MAGAZYNU UNIWERSALNEGO, KU-
PILACHUSTECZKĘ, 1... CALE MASY, 
PERFUM, PUDRU 1 POMADEK. 
ALE NIE MIAŁA PRZY SOBIE PIE
NIĘDZY. RACHUNEK POLECIŁA 
ODESŁAĆ DO... AMBASADY, BRY

TYJSKIEJ W PARYŻA. 
KRÓL NA ŚNIADANIU W WERSALU BYŁ W STROJU CYWILNYM 

W ŻAKIECIE. ZAPRAGNĄŁ WŁOŻYĆ DO BUTONIERKI ŻAKIETU BIAŁY 
GOŹDZIK. ROZPOCZĘŁY SIĘ GORĄCZKOWE POSZUKIWANIA. O-
KK«ZALO SIĘ JEDNAK, ŻE W całym PARYŻU NIE MA ANI JED
NEGO GOŹDZIKA. Wszystkie ZOSTAŁY UŻYTE DO DEKORACJI. 

WŚRÓD LICZNYCH PODARKÓW, JAKIE OTRZYMAŁA PARA 
CNONARSIA, JEDEN SZCZEGÓLNIE WZBUDZIŁ ICH SYMPATIĘ. KRÓL 
WYRAZIŁ ŻYCZENIE, BY PODAREK TEN UPIĘKSZAŁ JEGO BIURKO 
W PAŁACU BUCKINGHAM. BYL TO PREZENT OD MIASTA VER-
'DUN — NIEWIELKA, MARMUROWA .SZKATUŁKA Z ZIEMIĄ ZE 
SŁYNNEGO POBOJOWISKA, TĄ ZIEMIĄ, KTÓRA PRZED 20 LATY 
TAK OBFICIE ZOSTAŁA ZROSZONA FRANCUSKĄ 1 ANGIELSKĄ KRWIĄ. 

PODCZAS POCHODU PARY KRÓLEWSKIE] PRZEZ CHAMPS. * 
ELYSEES MOŻNA BYŁO ZAOBSERWOWAĆ OBRAZKI, ŻYWCEM PRZY. 
POMINAJĄCE ZESZŁOROCZNĄ WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ. NA TROTU-
ARACH ZA ZAIMPROWIZOWANYMI BARIERAMI, SIEDZIAŁY NA ZIE
MI CALE RODZINY, KTÓRE PRZYNIOSŁY Z SOBĄ PROWIANTY I CIER
PLIWIE OCZEKIWAŁY GODZINY SIEDEMNASTEJ, WIEDZĄC, ŻE Z CA
ŁĄ PEWNOŚCIĄ BĘDĄ W PIERWSZYM RZĘDZIE! CI CO BYLI W 
DALSZYCH RZĘDACH MOGLI LICZYĆ NA UJRZENIE CZEGOKOLWIEK 
TYLKO, GDY BYLI ZAOPA
TRZENI 

„Nie zniosę, aby handlowano dostępem do mego dworu" — woła król 
Jerzy VI-y. Z l e w c l : Debiutantki, które uzyskały prawo do pre

zentacji przed parą monarszą. 

_ . Jtadomo. Jaką miłością I szacun-
\ Ą / kiem otacza naród angielski swe 
VV KO monarchę. Król Jerzy nie 

stanowi wyjątku w tej „regule". 
Wprawdzie — gdy po abdykacji swe 

go brata wstąpił na tron. sentyment i 
szacunek poddanych znalazły sic — na 
krótko — w rozterce. Wielu Anglików 
•ni-j mogło tak łatwo pogodzić sie z re
zygnacją obecnego księcia Windsoru 
i uważało, że król Jerzy VI jest nie
przygotowany do roli. w jakiej znalazł 
sie niespodzianie. Ale rozdwojenie to 
szybko ustąpiło, gdy okazało się, że król 
'Jerzy jest jednostką indywidualną i ener 
giczną. nadomiar — szanuje tradycję... 
Serca obywateli Wielkiej Brytanii zwró
ciły się niepodzielnie ku władcy. 

Mniej wiadomy natomiast jest fakt, 
żc król Wielkiej Brytanii jest objekteui 
bałwochwalczego niemal szacunku rów
nież — za oceanem, wśród pewnych 
sfer największego .w świecie państwa 

Prez< 
demokratycznego: Stanów Zjednoczo
nych... 

Ongiś, za czasów Waszyngtona, Ko
ściuszki, Pułaskiego i Lafayetta. gdy 
Ameryky wyzwalała się z pod władzy 
Anglii, każdy prawowity Amerykanin 
uważałby za wielką ujme dla swego ho
noru, gdyby posądzano go bodaj tylko o 
cień przyjaznych uczuć dla angielskiego 
monarchy. Ale, od czasów Waszyng
tona minęło już 150 lat, a na przestrzeni 
tego czasu powstała w Ameryce bardzo 
liczna sfera ludzi bogatych... W tej właś
nie sferze już od dziesiątków lat panuje 
entuzjastyczny niemal kult dla wiadcy 
impreium brytyjskiego... Zwłaszcza w 
oczach bogatych Amerykanek jest król 

Anglii przedmiotem „marzeń I west-
chnicń ; t... 

Jak donoszą z Paryża, z okazji wi
zyty króia Jerzego VI przybyło tam spe 
cjalnie kilkadziesiąt tysięcy obywatelek 
Stanów Zjednoczonych. Demokratyczne 
małżonko i córki niemniej demokratycz
nych kupców, bankierów i przemy
słowców, „królów szmalcu", „królów 
żelaza" i podobnych potentatów — „na 
wyścigi'* spieszyły do stolicy nadsek-
wańskiej. aby wziąć udział w uroczy
stościach ku czci angiclsk'ej pary kró-
'twskiej... 

Kto świadom jest obyczajów i sto
sunków w sferze plutokracji ametykan-
skiej, .wie dobrze, z jakim rozanielonym 

obliczem 'żony nabatfów amerykańskich 
opowiadać będą już wkrótce swym zna 
jomym.na przyjęciach w pałacach na 
Fifth - avenue lub willach na wybrzeżu 
Miami, o wrażeniach z Paryża... A z ja
ką' zazdrością słuchać będą tych opo-< 
wieści przyjaciółki, które nie mogły 
być „rzy tym"... Już obecnie zamiesz
cza prasa amerykańska liczne dowcipy 
i karykatury na te wykwity snobizmu. 

Wizyta pary królewskiej we Fran
cji była dla bogatych Amerykanek, by-
najmnic'. nie jedyną okazją do wyiswu 
uczuć serdecznych dla tronu angielskie
go. Okazje podobne nastręczają się 
często. 

Wiadomo, że na dworze angielskim 
istnieje już od setek iat osobliwy cere
moniał, polegający na t. zw. prezentacji 
„debiutantek". 

Prezentacja odbywa sie cztery razy 
w roku w pałacu Duckingham. Młode 
arystokratyczne damy. .wchodzące ..w" 



świat", zostają poraź pierwszy wpro
wadzone na dwór króewski... W obec
ności wszystkich członków rządu Jego 
Królewskiej Mości, przy dźwiękach or
kiestry, wprowadzone „debiutantki", 
ubrane w suknie o przepisowym kroju, 
zbliżają się kolejno do pary królewskiej, 
siedzącej na tronie, i składają etyki-e-
talny (należycie zawczasu wystudiowa
ny!) głęboki ukłon. 

Debiutantkami są, oczywiście, młode 
damy z arystokratycznych sier, każdej 
towarzyszy matka lub też w zastęp
stwie — dama dworu... Debiutantka 
musi zawczasu być zameldowana u mi
strza ceremonii, któcy wpisują ją na li
stę. Tego meldunku, jak też wogóle 
wszelkich starań, związanych z zaszczy 
tern sprezentowania się przed Ich Kró
lewskimi Mościami — dokonywa jedna 
z dam. stojących blisko dworu... 

O zaszczycie takim marzą nietylko 
młode arystokratyczne Angielki, ale 
również córki amerykańskich milione
rów a bodaj tylko krociowców. W re
zultacie wiec — już od kilku lat po
wstał w metropolii nad Tamiza nie
zwykły, jedyny w swoim rodzaju pro
ceder, uprawiany dyskretnie przez nie
które arystokratki angielskie, mające 
'dostęp do dworu. Dzięki swym stosun
kom i wpływom osobistym wyrabiały 
one bogatym a ambitnym Amerykan
kom dostęp na ceremonię prezencji 
W pałacu Bickhingham. 

W praktyce odbywało się to w na
stępujący sposób: 

„Usłużna" arystokratka angielska, 
żona lorda lufy para, otrzymywała 
z Ameryki poufny list z zapytaniem, 
czy sprawa „jest do przeprowadzenia". 
Wówczas wysoko urodzona „macher-
ka" zasięgała w ambasadzie amerykań
skiej Informacyj o rodzinie petentki i — 
jeśli tylko informacje te brzmiały do
datnio, to znaczy gdy rodzina była nie
poszlakowana — następowały dalsze 
pertraktacje. 

Ody wszystko było Już uzgodnione, 
w odpowiednim terminie ambitna Ame
rykanka przybywała, do Londynu. 
Pierwszorzędny londyński mistrz sztu
ki krawieckiej otrzymywał zlecenie do
starczenia przepisowej sukni l ...rozpo
czynała się nauka, polegająca na wy
studiowaniu ukłonu przed królem \ kró
lową.,. 

A przed samą ceremonią usłużna 
arystokratka—w myśl umowy—otrzy
mywała czek, opiewający — według 
ustalonej już taksy — na cztery tysiące 
funtów szterlingów. czyli przeszło 80 
tysięcy złotych... 

„Interes" prosperował przez szereg 
lat świetnie. Na każdej prezencji skła
dało ceremonialny ukłon w wielkiej sali 
pałacu Buckhinham conajmnlej 20—30 
młodych Amerykanek, a więc tyleż cze
ków po cztery tyciące funtów szterlin
gów wędrowało do rąk usłużnych dam 
z arystokracji angielskiej... Ale nie
dawno — wybuchła bomba... Król Je
rzy — wbrew pesymistycznym przewi
dywaniom niektórych sfer angielskich 
— dowiódł już niejednokrotnie od cza
su swogo wstąpienia na tron, że nie jest 
„lalką na tronie". Przed niedawnym 
czasem dowiedział się o świetnie pro
sperującym „interesie", uprawianym 
przez niektóre damy z arystokracji, i 
—• oburzy! się srodze... 

— Nie zniosę, aby handlowano 'do
stępem do mego dworu — oświadczył 
wobec swego najbliższego otoczenia. 
I zapowiedź tę zrealizował bardzo ener
gicznie. 

Ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Londynie, mr. Kennedy, otrzymał 
wkrótce od króla zaproszenie na konfe

rencję, na której obecny był również 
premier Chamberlain. O czym na tej 
konferencji mówiono nie wiadomo do 
kładnie, wiadomo tylko że... blady strach 
pad. na niektóre damy dworskie, o któ-

j rych ten i ów już przedtem mówił, że 
! „maczały palce" w intratnym inte-
' resie... 

I to również wiadomo, że — skoń
czyły się definitywnie sute zarobki, 
uzyskiwane ZA wyjednanie dostępu do 
wielkiej r-ali w pałacu Buckhingham... 

Niejedna córka milionera z za oce

anu będzie teraz daremnie już marzyć 
o zaszczycie złożenia ceremonialnego 
ukłonu przed monarszą parą Wielkiej 
Brytanii. Ambasador Kennedy czuwa, 
aby ambitnych marzeń nie można było 
przyoblec w realne kształty zapomoca 
czeku na cztc r v tysiące funtów... 

Lnergic/rv młody monarcha, ntc oka
zał sie z b u wrażliwy na kult,'jaki ży
wią dla jego osoby bogate córy demo
kratycznej Ameryki... 

Rhona CHURCHILL. 

Rodzina, ktćrą uwielbia 500 milicitów poddanych 

Królowa Elżbieta i król Jerzy 
stanowią małżeństwo t miłość 
Król j e s t p i e r w s z y m m o n a r c h ą a n g i e l s k i m z d y p l o m e m 
p i l o t a . — N a w e t , g d y n o s i k o r o n ę , n i e z a c z e s u j e k r ó l o w a 
s w e j g r z y w k i . — D w u n a s t o l e t n i a d z i e w c z y n k a d z i e d z i c z 

k ą t r o n u . 
Albert -Fryderyk - Artur - Jerzy, 

król Wielkiej Brytanii i Irlandii i Domi
niów Brtyjskich, Obrońca Wiary. Ce
sarz Indyj — oto pełny tytuł monarchy 
angielskiego Jerzego VI. Imperium Bry 
tyjskie, nad którym on panuje, zujniuje 
jedną cześć kuli ziemskiej i liczy 500 
milionów poddanych, z czego 70 milio
nów białych, 360 milionów Hindusów, 

40 milionów Murzynów, 6 milionów Ara
bów, milion Chińczyków, milion Poline
zyjczyków i 100.000 Indian. 

Król Jerzy VI urodził sie 14 grudnia 
1895 roku w zamku Sandringham, kró
lewskiej rezydencji na wschodzie Anglii 
i został nazwany Albertem. Pozostałe 
imiona otrzymał później. Przy powoła
niu na tron przybrał Unie czwarte, przez 
pamięć swego ojca, która Jerzego V. 

Jako drugi syn króla Anglii, nosił 
tytuł księcia Yorku. Tytuł księcia Walii 
jest związany z dziedzicem tronu. Ksią
że Yorku nie przypuszcza! nigdy, jak 
zresztą jego otoczenie, że zasiądzie na 
tronie największego imperium świata. 

W roku 1909 Albert książę Yorku 
wysłany został do szkoły morskiej w 
Ośborne i w dwa lata później rozpoczął 

Zdjęcie przedstawia fragment jednej z 
ulic w Boulogne, udekorowanej na przy

jęcie pary królewskiej. 

Tendencia zniżkowa na... słonie 
Słonie indyjskie odgrywają Jeszcze dzisiaj 

duża rolę, Jako zwierzęta transportowe oraz 
siła pracownicza. Słonie rentowały sie Ho 
te] pory znakomicie, ponieważ mogły pracować 
bez przerwy od 20—30 lat, przy czym koszt 
Ich utrzymania byt minimalny, gdyż wy/yw.ie-
nle słoni stosunkowo nie wiele kosztuje. Słonic 
uchodziły wiec za wcale dobra lokatę kapitału 
] Jeszcze do niedawna cena za słonie utrzymy
wała się w mocue] i stale] tendencji. 

Dopiero w ostatnich latach — ta żywa lokata 
kapitału straciła swo|q dobra markę. Notowania 
cen za słonie, na „giełdzie słonie]" w Travan-
oore zaczęły spadać. Nabywców na słonic zja
wia się w Travancore coraz mnie; . Tendencia 
okazuje się stale spadkowa. 

Dwie przyczyny składają się ua ten spadek: 

ogólny kryzys 1 postępująca motoryzacja, nawet 
w Indiach. Dowodem tego nawet ilość nowo -
zarejestrowanych samochodów w Travancore. 
Motor wypiera słonia. Sa więc one do naby
cia zu cenę taka. ile kosztuje u nas koń, a w do
datku nic ma na nie wcale popytu- Miesięcz
nie sprzedaje się zaledwie od 10—15 słoni. 

Optyka alkoholowa 
Pijany chwieje się przy latarni ulicznej. Nagle 

podchodzi do niego dwuch posterunkowych, 
którzy każą mu iść ze sobą. Pijany spogląda 
przez chwilę na przedstawicieli władzy I wTe-
czcie mamrocze z chytrym uśmiechem: 

O normie, mmmnie pppanowic nnnie nabiorą, 
ja wiem, że pppan szanowny jest tylko jeden! 

służbę, w charakterze podporucznika na 
okręcie królewskim „Collingswood". W 
czasie służby na tym okręcie zastała 
przyszłego króla wojna światowa. Brał 
on w niej udział w 'charakterze zwyk
łego oficera, uczestnicząc w słynnej bit
wie morsldej pod Skagerrak. kiery roz
gromiona została flota niemiecka. 

Bezpośrednio po wojnie opuszcza on 
szeregi armii i wstępuje na uniwersytet 
w Cambridge. W tym właśnie okresie 
poznaje on łady Elżbietę Bowes - Uons 
Strathmore. zaręcza sie z nia i wkrótce 
odbywa sw ich ślub. 

Lady Elżbieta była dziesiątym, naj
młodszym dzieckiem w rodzinie. Uro
dziła sie w roku 1900. Jej małżeństwo 
z przyszłym królem angielskim — jest 
małżeństwem z miłości. 

W czasie wojny, jako młode dziew
czę, lady Elżbieta pracuje w szpitalu 

polowym, jako pielęgniarka. Jej czterej 
bracia przez cały czas wojny znajdowali 
s/c na froncie. Jeden z nich został za
bity. 

Gdy Elżbieta została królowa Anglii 
stała sie odzwierciadlcnicm wszystkich 
tradycyjnych cnót angielskich: kocha 
rodzinę i życie rodzinne do samozapar
cia, kocha swój wiecznie przybrany kwia 
tami „home", woli angielska kuchnie bar 
dziej, niż kontynentalna i wychowuje 
swe córeczki jak prawdziwe lady t.j. na 
dzielne,gotowe zawsze i wszędzie wszyst 

kim przyjść z pomocą, przepojone du
chem demokratycznym kobiety. 

Królowa Elżbieta jest doktorem lite
ratury uniwersytetu londyńskiego. W 
dużej mierze interesuje sic sprawami 
państwowymi. Jest nieodłączną dorad
czynią króla i jego najbliższą współpra
cownicą. Często przepisuje mu na ma-
szynip jego papiery. 

Co lubi, a czego nie lubi para mo
narsza? 

Król Jerzy kocha Paryż, lubi taniec, 
który jest jego najmilszą rozrywką, kia 
dzic sie spać wcześnie i bardzo wcześnie 
wstaje, lubi pływać i grać w poło na
miętnie lubi prowadzić samolot — jest 
pierwszym monarchą angielskim, który 
posiada dyplom pilota, z zapałem gra w 

tenisa, jest wielkim amatorem morza, 
lubi szampana. Nie lubi mówić przez ra
dio, bankietów, ceremonii i siedzieć spo
kojni/) na miejscu. 

Królowa Elżbieta kocha Paryż, ma
gazyny paryskie, lubi bawić sie z córecz 
kami i ich psami, wybfrać sama szcze
góły umeblowania, obmyśleć „menu" 
obiadów, tańczyć, kwiaty, muzykę, dow
cipy, stare zamki szkockie i lubi słuchać, 
iak córeczki mówią po francusku. Nie 
lubi samolotu, rozłąki z dziećmi i zacze-
sywać włosy z czoła — mimo, że nosi 
koronę,, nie chce skasować grzywki. 

Angielska para monarsza ma dwoje 
dzieci, dwie córeczki. '• 

Starsza, księżniczka Elżbieta, urodzi
wa sie 21 kwietnia 1926 roku. O ile do 
''zasu. póki ukończy ona 21 rok źyrla 
królowa nie urodzi syna — księżniczka 
Elżbieta otrzvmn tytuł księżniczki Walii 
i zostanie dziedziczką korony i tronu. — 
Młodsza córeczka, Mnlvarzoto-Róźa. 
urodziła sie 21 sierpnia 1930 roku. 

W Anglii mówi sie "powszechnie,^ źc 
każda rodzina brytyjska, prócz swoich, 
posiada jeszcze dwoje dzieci. To są księ
żniczki królewskie. Naród angielski ubó
stwia je bezgranicznie. A. ST. 

i wiazdy mówią prawdę 
Urodzeni w czasie od 3 do 7 

sierpnia 

Wpływ gwiazd. W tyra tygodniu 
patronuje anioł pokoju, wolności, spra
wiedliwości i cywilizacji, zarówno jak i 
literatury oraz nauki. Urodzeni w tym 
okresie posiadają „2" jako szczęśliwa cy 
frę, zaś ich kolorami są cicmno-zielony 
i szary. 

Powinowactwo astrologiczne. Aże
byś osiągnął największa harmonię w mai 
żeństwic, twój mąż albo żona winni być 
urodzeni w następujących okresach ro
ku: 21 do 25 marca, 10 do 14 kwietnia, 
20 do 25 maja, 11 do 15 czerwca, 23 do 
27 września, 13 do 17 października, 22 
do 26 listopada i 12 do 36 grudnia. Naj
szczęśliwsze małżeństwo będzie z part
nerem wysokiego wzrostu, o owalnym 
kształcie twarzy, ciemno-brązowych 
włosach i bladej lub oliwkowej karnacji. 
On względnie ona będzie nieśmiała, spo
kojna i małomówna,, przytem pełna tros 
kliwości i obdarzona zmysłem krytycz
nym. Partner twój będzie posiadał skłon 
ności do schorzeń skóry i zaburzeń kisz
kowych. 

Dla mężczyzn urodzonych w tym 
czasie: Żona twoja będzie niskiego wzro 
stu, bardzo zgrabna i pracowita. Obda
rzona będzie zdrowym rozsądkiem i zmy 
slem handlowym, tak że dobrze uczy
nisz, radząc się jej w interesach. Nie 
będzie ona posiadała zb/ t żywego tem
peramentu i nie lubi okazywać swych 
uczuć. Najlepiej będzie się czuła w do
mu, w gronie rodziny i każdą wolną 
chwile będzie poświęcała gospodarstwu 
i dzieciom. 

Dla kobiet urodzonych w tym okre
sie. Mąż twój może być adwokatem, 
buchalterem, handlarzem artykułów ży
wnościowych lub odzieży. Będzie on 
bardzo sumienny i dobroczynny, lecz dro 
biazgowy. wymagalny i kapryśny. By
le głupstwo wprowadzi go niekiedy w 
silne zdenerwowanie, jest kłótliwy 1 o-
party. Całkowity brak ambicji utrud
nia mu zdobycie powadzenia w życiu, 
lecz dzięki twojej współpracy wszyst
ko może obrócić się na dobre. 

Dzieci z małżeństwa. Wśród dzieci 
twoich będzie więcej dziewczynek ani
żeli chłopców, ci ostatni zaś będą po
siadali zniewieściałe charaktery. Dzieci 
twoje będą spokojne, uczuciowe, skłon
ne do egzaltacji i niezwykle wrażliwe 
na krytykę. Będą posiadały silnie roz
winięty zmysł artystyczny i bujną fan
tazję. Córki wskażą duże przywiązanie 
do domu rodzinnego i matki. Chłopcy bę
dą doskonałymi kupcami, lub dziennika
rzami. 

Najszczęśliwsze dnie do zawierania 
związków małżeńskich w tym tygodniu 
są 6"-ty i 7-my sierpnia. 

Dla ludzi poślubionych. Ludzie uro
dzeni w tym okresie w dość późnym wie 
ku zawierają związki małżeńskie. Mo
gą mieć utrapienia z dziećmi lub z powo
du awantur miłosnych. Większa część 
niesnasek w twoim pożyciu małżeńskim 
powstanie z twojej winy. Partner twój 
będzlie posiadał lepszy charakter ani
żeli ty, jednakże okaże się surowym wo
bec twojej opieszałości, braku energii i 
samolubstwa. Przez twoją złośliwość 
narazisz się na wiele nieprzyjemności, 
zaś partner twój będzie ci r. powodu te
go robił gorzkie wymówki. Jedynym 
sposobem polepszenia stanu rzec?v Jest 
wziąć się w karby i nie ulegać złym 
skłonnościom, które rujnują twoje zdro
wie i czynią cię niezdolnym do pracy. 

Zawsze w świetnej formo 
W klubie sportowym „KoniiflljCjiziinino było 

i gwarno. Przed pól godzina drużyna klubu ze 
świetnym bramkarzem Waligóra wygrała I>WA| 
lebnie mecz contra „Czarni". Zebrani w gorą
cych słowach podziwiali chlubny / w y c z y n Wa
ligóry, podnosząc . z e specjalnym naciskiem 
zawsze świeża formę tego niezwyciężonego 
asa drużyny i szukając tajenmicy owej świet
nej formy, wolnej od śladów jakiegokolwiek 
znużenia. Wtem na Sali pojawił się -sam imhnter 
Waligóra, uśmiechnięty, tfulpwofony. Rzucono 
Kl^ku niemu i zasypano gradem pytań:* 
ty to robisz. Jak wygrywasz mecz bez trudu, 
bez jednej kropli potu. 'Jaki talizman posiadasz. 
A Waligóra rzecze; Moim talizmanem jest 
słynny Sudor — ptyti wyrobu f. Ap. Kowalski, 
przed meczem aplikuję go sobie 1 leniu za
wdzięczam 90 procent sukcesu. 



K o b i e l a z a b u r t a 
Tajemnicza pasażerka. — Z fali na falę. — Cztery zapieczętowane koperty. 

Reportaż o niesamowitej nocy, przeżytej przez Eleonorę Offutt z 5-go na 6-go grudnia 1937 
19 listopada 1937-go roku opuscll pa

rowiec „Lilian Luckenbach" port w San 
Francisco. Okręt nie byl pełny. Podróż 
łączyła tym razem przewóz handlowy 
z wycieczką turystyczną. 

W wycieczce brało udział 15 osób, 
karzystających z wyjątkowej okazji da
lekiej podróży. Między nimi znajdowa
ła się także młoda kobieta, mogąca li
czyć 25 lat. Była średniego wzrostu I 
bardzo szczupła. W jej delikatnej twa
rzyczce rysowała się ostro para pięk
nych, płonących oczu. Gęste brązowe 
włosy opadały długą falą, 1 wydawały 
sic za ciężkie dla jej wiotkich ramion. 
W spisie pasażerów figurowała jako E-
leonora Offutt z Los Angeles. Adres oka
zał się później fałszywy. Podobnie Jak 
nazwisko. 

Okręt kierował się na pOłudmle, 
wzdłuż zachodniego wybrzeża Ameryki, 
tła lej trasa jego przewidywała przejście 
przez Kanał Panamski, i później znowu 
równolegle wzdłuż wschodniego wy
brzeża Stanów — do New Yorku, gdzie 
statek miał przybyć tuż przed Bożym 
Narodzeniem. 

Było to 5-go grudnia. Statek znajdo 
wal się około 50 mil na wschód od zato
ki San Salvador. Było bardzo gorąco. 
Pasażerowie zabawiali się na całego. 
Ptto, tańczono, korzystano z gier, w ła-
kifl wyposażony był statek. Tylko Ele
onora Offutt przez cały czas podróży 
zachowywała rezerwo. Z nikim nhs roz 
mawiała, samotnie spacerowała przez 
pokłady. Po kolacji zdołano Ją nakło
nić, aby wzięła udział w partii brydża. 
Około północy pożegnała się z swymi 
partnerami 1 udała się do swe] kabiny. 

O pierwszej w nocy stewardessa 
effiudzdła kapitana Gilberta C. Browna: 
rniiss Offutt zniknęła! Kapitan ubrał się 
pośpiesznie 1 wraz z stewardessą udał 
«io <lo kabiny miss Offutt: istotnie, nie 
było Jej. Pośpieszne 1 bardzo dokładne 
przejrzenie całego okrętu wykazało, że 
,w ogóle nie ma Jej na statku! ,W mię

dzyczasie kapitan znalazł w kabinie 
cztery zapieczętowane listy. Jeden był 
skierowany do niego samego, dwa do 
dwóch osób, zamieszkałych w Brookly
nie, i czwarty do współpasażerów. 
Brown schowa? wszystkie te listy do 
swej kieszeni. 

Ustalono, że miss Offutt zapakowała 
starannie wszystkie swe kufry przed 
swym zniknięciem. „Nlo myśli się o 
swoich kufrach, gdy popełnia się samo
bójstwo" — zauważyła stewardessa. 

Po raz pierwszy padł wyraz „samo
bójstwo". Kapitan chciał coś odpowie
dzieć, ale zamilknął. Oczywista, że to 
było samobójstwo. Wszystk" na to 
wskazywało. Kapitan odbył króciutka 
rozmowę ze swym pierwszym oficerem. 
Co czynić? Zawrócić? W tym mroku 
na niezmierzonym obszarze wodnym 
szukać dziewczyny, która zapewne Już 
przed godziną utonęła? 

— Nonsens — orzeki pierwszy ofi
cer. 

Tego samego zdania był kapitan. Po
nieważ Jednak chodziło o życie ludzkie, 
nie wolno było odrzucać żadnego spo
sobu. Kapitan wydał wije rozkaz zawró 
cenią, 1 płynięcia na pooizednim kursie. 

„Lłllian Luckenbach" zawróciła. Rzu
cano reflektory na niezmierzoną toń Wo
dna. Nic nie było widać. 

— Roi się od rekinów — zauważył 
pierwszy oficer — dziewczyna nie ma 
nawet Jednej szansy na milion. 

Kapitan przyznał mu rację. Mimo to 
rzekł: 

— Będziemy czekali do brzasku. 
Przeszukamy później wodę raz jeszcze. 

Przez cały len czas Eleonora Offuf, 
ani na moment nie straciła przytomnoś-i 
ci. Gdy rzuciła s ;ę z pokładu w wodę,! 
zacieśnił się obok niej Jakby czarny mur.' 
Pogrążała się głębiej, coraz głębiej. Na
cisk był nie do wytrzymania, dusił Jej 
gardło. Nagle fala podrzuciła ją mocno 
w górę. Ujrzała niebo, zas.ane gwiaz

dami. Tuż przy niej tak blisko, że moż
na go było prawie dotknąć, płynął jej 
parowiec. Propeler! za sekundę schwy. 
ta ją i uczyni z niej krwawa miazgę! To 
będzie koniec. Zamknęła oczy. 

Gdy je znowu otworzyła, ujrzała, że 
s t a t e k Już jest daleko od niej a po paru 
chwilach zniknął całkowicie w mrokach 
nocy. Jeszcze chwilę widać było ref lek
tor z pokładu, później i ten zniknął. 

Ze zgrozą pojęła, że jeit sima. Sama 
na D e z m i e r n i e wielkiej woJzie. Krzyk-
r<.-\i. lylko fale morskie odpowiedziały 
jej szmerem. Eleonora Ofłut* uspjkoiła 
s;ę. Wiedziała, że jest zgubiona. Znała 
zaledwie podstawy plywaa'a, i postano
wiła nie podejmować w>»lki z żywiołem. 
Tc ją przypuszczalnie uratcwalo. Gdyby 
bowiem próbowała ratować się pływa
niem, siły Jej wyczerpałyby się zbyt 
szybko. 

Wściekły napór fal ściągnąć jej obu
wie z nóg. Z Inieskończnym wysiłkiem, i 
dostając się wielokrj.nie pod wodę, ścia 
gnęla ze siebie rcS£C|ci xlz e ż y . Później 
ułożyła sie na 'powierzchni fal, 1 pozwa
lała się kołysać. Jak dlługo? Może minu 
ty, nyże godziny. Wreszcie jednak na
dejdzie fala, która ją zmiecie, 1 zakoń
czy tę grę. 

Niekiedy, gdy fala ją podrzucała, zda
wało Jej się, że widzi światła. Okręty? 
A może halucynacja? Która godzina 
może być? Sen ogarniał Eleonorę. 

Nagle obudziła się. Jakiś nowy 
dźwięk, Inny od dźwięku fal, doszedł 
jej uszu. Otworzyła szerzej powieki, o-
bolałe od słonej wody. Rekin! Wszyst
kie okrutne historie o rekinach ożyły w' 
jej wyobraźni. Potwór rozgryzie Ją. 
rozkraje. ściągnie ze sobą na dno. Krzy
knęła, zatrzepotała rękami i nogami. Na
tychmiast zaczęła znowu tonąć. Kiedy, 
kaszląca 1 dusząca się. dostała się zno
wu na powierzchnię, zrozumiała, że mu
si leżeć zupełnie spokojnie, jeżeli nie 
chce zatonąć. 

Leżała zupełnie spokojnie, niesiona 

Dynamit 
Z cyklu: 

Emocjonujące przeżycia lotników 
Przywitał mnie Mac Kenuey, kłe-

irownik lotniska, który właśnie przed 
chwilą wyprawiał w drogę mały, zgra
bny jednopłatowiec. Jednopłatwiec 
buja już w obłokach i za chwillę rozpły
nie się w powietrzu. 

— Jimmy Norton na c. 23, — wyja-
nil AAac Kenney, dostrzegając mój py
tający wyraz iwarzy. — Przesyłka 
pośpieszna do Pittsburga. Przeżyłem 
właśnie kilka przykrych*chwil. Jimmy 
źle jakoś wystartował, a w kieszeni je-
g"> kurtki tkwi specjalnie spreparowana 
paczka, zawierająca dwa funty udosko-
ralonego dynamitu, który potrzebny 
jest właśnie kamłeniołomorn w Pitts-
burgu... 

W tym miejscu urwał, uwagę na
sza zwrócił bowiem jeden z zawiadow
ców lotniska, który "nadbiegi właśnie, 
gestykuluje w sposób, zdradzający 
najwyższe podniecetnie. 

— Defekt TKTdwozia przy starcie!— 
krzykną! itff\Mac Kenueya. — Norton 
nic nfe zauważył. Nie wie wcale o tym, 
i ć ma s:'.mo'/.i o jednym kole! 

-^Natychmiast zawiadomić go 
0 tym przez racjio! — • zarządzi! Mac 
Keti:v:y. -r- Czego p'an jeszcze stoi? 
Nie r.u chwili \\o stracenia! 

Z a W d o w c a i o rtisryl się z miejsca 
1 rozpaczliwie targał guziki -utyformn. 

' —.C 23 nie zawieraj odbiornika j a - ł 

diowego. - bąknął wreszcie . — .Wszy
stkie nowe typy maszyn były właśnie 
tajęte. 

Mac Kenney zwrócił do mnie 

twarz, z której uciekła wszystka krew. 
Przez mózigi nasze przemknęła w tym 
momencie jedtaa 1 ta sama myśl: dyna
mit w kieszeni Jhnmyeigo! Jeżeli na
stąpi katastrofa przy lądowanflu...! 

W trzydzieści sekund później tank 
benzynowy pędził przeiz lotnisko. Cenny 
czas ucieka, ale niestety, wylądowa
łem na lodnislku bez kropli benzyny w 
zblornikaidli i nie byłbym w stande u-
trzmać się w powietrzu nawet pięciu 
minut. Wreszcie wszystko gotowe, 
motor huczy donośnie i maszyna toczy 
się gładko po lotnisku. 

Kurs na Pittsburg. Ozy zdołam o-
strzec Nortona jeszcze nim podejdzie 
do lądowania? C 23 wyciąga co najwy
żej 260 do 280 kilometrów na godzinę, 
ale i moja maszyna nie przekracza 
300, a Jimmy ma dobrych pięć minut 
handicapu. MÓJ motor pracuje na peł
nym gazie; czy wydoła? 

Nieskończeniie długie dwa kwa
dranse lotu. Nortona ani śladu; naj
prawdopodobniej l on z nieznanych mi 
powodów wydobywa ze swego grata 
maksimum możliwości. Przecinam rze
kę Delaware. Na Południu wyłania się 
Harrisburg i po obwili znika we mgle. 
Mam już za' sobą połowę trasy, a Nor
tona wciąż jeszcze nie widać. 

Przeciwny y^iatr wzmaga się, scho
dzę więc niżej, -gdzie opór powietrza 
jest mniejszy, ftioja maszyna pędzi tuż 
nad ziemią tylko w tym celu, bym 
oszczędził kilka cennych sekund. Lu
dzie, pracujący na polach, gonią za mną 
wzrokiem, jak gdybym oszalał. 

Trzy kwadranse lotu. Trasa do Pitts-
burga liczy równych trzysta kilome
trów w linii powietrznej. Mam więc 
leszcze przed sobą mniej więcej pięt-
rhscle minut, a Nortona wciż jeszcze 
ani śladu. 

Wreszcie wyłania się na horyzon
cie ciemny punkcik, który zmierza w 
tym samym co i ja kierunku. Musi to 
być C 23, ale w tej chwili nie mam już 
prawie szans dośergniięcla go przed 
krytycznym momentem. 

Następne minuty uciekają z Jakąś 
bolesną szybkością. Lecę dość szybko, 
by zbliżyć się nieco do uciekającej ma
szyny. Poznaję Już wyraźnie: jest to w 
istocie C 23, kierowany przez Jimma 
Nortona. Ale już wyłaniają się z mgły 
pierwsze domy Pittsburga. Już tylko 
kilka kilometrów dzieli nąs od .siebie, 
kiedy pod nogami ukazuje się lotnisko. 
Przez lunetę dostrzegam wyraźnie, że 
prawe koło podwozia aparatu Jimmye-
go zwisa bezwładnie, dosłownie na 
nlrcel 

Norton podchodzi do lądowania, ale 
raz jeszcze przypadek zdaje się przy
chodzić mi z pomocą: zjawia się cięż
ki samolot komunikacyjhy i Norton, 
drugi w kolejce, musi się raz Jeszcze 
podciągnąć'w górę. 

Wydobywam resztki sił z mego 
biednego motoru, a kiedy Norton po 
raz drugi podchodzi do Lądowania, ma
szyny nasze dzoli już co najwyżej pół
tora kilometra. Macham ręką jak szalo
ny, żeby zwrócić na siebie uwagę' nie
szczęsnego chłopaka, który nic nie 
przeczuwając, szykuje sobie zagładę. 
Jimmy pozwał mnie nawet i macha 
również ręką, bardzo przyjaznym i ra
dosnym gestem! Przez chwillę nawet 
wydaje się zastanawiać, czy mic ustą
pić mi pierwszeństwa, ale zaraz po 
tym widzę już, jak obniża lot swojej 
maszyny. Wszystko przepadło! 

Moja maszyna znajduje się nad 
Stiym lotniskiem, kiedy C 23 ostatecz
nie już szybuje sie do wylądowania. 
Przez chwilo tak wyglądu, ink gdyby 
.wbrew wszelkim rachubom mial się 

z fali na falę. Nagle zdało Jei się. że 
niebo zabarwia się nieco. Czy rozjaśnia 
się nieco? Czy mógł to być brzask? 
A może znowu halucynacja? Nie, to 
był brzask. Była zdumiona. Nie uwie
rzyłaby nigdy, że jeszcze zobaczy świa
tło dnia. 

J nagle — okręt! Czy ja zobaczy? 
MÓJ Boże. gdyby dostała łyk słodkiej 
wody! Przymknęła oczy. Gdy je otwo
rzyła, statek był już zupełnie blisko. 
Później ujrzała zbliżającą się łódź. Gło« 
ludzki: 

— Proszę leżeć zupełnie spokojnie. 
Zaraz będziemy przy pani. 

Później schwytały ją jakieś mocne 
ręce. Dopiero teraz straciła przytom
ność. * 

Był to więcej, niż cud, że Eflipttam 
Brown odnalazł swoją zaginioną pasa
żerkę. Trwało to 6 godzin i 55 mlnat. 

Przez tydzień leżała miss Eleonora 
Offutt w swej kabinie, gdzie pod opieką 
stewardessy wracała wolno do sit. Ka
pitan odwiedził ją 1 zadał szereg pytań. 
Ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 
Wydobył z portfelu cztery Usty, które 
pozostały nleodpieczętowane 1 wręczył 
Je jej. 

18-go grudnia przybyła „LITlan Lu
ckenbach" do New Yorku. Reporterzy, 
którzy przybyli na pokład byli gorzko 
rozczarowani. Eleonora Offutt została 
już potajemnie odtransportowana na ląd. 
Dopiero w pięć dni później udało się 
reporterom odkryć sanatorium, w któ
rym ona wypoczywała. Ale 1 teraz od
mawiała miss Eleonora udzielania odpo
wiedzi na tysiące pytań, którymi ją za
sypywano. 

Później zniknęła znowu. Dopiero 
przed paru tygodniami pojawiła sie w 
Chicago. Tam zwierzyła sie jednemu 
z przyjaciół o strasznych godzinach, któ
re spędziła na morzu między życiem a 
śmiercią. Tylko kilka godzin — a prze
cież nieskończoność. Curt RIESS. 

zdirzyć cud i wszystko przeszło gład
ko, po tym jednak widzę, jak uszko 
dzone podwozie zaczyna się chybo-
rać... Prawe skrzydło ciężko. uderza 
o ziemię... 

Mimowoll przymykam oczy. Wiem 
już. co za chwilę nieuchronnie musi 
nastąpić. Dwa funty dynamitu! Za uła
mek sekundy nastąpi straszliwa deto
nacja, która wszystko tam ha dole ro
zerwie w strzępy, wszędzie posleje zni
szczenie i śmierć... 

Nic się nie dzieje. Niemal z niedo
wierzaniem spoglądam w dół. Wśród 
ruin i zgłilszcz niedawnego C 23 za
czyna się Właśnie coś ruszać. Po chwli 
wyłania się postać w kombinezonie pi
lota, trochę jeszcze niepewnie trzyma
jąca się na nogach, aJe w gruncie rze
czy nie uszkodzona. Spogląda na 
szczątki i drapie się w głowę. Zewsząd 
tymczasem nadbiegają przerażeni lu
dzie. 

Mija dzłesdęć minut, nim wszystko 
się jakoś uspakaja i pada z dołu sygnał: 
„Gotowe do lądowania! Plac wolny!" 

Siadam gładko na ziemi i natych
miast ruszam w poszukiwaniu cudem 
uratowanego Jimma Nortona. Nie ma 
go w kancełarii kierownika lotniska, 
znaduję go natomiast w kantynie, gdzie 
posila się którymś tam z rzędu dubelto
wy mkieliszkiem szkockiej whisky. 

— Chłopie, — mamroczę, chwyta
jąc go. zarękę. — Chłopie, dwa funty 
dynamitu w kieszeni i nic ci sie nie 
stało! To przecież więcej niż cud...! 

— Psiakość! — woła Jimmy i pa
trzy na mnie z osłupieniem. Oczy wy-
Iażą mu po prostu na wierzch. —Psia
kość, — powtarza, — a więc to dyna
mit był w pakiecie, który mi podsunął 
ten przeklęty Mac Kenney i który 
przez zapomnienie zostawiłem na stoję 
w nowojorskiej kantynie portowej?! 
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Po meczu SctimelHng — Louis „gorączka bokserska" Ameryki wzrosła Jeszcze 
bardziej. W każdym z większych miast odbywała sie systematycznie mecze, 
ściągające tłumy publiczności. Nasze ilustracje przedstawiają dwie szczegól

nie emocjonujące sceny z tych brutalnych zapasów. 

Mister Jackson składa wizytę 
N o w e l a 

— Czy pani Andersen jest w domu? 
— zapytał miody człowiek na progu mie 
szkania. 

— Tak, sir — odparła gospodyni. — 
Proszę wejść. • Pani Andersen wypo
czywa u siebie, ale zejdzie niebawem na 
herbatę, 

Vera Grant, siostrzenica pani domu, 
która usłyszała te rozmowę, pospieszy
ła do drzwi-

— Pani pozwoli, że s'ę przedstawię, 
—. uśmiechnął się młodzieniec. — Jes
tem Harold Jackson. Mój ojciec jest sta
rym przyjacielem pan'. Anderson. Nakło
nił mnie. abym złożył wizytę, ale sły
szę właśnie, że pani Anderson wypo
czywa... 

— O piątej godzinie ciotka moja za
wsze schodzi na herbatę. — odparła grze 
cznie Vera. — Proszę wejść. 

Gdy to mówiła, zegar właśnie bił pią 
tą i Vera spojrzała na wewnętrzne scho
dy. • 

Ale na schodach n'kt się nie ukazał i 
w całym mieszkami panowała c'sza. 

Gość podążył za Verą do salonu, 
gdzie usiedli i poczęli się wzajemnie u-
kradkiem obserwować. Jackson wi
dział, że Vera jest ładni, smukłą dziew
czyną o czarnych o c « : h . maleńkich us
tach i energicznych rysach twarzy.-

Ona zaś znalazła, że gość ma twarz 
bardzo „zwyczajną", pi czym jęła obser 
wować jego ubranie. Nosił podniszczo
ną zlekka marynarkę sportową, jasne 
spodnie flanelowe, ciężkie buty- Na pra
wym ramieniu widnhh plama świeżej 
farby; musiał gdzieś otr,:cć się. ale zda
wał się nie wiedzieć o tvm-

— Ciotki pani z pcwności.t niejedno
krotnie mówiła o moim ojcu Tomaszu 
Jacksonie? 

— Nie. nigdy, — -cdparla sucho Ve-
ra. — Czy pan mieszka w naszym mia
steczku? 

— Nie. Ja pochodź-.; z Chicago. 
— Zdaje mi sic. \>i liii pana tu kie

dyś widziałam... 
— NiemnżPwe. — powiedział z nśmie 

chem. — Nigdy j e s n i c by'cm w tych 
stronach 

— A skąd o U c ; pański <zna nasz 
adres? Spro.v.idzi! .śnjy się tutłj dopie
ro w tvm roku. 

•— Dostał go o'd WenthamÓw. Pani! 
chyba zna Wen-tł^mów? ' 

Vera potrząsnęła przecząco głową: 
— Więc o czym właściwie rozma

wia pani z ciotką? 
— Nie rozmawiam z nią pi a w e wci -

le. Nienawidzimy się. 
Spojrzała na zegarek-
— Już piętnaście po Diatej. Rzecz 

zadziwiająca, ciotka jest taka punktual
na... Każę już podać herbatę. 

Zadzwoniła. Gdy służąca, przyniÓjN 
szy herbatę, oddaliła się. Vera dodała: 

— Ciotka zabrpnila mi surowo wcho 
dzić do jej pokoju, gdy wypoczywa. A 
jednak byłam tam, bo potrzebna mi by
ła książka. Żyję tu jak niewolnica... 

Młody człowiek zaczerwienił się na
gle gwałtownie. Aby ukryć zmieszanie, 
rzucił szybko: 

— Przypuszczalnie ciotka zostawi 
pani dużo pieniędzy? 

— O, nie jest dla mnie taka dobra. 
Wszystko przeznaczyła na cele dobro
czynne. Nawet swoje kosztowności. 
Zniosłabym wszystko, gdybym wiedzia
ła, że będę wynagrodzona. Za sześćset 
dolarów mogłabym założyć sobie z moją 
przyjaciółką magazyn mód. Sześćset do
larów — wartość najnędzniejszego z jej 
pierścionków — otworzyłyby mi niebo. 
Zamiast teV/... 

Vera urwała i spojrzała bystro na 
Jacksona: 

- Ach, teraz Już wiem, gdzie Ja pa
na widziałam! — zawołała. — W ubie
głą sobotę był pan w urzędzie poczto
wym! 

Jackson był wyraźnie zaskoczony 
nagłą zmianą tematu. Ale próbował się 
uśmiechać. 

— Istotnie, byłem tam. Właśnie 
przyjechałem wtedy i nie śmiałem jesz
cze tego samego dnia złożyć wizyty pa
ni Anderson. 

— Ciotka jest spóźniona Już o całe 
pół godziny. Rzecz niezwykła. Sądzę, 
że moim obowiązkiem — minio wszyst
ko — Jest sprawdzić czy nie czuje się 
przypadkiem słabo. 

Jackson został sam.. Wyjął chustkę 
i otarł twarz, zroszoną całą potem. Dzi
wny spokój tego domu wzbudzał w nim 
trwogę. Postanowił ode-jść. Ale drzwi 
były zamknięte na klucz. Mógłby wyjść 
oknem, ale'wywołałoby to z pewnością 
podejrzenie. 

Stał niezdecydowany, cały zlany po
tem. W zamku zaszemrai klucz, drzwi 
otworzyły się. stanęła w nich Vera: 

— Ciotka została zamordowana, — 
powiedziała. 

— Wielki Boże! 
— Uduszono i \ wszystkie kosztow

ności zostały skradzione! 
— Pobiegnę PO doktora, po policję! 
W rzeczywistości chciał uciec z tego 

dziwnego domu! 

Smutna a niezasłużona 
sława doktora Guillottina 

dnia 29 marca 1738 roku urodził sie człowiek, 
którego nazwisko zostało związane ze strasz
nym Instrumentem śmierci, a mianowicie dr. 
Józef Ignacy Gulllotin. Ten zbieg okoliczności 
Iest tym tragicznlejszy, że stało sic to nie tylko 
wbrew woli, ale 1 wbrew wszystkim założeniom, 
jak również intencjom Guillotiiia. Gdy wszedł 
on jako deputowany do zgromadzen'a narodowe
go, cliclał spełnić tam swoja misje jak najbar
dziej społeczni) 1 humanitarna, właśnie jako le
karz. 

Nalegał do bardzo umiarkowanych I rzeczo
wych mówców. Rozpoczął on wlec akcje na 
rzecz zniesienia rożnych systemów tracenia ska 
zańców we Francji, a zastąpienie Ich jedna me
toda najbardziej humanitarną i,ludzka. Przema
wiał on /a stworzeniem takleśo mechanizmu, 
któryby szybko i jak najmniej boleśnie pozba

wiał życia skazanego. Nie podawał jednak tai 
nych szczegółów, dotyczących jek;o mechanizmu. 
Propagował tylko sam cel. W paryskich gaze
tach natomiast, po wygłoszeniu jednego z takich 
przemówień, pojawiły sie notatki; „Otrzymamy 
gilotyny". Właściwym wynalazcą gilotyny był 
Alzatczyk, Tobiasz Schmidt, który zbudował ją 
dopiero późnie). Dr. Gulllotin musiał razem z In
nymi deputowanymi wejść w skład komisji, 
która odhlerała i próbowała celowości tej ma
chiny śmierci. 

Gilotyna rozpoczęła swoje krwawo żniwo 
Jak podają współczesne zapiski, dr. Gulllotin 
wziął sobie tak do serca fakt. że nazwisko jego 
zostało związane z tym krwawym narzędziem 
tracenia skazanych, l i nie tylko całkowicie usu
nął się od pracy publiczne] 1 zawodowe], ale zu 
pełnie posiwiał 1 stal się udludkieiu. 

— Proszę, niech pan zosftanfe. «*• 
powiedziała Vera spokojnie. Lekarz Już 
jest, telefonowałam po niego. Pan bę
dzie potrzebny, jako świadek. 

— Ależ ja nic nie wiem!... Ja Byicm 
cały czas z panią!... — wykrzyknął 
Jackson. 

— Tym bardziej!... Będzie pan mógł 
poświadczyć moja niewinność. 

Istotnie, wszystkie okoliczności ob
ciążały Verę. Jej niezadowolenie, jej 
nienawiść, jaką żywiła wobec ciotki, 
jej pożądanie' pieniędzy, — wszystko 
przemawiało przeciw niej. 

— Ja pani nie zaszkodzę, proszę pa
nią, niech mi pani pozwól; odejść.. 

— Już za późno, — powiedziała spo
kojnie. 

Drzwi otworzyły się ' stanął w nich 
lekarz oraz komisarz policji, wysoki, o-
palony mężczyzna. 

— Pani Anderson nie żyje już od 
trzech kwadransów przeszło, — rzekł 
komisarz, — kto możi być mordercą? 

— Panowie pozwolą, że. przedstawię 
pana Jacksona. Syn przyjaciela mej 
ciotki. Kto jest mordercą? Pozory prze
mawiają przeciw mnie, — mówiła Vera. 
nie tracąc spokoju. — kte ja bidę sie bro 
nila. W całym miasteczku wiad .mc, że 
każdego popołudnia ciotka znajdowała 
się u siebie w pokoiu, gdz'ę też były 
zgromadzone wszystkie lei klejnoty. Ka
żdy mógł łatwo dostać <•": .• przez n!;nb 
do jej pokoju. Przez daszek nad brama.. 
Morderca mógł riotke udusić, gdyby s:ę 
nie w porę obudziła zaVnć kosztowno
ści i zejść spowrotem rila zwiaca\ic ni 
siebie niczyjej uwagi. A jeżeli jeszcze 
przedtem przebywał w li ustcczku kil
ka dni, to z łatwością rriogl s:e dowie
dzieć, jak brzmi nasze r.t ) i p. an.ić 
nasze zwv.zajc. .lo.lnej rzeczy tyjko 
nic móg! wiedzieć... 

— Czego? —' krzyknę!) niemal jed
nocześnie trzej mężc/.v/'ii. 

— Tego, żc'das'cl. ir.td brama ovł 
dzisiaj świeżo malowany!. 

• 1 palcem wskaż .'.la n.-t plamę C i ę ż e j 
farby, mie-iiącej się ni rainicn.u mister 
Jacksona. 

Grace WALD1N0. 



od dnia 31 lipca do 6 sierpnia 
NIEDZIELA 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
P O L S K I E j 

7.15 Audycja poranna. — 9,15 Regio-' 
nalna transmisja z Nowogródka (nabo
żeństwo i reportaż). — 12.03 Poranek 
muzyczny. Solo: Caspar Cassado (wio
lonczela). — 13.00 „Książki mojego dzie
ciństwa": .,Jan z Tęczyna", szkic literac 
ki St. Wasylewskiego. — 13,15 Muzyka 
obiadowa. — 15.00 Audycja dla wsi. — 
16.30 „Gość z' Ameryki", słuchowisko 
Janiny Morawskiej. — 17,05 Recital śpie 
waczy Elisabcth Wilde. — 18,30 „W tys
kim ogródku", .podwieczorek przy mi
krofonie. — 20.05 Feliks Mendelsohn, 
koncert z płyt. — 21,00 „Ta-joj". wesoła 
audycja ze Lwowa. — 22,00 „Trubadur" 
reportaż operowy. 

BERLIN 
357 m. — 100 kW. 

6-30 Poranek muzyczny. — 11.00 FestUal 
Muzyczny w Solzburgu. Koncert utwotów Ba
cha i Beethovena pod dyr Vittor o Oui.—12.00 
Koncert południowy. — 14.00 Koncert: Uwert. 
„Euryanthe" (Weber); Pieśni (Woli): Rapsodia 
hiszpańska (Liszt): Finał I aktu „Otella" (Verdi): 
Uwert. „Karnawał rzymski" (Berlloz). — 15.30 
Drobne utwory. — 21-00 Muzyka taneczna. — 
22.30 Koncert rozrywkowy i muzyka taneczna. 
<-* 1.00 Koncert nocny. 

BRUKSELA 
484 m. — 1* kW 

12.30 Z wiedeńskich operetek. - - 14.30 Utwo
ry Mozarta. — 17.15 Muzyka rozrywkowa. — 
1830 Popularne uwertury. — 2O.00 Koncert roz
rywkowy. — 22.10 Muzyka taneczna — 24.00 
Koncert z płyt: Uwert. „Nieszpory sycylijskie" 
(Verdi); Koncert fort. b-moll (Czajkowski); 
Uwert. .Semiramls*' (Rossini). 

BUDAPESZT 
S50 m. — 120 kW 

1«.80 Muzyka wojskowa — 16.15 Koncert 
kapeli cygańskiej. — 17.00 Koncert. — 20.15 Me 
Jodle operetkowe Planquerte'a. — 21.55 Koncert 
om. cygańskiej. — 23.10 Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER 
1671 m. — 60 kW 

11.30 Tantazja na Organach Wurlicera. — 
12.00 Koncert południowy. — 16.00 Koncert roz
rywkowy. — 21.00 Koncert radioork. — 22.35 
Muzyka rozrywkowa 1 taneczna. — 1.06 Kon
cert nocny. 

DROITWICH 
1500 m. - 150 kW 

12.00 Angielskie pieśni ludowe. — 14.15 Mu-
«yka baletowa. — 16.00 Sonata na wiolonczele 1 
k>rt g-moll (Rachmaninow). — 18.30 Muzyka 
kameralna. — 21.05 Muzyka rozrywkowa. — 
21.45 Koncert. Uwert. „Samotna wyspa" (Haydn) 
Koncert Nr. 1 B-dur (Schumann). 

HILVERSUA\ 
301 m - 120 kW 

11.55 Koncert ork- — 14 25 Płyty. — 17.10 
Koncert na organach. — 20.40 Koncert rozryw
kowy. — 22.20 Koncert chóru. 

KOWNO 
1961 ni. 

17.35 Muzyka rozrywkowa. — 19 50 Płyty.— 
21.30 Płyty. 

LONDYN 
342 m. — 50 kW 

16.00 Muzyka rozrywkowa. — 17.00 Koncert 
na bałałajkach- — 19.16 Koncert rozrywkowy.— 
21.45 Muzyka rozrywkowa. 

MEDIOLAN 
369 m. — 60 kW 

17.15 Koncert ork. i wokalny. — 21.00 Wie
czór operowy. 

PARYŻ 
1648 m. — 80 kW 

11.30 Koncert na organach. — 13.30 Pieśni — 
15-45 Duety wokalne. — 17.00 Koncert rozryw
kowy. — 19.30 Muzyka cygańska. --• 20.15 „Rl-
goletto", opera Verdi'ego. — 23.45 Muzyka ta
neczna. ' 

PRAGA 
470 m. - 120 kW ; 

9.45 Dawna muzyka czeska. — n.oo Muzy
ka rozrywkowa. — 12.25 Koncert południowy.— 
15.30 Koncert. — 18.00 Program rozrywkowy.— 
18.3(1 Marsze i walce. — 20.20 Koncert rozryw
kowy. — 21.10 Koncert: „Szeherezada" (RimskiJ-
Korsakow). — 23.30 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM 
426 m. — 5S kW 

13.ro Utwory skrzypcowe. — 15.30 Norweska 
Muzyka romantyczna. — 19.30 Konreit n zryw
kowy. — 22.30 Pieśni Hugo Wolfa. 

STRASSBURO 
3-J9 m. — 100 UW 

'9.25 Cztery pieśni Brahmsa. - M-15 Rosyj
ska muzyka kościelna. — 12.00 Koncert chóru.— 
15.00 Koncert rozrywkowy. — 18.30 Połinlnio-
Wo-francuskle i baskijskie pieśni ludowe. —19-30 
Koncert z płyt. Menuet (Bncclienni); Hciden-
roes!eln: Moment musical (Schubert); Perpetnm 
mobile (Strauss). — 2030 Koncert — 23.00 Mu
zyka taneczna. 

STUTTGART 
ni. - ui» w 

7.00 Poranek muzyczny. i— ł l , , r ) Wesołe me
lodie. — 12.30 Koncert na instr. dętych.—13.15 

Koncert południowy. — 14-30 Koncert rozryw
kowy. — 21.00 Koncert. — 22,35 Koncert wie
czorny. — 24.00 Koncert nocny. 

TULUZA. 
329 m. 

18.15 Pieśni 1 muzyka rozrywkowa. — 20.05 
oncert rozrywkowy. — 21 -30 Pieśni ludowe. — 
22.45 Pieśni kubańskie. — 23.15 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
507 m — 120 kW 

11.10 Festival muzyczny w Salzburgu. Kon
cert z Mozarteum: Bach — Beethoven—Brahms. 
— 13.00 Koncert południowy. — 14.U) Koncert 
popołudniowy. — 15.30 Utwory Fuchia na dwoje 
skrzypiec solo. — 21.00 Koncert. — 22.35 Kon
cert wieczorny. — 24.00 Koncert nocny. 

W A R S Z A W A I W S Z Y S T K I E S T A C J E 
P O L S K I E 

6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au
dycja południowa. — 15.15 „Moje wa
kacje, powieść Starego Doktora. — 
16.00 Koncert rozrywkowy z Łodzi. — 
16.45 „W królestwie milionów słoni", 
felieton. — 17,00 Muzyka taneczna w 
wyk. Zesp. Kazimierza Englarda. — 
18.10 Pieśni Verdiego w wyk. J. Bor-
czowskiej. — 18,30 „Fortepian i książ
ka", II aud. „O świcie". Poezje i pis
ma Staffa, Asnyka. Mickiewicza. Muzy
ka: Albeniz. Debussy. Rachmaninow. — 
19.00 Audycja żołnierska. — 19,30 „Wi-l" 
stą do polskiego morza", koncert rozryw] 
kowy. — 21,00 Audycja dla wsi. — 21.10 
Audycja dla wsi. — 21.30 Koncert roz
rywkowy w wykonaniu Orkiestry Roz
głośni Wileńskiej. — 22,00 „Pięć wie
ków dawnej muzyki", IX audycja. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert 

południowy. — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 
17.00 Muzyka fortepianowa: Adagio i Fuga 
C-dur (Mozart); Noweletta D-dur op. 21 (Schu
mann); „Soirees de Vienne" (Liszt). — 18.00 
Koncert rozrywkowy. — 1900 Ora kapela H. 
Froehllcha. — 20.10 Muzyka- » płyt- - • 21.00 
Muzyką rozrywkowa. — 22 30 ( Koncert roz
rywkowy z Kolonii. — 24.00 Muzyka nocna.--

BRUKSELA. 
17.00 Muzyka taneczna — 18.00 Recital for

tepianowy 1 płyty. — 19.15 Koncert z płyt. — 
20.00 Muzyka rozrywkowa, — 22-10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.30 Koncert. — 19.20 Kapela cygańska- — 

20.55 Koncert fort. w wyk. prof. Dohnanyi. — 
22.00 Płyty. — 23.10 Muzyka rozrywkowa i ta
neczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert z 

Hamburga. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej — 
muzyczka na świecie' 1. — 16.00 Koncert popo
łudniowy. — 19.15 Koucert rozrywkowy. — 
20.10 Koncert radioork.: Uwert. D-dur (Haydn); 
Sumfonia Es-dur (Mozart); Rondo D-dur na 
fort. i ork. (Mozart); „Egmont" (Beethoven); 
Uwert. „Benvenuro Celllni" (Berhoz); Koncert 
na fort. 1 ork. (Francalx); D!vertimento (Wolf-
Ferrarl); Uwert- „Tajemnica Suzanny" (Wolf-
Fcrrari). — 22.30 Koncert nocny: Uwert, i hu
moreska na fort. 1 saksofon- — 23.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 24.00 Koncert na lnstr dętych. 
— 1.06 Mistrzowie późnego baroku. 

DROITWICH. 
15-30 Koncert sonat. — 16.30 Muzyka an

gielska. — 17.00 Pieśni niemieckie. — 17.20 Mu
zyka rozrywkowa. — 18.25 Muzyka kameralna. 
— 20.20 Koncert ork.: Angielska rapsodia (De-
lius); Tapiola (Sibelius); Finał ze suity Nr, 6 
(Bach). — 21.00 Muzyka taneczna. — 23-00 Mu
zyka taneczna. 

HILYERSUM. 
17.55 P ł y t y . — 19.55 Koncert orkiestry.—21.10 

Koncert chóru i ork. — 21.45 Płyty. — 22.00 
Dalszy ciąg koncertu. — 22.5 Płyty. 

KOWNO. 
20.00 Wiadomości. — 20.35 Płyty. 

LONDYN. 
18.25 Koncert. — 20.00 Koncert hrteplanowy: 

Nokturn Es-dur op. 62 Nr. 2; Koncertstueck 
Ges-dur op. 10 Nr. 5; Konccrtstueck F-moll op. 
25 N. 2 (Chopin); Seguidillas (Albemz); Marsz 
weselny. — 20.20 Program rozrywkowy. — Jl-30 
Koncert orkiestry i wokalny — 21 >5 Muzyka 
taneczna. — 23.30 Pieśni Ii Wolfa. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert orkiestry. — 19-30 Koncert 

rozrywkowy. — 21.10 Transmisja z operetki.— 
23.15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
16.00-Muzyka fortepianowa. — 16.15 Pieśni. 

— 18.15 Płyty. — 20.15 Koncert na wiolonczeli. 
— 20-30 Słuchowisko radiowe. — 22-30 Płyty-

PRAGA. 
17.40 Duet na skrzypce i fort. A-dur op. 

162 (Schubert). — 18-20 Koncert i nieśni. — 
19.25 Koncert. — 19.25 Transm- z Szwajcarii: 
koncert z okazji szwajcarskiego święta narodo 
wego. — 22.15 Koncert z Brna. 

SZTOKHOLM. 
17.05 Recital skrzypcowy. — 18.00 Płyty — 

19-30 Muzyka rozrywkowa. — 2(M5 Koncert 
chóru. — 21.40 Nowe przeboje z filmów. — 
22-15 Muzyka francuska i hiszpańska. 

STRASSBURO. 
13.15 Koncert. — 17.45 Kronika literacka. — 

18.30 Koncert z okazji szwajcarskiego święta 
narodowego. — 20.30 Transm- z paryskiej „Co-
medie Prancalse". 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12 00 Koncert 

południowy. — 14.00 Płyty. — 16.00 Koncert 
popołudniowy. — 18.00 Muzyka ludowa — 
19.00 Muzyka z płyt- — 20.10 Program rozryw 
kowy..r-t,22,30 Koncert z Kolonii. — 24.00 Ko:i 
cert nocny: 1. Koncert na Instr. dętych. II. 
Mistrzowie późnego baroku. 

TULUZA. 
18.40 Koncert rozrywkowy. — 1915 Prze

boje Minowe 1 tanga. — 20 45 Bel Canto. — 
21.15 Fantazja radiofoniczna. — 21.30 Muzyka 
taneczna. — 22-15 Koncert rozrywkowy. — 
23.15 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert z Hamburga. — 14.00 Koncert 

popołudniowy. — 16.00 Koncert z Stuttgartu. — 
18.15 Utwory fortepianowe. — 19.00 Koncert 
chóru. — 20.10 Program rozrywkowy. — 22.30 
Koncert wieczorny z Kolonii. — 24.00 Muzyka 
nocna z Kolonii. 

WTOREK 
W A R S Z A W A 1 W S Z Y S T K I E S T A C J E 

P O L S K I E 
6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au

dycja południowa. — 15,15 Audycja dla 
dziecł. — 16.00 Orkiestra salonowa Mie
czysława Winowskiego i Mieczysława 

Gdy wody Nilu wyleją, tuziemcy sa zmuszeni do ciągnięcia statków własnymi 
rękoma. 

Wróblewskiego. — 16.45 Wędrówki po 
Polesiu, opowiadanie. — 17,00 Muzyka 
taneczna: — 18,00 „Tęcza w biocie", po
gadanka. — 18,10 Koncert z Krzemień
ca. Transmisja z Muzycznego Ogniska 
Wakacyjnego. Solistka: Barbara Kos-
trzewska. — 19,40 „Z kraju kwitnącej 
wiśni", koncert rozrywkowy. — 21.00 
Audycja dla wsi. — 21,10 „Z albumu „Sią 
skiej Pozytywki", audycja z Katowic. — 
22,00 Egon Petn i.Erica Morini, koncert 
z płyt. 

BERLIN. 
6.30 Wesoły poranek muzyczny. — S-30 

Koncert poranny. — 12-00 Koncert ooludniowy. 
— 14.15 Ulubione melodie. — 16.00 Koncert po 
południowy- — 18.00 Muzyka lekka. — 20.10 
Koncert rozrywkowy. — 22.30 Muzvka roz
rywkowa, i taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert rozrywkowy. — 13.30 Muzyka 

rosyjska. — 1815 Koncert na skrzynce z tow. 
orkiestry a-moll (Bach)- 2000 Koncert ork. — 
22.10 Płyty, 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert na bałałajkach. — .13.30 Mar

sze i walce. — 17.00 Muzyka taneczna. — 20 00 
Wieczór pieśni węgierskich. -» 22.15 Muzyka 
taneczna- — 23-10 Koncert kapeli cygańskiej. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.1)0 Od dru

giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 
16 00 Koncert popołudniowy. — 18.00 Recital 
fortepianowy: „Davidshuendlcr" oo. 6 (Schu
mann). — 19.00 Muzyka lekka. — 2010 Koncert 
rozrywkowy. — 21-15 Koncert kameralny: 
Kwartet cesarski (Haydn). Kwartet smyczko
wy c-moll op. 184 (Beethoven). — 22.30 Kon
cert wieczorny. — 23.00 Muzyka taneczna. — 
2400 Koncert nocny. 

DROITWICH. 
12.00 Utwory skrzypcowe. — 15.00 Koncert 

rozrywkowy. — 17-00' Śpiew. — 18.30 Koncert 
ork.: Uwertura (Sullivan); Menuet (Elgar), Trzy 
tańce (Brockes); Suita (Lccocz): Taniec godzin 
(Ponchielli); 20.00 Fantazja radiofoniczna. — 
21.30 Amerykańskie pieśni ludowo. 

HILVERSUM-
14-40 Płyty. — 17.45 Muzyka popularna, — 

20.10 Muzyka lekka. — 21-50 Koncert rozryw 
kowy. — 22.20 Płyty. 

KOWNO. 
20.45 Płyty. 

LONDYN. 
13.00 Koncert południowy. — 15.30 Utwory 

fortepianowe. — 16-20 Muzyka taneczna. — 
18.00 Koncert rozrywkowy.—20.00 Msza h-moll 
(Bach). — 21.15 Recital fortepianowy: W por
cie (Albeniz); Kubana Analuza (Pallą). — 21 30 
Koncert i pieśni — 22.30 Muzyka taneczna. 

•MEDIOLAN. 
11.30 Koncert ork. — 17-15 Utwory fortepia 

nowe. — 19.30 Koncert rozrywkowy. — 21 (10 
Muzyka taneczna. — 23.15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ 
12.20 Płyty. — 15.00 Koncert rozrywkowy— 

17-00 Koncert. — 18.01 Symfonia Nr. 4 D-dur 
(Beethoyen). — 19.00 Płyty. — 22.15 Muzyka ka 
meralna-

PRAGA. 
12.11 Płyty. - 14.10 Płyty. - 16.15 Koncert 

popołudniowy. — 17-40 Pieśni miłosne (Bludok). 
— 18.20 Koncert kwartetu. — 19.25 Muzyka roz 
rywkowa. — 20.10 „Trzej mus/k'cterzy" III akt 
(Dumas). — 22.15 Muzyka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
12.05 Muzyka organowa. — 14-30 Kabaret.— 

18.00 Płyty. — 20.15 Melodie francuskie. — 
21.30 Muzyka kameralna. — 22.15 Muzyka woj
skowa. 

STRASSBURO. 
13.15 Koncert południowy. - - 19.30 Słynne 

menuety: Mieszczanin szlachcicem (Lully); Me
nuet (Boccherini); Menuet wołów (Haydn); Me
nuet (Mozart); Menuet na septet (BeeUioven); 
Menuet (Schubert); Menuet z „^rlezjauki" (Bi
zet); — Menuet (Paderewski). — 20.30 Program 
rozrywkowy. 

STUTTGART. 
8.30 Poranek muzyczny. — 11.30 Muzyka lu

dowa. — 12-00 Koncert południowy. — 14.00 
Rozmaitości muzyczne- — 10.00 Koncert popo
łudniowy. — 18.00 Słuchowisko o Mozarcie. — 
20.10 Koncert rozrywkowy. — 22.30 Reger: In
termezza op. 45 na fortepian. — 2.1.00 Koncert 
rozrywkowy. — 24.00 Koncert nocny. 

TULUZA. 
18.15 Pieśni i muzyka operetkowa. — 20.00 

Pieśni. — 20.45 Koncert rozrywkowy. — 21.30 
Muzyka wojskowa i piosenki żoluierskic—22 45 
Muzyka operetkowa i taneczna- — 23 15 Kon
cert nocny. 

WIEDEŃ. , 
8.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 15.30 Enrlco Caruso śpiewa (uty
ty). — 16.00 Koncert popołudniowy. — 18.00 
W krainie białych nocy. Z wizyta, u norwe
skich wieśniaków. — 19.00 Mojsis n-'cs: Sonata 
na skrzypce i fortepian op. 2'). -- 23.10 „Wsia
dać!" wesoła podróż wakacyjna. — 21-15 Kon
cert chóru ludowego. — 22.30 Muzyko t .uryw-
kowa i taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 
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Ś R O D A tenschlaeger). — 22.30 Muzyka z Wiednia. 
24.00 Koncert nocny z Monachium. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE 

6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au
dycja południowa. — 13,15 Audycja dla 
dzieci. — lb.OU Orkiestra smyczkowa 
Zw. Aluzyków Chrześcijan. — 16.45 
„Przed wvmarszcm Kadrówki". odczvt. 
— 17,00 Muzyka taneczna. — 18,10 Re
cital skrzypcowy Eugenii Umińskiej. — 
18,45 „Pan Bratkowski", opowiadanie z 
dziejów 1 Brygady) — 19.05 Recital Spie 
waczy Zofii Massalskiej. — i'/35 „Mor-
s\ie powiewy", koncert rozrywkowy. *~ 
21,00 Audycja dla wsi. — 21.10 ..Chopin 
a polska ziemia", VI audycja „Zal i bunt" 
— 2 2 , 0 0 Koncert wieczorny w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P. R. Polonez 
(Liszt). Serenada (Czajkowski). 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 13.00 Koncert po 

tudniowy. — 14.15 Ora kapela Bunda. — 17.00 
Muzyka kameralna: Trio' na fort., skrzypce 1 
wioloncz. G-dur (Haydn); Trio na fort, skrzyp 
co i wioloncz. op. 61 (Graener). — 18-00 Kon 
cert roz rywkowy. — 19.00 Program rozrywko
w y . — 20.10 Koncert w ieczorny I. Uwer t „Pl-
delio"; Romans F-dur na skrzypce i ork. 
(Beetlioven); Uwert . „Kaetchen von rtellbronn" 
(Pfitzjicr); Koncertstueck F-moll; Zaproszenie 
do tańca (Weber) . II. Wesoły marsz (Cbab-
r le r ) ; U w e r t „Baron Cygański" (J. Strauss); 
Rondo caprlccio (Namann); „Dziadek do orze-
e h ć w " ; Taniec wrotki; Rosyjski taniec; Arab
ski taniec; Chiński taniec; Walc kwiatów (Czaj 
kowskl) Marsz D-dur op. 39 (Elgar). — 22.30 
Muzyka taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 

BRUKSELA. 
17.00 Muzyka baletowa i „Rozamundy" 

(Schubert). — 18.15 Płyty. — 20.00 Program 
roz rywkowy. — 20.30 Koncert ork_ Marsz z 
„Sl«rurd Jorsalvar" (Orieg); Koncert A-inoll na 
wioloncz. (St- Saens) ; Fantazja (Lekeu); Sutta 
(Hervelcis); Preludia (Liszt). — 22.00 Wiado
mości. — 22.10 Płyty . 

BUDAPESZT. 
17.30 Muzyka taneczna. — 19.00 Transm, z 

operetki . — 21.35 Koncert. — 22.05 Utwory, for
tepianowe. — 22-45 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER 
6.30 Poranek muzyczny. — 12,00 Koncert po 

iudniowy. — 14.00 „Od drugiej do trzeciej — 
muzyczka na świecie". — 16.00 Koncert popo
łudniowy. — 19.00 Festiwal muzyc/.ny w Salz
burgu: Don Juan, opera Mozarta w wyk. Wiedeń 
skiej Filh. — 20.20 „Don Juan" II akt — 22.30 
Koncert nocny: Sonata op. 101 (Beethoven). — 
23.00 Muzyka z Wiednia. — 24.00 Utwory 
Wagnera w wyk. radloork. ze Stuttgartu. — 
1.06 Drobne u twory wielkich mistrzów. 

DROITWICH 
17.20 Muzyka taneczna. — 18.25 Koncert na 

organach. — 19.20 Koncert 'ork. wojskowej: 
Marsz (Ganne); Obrazki z wystawy (Mussorg-
ski); Sherzo op. 34 (Ooldmark). — 20.00 Koncert 
1 pieśni. — 21.30 Muzyka taneczna. — 22.25 So
nata Es-moll (Dukas). — 23.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
15.25 Pieśni kościelne. — 17.25 Płyty. — 

19.55 Muzyka kościelna. — 21.28 Odczyt — 
22.00 Płyty . 

KOWNO. 
20.35 Skrzynka pocztowa. — 20.45 Płyty 

LONDYN 
16.15 Muzyka taneczna. — 18.00 Irlandzkie 

pleśni . taneczne. — 18.25 Muzyka rozrywkowa. 
— 19.00 Kabaret. — 20.15 Koncert ork.: Uwert. 
„Ruy Blas" (Mendelssohn); Symfonia B-dur 
N. 5 (Schubert) ; Uwert. „Oberon" (Weber). — 
21.00 Muzyka taneczna. — 21.30 Pleśni. — 
22-00 Koncert solistów. — 22-25 Muzyka ta
neczna. — 23.30 Płyty. 

MEDIOLAN 
17.15 Koncert chóru. — 19.30 Koncert roz

rywkowy. — 21.00 Koncert orkiestry 1 chóru. — 
21-50 Koncert symfoniczny. — 2315 Muzyka ta
neczna. 

PARYŻ. 
16.30 Płyty. " 18.30 Utwory fortepianowe. 

— 18.45 Płyty. — 19.00 Transm. i Salzburga: 
„Don Juan", opera Mozarta- — 22.30 Płyty. 

PRAGA 
16.15 Koncert ork. — 17.00 Muzyka rozryw

kowa. — 17.40 Angielskie utwory fortepianowe. 
— 18.20 Koncert ork. detej. — 2115 Symfonia 
Es-dur (Flbich). - 22.15 Płyty. 

STRASSBURG. 
18.30 Pieśni, nast utwory skrzypcowe: Ro

mans (Faure); Suita hiszpańska (Nin). — 19.30 
Koncert. — 20.45 Koncert syml . Uwert., sche
rzo i finale (Schumann); Koncert na skrzypce I 
ork. (Mendelssohn). — 2145 Koncert na orga
nach: Preludium, fuga 1 chaconna (Bmctehude); 
Noel varle (Aquln); Symfonia (J. S. Bach); De 
Proftmdis (Bach); Kanon (Schumann); Waria
cje (Mendelssohn); Finale z 4 Symfonii (Vlerne) 

STUTTGART 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po 

Iudniowy. — 1315 Dalszy d a g koncertu. — 
14.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert po 
południowy. — 18.00 Płyty. — 19.00 Preludia; 
Poemat symfoniczny (Liszt) w wyk. Filadelfii 
sklej Ork. — 19.45 Pieśni 1 marsze- — 20.10 
Program rozrywkowy. — 22.30 Muzyka 
Wiednia- — 24.00 Koncert nocny. 

TULUZA. 
19.15 Pieśni 1 muzyka operetkowa. — 20.20 

Transm. z rewii. — 21.15 Program rozrywkowy. 
— 22.10 Koncert życzeń. — 22.45 Muzyka ope
retkowa. — 23-15 Koncert nocny. 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.10 Muzyka 

rozrywkową. — 10 00 Koncert popołudniowy.— 
18.20 Muzyka z płyt. — 21.10 Koncert rozryw
k o w y : Perski marsz (St rauss) ; Muzykalny pro
log (Andress): Wiejska humoreska (Krome); 

(Climel); Lato, suita (Sandatier); 

C Z W A R T E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE 
6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au

dycja południowa. — 15.15 „Moje wa
kacje, powieść Starego Doktora. — 
15.30 Muzyka lekka. — 16.00 „Wisła do 
polskiego morza", koncert Kapeli F. 
Dzierżanowskiego na Oksywiu w Gdy
ni. — 16.45 Sztuka odpoczywania, po
gadanka. — 17,00 Muzyka taneczna. — 
18,10 Piotr Czajkowski: „Romeo i Julia" 
uwertura. — 18,25 „Tajfun", słuchowis
ko. — 19.00 Lekka muzyka organowa> 
Transmisja z Londynu. — 19.40 „Echa 
przeszłości", ikoncert rozrywkowy. — 
21,00 Audycja dla w s i — 2.1,10 „Wteczo 
rem", koncert muzyki lekkiej. —.22,00 
„Muzyka kameralna od Haydna do Ra-
vela", VI aud. 

BERLIN. 
10.00 Pleśni ludowe — 12.00 Koncert po

łudniowy — 14.15 Muzyka rozrywkowa. — 
15.15 Wesołe melodie. — 17.00 Pieśń niemiecka: 
„Schubertiada". — 18.00 Koncert ork. Bunda— 
20.15 Koncert rozrywkowy. — 22 30 Muzyka 
ludowa l rozrywkowa. — 24.00 Koncert nocny. 

BRUKSELA. 
12.30 Koncert rozrywkowy. — 13.rt0 P!viy-

17.00 Muzyko taneczna. — 18.15 Koncert muzy
ki kameralnej. — 21.00 Koncert symfeniczny. - -
22.40 Płyty. 

BUDAPESZT. 
1.130 Muz-.-ka wojskowa. — i7 30 Konctrt. -

19 00 Koncert kapeli cygańskiej. — 20.30 Z Salz 
burga. „Tai nhaeuser", opera Wagnera. — ?3.1u 
Muzyki taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
I2.B0 R'o:i tdt południom/. - 14-00 Od d:v-

giei do trzfdej — muzycjka na świecie, — 
16.00, Korqut popołudniowy. — 18.15 Koncert 
muzyki Kameralnej: Sonata na skrzvoce 1 iort 
(Mor-art); I antazja C-duT oo 159 (Schubert). 
19 30 Pro.imy do tańca. — 20.30 Letnie mel:-
dle. — 22 30 Koncert wleczemy. — 2400 Kon
cert nocny. 

DROITWICH. 
13-15 Muzyka klasyczna. — 14.15 Irlandzkie 

pleśni- — 15.15 Koncert ork. — 17.00 Recital 
wiolonczelowy. — 18.25 Koncert na dwa forte
piany- — 21.05 Kabaret- — 22.25 Koncert ork. 
— 23.05 Muzyka taneczna. 

H1LVERSUM. 
14-10 Śpiew, i muzyka forteolanowa. — 16.25 

Recital fortepianowy. — 17.40 Koncert na or
ganach. — 19.55 Pieśni. — 21-45 Koncert roz
rywkowy. 

KOWNO. 
20.45 Płyty. 

LONDYN. 
12.30 Pieśni ludowe. — 15-00 Muzvka woj 

skowa. — 18-00 Pieśni Chausson- — 20.00 Mu
zyka baletowa z „Prometeusza" (Beethoven). 
— 21.45 Stara muzyka angielska'- — 22.25 Mu
zyka taneczna 

MEDIOLAN. 
11.30 Koncert tria. — 17.15 Włosko-brazyltJ-

skl koncert wymienny. — 19-30 Muzyka roz
rywkowa 1 taneczna, — 21.40 Muzyka forte
pianowa. — 23-15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ 
13.30 Pleśni. — 15.00 Płyty. — 18.30 Płyty. 

— 20-15 Koncert utworów RayeJa — 22.30 
Płyty. 

PRAGA-
11.05 Koncert ork- detej- — 14.10 Płyty — 

16.15 Program rozrywkowy. — 18.20 Koncert 
rozrywkowy. — 19.20 Muzyka lekka- — 21.10 
Koncert: Koncert na obój 1 ork- (Krommer-
Kramair); Symfonia na góralskich motywach 
(Indy). — 22.15 Płyty- — 23 00 Koncert kwar
tetu. 

SZTOKHOLM. 
12.05 Koncert na harmonii. — 14.30 Płyty-

— 18.05 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 „Hra
bia Monte-Christo", słuchowisko we. A. Du
masa. — 20.30 Koncert symfoniczny: Passaca
glia c-moll (Bach—Resplghl); Symfonia Nr. 8 
f-moll (Beethoven); Don Juan. nosemat sym
foniczny (R. Strauss). — 22.15 Płvtv. 

STUTTGART. 
8.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert 

południowy. — 1400 Muzyka rozrywkowa. — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 17.00 Herbatka 
przy mikrofonie. — 19-00 Almanach z epoki 
Rokoko. — 20.15 Koncert rozrywkowy. — 22.30 
Muzyka ludowa i rozrywkowa. — 24.00 Kon
cert nocny-

TULUZA. 
18.00 Muzyka taneczna. — 19.00 Musette'y. 

arie operetkowe i pleśni. — 20.30 Przekrój o-
peretkowy. — 21.30 Muzyka wolskowa. — 22.15 
uMzyka taneczna. — 23.15 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 15.30 Mały 

koncert liryczny. — 16 00 Koncert oooołudnlo-
wy. — 18.40 Muzyka regionalna. — 20.30 Fe-
stlval muzyczny w Salzburgu: „Tannhaeuser", 
opera Wagnera. — 22-30 Koncert wieczorny — 
24.00 Koncert nocny. 

ka. — 16.45 „Na naszym wybrzeżu", fe
lieton. — 17,00 Muzyka taneczna.—18,00 
Blaski 1 clenie zegarka, pogadanka. — 
18,10 Utwory na dwa fortepiany, kon
cert z Katowic. M. in. kompozycja 12-
letniego Mozarta. — 19,00 Recital" śpie
waczy Stefana Witasa. — 19.30 „Humor 
i piosenka w Legionach", koncert roz
rywkowy. — 21,00 Audycja dla wsi. — 
21,10 Muzyka taneczna w wyk. Ork. 
Rozgł. Lwowskiej. — 22,00 Polska mu
zyka kameralna. 

BERLIN 
6.30 Poranek muzyczny. — 11 00 Inauguracja 

Niemieckiej Wystawy Radiowej. Koncert ork 
wojskowej. — 14.15 Koncert rozrywkowy. — 
17-00 Koncert. — 18.00 Gra Hans Bund. — 19-00 
Program rozrywkowy. — 20.00 Audycja z oka 
zji Wystawy Radiowej 1938. — 22.30 Muzyka 
taneczna i rozrywkowa. — 24.00 Koncert nocny 

BRUKSELA. 
18.30 Utwory fortepianowe. — 19.15 Plyty.--

21-00 Fragmenty z „Trawlaty", opery Verdiego. 
— 22.10 Muzyka rozrywkowa. 

BUDAPESZT 
17.00 Pleśni węgierskie na fortep. — 18.00 

Koncert. — 19.30 Utwory skrzypcowe. — 20.00 
Słuchowisko- — 22.25 Kapela cygańska. — 23.30 
Muzyka taneczna. 

DEUTSCHLANDSENDER 
6.30 Poranek muzyesny. — 12.00 Koncert 

ork. wojskowej. — 14.00 Od rugiei do trzeciej— 
muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert popo
łudniowy- — 17.30 Pieśni. — 18.00 Program 
rozrywkowy. — 19.15 Czar Instrumentu.—20.10 
Współczesna niemiecka muzyka na instr. dęte. 
— 21.00 Gra W. Kruegcr. — 72-30 Mały koncert 
nocny. — 23-00 Muzyka rozry v;<Jvva ' tanecz
na. — 24.00 Koncert ze Stuttgartu. 

DROITWICH 
17.20 Program rozrywkowy. — 18.45 Koncert 

kwintetu. — 19.15 Potpurri muzyczne. — 20.00 
Utwory fortep. Chopina: Impromtu As-dur op. 
29; Polonez D-moll op. 71 N. 1; Smata B-moll 
op. 58. — 20.40 Komedia. — 22 25 Koncert ork.: 
Uwert. „Abu Hassan" (Weber); Stara suita an
gielska (Bantock); Nokturn: S-herzj ; Symfonia 
D-dur N. 13 (Haydn). — 23.15 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM 
14.40 Koncert ork. 1 płyty. — 16.55 Muzyka 

ludowa. — 18.55 Audycja radiowa. — 19.55 Kon 
cert ork. I chóru. — i2.2Q Muzyka rozrywkowa. 
— 22.50 Płyty. 

KOWNO 
20.00 Wiadomości. - 2; 45 Plytf. 

S O B Ó T 1 

P I Ą T E K 
WARSZAWA ! WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au 

dycja południowa. — 15.15 „Skąd sie to 
wzięto", opowiadanie dla dzieci. — 16.00 
Kwintet salonowy Stefana Raclionia. — 

w l t a S f a W M ^ B I l f i . * ) „Jak powstaje odbiornik", pogadan 

LONDYN 
15.45 Koncert symfoniczny. — 18.30 Koncert 

ork. — 20.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.45 Kon 
cert ork. wojskowej: Mar-iz (Kral); Melodie 
(Halyersen); Marsz (Genne): Vcssi!lo tricolorc 
(Ponchlelli); Anaximander (Stork); Węgierski 
marsz (Reckling); Kwiaty z Hiszpanii (Mar-
cillo). — 21.15 Kabaret. — 22.00 Koncert tria.— 
22,25 Muzyka taneczna. — 23.30 Płyty. 

MEDIOLAN 
17.15 Recital skrzypcowy. — 19.30 Płyty. 

21.00 Pieśni współczesne. — 21.30 Koncert sym
foniczny. — 23.00 Wiadomości, nast muzyka 
taneczna. 

PARYŻ 
16.00 Płyty 1 pieśni. — 17.00 Muzyka kame

ralna. — 18-00 Płyty. — 20.15 Koncert wokalny 
— 22.30 Walce wiedeńskie. — 23.00 Muzyka 
nocna. 

PRAGA 
18.20 Koncert ork- detej. — 19.25 Muzyka 

rozrywkowa. Marsz (Sebor); Legenda (Wie
niawski); Korso kwiatowe (Fischer); Pieśń-
Fantazja (Kałach); Humoreska (Ry;M'k)j Polka 
(Strauss); Wschodnia legenda (Smatek); Złota 
Praga (Kubin). — 20.25 Słuchowisko muzyczne-
— 22.20 Transm. z Morawskiej Ostrawy. 

SZTOKHOLM 
17.05 Sonata H-moll na fort. (Chopin).—18.00 

Płyty, — 19-50 Koncert nordycki. — 21-15 Mu
zyka ksylofonowa. — 22.15 Koncert rozryw
kowy. 

STRASSBURG 
18.30 Utwory fortepianowe 1 pleśni. — 19.30 

Płyty. — 20.30 Koncert muzyki ludowej. — 21.15 
Fragment z operetki „Linoskoczki" (Ganne). — 
23.00 Koncert: Suita turecka (Haydn); Koncert 
(Vivaldi); Feulllets de voyage (Scl,mitt);'Kon
cert na ork. (Roussel); Jack In the box (Mil
haud). 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert 

ork. wojskowej. — 14.00 Płyty. — 16.00 Kou-
cert popołudniowy. — 18.00 Słynni planiści. — 
19.00 Muzyka rozrywkowa, — 20.10 „Marzy 
ciel", słuchowisko Gluchowkiego. — 21.00 Kon 
cert chóru: „Pielgrzymka Róły" (Schumann).— 
22.30 Muzyka taneczna I rozrywkowa. — 24-00 
Koncert nocny. 

TULUZA. 
18-40 Przeboje filmowe. — 19.00 Muzyka 

„Bal Musette" i pieśni. — 19.45 Koncert roz 
rywkowy. — 20.45 Muzyka ludowa. — 21.30 
Koncert rozrywkowy. — 22.45 Muzyka operet 
kowa 1 marsze. — 23.15 Muzyka nocna. 

WIEDEŃ. 
6 30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert 

ork. wojskowej. — 14.10 Muzyka rozrywkowa 
— 15.30 Klasyczna I współczesna muzyka 
skrzypcowa. — 16.00 Koncert popołudniowy 
„Fale morza I miłości" (Fuchs); Suita t baletu 
„Dziadek do orzechów" (Czajkowski); Kartka 
z albumu (Wagner); Wariacje na temat Schu 
berta (Heuberger). — 17,10 Dalszy ciąg kon
certu: Prolog do Jl aktu „Marsz Rzymian" (Rei-
dinger); Pieśni cygańskie (Sarasate); Fragm, 
ze „Śpiewaków Norymberskich" (Wsgicr); Su 
ila „Obrazki wiedeńskie" (Pehm).. — 18 30 Kon
cert rozrywkowy. — 21.05 Festiwal muzyczny 
w Salzburgu (Kwartet Wcissgaercbr z Wie
dnia). — 22.30 Muzykn taneczna i rozrywkowa. 
— 24.00 Koncert nocny z Krńlewca. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6,15 Audycja poranna. — 12,03 Au
dycja południowa. — 15.15 Słuchowisko 
dla dzieci „Pan Twardowski". — 16.00 
Koncert rozrywkowy. Transmisja z Choj 
nic. — 16.45 „Piłsudski o sobie i o spo
łeczeństwie polskim", odczyt. — 17,00 
Polska muzyka salonowa w wyk. Zesp. 
Pawła Rynasa. — 18,10 Recital skrzyp
cowy Wacława Niemczyka. — 18.50 
Marsz szlakiem Kadrówki. — 19,15 „Po
ezje Legionów, kwadrans poetycki. — 
19,30 „Żołnierze", audycja chóralna ze 
Lwowa. — 20.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. — 21,00 Audycja dla wsi. — 
21,10 2 suity Mariana Rudnickiego; kon
cert Ork. Symf. P. R. — 22,00 Godziną 
niespodzianek. 

BERLIN. 
9-30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert ppr 

Iudniowy. — 14.15 Wesoła muzyka na zakoń
czenie tygodnia. — 16.00 „A. dzisiai na weso
ło!" Kapela Bunda- — 1800 Muzvka rozrywko 
wa. — 19.00 Melodie operowe. — 20.10 Wie
czór taneczny w s tarym Berlinie. — 22-30 Mu 
zyka rozrywkowa i taneczna. — 2.00 Koncert 
nocny. 

BRUKSELA. 
12 00 Plvtv- — 14.00 Koncert rozrywkowy. 

— 14.45 Pieśni ludowe. — 15-30 Utwory Bceiho 
vena. — 17.15 Muzyka taneczna. — 20.00 Ka
baret. — 21.00 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 
— 23-30 Płyty-

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert kapeli cygańskie], — 17.30 

Muzyka cygańska. — 18.40 Muzyka taneczna. 
20.10 Wesoły wieczór. — 21.55 Koncert- — 

23-10 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 
DEUTSCHLANDSENDER. 

6.30 Poranek muzyczny. — 10.30 W ogródku 
dziecięcym. — 12.00 Koncert ooludniowy. — 
14 00 Od drugiej do trzeciej — muzyczka na 
świecie. — 16.00 Koncert muzyki lekkiej. — 
19-15 A teraz sie zabawimy! Kaoela Jahna. — 
20.10 Koncert wieczorny. — 23.00 Prosimy do 
tańca! 

DROITWICH. 
13.00 Koncert tria. — 15 00 Plvtv. — 17.00 

Koncert popołudniowy. — 18-45 Pieśni studenc
kie. — 19.20 Muzyka taneczna. — 20.00 Kon
cert: Wstęp do op. .Śpiewacy norymberscy" 
(Wagner); Aria, Furlbondo (Haendel). Koncert 
skrzypcowy e-moll (Mendelssohn): Poemat sym 
foniczny „Legenda" (Sibelius): 7. ..Rlgoletta" 
(Verdi); Toccata i fuga d-moll (Bach). — 2230 
Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
14.10 Płyty. — 17.25 Koncert chóru dziecię

cego. — 20.15 Płyty. — 2340 Płyty. 
KOWNO. 

20.50 Płyty. 
LONDYN. 

13.00 Koncert ork. — 14,30 Pleśni I duety, 
15-40 Koncert ork. I wokalny. — 18.40 Sonaty. 
— 20-30 Kabaret. — 21.45 Koncert ork. z udzia« 
lem solistów: — Planety (Holst): Pieśni 
(Wood); Marsz węgierski (Berlioz). — 23-00 
Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
11.30 Koncert ork. — 17.15 Muzyka tanecz

na. — 19.30 Koncert ork. — 21.00 „Tosca", o-
peia Pucclniego. 

PARYŻ. 
12.15 Płyty i pleśni. — 15.00 Pleśni. — 17-45 

Płyty. — 20-15 śpiew. — 21.10 Kabaret. — 
22.05 Koncert symfoniczny. — 23-00 Muzyka 
taneczna. 

PRAGA. 
11.05 Koncert na instr. detvch. — 12.45 Kon 

cert południowy. — 1410 Koncert rozrywko
wy. — 16.10 Płyty. — 18.20 Koncert rozryw
kowy. — 20.05 Muzyka lekka. — 22.30 Muzy
ka taneczna. 

SZTOKHOLM. 
14-00 Program rozrywkowy. — 17.05 Kon

cert solistów. — 18.00 Płyty. — 20.15 Dawna 
muzyka taneczna. — 21.15 Muzyka romantycz
na. — 22.15 Muzyka taneczna. 

STRASSBURG. 

13.15 Koncert. — 18.30 Koncert — 20.30 
Koncert: Symfonia (Mozart): Aria z ..Zaczaro
wanego Fleta" (Mozart): Andante (Mozart); 
Aria z „Fletu zaczarowanego" (Mozar t ) : Aria 
z „Alcesty" (Gluck); „Nawrócony niiak". ope
ra komiczna 
neczna. 

(Oluck). — 23 00 Muzvka ta-

STLTTGART. 

8.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert 
p '.ludnio-uy. _ 14 00 Muzyka ludowa. -- !'<00 
Kciicert ror;yvkowv- — 19.00 Scnljsu i< jn:e-
wa (płyty). — 20.10 Koncert rozrywkowy. — 
22.30 Muzyka taneczna. — 24.'10 Kon-crt nocny' 

TULUZA. 
. 18.15 Pieśni dziecięce. — 19.00 Mu/yka ta

neczna i przeboje filmowe- — 2145 Pisjni, — 
21.30 Muzyka kubańska. — 22.45 Arie operet
kowe i muzyka rozrywkowi. — 23.15 Koncert 
no:ny. 

WIEDEŃ. 
10.30 Wesoła muzyczka. — 12.00 Koncert 

południowy. — 14-10 Koncert ponohulniowy. - ' 
1600 Program rozrywkowy. — 13.00 Koncert 
ork. dętej. — 19.00 Koncert chóru i duet na 
harmonii. — 20.10 „Tanecznym krokiem przez 
cały świat". — 22.40 Muzyka rozrywkowa » 
tantczna. — 24.00 Koncert nocny. 



W Zoo 
— Co pan robi w klatce 

Iwa? 
— Tu czuje się ajbezpiecz 

nlejszy. Lew bowim uciekł 
I spaceruje po ogroe'«. 

Du£a r ó * r l a 
Pewtcn pan wybler W sklepie 

zabawkę dla swego dzfcka. 
— Radziłbym panu - mówi sprze 

dawca — żeby pan kuli te lalkę... 
Nadzwyczajna... Qilv ię ]q kładzie, 
tamyka oczy 1 śpi-. Jupcłnlc tak 
*amo Jak t ywe dilec*)... 

— Panie kochaw - odpowiada 
owlancliolłlnlc kupijący — pan wi
docznie nie ni a dieeta_ 

Porada 
Bezrobotny inteligent Go

mułka szuka psady. Co nie
dziela czyta oipowiednia nib-
ryke ogłoszeniiwą w dzien
niku. Jednaki jak dotąd bez
skutecznie. Ngle pewnej nie
dzieli natrafia na ogłoszenie 
następującej tnści: ,,Od zaraz 
Potrzebni są pacownlcy nici 
obojej". 

Gomułka oruszczi smutno 
Powieki1 

— Jaka szkolą, że mam tyl* 
ko jedna płeć. 

— Co? Pożyciyc chcesz nde 
mnie złotego, ażeby oójSC do kina? 
Ja sam nie Ide do kina. Nie stać 
mnie na to... 

— Wiec pożycz ml dwa złote. Za-
fundnic ci bilet 

Kobteca logika 
— Z tej toalety betele ła

skawa nani miała w'elką przy
jemność. 

— Mało mi na tym zależy. 
0'ównn rzecz. ażeby moje 
przyjaciółki miały dużo przy
krości 

Ścisły 
— Ile pan ma właściwie lat? 
— Dziewięćdziesiąt sześć. 
— I całe życie spędzi' pnn w tym 

"llcście? 
— Jeszcze przecie n'e całe-.' 

Silna wola 
— Jak widzę, mąż pani od 

Pewnego czasu nic upija się. 
— Tpk. wstąpił do towarzy 

*t\va abstynentów. 
— A to ładnie, musi mieć 

Mina wole. 
— O nie. proszę pani. silną 

,vMę mam ia. 
P r ó b a 

Reżyser. — Niechże pani cofnie 
S"J trochę w tył. 

Aktorka: — Ależ wówczas znajd.? 
*'e za sceną... 

Reżyser: — O. na tym mi włas
ne zależy. 

Wesoły 

K o 
Zależy 

Pani Zuza wróclia z letnis
ka jakaś dziwnie posępna. Zau
ważył to jej mąż i zapytuje: 

— Co ci jest, kochanie? Co 
ci dolega? Czyś narobiła dłu
gów? A może byłaś m> nie
wierna? 

— A co byś wolał? 
— Hm... to zależy od cyfry 

długów*.. 

W k ł ó t n i 
— Pan nie może mi zaimponować. 

Jesteś pan zbyt młody, ty stary ośle! 

Csłowiek I auto 
Podczas zawodów automo

bilowych dwaj samochodziarze 
rozmawiają ze sobą: 

— Widzisz ten wóz? Wspa 
nlala maszyna, konsumuje za
ledwie półtora litra w ciągu go 
dżiny. 

— To oczywiście niewiele, 
ja w tym samym czasie wypi
jam cztery litry! 

Z n a w c a histor i i 
— Panie profesorze, przychodzę, 

żeby prosić pana o rękę Jego córki. 
— Zaskoczył mnie pan. Nie spo

dziewałem sic tego. Wobec tego bę
dę musiał wpierw, iak Sokrates, po
radzić sle swego demona. 

— To zbyteczne, panie profesorze, 
już mam zgodę pańskiej małżonki-

Dyskrecja 
Bobby i Teddy siedzą na 

ławce w Hyde Parku. W pew
nym momencie mija ich Jakaś 
młoda, elegancko ubrana dama. 

— Widzisz tę kobietę? —-
zwraca sie Teddy do przyja
ciela. — Możesz wierzyć, albo 
nie wierzyć. Wczoraj spędzi
łem z nią noc. 

— Niemożliwe! — woła 
Bobby. — To żona ministra! 

— Tak? Pomyśl, Jaka to 
dyskretna kobieta? Nawet mi 
tego nie powiedziała! 

S*k«t 
W Londynie otwarto wielki ma

gazyn uniwersalny. Przechodniów 
do kupna zachęca napis neonowy: 
..Wszystkie towary sprzedaje się po 
jednym szylingu". 

Kilka dni po otwarciu magazynu, 
jednym z klientów był pewien Szkot. 
Szuka czegoś, chodzi po rozmaitych 
piętrach, wreszcie zapytuje ekspe
dienta: \ 

— Przepraszam, a gdzie macie | 
oddział automobilowy? 

P o w i e ś ć s e t n s & c y J r a a 

N i e ma ró£n'cy zdań 
— Panie szefie, chciałbym| 

iść jutro na pogrzeb teściowej. 
— Ja też. 

Tlnkcr, pomocnik słynne**, detektywa Blake'a, wsku
tek gęstej mgły dostaje się do willi, gdzie zawiera zna
jomość z podejrzana kobietą o żółtych oczach 

— Winszuję, Cutts! Szybka robota! — rzeki 
Blake. — Lepej byście zrobili, gdybyście dowie
dzieli się, w jakim banku pracuje Pierson i za
wiadomili rodzinę o wypadku. 

W głosie Outtsa zabrzmiała nuta zdenerwo
wania. Detektyw podniósł ze zdumienia jedną 
brew: 

— Cóż wam się stało, Cutts? Czyżby mo
ja humanitarna uwaga nie znalazła waszej apro
baty — zapytał grzecznie. 

— Znlazłaby, gdyby wasza rada była mo-
żiliwa — odparł Cutts ze złością. — W tej chwili 
zakomunikowano m; ze szpitala, że Pierson 
znikł. 

Blake wzruszył ramionami, odłożył słuchaw
kę i odwrócił się ku oknu. Na dworze niebo za
snute było ciężkimi żółtawymi dhmurami, któ
re jak ostre szpony rozciągały się nad Londy
nem. Tuż pod nimi kłębiła się gęsta mgła. 

Pełnym zniechęcenia ruchem detektyw od
wrócił się od okna. 

— Nerwy i imagimacja! — szepnął do sie
bie. 

P r o f e s o r I j e g o p r z y j a c i e l 
Gdy Blake i Tinker przybyli na Baker 

Street, powitała ich gospodyni mrs. Bardell: 
— Jakiś pan chce się z panem Widzieć — 

rzekła, zwracając się do Blake'a. Mówi, że w 
bardzo ważnej sparwie. Uparł się, żeby czekać... 
Oto jego karta. 

— Profesor Maxim Storm — przeczytał 
głośno detektyw. — Hm, słyszałem o nim. Dość 
znany uczony, o ile minie pamięć nie myli. Za
służył sie w czasie wojny odkryciami z dziedzi
ny chemii... Ciekaw jestem, czego on chce? 

— Za chwfjlę zapytamy o to staruszka — 
odparł Tinker wesoło. Może zgubił okulary i 
chce żeby pan mu je odnalazł?... Ma je z pe
wnością na nosie... 

— Jeśli talk to nie zabierze nam wiele cza
su — rzucił Blake z uśmiechem. 

Obydwaj detektywi zastali swego gościa 
nerwowo spacerującego po poczekalni. Byl to 

szczupły, ruchliwy człowieczek z bujną siwą 
grzywą, chwiejącą się nad wysokim myślącym 
czołem. Drobny, dziecinny podbródek stanowił 
uderzający kontrast z górną połową jego twa
rzy. Z pod krzaczastych brwi łagodnie spadały 
na detektywów nieśmiałe, błękitne oczy. 

— Dzięki Bogu, że pana wreszcie widzę. 
Mr. Blake!... To pan chyba jest sławnym detek-
wem — rzekł, posuwając się o krok naprzód. — 

— Tak, to ja profesorze — odparł Blake 
ściskającą wyciągniętą ku sobSe diloń. — Co 
pana do mrtie sprowadza? Jakaś przykrość 
przypuszczalnie?... Ludzie nigdy nie odwie
dzają mnie w przyjemnych okolicznościach.... 

Profesor Storm zdjął okulary l przetarł je 
fularową chusteczką. \ 

— Tak... spotkała mnie przykrość... raczej 
nie mnie, a przyjaciela. 

— Tak... A gdzie ten przyjaciel — zapytał 
B,ake. 

— Obecnie znajduje sę w Ameryce Połu
dniowej w Rio de Jamerio. Mam powody przy
puszczać, że padł ofiara, porywaczy ludzi. Idzie 
o wymuszenie na nim tajemnicy ważnego odkry 
cia chemicznego, nad którym pracuje obecnie... 

— Skąd paw wpadł na tę myśl? 
Profesor Storm sięgnął do jednej z kiesze

ni, następnie do drugiej, wreszoie zagłębił się 
w poszukiwaniu trzeciej... Po dłuższej chwili 
wyciągnął z niej zwinięty kawałek papieru, któ
ry wręczył detektywowi. 

— Otóż to właśnie... —rzekł. — Obawiałem 
się. żem to zgubił Jestem tak roztrzepany i tak 
krótkowzroczny... Mieszam wszystko.. Na szczę
ście znalazłem go., to mój jedyny ślad... 

Ze źle maskowaną ciekawością, Blake chwy 
cii kartkę pożółkłego i papieru i ooczął czytać w 

pośpiechu nabazgrane s'ow»? 

Drogi przyjacielu.., 
Złapali mnie... Zadają ode mnie wydania tajemnicy, 

z które) ja pragnę uczynić podarunek nauce. Om/a ml 
śmiercią! 

Wyrzuciłem list przez okno, w nadziel, że ktoś go 
podniesie. Ratuj mnie, przyjacielu! Szukaj domu o trzy-
nastu kominach... 

Sądzę, że jest on Jedyny w Rio. Musisz wedrzeć 

się do środka za wszelką cc i i c - Wydobądz mnie ze szpo
nów tych łotrów 

Spiesz się*. 
BERNARDO LARRANAGA-

Przez długą chwilę detektyw przyglądał 
się w młczeniu tajemniczemu listowi. 

— Skąd to do parna przyszło? — zapytał 
— Zupełnie zapomniałem — profesor roz* 

począł na nowo swą nerwową wędrówkę po 
kieszeniach. — List ten przeszedł dc mnie pocz* 
tą, mister Blake... Otrzymałem go dopiero dziS 
rano.... Natychmiast po otrzymaniu przybiegłem 
do pana... 

Blake wziął do rąk kopertę i wygładziwszy 
ją Starannie, przystąpił do jej obejraema... 

Zaadresowana była przez tę samą osobę, 
która nakreśliła słowa listu. Ofrankowana byfot 
brazylijską marką pocztową, na której widnlai 
stempel urzędu pocztowego w Rio. 

• Wielmożny Pan 
Maxim Storm 

Rio de Janfero 
546 Avenida del Pino. 

W kącie koperty znajdował sle dopiseltt 
„tratwy znalazca zechce wrzucić to natychmiast 

do skrzynki. Sprawa pilna!" 
List ten został doręczony prawidłowo, gdyż 

obok przekreślonego adresu napisano wyrazyc 
Hotel SaviWe, Londyn — Anglia. 

— Winfenem byl pana uprzedzić, że nie* 
dawno byierni w Rio —oświadczył profesor.-^ 
Biedny Larranaga nie wie prawdopodobnie © 
moim powrocie do Londynu. Jestem zupełnie 
bezsilny... Ne mam pojęcia w jaki sposób pomóc 
memu przyjacielowi? Dlatego też zgłosiłem się 
do pana Blake — potarł ręką podbródek. 

— Innymi słowy, chce pan, abym poleciła 
niezwłocznie do Rio, odnalazł ten dom i w y " ^ . 
wał przyjaciela? — rzucił prosto z mostu. 

Profesor Sflorm skżnąl jrlowa 
— Talk... to jest moje najgorętsze życzenie.. 

Wierzę, że mnie pan nie zawiedzie... 
Utkwił w twarzy detektywa pełne wycze

kiwania spojrzenie. 
— Niestety —- odparł Blake. — W tej chwi

li jestem całkowicie pochłonięty zup:: lnic r.ną 
sprawą.... Bardzo mi przykro, aie w żaden spo
sób nie będzie mógł teraz opuścić Londynu 

Twarz profesora Storma wydłużyła się. 
Przez kiótką chwilę stal nieruchomo. Chu

de Jego ręce opadły żałośnie wzdłuż starczego, 
pochylonego ciała. Po chwili j dnak opanował 
się: 

— Hernwndo de Larranaga jest mym naj
droższym przyjacielem — rzekł dirźqcym ze 
wzruszenia głosem. — Jest on ponadto wielkim 
uczonym. Chciałabym, aby pan podał rewizji 

swą decyzję. Sprawa, o której pan wspominał 
przed chwilą prawdopodobnie może poczekać 
—- doda!, pochylając się naprzód. 

— Przykro mi, że muszę panu odmówić, >— 
odparł Blake zdecydowanym tohem. — Radził
bym panu nadać kablogram do poWcj brazylij
skiej i naprowadzić ją na ślad. Powinien to byt 
zresztą uczynić odrazu pański przyjadę, zamiast 
zwracać się do pana. 

Profesor uczynił niezdecydowany ruch rę
ką. 

— Ależ Hernaindo Jest zupełnie dz-iecinny, 
MT. Blake. Pochłonięty całkowicie kwestiami 
naukowymi, nie zwraca najmniejszej uwagi na 
swoje otoczenie. Nie mam zaufania do policji 
brazylijskiej. Nikt nie potrafi działać tak szybko 
i sprawnie, jak pan. Nie wiem zresztą czy już te
raz nie jest zapóźno? Jakaż sprawa mogła za
absorbować pana do tego stopnia, że odmawia 

pan swej pomocy cztowiekwfc, znajdującemu sie 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie? 

— Nie mogę, niestety, ujawniać przed pa
nem tajemnic mych klfjentów — odparł Blake 
spokojnie. — Trzymam się zasady: kto pierwszy 
ten lepszy, I 'o wszystko. 

Twarz profesora wydłużyła się po raz wióry 
Pochylił głowę na piersi, zagryzając nerwowo 
swą dolną wargę. Po chwili znów podniósł Swe 
jasne oczy na detektywa. 

( D a l s z y c i ą g z a t y d z i e ń ) 



W i s ł a d o s p r z e d a n i a 
Wisła nieiylko ulecą powodziom, ale t Innym 

katastrofom. 
Ostatnio królowa rzek naszych została nl 

mnie] nl wiece)... sprzedana. Trauzakcla ta zo
stała przeprowadzona między farmazonem war
szawskim, których — ]ak wiadomo — nie brak, 
a jakimś frajerem z prowincji. Kochany wujcio 
kupił ten spory obiekt za 40.000 złotych, ale wpta 
clł tylko 4.000 złotych zadatku. Za te sumę nabyt 
prawo do całkowite] eksploatacll rzeki, wyłącz
ność żeglugi, pełny zysk z wszelkich myt prze
wozowych Hel- itd. 

Musimy koniecznie strzec naszych innych 
wód, gdyż farinazon zapewnił swego klienta, ze 
dysponuje szeregiem innych rzek, jezior itd. 

Pointa: nazwisko dowcipnego . iarmazona 
brzmi: — Z ł o t o . 

K u l i s y w i e l k i e j p o l i t y k i 
,.Evening Standard" przynosi ciekawe Infor

macje o księżne] Stefanii llohcnlohe-Schllling-
fiirst. Osoba ta mieszka stale w Londynie, ale 
pozostałe w przy]ażnl / II i i I e r e m, a 
obecnie nazwisko Je] wypłynęło w związku z 
goszczeniem przez nlq w stolicy angielskiej w y 
słannika rządu niemieckiego kapitana W I e-
il e ni a II n a, któremu ułatwiała nawiązanie 
kontaktu z miarodajnymi czynnikami angiel
skimi. 

Księżna jest córka bankiera wiedeńskiego 
R i c h t e r a i w roku 1914 poślubiła księcia 
Franciszka H o h e n 1 o h c, z którym roz

wiodła sie po sześciu latach, zaraz po urodzeniu 
syna, w Budapeszcie. Z Budapesztu przeniosła 
się do Paryża, gdzie dom jej stanowił salon po
lityczny. Me -pozbawionym pikanterii jest fakt, 
że podawała sie — słusznie czy niesłusznie — 
za Żydówko. 

W roku 1932 została księżna Hohenlolie 
aresztowana w Biaritz, rzekomo za antyfrancu
ska propagandę- Mówiono także o szpiegostwie, 
nie można jej było jednak niczego udowodnić, 
po za gorliwa korespondencja z lordem R o-
t h e r m c r e, któremu dostarczała materiałów 
do. Jego programu rewizji granic. 

„ T r z e c i e Z a g ł ę b i e " 
Bogactwa mineralne Wołynia, mimo że bada

nia w te] dziedzinie zaledwie r.upoczatkowa-
ne. dajn już prawo nazywani.! Wołynia „trze
cim zagłębiem". 

Bazalty, kaolin.), gran ty, beton'*, szpaty — 
to nazwy, ściśle zv-]qz:iue z tycil»'UiU 

Ostatnio w«n;o*!ini w nu w k-i.TiU-.-kim 
eksploatacje tvecla brunatnego I zapoczątkowa
na wiercenia urodna w poszukiwaniu ropy naf
towej. W paw. rówieńskim odkryto złoża ru
dy o dość wysokim procencie żelaza. 

Najświeższa dziedzina bogactw mineralnych' 
sa wody lecznicze 

Od dwóch !a! czynne jest w pow. łuckim 
pierwsze zdroju W* tkd Żuraw^ze. poslada;:i.;e 
<I!nc źródła .•••> I n k u »i .io. siolyce pod lym 
względem na tr:ecmi miejscu w Europie, po 
Jonchlmstahlu 1 Gastelii. W hucie Steparisuie] 
w pow. Uostopolsklni odkryto podobne źródła o 
n'e.<hadane| na taili mocy. .Ink jedna, tak I 
druga miejscowość obfituju w borowiny. 

W związku z powyższymi odkryciami źró
deł leczniczych, należałoby zainteresować sic 
źródłem w pow. kowetskim. pomiędzy wsiami 
Jabłonka n Okoiisk w gin. uianlcwlcklcj. 

W pi)l)liżu traktu w Bestwinie leśne] stoi 
młyn wodny, zbudowany przed dwunastu laty. 
Młyn zbudowano na miejscu, gdzie, według opo 
władali starszych ludzi, stał przed kilkudziesię
ciu laty Inny młyn, pędzony siła wody, wytry
skającej z ziemi. 

Mimo, że w okręgu kilkuset kilometrów nie 
ma nalmnlciszych wznic leó , któie by mogły 
dać odpowiednie ciśnienie tryskające] wodzie, 
właściciel usłuchał rad starszych I wszczął 
wiercenia. 

Po przebiciu warstwy zaledwie 20-merowe] 
wytrysnął z ziemi wielki slup wody do wyso
kości 7 in- Woda ta posiada stale, o każde] po
rze roku, temperaturę S st. C. i Iest krysta
licznie czysta. 

Zarówno składem chemicznym, lak I pocho
dzeniem wód w Okońsku należałoby sie bllże) 
zainteresować. Prawdopodobnie wody te po-
siadała właściwości Icc/.nicze. 

N o w e książki polskich autorów 
Wandy Dobaczcwsklo] powieść „Tam gdzie 

sie serca pala" przenosi nas do Wilna, w epo
kę Filomatów i Filaretów. Przesuwała; sie pięk
ne postacie Adama Mickiewicza, Tomasza Za
na i in. Doniosłe zdarzenia historyczne, roman
tyczne miłostki, intrygi — przeplatała sie w tej 
dobrze i z wyczuciem stylu napisanej książce. 
W inny moment historyczny, w inny świat prze
nosi nas „Czarny karnawał'' także powiesi hi
storyczna, pióra Witolda Bunlkluwłcza. Boha
terem powieści jest Amadeusz Hofman, słynny 
pisarz niemiecki, z ramienia okupantów prus
kich będący na służbę w Polsce. — Wreszcie 
ukazał sic zbiór nowel historycznych Miłosza 
Gcmbarzewsklego p. t. „ V i e / a sprawiedliwości". 

Od wspomnień historycznych do dzisiejszej, 
aktualnej rzeczywistości przcn.isi nas książka 
Jerzego Ostrowłklego p. t- „VVid!y Wisły I S v 
nu". W bardzo barwnych i żywych epizodach 
porusza aulor nniważniejsze sprawy, zgrupo
wane dokoła COP-u. interesującego dziś wszy
stkich problemu. 

| l m m 

mim 

Zdarzenie w music-hallu 

O rkiestra zagrała tusz. Światła na 
widowni pogasły, a równocześnie 
zapłonęły jaskrawe reflektory, 

rzucając promienie na purpurową kui ły-
nę. Tanecznym krokiem weszła przed 
kurtynę „Panna Numer", trzymając w 
rekach tablicę, na której wypisana była 
duża siódemka. 

Licznie zgromadzona publiczność zaj
rzała do programu: „Chartrand. Świa
towej sławy czarodziej i iluzjonista. 
Atrakcja naszego jesiennego repertu
aru". 

Od czasu jak" „Orpheum" włączyło do 
swego repertuaru Chartranda. sala wy
kwintnego musie - hallu była każdego 
wieczoru zapełniona. Tak. Chartrand 
był nieporównanym magikiem z wyjąt
kowo efektownym repertuarem. Lec* 
jeszcze baidziej niż swym: sztuczkami 
działał on na publiczność swoją po
wierzchownością. Nie miał on bynaj
mniej typu demonicznego, jak to często 
bywa przy .aktorach tego rodzaju, ani 
też nie otaczał sie nimbem tajemniczości, 
jak' to robią zręczni prestkiigilat'. rzy. 
Mial głowę o rasowym rysunku z gład
ko zaczesanymi, może zbyt lśniącymi 
czarnymi włosami. Produkcje swe. sa
me przez sie atrakcyjne i porywające 
widownię wykonywał z niezrównana 

gracją. Dlatego z ciemnej wiuojwnł oly-
nęly burze oklasków, do których skła
dały się nie tylko delikatne dłonie ko
biece ale i ciężkie ręce mężczyzn. 

„Panna Numer" obniosla juz dwu
krotnie tablicę wzdłuż sceny i zniknęła 
za kulisą. Purpurowa kurtyna rozchy
liła się. Scena była ciemna, i tylko je
den snop bladego światła padał na śro
dek sceny, gdzie na wysokim trójnogu 
stała,niska czara... Kapelmistrz Dodniósi 
pałeczkę, i gdy ż orkiestry wyd-obywała 
się niepokojąca, tajemnicza mclcdia, n.td 
czarą wzniosła się dymna zasłona, która 
układała się w ornamenty niezwykłych 
kształtów i barw. W tej kolorowej mgle 
ujawnił sie zarys ludzkich ksztaiiów, 
który uciclcśruł sie w postaci mężczyz
ny we fraku. Scena rozjaśniła się i 

fpublicznośnci złożył ukłon — Chartrand. 
Uśmiechał sie i dziękował za aplauz. 

Gdy pochylał się, ramiona jego roz
szerzały się i wykwitały z nich o?ki naj
piękniejszych kwiatów, które wyrzucał 
w stronę publiczności. Panie i panowie 
chwytali te dary, stwierdzając, że są le 
żywe. piękne kwiaty. Mistrz rzekł: 

— Proszę przyjąć te kwiaty, jako 
-ozptmicjsz mud ipAti^did «|p łjotntuodn 
nyclt na widowni. 

A to co później nastąpiło, przerastało 
wszelkie oczekiwania. Charlrand wy • 
czarowywał rzadkie okazy ptaków 
z waz. Krążyły dokoła jego g h w y 1 
znikały. Z dużej kuli, która otwierał, i 
która wydawała sie pusta. wystapMa 
młoda dziewczyna w koronkowej sukni 
i tańczyła na toczącej się kuli. Później 
zeskoczyła z kuli, i była już ubrana w 
strój arlekina. Schwytała z powietrza 
bicz. zakręciła nim dokoła siebie, i — 
znikła. 

Tak gonił dziw za dziwem. Z kotła 
fantazji wyczarowywał mistrz przed 
zdumionymi widzami coraz to nowe 
cuda. 

A potem przyszedł końcowy punkt 
numeru. Pośrodku sceny ustawił mistrz 
cztery rury. połączył je poprzeczkami, 
?ałożyl kotary, w środku postawi! na 

deseczce krzesełko. 
Chartrand zeszedł osobiście na wi

downie, na której nagle rozbłysły świa
tła. Mężczyzna we fraku szed! wzdłuż 
krzeseł i dźwięcznym, głębokim głosem 
prosił o udzielenie mu POMOCY przy naj
bliższym eksperymencie. Oto z tego 
krzesełka zniknie człowiek, rozwieje się 
w nicość, i po chwili znowu ukaże sie na 
swym krzesełku. Może któraś z mło
dych pań zechce poddać sie tej zupełnie 
bezbolesnej procedurze? Chartrand lu
strował wzrokiem całe rzędy krzeseł, 
i nagle jego oczy spotkały się z oczyma 
Izabeli*. Trwało to może dwie sekundy, 
ale Chartrand opanował się, uśmiechnął 
sie lekko i szedł dalej. Ale wiedział już, 
't młoda kobieta mvśli o iiirri to samo, 
co on myśli o niej. Nie wolno mi się 
wdawać w przygody p r dczas pracy — 
przedkładał sobie Chartrand. Ale ko
nieczność porozumieli;', się z nieznajomą 
wydawała mu się nicr.cipartn. silniejsza 
od wszystkiego. JcżJit tak nagle go to 

ogarnęło, może 'o b'yid prawdziwa mi
łość? a może tylko teskinra za c/l-;wlc-
Kicm? 

— Która z dani p'.ula się ekspery
mentowi? — powiór/.w Chartrand. 

Panie wychy'-:!y si'j ze- s\vvch miejsc, 
prawie każda c h w e j ś ć na scenę, 
ale brakło im odwagi. Chartrand zwró
cił sie do Izabeli, i wykorzystując mo
ment, rzekł: 

— Pani zechce? Najserdeczniejsze 
dzięki. 

Sięgnął do kieszeń; ?>aki. w\ \ ! '.byl 

T r a g i c z n y w y p a d e k n a L i d o 
Tragiczny i niezmiernie rzadko soo-

tykany wypadek zdarzył sie niedawno 
na Lido. 

Ofiarą nieszczęścia padła 17-b'f/a 
studentka z Triestu. 

Pływała ona m^nttw'^ 0 'f^ila 
:./. motorowej. W pewnej chwili nasn-
żerowie łodzi motorowej usłyszeli roz

dzierający krzyk. Woda obok lodzi za
czerwieniła się. Jeden z pośród pasaże
rów lodzi momentalnie wskoczył do wo
dy, zanurkował i wyciągną! ż głębi wo
dy nieszczęśliwa, której śruba ł.»d/.i u-
cęla prawa rękę. Mimo naty ^miasto
wej pomocy lekarskiej pływaczka nie 
dzyskała przytomności • w oól jrodz liv 

i:óźniej zmarła na skutek upływu krwi.l 

z niego wielki bufct Dniowy;'h róż. I n 

wręczył go Izabeli 
Tysiąc par oct skierowało się na 

piękną dziewczyncktóra zacieniona i 
nieco zmieszana pccliorlzila schodami 
z parkietu na scen* Podając dziewczy
nie rękę. poprosił . ażeioy lajęki m :e;-
sce w kabinie, porosił z widowni jesz
cze kilku panów, iy stano wPi łańcuch' 
kontrolny. Poczyizasuną! kotary. Po 
chwili odsłoni! js JOWU: krzes.o była 
p u s t e . Znowu ztłonil kamnę kotara
mi i rzekł: 

— Jeszcze chwt. intodrt pan1 ukaże 1 
się zaraz z powrotu na swoim krze
sełku. 

Wolno, niemal \ ic/vście odsłania!1 

znowu kotary. 1 veil-/ nastąpiła rzecz 
zupełnie nicoczekiwm', która dyrektora 
musie - hallu, obsiwn.ące^j spekMkl 
ze swej loży. wpr?.'''a w wściekłość. 
Krzesło pozostało '.isle! 

Dalsze zdarzeniaiustępow^ly z szyli| 
kością piorunującą. 

Chartrand skłon sie pr/c.l publicz
nością i rzeki. uspnviedliwi.tią: się: 

— Proszę wybacyć. t:i'A się 
udał. 

Z galerii rozległ* sie przenikliwe 
gwizdy. Kurtyna jadln. Rif.liem ręki 
dal Chartrand znakobotnikom scenicz
nym, którzy z błyskwiczna szybkością 
przenieśli całą kabin do garderoby cza-
rudzieją. 

Przez cały ten czs Izabela z bijącym jirjoiU 
sercem siedziała na swoim krzesełku. 
Słyszała tylko lekki' tyka".ie mecha
nizmu zegarowego. ic2til?. jak jej krze-1 

seiko jest automatyzmie poruszane* 
W dziwny sposób nie straciła Chart- OtN 
randa z oczu, i gdy puUiczność zaczęła: j 
protestować, .chciała wrwnć się zę. 
swego miejsca. Ale b;la skrępowana* 
a Chartrand wzrokiem nakazywał jej 
spokój. Qdv wyciągnęli rękę. natrafiła 
la lustro. Jak to sie wsystko odbywa
ło, i co to znaczyło — re wiedziała. 

Nagle staną! przed rfłj Chartrand. 
— Tak — rzekł, i jgo uśmiech byt 

milszy, niż przedtem —trick musiat sie| 
dziś nic udać. Wiedziaem to już wie-
DY, gdy panią prowadzłem na scenę. TYLKO w ten sposób rrogtem uzyskać 
rozmowę z panią w cztirr oczy- Chcia
łem panią zaczarować, .de to pani mnte 
zaczarowała. To jest ,ia.iinagiczniejsze| 
przygoda, jaka wydarzyła mi się kiedyKOLWIEK. 

A ponieważ Izabela, już nieco uspoko-
icna, uśmiechnęła sie, dodat: 

— Czy mogę oczekiwać panie, po| 
przedstawieniu przed teatrem? 

Schyliła głowę na znak zgody. Chart-1 
land podał jej ramię: 

— Chodź, musimy wreszcie pokazać | 
się publiczności. 

Wyszli przed kurtynę ; gdy on rtó* 
wił: „oto jest zaginiona", ona. purpuro
wa jak kurtyna, zleciała ze schedów i 
przez salę biegła w stron i wyjścia. 
1 w ostatnim jeszcze momencie odwró
ciła się i spojrzała serde>:zn;ę na scenę. 

Orkiestra zagrała znowu tusz. i 'irzed' 
kurtynę wyszła „Panna Numer", zapo* 
wiadając numer 8. „Trio Gemm mi* 
strzowie akrobatyki..." 
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Nowy dziennlf-
Zarznd Polskiei Spółki Obuwia Bata * 

Chełmku zainstalował w swycli zakładach rot' 
głośniki I codziennie nadaje na wszystkie h a ' 
fabryczne krótkie komunikaty, dotyczące ż y d 8 

zawodowego, gospodarczego, społecznego, kul
turalnego i sportowego oraz bezpleczenstw* 
pracy. .Iest to nowy krok naprzód w dziedz-'" 
nie podniesienia kultury Drący i uspołecznieni" 
piacowników. W czasie przerwy obiadowe! 
po pracy rozgłośnia fabryczna nadaje nuizyk<5-

Rękopisów Redakcja nie twraća. 

Reddklor odpowiedzialny; Stefan Pietrzak. 0&' 
bito w drukatni własnej Wydawca: Wyda»" 
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U t r a c o n a 99 r ó w n o w a g a 99 

Z polityczną RÓWNOWAG* 
Diablo chwiejnie było stale: 
Strony wojny przeważały. 
Balansując wciąż na dziale. 

John-Bull wreszcie wmieszał w sprawę 
Okazałą swoją wagę 
— I natychmiast osiągnięto 
POKOJOWYCH sil przewagę. 

W Drozdowski 



ARYSTYDES MISTRZ KOMPROMISU 
Przez całe swoje życie Briand łagodził sprzeczności, pacyfikował i li
kwidował spory. — Skandal, który omal nie złamał jego kariery. — 

Dlaczego nie został prezydentem Francji 

Ody Arystydes Briand umierał, we 
ewał do siebie swego siostrzeńca, Ka 
rola Billiot, i wręczy! mu mały kluczyk 
od jednej z szaf swej biblioteki. 

— Znajdziesz tam coś, co być może 
ludzi zainteresuje. Archiwum, o które 
s o istnieniu nikt nie wie, nawet mol na] 
lepsi przyjaciele. 

Briand miał opinię człowieka lekko 
myślnego w sprawach osobistych, czło 
Wieka, który nie znosi jakichkolwiek pa 
pierów Briand nigdy tej legendzie nie 
zaprzeczał, nikogo z błędu nie wypro 
wadzał. I całe swe życie, wbrew tej 
opinii, kompletował listy i dokumenty, 
najważniejsze papiery, dotyczące Jego 
osobistego J politycznego życia. Archi
wum to było taką rewelacją, że Billiot 
nie uważał za słuszne, by pozostało ono 
tylko własnością rodziny. W trzy ty
godnie po śmierci Brianda, gdy zorien
tował się już, jaką wartość przedstawia 
ta spuścizna, przekazał wszystkie papie
ry i dokumenty Jednemu z najwybitniej
szych essayistów francuskich, Jerzemu 
Suarez. I oto obecnie ukazała sie książ
ka, która wzbudziła kolosalne zaintere
sowanie — „Briand. Sa >ie — son 
oeuvre". George Suarez dał światu do
kument pierwszorzędnej wartości. 

Arystydes Briand urodził się w roku 
1862 w rodzinie mafego restauratora w 
Nantes i zrobił najwspanialszą karierę. 
Jaki geniusz polityczny tkwił w tym 
człowieku, śwdadczy fakt, iż zaledwie 
w kilka miesięcy po tym, gdy po raz 
pierwszy został posłem do parlamentu, 
zadziwił wszystkich swymi wystąpie
niami tak dalece, że został referentem 
najważniejszej w owym czasie ustawy 
o rozdziale kościoła od państwa. 

Był on najwybitniejszym przedsta
wicielem kompromisu. Zawsze i wszę
dzie szukał porozumienia, wszystko sta
rał się łagodzić i pacyfikować. Szukał 
on kompromisu wszędzie — początko
wo w szeregach swej partii, później w 
parlamencie i w rządzie, później na are
nie międzynarodowej. Będąc jeszcze w 
szkole zyskał on sobie wśród kolegów 
miano „paeyfikatora" Już na szkolnej 
ławie Briand stale odgrywał rolę arbi
tra pomiędzy kolegami, oddziaływując 
na nich zarówno potęgą swego słowa 
jak i osobistym czarem — tymi atrybu
tami, którymi władał on z niezrówna
nym mistrzostwem do końca swego ży
cia. 

Jego działalność rozpoczęta się od 
buntu przeciwko istniejącemu porządko
wi rzeczy, przeciwko niesprawiedliwo
ści społecznej. Było to w St. Nazaire, 
gdzie zamieszkała jego rodzina i gdzie 
ojciec założył małą kawiarenkę. Będąc 
jeszcze studentem, Briand przysyłał z 
Paryża do miejscowego dziennika w St. 
Nazaire artykuły, które zwróciły na nie
go uwagę, a w których w głównej mie
rze piętnował reakcyjny charakter se
natu. Po skończeniu uniwersytetu osie
dlił się w St. Nazaire, gdzie otworzył 
kancelarię adwokacką, ale równocześ
nie kontynuował swą działalność publi
cystyczną i ona to utorowała mu drogę 
do kariery. Wkrótce zostaje radnym 
miejskim i jednym z najbardziej ulubio
nych, prowincjonalnych trybunów ludo
wych. 

Walka z klerykalizmem we Francji 
przyjdą wówczas bardzo ostre formy. 

W roku 1884 pewna kobieta w St. Na
zaire zostawiła testament, w którym 
żądała, by pogrzeb jej odbył się bez 
udziału duchowieństwa. Była to w 
owym czasie sensacja pierwszego ga
tunku. Briand, wówczas socjalista, 
umiał świetnie wykorzystać ten fakt 
dla szeregu przemówień agitacyjnych. 
Jego popularność wzrastała coraz bar
dziej, gdy 

nagle wybuchł skandal 
Briand zakochał się w kobiecie z zu

pełnie Innego środowiska, w żonie bo
gatego miejscowego kupca, Joannie 01^ 
rodot. Mąż jednak zaczął śledzić ko
chanków i w dniu 1 maja 1891 roku ja
kiś świadek — jak się późnie] okazało, 
przekupiony — zastał ich pono w inty
mne] sytuacji na łące za miastem. To 
umożliwiło mężowi wytoczenie sprawy 
Briandowi i swej żonie o obrazę moral
ności publiczne]. 

Skandal był ogromny. Miasto po
dzieliło się na dwa obozy, przeciwnicy 
Brianda postanowili wykorzystać tę 
sprawę i złamać karierę socjalisty, [był wówczas głęboko nieszczęśliwy. 
Sprawa przeszła przez trzy instancje. 1 W okresie swego procesu Briand 
badano 170 świadków. W pierwszej in- ostatecznie związał się z socjalizmem. 

Ten prokurator, nazwiskiem Fremont, 
okazał się złym prorokiem. W 15 lat 
później wniosek o odznaczenie go krzy
żem Legił Honorowej rozpatrywał mi
nister sprawiedliwości — Arystydes 
Briand. Wniosek podpisał i dopisał na 
marginesie: 

„Mam nadzieję, że w ciągu 15 lat 
pan prokurator uspokoił się już i nie bę
dzie uważał za ujmę dla siebie przyjąć 
z moich rąk order..." 

Romans Brianda z Joanną nie przy
niósł szczęścia obojgu, nawet wówczas, 
gdy Joanna, po otrzymaniu rozwodu, 
wyjechała do Paryża, gdzie urządził 
swą kancelarię jej ukochany. Młoda ko
bieta czuła się jak ryba w wodzie w 
tym cygańskim środowisku dziennika 
rzy, artystów, pisarzy, do którego 
wprowadził ją Briand. To środowisko 
okazało się dla nich fatalne. W trzy 
miesiące późnie] zdradziła ona Brianda 
z jednym z jego kolegów dziennikar
skich. Briand głęboko odczuł te zdra
dę. Suarez przytacza szereg listów 

[Brianda i Joanny z tego okresu. Briand 

stancji Briand został skazany na 4 mie 
ślące więzienia 1 200 franków kary, Jo
anna —• na 10 dni więzienia 1 200 fran
ków kary. Wyrok ten został w drugiej 
instancji uchylony. Ale przez wiele lat 
sprawę tę rozdmuchiwali jeszcze poli
tyczni przeciwnicy, czyniąc z niej swo
ją broń. 

Briand był wówczas w rozpaczy. 
Blady, słuchał słów prokuratora w są
dzie okręgowym, który grzmiał: 

— Cokolwiek pan powie teraz, pa
nie Briand, pańska kariera jest skończo
na bezpowrotnie. 

Był jednym z twórców pierwszego 
związku zawodowego robotników w St 
Nazaire. A gdy przeniósł się do Pary
ża, stał się w łonie partii socjalistycz 

on w tej pracy, że 4 miliony zsyndyka-
lizowanych robotników mogą drogą 
najdrobniejszych składek zebrać w cią
gu pięciu lat 400 milionów franków. 
A ta suma była wystarczającą, by po
przeć strajkujących, gdy w decydującej 
chwili rozpoczną walkę. 

Adwohaf-poHfyH 
W kilka lat później, już w Paryżu, 

Briand został wciągnięty do tajnej or
ganizacji „Rycerzy pracy". Ale już po 
tygodniu ją opuścił. Nie lubił tajnych 
organizacyj, nigdy nie był masonem. 
Chciał działać zawsze jawnie i otwar
cie. Cóż myślał późniejszy prawico
wiec Briand, gdy czytał dokumenty, ja
kie zachował z czasów swych przeko
nań socjalistycznych? 

Już w St. Nazaire objawił się wyjąt
kowy talent krasomówczy Brianda. 
Rzadko przyjmował sprawy karne — 
prowadził sprawy polityczne, był ad
wokatem partyjnym. Wyjątkiem była 
wielka sprawa, która toczyła się w Nan
tes w roku 1889, gdzie niejaki Codalx 
oskarżony był o zamordowanie dwojga 
staruszków. Był to klasyczny proces 
poszlakowy. Wyrok śmiercii wydawał 
się nieunikniony. 

„Zdumiewająca magla słowa obrońcy 
— pisały dzienniki — ocaliły oskarżo

nej głównym rzecznikiem idei strajku uego od śmierci. Briand jest najwięk-
powśzechnego, jako środka pokojowe- szym krasomówcą wśród adwokatów", 
go do przeprowadzenia reform socjal-| Ale Briand nie chciał zostać adwo-
nych. W łonie partii toczyły się na ten katem. Przed nim otwierała się inna 
temat namiętne spory. Brianda poparł droga — droga wielkiego polityka, 
również Jaures. j Na tę drogę wkroczył. Przeszedł do 

W archwium Brianda zachował się; historii, jako mąż stanu, który tylko 
zeszyt, w którym pisał on niedokończo- [ wskutek potężnej, zakulisowej intrygi, 
ną broszurę, zatytułowaną „Rewolucja nie zakończył swego żywota jako pre-
drogą strajku powszechnego". Wyliczał zydent Francji". Rs. 

Rzeczy niezwykłe, opisane przez dziennikarkę 
która zwiedziła cały świat i potrafi o wszystkim coś ciekawego opowiedzieć 

wia innym — lecz główną uwagę zwra- rza, by odzwyczajać Chińczyków od 
ca na specjalne ciekawostki, których nie palenia stopniowo. Skonfiskowano, w 
zna czytelnik europejski. imię cywilizacji, wszystkie zapasy opium 

I tak nprz. na wyspach Oceanii, któ- 800 zdrowych ludzi, którzy nigdy nie 

Gdy nadejdą skądkolwiek wieści o 
przewrocie państwowym, o buntach, 
trzęsieniach ziem<t, powodziach, epide
miach, rewolucjach, wielkich katastro
fach lotniczych i kolejowych — czytel
nicy dzienników paryskich wiedzą, że 
pierwszą napisze o nich 1 to w wysoce 
ciekawe] 1 frapującej formie dziennikar
ka, znana pod pseudonimem „Titalna". 
Jest to jedna z najwybitniejszych dzień 
nikarek francuskich, kobieta, która ma 
za sobą wyczyny, jakich może jej poza
zdrościć wielu jej kolegów. Nie ma na ku
li ziemskiej miejsca, którego by ona nie 
znała, którego by kiedyś nie zwiedziła 

re zwiedziła Titaina, poznała ona szczep 
Bekka, który odznacza się tym, że co 
miesiąc wszyscy jego członkowie tańczą 
boso po trzy-cztery godziny z rzędu na 
palących się bierwionach 1 rozpalonych 
do niemożliwości płytach kamiennych. 
Tańczą i nie odparzają sobie nóg. 

Na jednej z wysepek archipelagu Figi 
— deszcz leje bez przerwy cały rok. 

Na plantacjach europejskich w No
wych Hebrydach Titiana była śwlad-

I oto obecnie owocem jej wieloletnich; kiem potwornej śmierci 800 kulisów chin 
wędrówek po świecie jest książka, któ- skich, silnych, zdrowych robotników. Od 
ra wzbudziła wielkie zainteresowanie, dzieciństwa ci kulisi palili opium. Ale 
szczególnie z tego względu, że Titaina;przedstawiciele cywilizacji europejskiej, 
nie ogranicza się do opisów miast i miej- j uważali za wskazane odzwyczaić ich od 
scowości, które widziała — to pozosta- tego nałogu. Nie posłuchano rady leka-

Australia zwalcza susz; 
Budowa olbrzymiej elektrowni na rzece Snowy 

Rząd australijski wysłał do Szwecji 
delegację złożoną z kilku wybitnych in
żynierów w celu przestudiowania prac 
hydraulicznych przeprowadzanych na 
terenie Szwecji. Australia interesuje się 
szczególnie sposobami zwalczania su
szy, która ubiegłego lata w samej tylko 
Nowej Południowej Walii przyniosła pl 

budującej się obecnie pod kierownic
twem inżynierów szwedzkich wielkiej 
elektrowni w Kogums w oobliżu Rygi. 

Przedstawiciele rządu australijskie
go oprowadzani byli w Szwecii przez 
inżynierów, którzy pracowali w Au
stralii ponad 18 miesięcy nad sporządzę 
niem gigantycznego projektu wykorzy-

brzymie straty na skutek wyginięcia po; stania sił wodnych w Australii. W w y -
nad 10 milionów sztuk owiec. W. celu 
zapobieżenia pod fimym kieskom rząd 
przeprowadza olbrzymie orace nawad
niające. 

Inżynierowie australijscy zwiedzili 
szereg wielkich zapór wodnych. Szcze
gólną uwagę poświecono studiom nad 
regulowaniem zasobów wodnych i bu
dową tam cementowych. Ze Szwecji de 
egacja australijska udała sie drogą" po 

niku tych prac, rzad australiiski zaak 
ceptował budowę olbrzymie! elektrow
ni na rzece Kicwa. Ponadto zaaprobo
wał plan zelektryfikowania Nowej Po
łudniowej Walił, którego zrealizowanie 
pociągnie za sobą koszt w wysokości 
23 miln. funtów szterlingów. Projekt 
przewiduje m. in. budowę elektrowni 
na rzece Snowy o sile 2.50.000 KW. oraz 
elektryfikacje ponad 600 km. linij kole-

wietrzną na Łotwę, w celu zwiedzenia -owych, biegnących z Sydney/ 

chorowali, zmarło w straszliwych mę
czarniach w ciągu pięciu dni. 

Na południowych wodach Oceanu 
Spokojnego, na wyspie Tuamotu widzia
ła ona całą osadę — 80 domów, całko
wicie zbudowanych z najcenniejszych 
korali. Studnie, komórki, łodzie — wszy
stko było z korali, które czerpano do-
woll z dna morskiego, nie orientując się 
zgoła jak cenne są one w Europie. 

W centralnych prowincjach Indyj do
tychczas istnieje zwyczaj, którego nie 
byli w stanie wykorzenić Anglicy, że 
żona nie ma prawa żyć dłużej niż jeden 
dzień od męża. Gdy mąż umiera, zwłoki 
jeg"> kładzie się na stosie, przywiązuje 
się do nich wdowę i stos podpala. Wdo
wa musi spłonąć żywcem wraz z tru
pem męża. 

Na wyspie Papiti rosną specjalne 
krzewy, z liści których tubylcy robią 
odwar. Napój, niezwykle przyjemny, w 
smaku ma te właściwości, że sprowadza 
sen letargiczny, który możo trwać na
wet 2 miesiące. Po tym okresie człowiek 
budzi się i żyje nadal tak długo, dopóki 
znów nie zechce przenieść się do Nir
wany. W czasie tego snu letargicznego 
nawiedzają śpiących wspaniałe widzia
dła — oto przyczyna faktu, iż conaj-
mnlej 5 procent tubylców pogrążona jest 
stale we śnie. 

Na jednej z wysepek Markizowych 
małżeństwa składaj? się ?. czterech osób: 
dwóch mężczyzn i dwóch kobiet, nr^sz-
kających wspólnie w jednej chacie. Każ
dy z tych mężczyzn ma dwie żony. każ
da z tych kobiet ma dwóch mężów. Ślu
by odbywała się równocześnie. 

Takie ciekawostki zebrała Titaina ze 
swych wędrówek po świecie. Nic dziw
nego, że książka cieszy się wielkim Do
wodzeniem. (x). 



Cambon nnKwf etnlefczy dyplomato 
ostatni mohikanin minionej epoki politycznej—Wielokrotnie walczył z Niemcami, 

ucząc się sztuki natarcia w porę i omijania niebezpieczeństw 
pozwolić sią /pełnym przygotowaniu, 

wciągnąć w wojnę. 
W czasie wojny fraucusko-pruskiej 

Cambon służył w wojsku. Jego kariera 
rozpoczęła się bezpośrednio po zawar
ciu pokoju. Był młodzieńcem, gdy mia
nowano go prefektem w Lille, później 
prefektem w Lionie, a w kilka lat póź
niej, 

Przed trzema laty zmarł najstarszy i 
najwybitniejszy z dyplomatów francus
kich, Jules Cambon. Zmarł w wieku 90 
Ut, a wraz z nim skończyła się cała epo
ka dyplomatyczna, cały system trady-
cyj i chwytów politycznych, reprezento
wany przez niego z najwyższym mistrzo
stwem i powodzeniem. Na pogrzebie 
Zmarłego przemawiał Herriot — oś-! niej, gdy poznano jego niezwykły talent 
Wiadczył, że na przestrzeni swej historii administracyjny, otrzymał on nominację 
Francja nie posiada tak wielkiego dy- na gubernatora Algeru. 

Miał 52 lata gdy przeszedł do dyplo
macji. Było to w roku 1897. Przed jego 
pierwszą nominacją wezwany został na 
Quai d'Orsay. Zadano mu wówczas py
tanie: 

— Czy chce pan reprezentować 
Francję na terenie zagranicznym? 

— Dobrze — odparł poprostu Cam
bon. — Ale stawiam jeden warunek: ja
ko poseł nie mam zamiaru być zwykłą 
skrzynką do listów. 

Plomaty na placówkach zagranicznych,] 
takim byl Cambon. Takie świadectwo 
•na swoją wymowę. Dyplomacja fran
cuska cieszyła się zawsze opinią naj
lepszej. Jakim więc był ten najlepszy, 
,^*ród najlepszych? 

Przed kilku dniami ukazała s i ę na 
Pólkach księgarskich powieść b iogra f i 
czna znanej dziennikarki i literatki fran
cuskiej Geneyiewy Tabouis p. t. „ J u l e s 
Cambon" . Książka zawiera szereg jas
krawych fragmentów z życia człowieka, 
który' przez kilkadziesiąt lat reprezen
tował s w e państwo w stolicach europcj-
tkich i pozaeuropejskich. 

Zasada polityczna 
Wychowawcą Cambona byl słynny 

republikanin Thiers. Sposobiąc go do 
Przyszłego życia politycznego, Thiers 
Powtarzał mu wciąż. 

— Pamiętaj, nie należy nigdy żądać 
*byt wiele, nie należy dążyć do zbyt 
Wielkiego sukcesu. 

To powiedzenie stało się alfą i orne-
8*. wszystkich poczynań Cambona. Gdy 
W roku 1911, po zawarciu porozumienia 
1 Niemcami, Cambon, wrócił do Paryża, 
^yniono mu wyrzuty, iż przejawi! zbyt 
Wielką słabość, poszedł na zbyt wielkie 
j^tępstwa, poniżył przez to Francję, 
"rzywódca nacjonalistów Deroulede nie 
P°dał mu ręki, a jeden z przyjaciół w 
Ministerstwie spraw zagranicznych, sta-
T&1 się przekonać go, że wojskowa dy
plomatyczna sytuacja Francji pozwalała 
**ryzykować i wygrać grę. 

— Możliwe — odparł Cambon — 
j a nigdy nie byłem i nie będę gra-

W dwa lata później zrozumiano, jak 
^lekowzroczny był Cambon, który je-
'Vny wówczas rozumiał, że Francja po-

r*ebuje jeszcze conajmniej 2 lat spoko-
JM)y móc z przeświadczeniem o swym 

Kariera dyplomaty 
Poszedł odrazu na dużą placówkę — 

został posłem w Waszyngtonie. Było to 
w przededniu wojny amerykaiisko-hisz-
pańskiej o wyspę Kubę, a po zwycię
stwie Ameryki, w lipcu 1898 roku Cam
bon odegrał rolę, jedyną w historii fran
cuskiej dyplomacji. Jeden kraj wojujący, 
Hiszpania, zaproponowała — posłowi 
przy drugim kraju wojującym, prowa
dzenie pertraktacji pokojowych. Pozna
no się już na jego zdolnościach. Cambon 
wykonał to zadanie ku pełnemu zado
woleniu zarówno Stanów Zjednoczonych 
jak i Hiszpanii. 

Na swym stanowisku w Waszyngto
nie Cambon świetnie, poznał Amerykę. 
Przydało mu się to w wiele lat później, 
w czasie konferencji wersalskiej. Był 
on jednynym, który odrazu wyraził hi
potezę, że Stany Zjednoczone nie*wstą-
pią do Ligi Narodów, mimo, że wszyscy 
byli przeciwnego zdania 

W Toku 1903 Jules Combon został 
mianowany posłem w Madrycie. Udało 
m u się wówczas to, czegc nie zdołali do
konać jego poprzednicy — zawarł umo
wę z Hiszpanią o podziale strefy wpły
wów w Marokko. Tam po raz pierwszy 
zetknął się z agresją polityki niemiec
kiej, skierowanej przeciwko Francji. Od 
tej chwili, siedząc w Hiszpanii, zaczyna 
on śledzić całą politykę niemiecką. Po
znał Niemcy dobrze, bardzo dobrze. 
Znał świetnie ducha niemieckiego gdy 

został następnie posłem w Berlinie. Swe 
doświadczenia z Niemczech zawarł on 
w swej mowie w roku 1932, mówiąc o 
upadku wpływów Ligi Narodów. 

— Biedny Briand, szczęśliwy, że juz 
nie żyje. Stworzył sobie iluzję, nie licząc 
się z naturą ludzką. Nie znal zupełnie 
Niemców i zbytnio wierzył, iż wszyst
ko można osiągnąć obietnicami, słowa
mi, uśmiechem, ustępstwami. Nie znał 
Niemiec i sądził że uda mu się je oczaro
wać. Nie, Niemiec nie można czarować. 
Im t r z e b a i m p o n o w a ć . 

Ul Berlinie przed u/ojną 
Najtrudniejsze i najodpowiedniejsze 

były dla Cambona lata, które spędził w 
Berlinie, od roku 1907 do początku'wiel
kiej wojny. W tym okresie, właśnie w ro 
ku 1911 udało mu się osiągnąć, dTOgą 
różnych ustępstw kolonialnych porozu
mienie z Niemcami za ' cenę uznania 
przez Rzeszę francuskiego protektoratu 
w Marokko. W roku 1914 oświadczył 
on: 

— Milczałem, gdy mi stawiano za
rzuty w roku 1911. Ale nikt nie wyobra
żał sobie, w jakim niebezpieczeństwie 
znajdował się pokój w drugiej połowie 
sierpnia 1911 roku. Niemcy parły do 
wojennej rozgrywki z Francją. Mogę być 
dumny, że udało mi się'wówczas zapo
biec wojnie i dać Francji możność przy
gotowania się do wojny w ciągu następ
nych trzech lat. 

W czasie likwidacji sławnego wów
czas konfliktu o Agadir, Cambon wyka
zał szczyt finezji i sztuki dyplomatycz
nej. Po osiągnięciu porozumienia z Nie
mcami, otrzymał on od niemieckiego mi
nistra spraw zagranicznych Kiderle fo
tografię z napisem: 

— „ Strasznemu przeciwnikowi i dro 
giemu przyjacielowi na pamiątkę zacie
kłych bojów o utrzymacie pokoju. 
Wszystko jest dobre, co się dobrze koń
czy". 

Jeszcze w lipcu 1914 roku Jules 
Cambon czynił heroiczne wysiłki, by za
pobiec wojnie. Nie adało mu się to, 4 
sierpnia 1914 roku musiał on opuścić 
Berlin. Władze niemieckie czyniły mu 
w czasie wyjazdu takie wstręty, że trze

ba było doprawdy nadludzkiego wręcz 
taktu, by nie pozwolić się sprowokować. 
Zachowywano si? w stosunku do niego i 
do całego personelu poselstwa arogan
c k o , poniżano g o na każdym kioku, a ż 
do chwili wyruszenia pociągu. Cambon 
milczał. Przypomniał sobie jednak o 
tym, gdy przyimowal w czasie konferen
cji wersalskiej delegację niemiecką, któ
ra przybyła, by p o d p i s a ć traktat pokojo

wy. Przewodniczący delegacji Broc— 
dorf-Rantzau zbladł, gdy ujrzał Cambona 
Pamiętał również wyjazd posła francus
kiego z Berlina. 

Cambon zemścił sic la'$ gentleman. 
Na każdym kroku dawał odczuć swą po
gardę, ale zarazem byi grzeczny jak ni
gdy i wobec nikogo. 

Traktat wersalski 
W czasie konferencji wersalskiej 

Cambon był nieprzejednanym przeciw
nikiem Lloyd Georgia i Clemenceau. 
Zdumiewało go ich niezdecydowanie, ich 
kunktatorstwo'. 

— Jestem przcci/.nikiem takiej sy
tuacji, gdy wojskowi mają wykonywać to 
co należy do dyplomatów — oświad
czył, — Ale wolałbym, aby miast Cle
menceau i Lloyd George'a traktat wer-
saMri dyktował generalissimus Foch. 
Nie byłoby w nim n'. cóomówień i głupstw 
które muszą się zemścić wcześniej czy 
później. 

Cambon liczył lat 73, gdy skończona 
została wojna. Ale nie poszedł na eme
ryturę. Uważał, że m<t jeszcze dość sił i 
energii, by służyć swe; ojczyźnie. Przer
wał pracę, mając 86 lat. 1 do końca 
swego życia, do 96 roku, zachował tak 
jasny umysł, że przychodzili radzić się 
do niego młodsi koledzy. 

Na kilka lat przel śmiercią, gdy z o 
stał jednym z 40 ueśmiertelnych — 
członkiem Akademii Francuskiej, pod
czas mowy inauguracyjnej, powiedział! 

— Trzeba żyć bardzo długo, b y s i ę 
przekonać, jak mało pozostaje Z t e g o , 
co się w ciągu życia lObi lo , jakie t o 
szczęście, jeśli w ogóle cośkolwiek p o z o 
staje. Jak naiwni są ci wszyscy młodzi, 
którzy sądzą, że uda im się cośkolwiek' 
na świecie zmienić. Na świecie panują 
żelazne prawa przyrody i cały nasz ż y 
ciowy wysiłek obalony jest jednym 
dmuchnięciem wiaterka. 

R. S. 

Szkot w Londyn ie 
- Mr. Jonathan Burry wybierał się już 

K kiiku lat ze swego małego miastecz-
rodzinnego Sheffield, pięknie w Szko 

JL Położonego, do zamężnej swej córki 
c Londynu, ale — jakoś nigdy dotych-
j^}s nie mógł się wybrać. Chociaż córka 

y 'a już od czterech lat zamężna... 
v Gdy jednak nareszcie wybrał się w 
r°d.róż — przybył zupełnie nieoczeki-
| N e . Bowiem pocztówka, list albo wre 

depesza — wszystko to kosztowa
ny dużo pieniędzy,., 

w A co do pieniędzy mr. Jonathan Bur-
y ffiiał swoiste poglądy i zapatrywania. 

v Mary- byia jednak bardzo zadowolo-
& z przyjazdu ojca i powitała go s e r 

e c*nie. Wyściskała go i wycałowała... 
I -- Willi nadejdzie za pół godzinki... 
* raz usiądziemy do ob 

ty Ale mr. Burry nie dał jej dokończyć. 
I duszy wciąż jeszcze żywił wściek-
t,Q

SĆ na szofera taksówki, którego zaraz 
K Płzyjeździe, gdy wyszedł z dworca, 
|Jt?ytal o cenę przejazdu do domu, w 

° rym_Mary mieszkała 
Czy wiesz, ile ten bęcwał zażą-

l -• 8 szylingów i 7 pensów! Myślałem 
początku, że się przesłyszałem... To 
i $ c z niesłychane!... Osiem szylingów 

siedem 
••yrn razem Mary przerwała ojcu'-

«lćo~ ^ ' e ż dlaczego ma cię to tak zloś-
K V Rozumie się samo przez się, że my 

w nkimy ci ten wydatek... 
Mary otworzyła swą torebkę, wy-
dziewięć szylingów i położyła je na 

°' Drzed ojcem, 

w Stary mr. Burry łypnął oczymar i 
kierunku błyszczących monet. 

— Hm... — mruknął — przecież wca
le tak nie myślałem. Wcale nie... nie 
miałem zamiaru ^-=r-

— Ależ włóż jeyfao portmonetki i nie 
mów więcej o WM — przerwała mu 
znów Mary, podsuwając pieniądze. 

Mr. Burry usłuchał. Wprawdzie po 
otrzymaniu od szofera informacji, która 
tak go zdenerwowała, poszedł za poradą 
tegoż szofera, t. j. przyjechał do Mary 
autobusem za siedem pensów i gotów 
był przecież zrezygnować już z tych sie
dmiu pensów, ale — Mary prosiła tak 
serdecznie, więc nie chciał sprawić jej 
przykrości. 

Wkrótce też przybył jego zięć Wil
liam. 

Ależ to pięknie się składa ••- rzekł, 
ściskając serdecznie rękę swego teścia. 
— Nadzwyczajny zbieg okoliczności!... 
Musiałem wziąć trzy bilety na koncert 
dzisiaj wieczorem i chciałem trzeci bilet 
już komuś zaofiarować. Doskonale trafi
łeś, ojcze. To jest międzynarodowy kon 
cert... Mamy doskonałe miejsca... Bilet 
kosztuje sześć szylingów... 

— Sześć szylingów — powtórzył u-
roczyście mr. Burry. chowając bilet do 
swego portfelu z taką miną, jakby cho
wał banknot tysiącfuntowy. 

W tym momencie Mary wydała o-
krzyk przestrachu i oburzenia. 

*r Któż to porobił takie odciski na 

linoleum? Patrz — jakby naumyślnie... 
Ze skruszoną miną wskazał mr. Bur

ry ' na podeszwy swego obuwia. Były 
one nabite wielkimi gwoździami. Jakby 
mr. Burry wybierał się w góry.. 

•F- To ty, ojcze? Ależ — od kiedy no-
sisar górskie obuwie Pocóż dałeś sobie 

-4-podeszwy nabić gwoździami? Przecież 
nigdy tego nie czyniłeś!... 

— Ale w takiej podróży? — odpad 
mr. Burry z wyrzutem w głosie. — Gdy 
się jest w podróży, chodzi się więcej i 
podeszwy bardzo prędko się zużywają. 
Te buty były dopiero przed jedenastoma 
miesiącami żelowane... 

William westchnął, słysząc te słowa. 
Zdziwił się jedynie, że mr. Burry nie 
ma również marynarki na łokciach za
opatrzonej w kawałki skóry, aby rów
nież łokcie były zabezpieczone przed 
zbyt szybkim zużyciem się, ale — nie 
wypowiedział tej myśli głośno, aby nie 
zmącić nastroju podczas obiadu, który 
Mary właśnie podała. 

Mr. Burry jadł bardzo mało. Po każ
dym daniu, które Mary przynosiła, 
oblicze jego stawało się coraz bardziej 
pochmurne. 

Wreszcie odłożył serwetkę, którą 
trzymał na kolanach, lecz ani razu nie 
użył, i wygłosił swym dzieciom długie 
kazanie, naszpikowane sentencjami na 
temat rozrzutności i obowiązku oszczę
dzania. 

Ale to był dopiero początek. Już od 
wieczora oburzał się mr. Burry na 
wszystko, co tylko Mary czyniła. Ganił 
ją i nazywał niegospodarną, gdy zoba.-

jczył, że bierze do herbaty dwa kawałki 
cukru, zamiast jednego... Oburzenie jego 
i niechęć były szczere — z miejsca po
wziął decyzję, że powróci do Sheffield. 

I — rzeczywiście... Nie pomogły pro
testy Mary i Williama — mr. Burry po
żegnał się i pojechał na dworzec. 

Młoda para udała się na koncert bez 
niego. Ale miejsce obok nich, które wła
ściwie należało do mr. Burry — nieby
ło puste. Jakiś obcy pan zajął je. 

Williama gniewało to. 
— Przepraszam — rzeki do obcego 

pana — to miejsce jest zarezerwowane. 
— Pan się myli — odpowiedział ob

cy pan. — Przed chwilą kupiłem za 6 
szylingów na dole przed kasą bilet od 
jakiegoś starego szkota. Powiedział, że 
musi nagle wyjechać, więc nie może bi
letu zużytkować. 

William popędził natychmiast na dól 
do foyer, aby przyłapać jeszcze teścia 
i nakłonić go do pozostania przez noc w 
Londynie, ale — daremnie. 

Mr. Burry znajdował się już w dro
dze do dworca kolejowego. W portfelu 
miat sześć szylingów i dziewięć szylin
gów, których przedtem tam nie było... 

— Londyn jest bardzo ładnym mia
stem — opowiadał potem sąsiadom w 
uroczym miasteczku szkockim Slicfiifld 
— ale straszliwie drogim... Wyobraźcie 
s,,bie: dziewięć szylingów trzeba zapła
cić za przeiazd taksówką a za bilet na 
koncert aż sześć szylingów. Nawet naj
bogatszy człowiek nie wytrzyma takich 
wydatków na dłuższą metę... To też ni« 

! mogłem tam długo usiedzieć... 



WYSPA, KTÓRA ZAMIESZKUJĄ ZŁODZIEJ! 
Dzieje nieznanego zakątka globu ziemskiego na oceanie Spokojnym! 
Ludzie, w których Języku nie istnieje wyraz: „moralność".,. —Tylk<| 

raz na rok odwiedza wyspiarzy okręt 
Literatura angielska zawsze obfito

wała — bodaj w daleko większym sto
pniu, niż piśmiennictwo jakiegokolwiek 
innego narodu — w opisy dalekich, eg
zotycznych zakątków świata, położo
nych zdała od szlaku europejskiej kultu
ry-

Objaw ten jest zresztą zrozumiały u 
narodu, którego ekspansja imperialisty
czna już od wieków rozciąga się na naj
dalsze zakątki globu ziemskiego. 

Jednak nigdy jeszcze na półkach księ 
garskich w Anglii nie ukazywało się ty
le opisów podróży, monografij egzotycz
nych wysp i t.p., jak w ostatnich latach. 
.Widocznie istnieje w Anglji wzmożony 
popyt na ten rodzaj literacki, co z kolei 
należy tłumaczyć... warunkami, panują
cymi w ostatnich czasach w Europie.,. 

Publiczność angielska — a zresztą.: 
czy tylko angielska? — odwraca się 
niechęcią od chaosu i niepokojów, 
wstrząsających starym kontynentem 

Przeciętny czytelnik, szukający w książ
ce rozrywki i wytchnienia, snać chętnie 
„przenosi się duszą" w odlegle, zamie
szkałe przez „dzikusów", a przecież pod 
niejednym względem bardziej od współ 
czesnej „kulturalnej" Europy nęcące 
kraje, w których nie wisi nad człowie
kiem przysłowiowy miecz Damoklesa w 
postaci permanentnej groźby wojny i 
atmosfera wolna jest od miazmatów po
litycznego i partyjnego rozwydrzenia, 
szału wzajemnej pogardy oraz nienawiś
c i . -

• • • 
Ostatnio ukazała się w Londynie 

książka znanego podróżnika i badacza 
Matraux, której przedmiotem jest wys
pa Wielkanocna, położona na wschodnim 
Pacyfiku, w strefie Oceanii. Jest to bar
wny, niezmiernie ciekawy opis podróży 
oraz pobytu na tej mało znanej wyspie. 

Autor przez dłuższy czas studiował 
obyczaje mieszkańców jej i ich dzieje. Z 
ciekawym tym opisem warto zaznajomić 
się bodaj w skrócie. 

Wyspa Wielkanocna, przez tuziem
ców zwana „Rapanui" ma 117 kwadra
towych kilometrów obszaru. Mimo, że 
już przed przeszło dwustu laty została 
przez Europejczyków odkryta — jest 
ona bodaj zupełnie nieznana szerokiemu 
światu, co należy przypisać jej położę 
niu geograficznemu. Leży ona zdała od 
wszelkich szlaków morskich i nigdy nie 
przybywają tam okręty z turystami,.. 

Pierwszy biały człowiek 
Gdy w roku 1723 holenderski admi

rał Roeggween błądził ze swą flotyllą na 
bezkresnych obszarach wodnych po
między Ameryką a Oceanią w poszuki
waniu złotodajnych krajów — zabłądził 
całkiem przypadkowo na Rapanui. Bu
rza zagnała go w tę strefę. 

Okręt jego zarzucił kotwicę w zato
ce wyspy w dniu, na który przypadała 
Wielkanocna Niedziela, z tej też racji 
nazwał wyspę: Wielkanocną. 

Holender ten był pierwszym białym 
człowiekiem, którego stopa dotknęła 
ziemi Rapanui. 

Mieszkańcy wyspy, zwani „Maori", 
okazali się gościnni dla przybyszów, ale 
bardzo rychło bo już następnego dnia po 
przybyciu, holendrzy przekonali się, że 
są to — „urodzeni złodzieje". 

Holendrzy mieli na swych statkach 
różne towary, przeznaczone dla wymia
ny na złoto, które spodziewali 

zostały skradzione przez wyspiarzy. 
W J raporcie do rządu holenderskiego 

admirał Roenggween doniósł, że cała 
wyspa zamieszkała jest przez „ludzi, 
którzy nie potrafią odróżnić pomiędzy 
swoją a cudzą własnością i kradną jak 
kruki nawet wówczas, gdy nie mają z 
kradzieży żadnej korzyści". 

Opinię tę o mieszkańcach Rapanui 
potwierdził również Cook, który przy
był na tę wyspę w roku 1774. Maori bar
dzo szybko okradli również jego samego 
oraz załogę jego okrętów. 

„Maori kradną dla przyjemności, 
kradzież jest dla nich rozkoszą, której 
nie potrafią się wyrzec nawet wówczas, 
gdy grozi im z tego powodu niebezpie
czeństwo utraty życia" — donosi ten 
podróżnik w swej relacji z owej podróży. 

Pod znakiem cywilizacji... 
Różne koleje losu przechodziła wy

spa Rapanui na przestrzeni dwuch wie
ków. 

Przez pewien czas okupowali ją pi
raci, potem nawiedzali ją kilkakrotnie 
łowcy niewolników i uprowadzali tu
bylców do Ameryki jako żywy towar.. 

Wl połowie ubiegłego stulecia zna
lazła się wyspa Wielkanocna pod wła
dzą republiki Chile. Państwo to uczyniło 
sobie z niej kolonię karną dla swych 
przestępców... Ostatecznie jednak wys
pą zawładnęli definitywnie Anglicy, 
przekonali się bowiem że jest to z punk
tu widzenia gospodarczego łakomy ką
sek. Wyspa Rapanui obfituje bowiem w 
rozległe pastwiska, przydatne w wyso
kim stopniu dla hodowli owiec, które w 
tamtejszych warunkach doskonale się 
chowają. 

Obecnie znajdują się na wyspie 
Wielkanocnej liczne farmy, należące do 
angielskich towarzystw hodowli. Jedna 
jedyna tylko farma posiada do 40.000 
owiec. Kierownikami tych ogromnych 
placówek gospodarczych są, oczywiście, 
wyłącznie Anglicy, zaś cała ludność tu
bylcza w ilości 450 diisz pracuje w cha
rakterze pastuchów i posługaczy. 

mieszanych, których zresztą nikt nie od
różniłby już obecnie od rdzennej ludno
ści — pozostała wspólna cecha: pociąg 
do kradzieży. Pod tym względem nie 
zmieniło się nic od czasu holenderskie
go admirała... 

Podróżnik Matroux opowiada, że 
zaledwie wyszedł na ląd po przybyciu 
na tę „wyspę złodziei", zbliżyła się do 
niego młodziutka tuziemka, wyszczerzy
ła zęby i — zanim zdołał się spostrzec— 
wykradła mu z kiesznl papierośnicę, po 
czym ze śmiechem uciekła. Liczni ziom
kowie jej, przyglądający się tej scenie, 
zachowali jedynie życzliwą na jej rzecz 
neutralność, gdy Metraux i kilku mary
narzy chcieli ścigać złodziejkę... 

Od blisko stu lat istnieje na wyspie 
misja chrześcijańska. Misjonarzom nie
wiele jednak udało się zdziałać w kie
runku odzwyczajania wyspiarzy od kra 
dzieży. Pociąg do cudzej własności jest 
wrodzoną, głęboko od wielu stuleci 
zakorzenioną cechą ich natury, nie po
magają tu żadne groźby ani najsurowsze 
nawet kary... 

Towarzystwa Hodowli owiec biorą z 
góry pod uwagę, że około 5000 owiec ro
cznie „ginie". Z góry wpisuje się taką 
ilość tych stworzeń na listę strat, bo
wiem z wieloletniego doświadczenia wia 
domo dobrze, że manco to nie daje się 
w żaden sposób ominąć. Nikt i nic nie 
zapobiegnie kradzieżom na wyspie Ra
panui,. ! I .| 

Gdy przed dwoma laty zawinął do 
zatoki wyspy Wielkanocnej amerykań
ski admirał Byrd — na jeden jedyny 
dzień — skradziono mu cenną lunetę, 
od jednego z nowojodskich towarzystw 
naukowych. Angielskie władze miejsco
we wyznały wówczas admirałowi otwar
cie, że nie są w stanie dopomóc mu do 
odzyskania straty,.. Maori są gościnni, 
weseli, dobroduszni, ale — notoryczni 
złodzieje... Potrafią łup tak ukryć, że 
żadna policja go nie odnajdzie, choćby to 
byli najwytrawniejsi agenci Ccottland— 
yardu... 

. Zycie płciowe 
Maori mają jeszcze jedną cechę, któ

ra jest zdumiewająca o tyle, że przecież 
nie spotyka się jej w takim stopniu na 

Dziedziczna cecha 
Służba ta pobiera nader niskie płace, 

ale — bynajmniej nie w gotówce. Za 
robki wypłaca się tu w środkach żyw 
nośctowych oraz w odzieży. Oczywiściefwet u najniżej pod względem rozwoju 
— odzież ta jest najgorszą tantedą... 

Ludność wyspy pod względem antro
pologicznym nie jest dziś już elementem 
jednolitym. Bardzo wielu przestęhców 
chilijskich osiedliło się tu w swoim cza 

oni z wyspiarkami 
Wszystkim jednak, zarówno rdzennym 

Maori, jak też potomkom małżeństw 

stojących innych dzikich ludów: miarto-
wicie^ absolutnie obce jest im pojęcie o 
jakiejkolwiek moralności płciowej. 

Każda kobieta ludu Maori, gdy tyl
ko wyszła z okresu dziecięcego, oddaje 

się na stale, po odbyciu kary. Ożenili sic-Lsię bez wahanla* spierwszemu lepszemu 
napotkanem^ mężczYfcnie. Wi małżeń
stwie obowiązuje wprawdzie monoga-
mia, ale niemal każda „narzeczona" już 3 

J a k p o z n a ć p ł e ć 
nienarodzonego Jeszcze dziecka.—Odkrycie 

2 lekarzy amerykańskich 
— mianowicie panowie Dorn 1. Suyar-
mau twierdza, że znaleźli sposób okre-

Tak" niedawno jeszcze cały naród 
holenderski oczekiwał z biciem serca 
odpowiedzi na pytanie: chłopiec czy 
dziewczynka? Kto będzie dzierżył po 
księżniczce Juliannie berło władzy w 
Holandii? 

Pytanie to i niepewność oczekiwania 
znane są dobrze wszystkim rodzicom, a 
lekarze — jak dotychczas — na próżno 
usiłowali zaspokoić ciekawość macie
rzyńską czy ojcowską. 

Wprawdzie statystyka stwierdza, że 
kobiety w sile wieku rodzą raczej 
dziewczynki, podczas gdy młodziutkie 
dziewczęta i kobiety starsze dają życic 
chłopcom, jednakowoż z tego twierdze
nia zupełnie ogólnikowego trudno wy
ciągać wnioski w poszczególnych wy-

się zna-jpadkach. 

siania płci oczekiwanego dziecięcia i że 
sposób ten, jeśli nie jest absolutnie pew
ny, to w każdym razie sprawdził się 80 
razy na sto. 

Zabieg jest dość prosty. Młodemu 
trzymiesięcznemu króliczkowi zastrzy-
kuje się mocz kobiety ciężarnej. Po 
dwu dniach króliczek zostaje zabity i ba
da się jego gruczoły płciowe. Doktór 
Dorn twierdzi mianowicie, że płód ro
dzaju męskiego już w łonie matki zaczy
na wydzielać hormon męski, który w 
specyficzny sposób oddziaływttje na gru 
czoly królika. Jeśli więc w tych gruczo
łach znajdujemy jakieś zmiany, można z 
tego wnioskować, że narodzi się syn, 
w przeciwnym razie można oczekiwać 

leźć w podróży odkrywczej. Towary te Obecnie dwaj badacze amerykańscy przyjścia na świat dziewczynki 

przed ślubem ma conajmniej dwoje j 
troje dzieci. * 

Okoliczność ta jest zupełnie podrzę? 
na i nie stanowi żadnej przeszkody prfj 
zawarciu małżeństwa... 

Pojęcie zdrady małżeńskiej nie ii 
nlęje na wyspie Rapanaui. Każdy tuzl 
miec gotów jest w każdej chwili „ust 
pić" swej żony za... minimalną opłał 
Marynarze i oficerowie okrętów, pt* 
bywających do zatoki tej wyspy, zasyp 
wani są propozycjami... 

Trudno jednak byłoby twierdzić, 
na Rapanui istnieje prostytucja. To, 
my podajemy pod tym wyrazem, jest tj 
taj przecież niczym innym, jak i — i aĄ 
malnym życiem płciowym. 

Słowo „moralność" n i e i s t n i e j e , w jj 
zyku tych wyspiarzy. 

Zabawny widok przedstawiają m 
szkańcy wyspy, gdy w niedzielę podą* 
ją do kościółka, zbudowanego t u pra 
kilkudziesięciu laty przez misjonarz 
Kobiety ubrane są w barwne perkalik 
we szmatki, dostarczane im przez zatrj 
dniające je towarzystwa angielskie, ij 
każdy mężczyzna m a n a sobi*. — u» 
form... 

Handel zamienny 
Jest to stary, przeważnie brudfff 

dziurawy uniform oficera marynarki. < 
przeszło pięćdziesięciu lat, t. j. 6<l cz* 
jak na wyspie nastała „taka moda", i 
den mężczyzna „za żadne skarby" * 
ukaże się w dzień niedzielny na ttV 
bez uniformu... 

Skąd wziął się taki niezwy&y ot 
czaj? Otóż: wyspiarze z Rapanui 
nietylko zręcznymi złodziejami, a l e r ó 
nież uzdolnionymi rzeźbiarzami, pott 
iią z drzewa lub kamienia rzeźbić pi< 
nie figurki zwierząt 1 ludzi, nlepozbaw 
ne artystycznej wartości. Przed pil 
dziesięciu laty jeden z oficerów angi' 
skich zakotwiczonego w zatoce okr< 
nabył kilka figurek za swój stary \S 
form. Szczęśliwy posiadacz unifort 
tak dalece zaimponował n i m swym ro< 
kom, że wszyscy oni postanowili jako 
rychlej wejść również w posiadanie 
kiej paradnej garderoby. Od tego cza 
oficerowie przybywających na wy) 

Wielkanocną okrętów stale nabyW' 
pamiątki z egzotycznej wyspy za st» 
uniformy... 

Okazja do takiego Handlu zamieni 
go nie zdarza się jednak nazbyt czet 
Jak już zaznaczyliśmy — wyspa Wieli1 

nocna leży bardzo daleko od zwykłf 
szlaków morskich, to też nader rzad 
zdarza się, że jakiś okręt kupiecki, t. ' 
tramp, zjawia się w zatoce wyspy. 

„Święto" takie przytrafia się czas1 

tylko raz lub dwa razy w roku. Ri 
nież, tylko raz w roku przybywa do I 
panui okręt angielski, aby zabrać U' 
nek wełny owczej. Okręt ten zaraź 
przywozi na wyspę tanie perkaliki 1 

tubylców oraz pewne środki żywnoś' 
Gdy okręt ten przybywa, na c» 

wyspie panuje niesłychana radość. L* 
npść in gremio wylęga na wybrzeże, ' 
go powitać i przebywa w zatoce pD 
cały czas jego pobytu tam. Wówd 
też odbywa się ożywiony handel 1 

mienny... 
Gdy okręt odpływa znów, wyspia* 

długo jeszcze stoją na brzegu i patf 
zasmuceni, na znikający na horyzofl 
pióropusz dymu, buchający z jego ko' 
na... 

Wówczas nastaje na wyspie z* 
powszedni dzień pracy — aż do ponl 
nego przybycia tego jedynego łącz"1 

wyspy Wielkanocnej z resztą świał 
Maosi wiedzą, że stanie się to znótf 
dopiero za dwanaście miesięcy.., 

i A 



Nowy producent filmowy: Meksyk 
P i l m y t e g o k r a j u w y ś w i e t l a n e s ą w c a ł e j A m e - , 

r y c e P o ł u d n i o w e j 
Mexlco City, w lipcu. 

Kraj. który bardziej od każ-
Bego innego, porywa swą sce
nerią i przyrodą. Meksyk, już 
dawno kusił filmowców. Na 
Wielką skalę reportaż zrealizo
wał tu w swoim czasie pisarz 
Upton Sinclair i reżyser Ser
giusz Eisenstein. Ich wspólny 
film p. t- „Burza nad Meksy. 
kiem" miał bardzo burzliwe 
dzieje w czasie realizacji i po 
realizacji — wszędzie gdzie go 
wyświetlano lub próbowano 
wyświetlać. 

Zorganizowana produkcja 
wiasna datuje się od począt
ków filmu dźwiękowego. Filmy 
z Hollywoodu, mówione po an
gielsku, straciły swój dostęp 
do Meksyku. Moment ten zo
stał wykorzystany przez miej
scowych producentów, którzy 
odrazu zorientowali sie. jaka 
wspaniała koniunktura narzu
ca sie. Wszak film meksykań
ski, mówiony w języku hisz
pańskim miał otwarte wrota 
do wszystkich krajów Amery
ki Południowej, a także na 
kontynent europejski. cl;> Hisz
panii. 
• Meksykanie maią niewątpli

wie silny zmysł artystyczny, 
flym niemniej trzeba przyznać, 
że pierwsze filmy były zupeł
nie niemożliwe. Fatalna ma
niera teatralna, brak jatóiegoi-
kolwiek poczucia konstrukcji— 
to były kardynalne wady fil
mów „made in Mcxico". Ale 
młody organizm dojrzał nie
zmiernie . szybko, i dziś już 
Meksyk stanowi uoważny ośro 
dek produkcji filmowe; z któ
rym Hollywo>d liczy się cał-
kiem serio. Przez pewien czas 
Hdliywood dla dywersji reali
zował filmy w, języku hiszpań

skimi, które — o He mi wiado^ 
mo — dotarły i do Polski. Graf 
w nich Jose Mojica 1 Mona Ma-, 
rls- Ale były to oczywiste fal-, 
syflkaty. które absolutnie nie 
przyjęły się w Meksyku, ani w 
żadnym innym kraju iberyj
skim. 

Do najpoważniejszych reży-, 
serów meksykańskich należy. 
Fernando de Fuenstes. Jest on! 
realizatorem znacznej cześci fil 
mów meksykańskich, zarówno, 
dramatów jak 1 komedyj. Naj
wybitniejsi aktorzy to: Vilma 
Vidai, Rafael Falcon i słynna 
aktorka sceniczna Isabela Co-
rona. 

Ekspansja filmu meksykań
skiego na Europę jeszcze się 
nie rozpoczęła. Ale już jest 
znaczna liczba filmów, które w 
krajach Europy z pewnością 
byłaby przychylcie przyjęta. 

P. O. 

N o w y n a b y t e k 
H o l l y w o o d u 

Jedna z najwybitniejszych 
angielskich śpiewaczek, popu
larna wykonawczyni lekkich 
utworów muzycznych Gracie 
Fields. została zaangażowana 
na 5 lat przez wytwórnię 20-th 
Century Fox. Fields Wyjecha
ła już do Hollywood, gdzie 
wkrótce przystąpi do pracy. 
Z l i t e r a t u r y n a e k r a n 

W Paryżu zapowiada się 
liczne przeróbki z literatury: 

„Bogowie łakną krwi" wg. 
Anatola France'a (reż-: .Ga--
ston Ravel), „Czarne 1 czer
wone" wg. Stendhala (reż.= 
Raymond Bernard), „Volpone" 
wg. Ben Jonsona. jedna z po
wieści Alfonsa Daudeca. 

Shirley Tempie w towa
rzystwie pierwsze! pani 
Ameryki, prezydentowej 

Roóseyelt, 

Shirley 
To dziecko jest niewątpliwie 

fenomenalnym zjawiskiem. Nie 
jest to bowiem — jak to się 
często zdarza przy .wunderkin-
duch" — tresowane zwierząt
ko. Shirley rzeczywiście prze 
żywa swoje role. płacze bez... 
cebuli, śmieje się nie markując, 
tańczy, bawi się i gra z nieo
mylną intuicją. Jest wiec nie
mal że świadomą artystką. Mo 
Ra o tym powiedzieć nietylko 
miliony widzów, które ją po-

W y w l a d y p a r y s k i e 

C h a r l e s d e R o c h e f o r t 
s n u j e w s p o m n i e n i a 

P a r t n e r P o l l N e g r i I G lor i i S w a n s o n , r e ż y s e r 
p i e r w s z e g o p o l s k i e g o f i l m u d ź w i ę k o w e g o j e s t 

o b e c n i e d y r e k t o r e m t e a t r u w P a r y ż u 

P a r y ż, w lipcu. 
Dawni miłośnicy ekranu pamięta

ła doskonale kreacje uta lentowanej 
aktora francuskiego Charles de Ro> 
cliciorfa, który przez pewien czas 
byl gwiazdorem Hollywoodu i uk*" 
zywał sie w amerykańskich filmach 
pod skróconym nazwiskiem Chas de 
Roche. Z ważniejszych jego ról przy
pominamy tylko kreacje faraona Ram 
zesa w ..Dziesięciu Przykazaniach" 
Ceclla B. de Mille'a, marszałka L«-
febvre w „Kslężnel Gdańskiej" z 
Gloria Swanson. srogiego Meksykań-
czyka w „Napiętnowanej" z Polq Ne
gri. 

Od kilku lat Charles de Rochefort 
zniknął całkowicie z atelier filmo
wych, co było tym dziwniejsze, że 
odszedł w pełni sławy, w chwili, kie
dy z powodzeniem rozpoczął karierę 
reżyserska. Dwa lata temu założył 
w Paryżu własny teatr i po szeregu 
ciężkich niepowodzeń zdobył iteraz 
jednym szczęśliwym chwytem nieno-
towane w kronikach teatrów prywat
nych powodzenie, wystawiając sztu
kę debiutanta. 

Dawnego „Ramzesa Wspaniałego" 
poznałem na seansie awangardowym 
W „Studio 28". Zaprosił mnie do sie 
bie, obiecując opowiedzieć wiele cie
kawych rzeczy. I dotrzymał słowa. 
Kiedy przestąpiłem próg jego gabi
netu dyrektorskiego w obecnym „The 
atre Charles de Rochefort", gospo
darz zadał ml 'od razu pytanie: 

— Czy wie pan, że byłem pierw
szym reżyserem polskiego filmu 

• dźwiękowego?. 

Pola Negri i De Rochefort w scenie 
z „Napiętnowanej*. 

— Domyślam się, że działo się to 
• Joinville, w ateliers Paramountu... 

— Właśnie. Nakręcałem wówczas 
europejskie dodatki do „Parady Pa
ramountu" w 11 Językach, miedzy in
nymi i w polskiej wersji Zachowa
łem bardzo miłe wspomnienia z o-
wych czasów. Nad polskimi wersja
mi pracował później pan Ordyński. 
Był tam również bardzo dobry pol
ski operator Jonl. 

— Jego pełne nazwisko brzmi: 
Jonlłowlcz. 

^ Tak, tak! 

— Ale niech mi pan wytłumaczy, 
dlaczego rzucił pan film? 

— Zaraz to panu wyjaśnię. Jako 
aktor pracowałem w filmie 30 lat. Na 
kręciłem ogółem 319 filmowi Przez 
10 lat byłem 'jednym z najpracowit
szych aktorów francuskiego ekranu. 
Pracowałem od rana do . wieczora, 
bez przerwy, bez odpoczynku. Taki 
tryb życia wymęczył mnie niesłycha
nie. Kropkę nad „i" w mojej ka
rierze aktorskiej postawił fakt, że 
ciężko zachorowałem na oczy. Przez 
trzy tygodnie groziła mi całkowita 
ślepota. Wzrok był ml oczywiście 
droższy, niż dolary, przerwałem więc 
pracę. Po kilku miesiącach odpoczyn
ku zabrałem się do reżyserii filmo
wej, ale niestety okazało się, że moje 
oczy nie wytrzymują świateł atelier 
nawet za reflektorami. Wtedy to po
stanowiłem wrócić do teatru. Cały 
swó) majątek wpakowafjem w ten 
teatr, przez półtora roku męczyłem 
się, ale teraz — Jak pan widzi — re
zultaty przeszły moje 'oczekiwania. 

W dalszym ciągu rozmowy Ro
chefort, doświadczony fachowiec snu 
je wspomnienia z lat swego pobytu 
w Hollywood. 

— Aktorzy europejscy górowali 
nad amerykańskimi wstrzemięźliwo
ścią wyrazu i podporządkowaniem 

się reżyserowi. Żaden aktor, nawet 
najlepszy, nie jest w stanie sam sie
bie kontrolować. Kontrolę musi prze
prowadzać ktoś, stojący z boku. Brak 
kontroli zgubił niejednego! Taka Pola 
Negri, która osiągała kiedyś szczyty 
artyzmu, zgubiła się całkowicie, kie
dy przestała słuchać reżyserów. Ta
ki William Hart, fenomen ekspresji 
i fotogeniczności, był w gruncie rze
czy przeciętnym aktorem, a wszyst
ko zawdzięczał Grlillthowl. Obserwo 
wałem w Hollywood Hayakawe - -
ten miał nadzwyczajną intuicje ak
torską. Eryk von Strohelm dlatego 
wyróżnia się w „La grandę illuslon" 
z pośród wszystkich aktorów, ho 
sam jest świetnym reżyserem I dos-
v ^nale pamięta nauk? filmu niemego. 

Karol FORD. 

dziwlają, ale 1 jej najbliższe eto 
czenie — partnerzy, reżyser, 
technicy, robotni-y. 

W życiu prywatnym Shir
ley pozostaje — tak przynaj
mniej zapewniają — miłym, pro 
stym, niezepsutym dzieckiem, 
wypełniającym swoje obowiąz 
ki szkolne i rodzinne. Matka 
malutkiej nie traktuje swego 
dziecka jak „interes": jest mat
ką, podziwiającą swe dziecko 
wraz z milionami widzów, ale 
strzegącą jej sil i zdrowia, i 
starającą się wprowadzić har
monię w jej niełatwe życie, tak 
różne od życia wszystkich jej 
rówieśników. 

Shirley — to ciężki problem 
dla scenarzystów. Równie cięż 
ki jak, powiedzmy — Greta 
Garbo. Można starej dziewczy
nie dodać amanta, i już nasu
wa się mnóstwo możliwości, 
ale co uczynić, aby temu małe
mu urwisowi w spódnicy dać 
za każdym razem inną rolę. A 
mała kręci bardzo dużo. około 
5-ciu filmów rocznie. Bardzo 
trudne zadanie. Ostatnie jej fil 
my, to: „Buziaczek", „Strzelec 
z Bengali". „Pasażerka na ga
pę". Każda rola inna, ale za
wsze to samo niepokojące py
tanie: czy jeszcze starczy po
mysłów? 

A r i a n a 
Pojawił się polski „wunder-

kind", 6-letnia utalentowana 
dziewczynka. Jej nom de guer-
re brzmi krótko: Ariana. Mala 
ma wyjątkowy talent recytacyj 
ny. taneczny, aktorski. 

Na razie znana jest tylko z 
amatorskich popisów Iscenicz-
nych. z drobnych prób filmo
wych, z kilkudziesięciu metrów 
taśmy eksperymentalnej, ale 
znawcy przepowiadają jej du
żą przyszłość. Arianą zainte
resował się reżyser Lejtes i ma 
jej powierzyć większa, role w 
jednym ze swych najbliższych 
filmów. 

Doroczne 
kłopoty 

weneckie 
Z c z y m w y s t ą p i m y n a 

f o r u m m i ę d z y n a r o 
d o w y m 

Zbliża sic termin doroczne] wysfa 
w y filmowej w Wenecji i, Już powal* 
te zostały ostateczne decyzje co dv 
udziału Polski w międzynarodowystf 
pokazie filmów krótko- i dlugome- 1 

trażowych. Nad decyzjami tymi ale* 
łatwo przejść do porządku. 

Wenecka wystawa filmowa, b u 
względu na zastrzeżenia. Jakie bu
dzić mogą sposoby jej organizacji 1 
metody przyjęte przy ocenie filmów 
dopuszczonych do konkursów, j e n 
niewątpliwie jedynym forum między
narodowym na którym przemysł ki
nematograficzny takich kraijów Jak 
Polska zaprezentować może swoje 
osiągnięcia w dziedzinie sztuki 1 pro 
dukcji filmowej. O poważnym zna
czeniu propagandowym ewentualnych 
sukcesów weneckich najlepiej świad
czyć może sukces filmu Cękalskieso 
„Trzy etiudy Szopena", który — jak 
wiadomo — spotkał się na zeszlorocz 
nej wystawie weneckiej z poważ
nym wyróżnieniem tury. Ten udany, 

B start otworzył przed filmem młodych' 
awangardystów polskich ekrany wlel 
kich kin europejskich i wywołał po
ważne zainteresowanie osiągnięciami 
naszej produkcji filmowej. Niestety, 
instancje decydujące o doborze fil
mów na wystawę tegoroczną nie w y 
ciągnęły z tych hktów należytych 
wniosków. Dowiadujemy się, że na 
tegorocznej wystawie film polski re
prezentowany będzie przez ,,Halkę" 
reżyserii J. Ganiana i film reżyserii 
R. Gantkowsklogo „Geniusz sceny". 

Wystarczy przejrzeć recenzje pra 
sy polskiej, odnoszące sie do ..Hal
ki", żeby odmówić temu filmowi pra 
wa reprezentowania czegokolwiek na 
jakimkolwiek forum czy to krajo
wym czy to międzynarodowym. Je
żeli o wartości filmu decydować ma 
nie ilość włożonych w realizacje pie
niędzy, ani nawet dobra wola reali
zatorów, ale najprościej w -wiecie o-
siągnięty ostatecznie rezultat, w ta
kim razie „Halka" ie9t wśród wielu 
chybionych filmów polskich filmem 
wyjątkowo chybionym. Począwszy 
od scenariusza, a kończąc na grze 
zespołu, wszystko w tym filmie wy
padło niefortunnie- Nie ratuje filmu 
prześliczny śpiew Ewy Bandrowsk.le] 
Turskle), ani efektowne nazwisko 
Władysława Ladlsa-KIepury. „Halkę" 
trzeba stanowczo zatrzymać w kraju 
i nie narażać się lekkomyślnie na 
złośliwości oddanych przyjaciół, któ
rych z pewnością nie braknie w We
necji 

O drugim filmie reżyserii R. Gant 
kowskiego, nic niestety powiedzieć 
się nie da. ponieważ film ten nie byl 
jeszcze na ekranach polskich wy<wie 
tlany. Co najwyżej można wyrazić 
pewne zastrzeżenie natury zasadni
czej, płynące z faktu, że twórca iii— 
mu ma w swoim dorobku obrazy ta
kiego kalibru, jak „Płomienne serca" 
i „Dziewczyna szuka miłości", czyli 
— innymi słowy — najgorsze osiag-
nięcia kina polskiego na przestrzeni 

Bj ostatnich lat-

Zły film nie kompromituje nikogo, 
za wyjątkiem twórców. Ale zły film, 
pokazany z dumą 1 pasowany jako 
reprezentacja, staje się kompromita
cją całej produkcji polskiej I nie naj
lepiej wpływa na propagandę na
szych osiągnięć kulturalnych na te
renie międzynarodowym. 

Jeżeli idzie o filmy krótkometrażo-
we, w których zdobywamy często 
wysoce artystyczne osiąsni^cia, to w 
tym roku zademonstruje się w We
necji następujące filmy: „Zubr — król 
puszczy białowieskie]" I „Ołowiane 
żołnierzyki", o czym już donosiliś
my. 

J. Bos, 

I 

L a m a c w P a r y ż u 
Karol Lamac opuścił Berlin 

j kręci W Paryżu film p. t. 
„Place de la Concorde" Grają 
tu: Albert Prejean. Dolly Mo-
linger, Armand Bernard. 

„ R o b o t - g i r B Nr. 1" 
Pod powyższym tytułem 

kręci w Pradze film reżyser 
Józef Medeotti. 



atni miesiąc nad morzem lub w 
Co pani powinna zabrać ze sobą, wyjeżdżając na sierpień. — Nie zapominajmy 

o chustce wiejskiej na głowę. — Przygotowania do jesieni 
. Wizyta pary królewskiej pasjonowała 

Francuzów, ale nie znaczy to, że wyści
gi w Chantilly, Longchamps i Autcuil 
straciły swa atrakcyjność. !lak CJ ro
ku, sa one defilada strojów i terenem, 
gdzie obok rozgrywek o wartość koni, 
wystawiona zostaje grand - prix mody, 
'decyduje sie o zwycięstwie tej czy innej 
formy kapelusza, tej czy innej linii suk
ni, tego czy innego koloru. 

Przeważnie widzi sie szczupłe, obci-

Czarne klockowe koronki są ostatnim 
krzykiem mody paryskiej i kto wie czy 
nie zwyciężą modnej koronki irlandzkiej. 
Bolero zeszywanc z pasów materiału i 
takich czarnych klockowych koronek — 
to pasja Paryża. Bolero tego rprJjzaju do 
długiej spódnicy, uzupełnione bluzą ze 
żlotej siatki — to szyk specjalny. Tiul 
i koronki grają w tegorocznej modzie 
letniej pierwsze skrzypce. 

Dla wielu wakacje już sie kończą, za-

ny, a biały kostium wygląda zawsze 
elegancko. Ma on przede wszystk : m tę 
zaletę, że o wiele mniej przykrzy się niż 
kolorowy. Dotychczas nosiło się do 
b alych kostiumów bluzki w tonach pa-

spotykamy liczne hafty i aplikacje, któ
re w rozmaitych kolorach, drobnymi mo
tywami zdobią ciemne suknie popołud
niowe. Stoimy także w obliczu zmian 

lodnej linii. Suknie nic będą już tak 
stelowych. obecnie moda chce, by bluzki proste i gładkie jak dotąd, lecz na linii 
były również białe. ! stanu luźne i lekko wyrzucane, a niektó-

Moda tegoroczna przyniosła nam od-!rc modele odznaczają się już wyraźną 
powiednłą na lato i pełną wdzięku no
wość. Jest nią peleryna. Jest ona tak 
skrojona, że oba jej skrzydła można zc-

I brać, skrzyżować i związać w tyle, a 
i] wówczas przemienia sie w estetycznie 

ttdrapowany szal. 
Jadąc w góry musimy się przygoto

wać na nagłe zmiany pogody i mieć ze 
sobą kostium sportowy, ciepłe okrycie, 
pttllowery, suknie z jerseyu i bluzki 
z juniorami. Barwność jest i tu pożą
dana. 

Ale tym razem już dość o lecie. Prze
zorna moda już zastanawia sie obecnie 
nad strojami, przeznaczonymi na dni 
przyszłej jesieni. Trzeba sie więc z ni
mi zapoznać. 

A więc suknie z żakiecikami, spód
nice, które zachodzą gorsecikiem na lek-
fcie bluzki, przyczyni żakiet nosi się do
wolnie: zapięty na suwak, związany na 
kokardę lub zupełnie otwarty. 

Luźny żakiecik cieszyć sie będzie 
większym powodzeniem, niż żakiety 
z paskiem, noszone tylko do sukien 
sportowych. Tak samo luźne palto, opa 
trzone dużymi kieszeniami i przybrane 
stebnówką, pozostarją w repertuarze mo
dy jesiennej. Dopełnieniem sukni popo
łudniowej pozostanie płaszcz gładki, po
zbawiony kołnierza i kieszeni, przybra
ny często haftem lub skromnym wyszy
ciem. 

bluzkowatą formą. Model bluzki wyrzu 
cancj nad spódnicą, ułożona w fałdy, 
spotyka sie .często w kolekcjach ostatniej 
mody. 

Stan wydawać się będzie wysoki. 

Efekt ten osiągniemy orzez szeroki pa
sek lub przy pomocy trzech pasków, t 
których każdy będzie w odmiennym ko
lorze. 

słe sylwetki, drapowane staniki, przy 
równym, gładkim dole. Wieika mno
gość zręcznych dcux - pieces w paski i 
groszki, dużo kostiumów, usianych pstry 
mi kleksami i bukietami, białe kostiumy 
i płaszcze z barwnymi aplikacjami, pół-
długie żakiety, jasne przy ciemnych 
spódniczkach i ciemne — przy jasnych. 
Oto w przybliżeniu obraz wyścigów w 
Loncchamps. 

Co do kapeluszy, sa one najczęściej 
wielkie jak młyńskie kola. Tyl lub bok 
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jęcia zawodowe zmuszają ich do powro
tu, inni wyjadą teraz na sierpień lub na
wet na wrzesień. Trzeba ten okres wy
poczynku jaknajlepicj wykorzystać. Kto 
przez cały rok siedzi nad biurkiem albo 
przy maszynie do pisania, powinien dużo 
chodzić, kto rano wstaje — wysypiać sie 
dowoli, przede wszystkim zaś nie nakła
dać na siebie żadnych obowiązków i żyć 
bez troski z dnia na dzień. A więc dla 
tych pań, które dopiero teraz wyjadą, 
kilka aktualnych uwag: 

(3dy pani wyjeżdża, wystarczy lei 
ręczna walizka, do której zapakuje kilka 
jasnych sukienek płóciennych, parę pul-
lowerów, shorty albo spodnie marynar
skie i kostium kąpielowy. Kostium pod
różny można nosić w deszczowe dni. 
Pamiętać należy jeszcze o jednym mod
nym szczególe — o chustce wiejskiej na 
głowę, która stanowi obecnie ostatni 
krzyk. 

Inaczej przedstawia sie sprawa dla 
bardzo strojnej pani. Zabierze ona z so
bą jasne 1 ciemne suknie wieczorowe, 
odpowiednie okrycia, pantofelki w pa
stelowych odcieniach, torebki, rękawicz
ki, na dzień kostium przedpołudniowy 
z miękkiej wełny, komplety z wełniane
go jersey'u, kilka sukien z jedwabiu Im-
primee różnych długości, jedwabno pv-
jamy, szlafroczki, szaliki, paski, barwne 
chusteczki 11. d. i t. d. 

Jeśli pani spędza urlop nad morzem, 
zabiera z sobą trzy pary spodni plażo
wych, ciemniejszych i Jaśniejszych oraz 
dobrane do nich różno bluzki. Biały 
płaszcz jest nad morzem prawie niczbed-

Wszystkie suknie popołudniowe, za
równo jasne jak i letnie pod względem 
deseni i barw — odznaczają się jedną 
cecha charakterystyczna: draperie i 
marszczone wstawienia powtarzają się 
w każdym modelu. Czasem draperie tc 
zgrupowane są na przodzie, często poja
wiają się na staniku, lub rozmieszczone 
są w innych miejscach. Oprócz tego 

mają poniesiony. Włosy pań zaczesane 
są do góry, fryzura taka bardzo ładnie 
wygląda, zarówno przy małych tocz
kach z kwiatów i piór. iak przy wielkich 
słomkowych rondach blado • różowych, 
błękitnych czy białych, byle spowitych; 
zwojami woalek. 

Plażowe biustonosze — 
bluzeczki — kamizelki 

po leca D. SZENBERGOWA 
Piotrkowska 134, tel. 105-86. 

Będzie się widywało dużo króciut
kich bolerck. wykonanych z tego same
go materiału co suknia, aibo utrzyma
nych w kolorze kontnjtujo.cym. Często 
są one ozdobione wypustkami, niewiel
kimi rewersami albo kieszctikanii. Pięk
nie wyglądać będą sz^tf-lcie. jasne plisy, 
jakimi obszywać się będzie ciemne bo-
lerka. 

Za kilka dni już objawią sic filcowe 
wielkie kapelusze w pięknych, jasnych 
tonach, nowe rodzaje toczków, calkowi-
ęjo upiętych z kwiatów i śliczne słom' 
kowc pasterki, przybrane spływającymi 
w dól aksamitkami. 

W przyszłym tygodni zaprezentuje--
my paniom najnowoze modele na sezon 
jesienny. 

Irenę. 




